


' іі’ЛѴ> Ai* !t(‘.'ŷ‘̂'''**̂Jy y
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PERJOD. V.

Od śmierci Bohdana Chmielnickiego do upad­
ku Mazepy, od 1657 do 1709 roku.

R O Z D Z I A Ł  XIX.

Wychowski.

!

\Ѵус1ю\ѵ8кі generainy pisarz wojskowy, od- 
’ daw na m arzył o osiągnięciu buław y hetm ańskiej. 

Śmierć Chmielnickiego otw arła pole jego pra­
gnieniom, lecz nie ziściła nadziei, albowiem Ko­

zacy przez wdzięczność dla swojego Bohdana, ule­
gając  w oli konającego ojca, potwierdzili hetmanem 
syna jego  Jerzego 16-to-letnie dziecko, W ychow ski 
zaś z Puszkarzem  pułkow nikiem  pułtaw skim  zostali 
opiekunami i doradcami małoletniego; otrzym ał za­
tem w ładzę, lecz bez tytułu i podzieloną. Ale W y­
chowski nie darmo b y ł przez lat tyle przy boku Chmiel­
nickiego, wyćzwiczony zatem w  jego szkole, postano­
w ił pozbyć sję naprzód nienawistnego w spółtow arzy­
sza a potem objąć zupełną w ładzę nad Ukrainą.
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Jerzy Chmielnicki nie odziedziczył wcale ani silnej 
duszy, ani zdolności ojca, z ła tw ością zatem  dał sig 
nakłonić W ycliowskiemu, do zw ołania ludu i w ojska 
i z powodu młodości zrzeczenia sig rządu. Jerzy zło­
ży ł w  rgce narodu insygnija hetm ańskie i wyszedłszy 
na  ganek przem ówił do w ojska dziękując m u za urząd 
którym go zaszczycono. Wychow^ski oznajm ił z kolei, 
że jeżeli Jerzy nie je s t hetmanem, on nie chce być g e ­
neralnym pisarzem, Nosacz przychylny W ycliowskiemu 
zrzekł sie godności oboźnego.

W ojsko zdziwione niespodziew^anym wypadkiem 
zaczęło się burzyć, odrzuciło wszystkich kandydatów 
do buław y, wypadło do domu Chmielnickiego, wypro­
wadziło na  ganek Jerzego i prośbami i przedstawie­
niami skłoniło go do przyjęcia buław y, dodając mu na 
doradców W ychowskiego, Nosacza i sędziego Leśni­
ckiego, obu oddanych W ycliowskiemu. Nadto postano­
wiono, że ЛѴ razie w ojny W ychow ski odbierze buław^ę 
i bunczuk z rąk młodego hetm ana, po ukończeniu 
której napowTÓt mu j ą  powróci.

—  Lecz jak i będzie mój ty tu ł w  takim  w ypadku? 
zapytał W ychow ski.

Po długiej naradzie polecono mu podpisywać się:
Jan W i/choibski obecnie hetman wojska zapo- 

roźskiego.
Tym sposobem W ychow ski by ł na w pół drogi do 

swego celu, pozbył się bowiem nieprzyjaznego so­
bie Puszkarza i otrzym ał ty tu ł czasowego hetmana. 
Lecz W ychow ski nie zatrzym ał się na wpół drogi, 
ale dążył dalej do mety.

W poufnej rozmowie napom knął Jerzemu, że od 
niego sam ego zależy zamiast ty tu łu  hetm ana którego



władzg coraz ścieśnia Moskwa, otrzymać mitrę udziel­
nego księcia, potrzeba tylko odrzucić opiekę cara i w ró­
cić pod protekcyą rzeczy-pospolitej.

—  Gniew sułtana, liana tatarskiego, cesarza rzym ­
skiego i innych sprzymierzeńców Polski może zniszczyć 
Ukrainę. Car nie zdoła nas ocalić, gdy pół Europy 
podniesie przeciwko nam oręże.

Jerzy został olśniony blaskiem mitry, lecz nie m iał 
odwagi przyłożyć ręki do dzieła, ośw iadczył zatem: 
Czyń co uznasz korzystnem dla Kozaków, oddaję ci 
zupełne pełnomocnictwo, lecz spraw  bym nie był od­
powiedzialny przed ludem za skutki twych zabiegów, 
jeżeli nie będą mu się podobały.

W ychow ski zatem w ypraw ił Jerzego pod pozorem 
krztałcenia się do kijowskiej szkoły na trzy lata, 
otrzym aw szy od niego sto tysięcy talarów  z prywatnej 
szkatuły  ojcowskiej dla użycia icli w  przedsięwziętej 
spraw ie. Sam zaś stósownie do postanowienia rady, 
przy?jął ty tu ł hetm ana na 3 lata i w ypraw ił posel­
stw a do bana krym skiego i Polski, z uwiadomieniem, 
iż został następcą Bohdana Chmielnickiego. liana  pro­
sił o wznowienie dawnych związków przyjaźni. Kró­
low i ofiarował powrót z ca łą  U krainą pod w ładzę jego .

R.zecz-pospolita czuła wiele utraciła na oderw^aniu się 
Kozaków, ze skw^apliwością przeto przyjęła propozy- 
cyą i w ysłano komm issarzy do Z asław ia dla roz­
poczęcia umów, gdzie w krótce udał się i W ycliow- 
ski ze starszynam i, przybyli także posłowie od s u ł­
tana tureckiego i cesarza.

Przedstawiono hetmanowi następujące punkta ugody:
1. Naród ruski zam ieszkujący województwa kijow ­

skie, bracław skie, czernicliowskie, siewierskie, i w ło ­



dzimierskie. ze wszystkiemi ich miastami, powiatami 
i siołami w edług granic Zborowskim traktatem  usta­
nowionych, m a hyć wolnym, od samego siebie i rzą­
du zależnym w  zupełnej jedności z narodami: litewskim 
i polskim jako  z jednego plemienia pochodzący. Przeszłe 
zaś nieporozumienia, nieprzyjaźnie i wojny niech się 
skończą i pójdą w  niepamięć.

2. W ładze ruskie m ają się organizować w edług sta­
rodawnych praw  i przywilejów w zupełnej równości i 
i z temiż samemi atrybucyarni co w ładze Litwy i Pol­
ski, pod cieniem jednej korony polskiej dla wszystkich 
trzech narodów zarówno opiekuńczej.

3 . Głównym naczelnikiem  narodu ruskiego i władz 
tamecznych będzie Ijetm an w ybrany z pośród swoich 
przez rycerstw o, w ładza jego  uw ażaną m a być na ró­
w ni z koronnym i litew skim , atrybucye takież same. 
W ojska regestrow ego m a mieć 4 0  tysięcy, a ocho­
tników i Zaporożców wiele zdoła zebrać i utrzymać.

4. Straż w ew nętrzna i obrona zew nętrzna granic 
ziemi ruskiej zależy od w ładzy hetm ana i w ojska 
kozackiego a w  tym względzie uznaje się hetman 
sam ow ładnym  księciem ruskim albo sarm ackim ; w ogól­
nej zaś obronie i wojnie całego królestw a uczestniczyć 
m a zarówno z innemi.

5. Zarząd prowincyonalny ziem ruskich należy do 
w ojewodów, którzy podlegają hetm anow i i w ysyłanie 
|rt’zez wojewodów' posłów ziemskich na sejm  gene­
ralny dziać się będzie za rozkazem hetm ana i z jego 
i;)Strukcyami.

6. W czasie służby i wszelkich zebrań rycerstwa 
i narodu ruskiego z polskim i litew skim  przyznaje
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sig jedność i równość obustronna z poważaniem hono­
ru każdego z osobna i wszystkich w  ogóle.

7. R eligija grecka z rzymską, m a być w  zupełnej 
równości i zgodzie bez najm niejszego ścieśnienia praw  
1 pierw^szeństwa, a duchowieństwa obudwu tych religji 
w  zebraniach urzędowych zajm ą miejsca przyzwoite 
godności i głosy w edług  praw  swych i atrybucyi.

U kraina już w tedy rozdzieliła sig na dwa stron­
nictwa: W ycbowskiego i jego  nieprzyjaciela Puszkarza, 
czyli przycbylnycli Polsce i carowi w. rossyjskiemu. 
Hetman czyto przez skłonność dla rodzinnego kraju, 
czyli też sam olubstwo i zwidoków czysto m ateryal- 
nycli, p ragnął pow rócić pod w ładze króla, Igkając 
sig jednak równie licznej partji przeciwnej i utraty 
buław y, niecliciał działać samowolnie, zw ołał zatem 
starszyn i przedstawił im powyższe punkta ugody, w y­
staw iając ich korzyść dla kraju. Lecz partja Puszkarza 
nie chcąc słuchać żadnych przedstawień nazw ała W y- 
chowskiego zdrajcą, burzycielem spokojności, utrzym u­
jąc, że panowie polscy wiele przyrzekają, ale nic nie 
dotrzymują i opuściła, radg. Pozostali oświadczyli, iż 
gorąco pragną zrzucić władzg cara jako p rzjjg tą  
przez zm arłego hetm ana bez wiadomości starszyn 
wojskowych, wypgdzić z K ijowa wojewodg Buturlina 
i oczekują kommissarzy polskich dla dopełnienia osta­
tecznych układów  połączenia Rusi z rzeczą-pospolitą.

T raktat ten tak jaw ny , nie m ógł ujść przed śledczym 
wzrokiem pufeuvskiego pułkow nika Puszkarza, który 
w ypraw ił gońca do Moskwy z wiadomością o zam ia­
rach W ychow skiego, nadto rozpuścił pomigdzy Ko­
zakami wieść, iż hetman zagrabił skarby Chmielnic­
kiego i użył ich na przekupienie głosów .



Kozacy zaczęli się burzyć, Jerzy przerażony ucho­
dzi na Zaporoże, a W ycliowski korzystając z okolicz­
ności donosi carowi, że młody Chmielnicki pragnie 
oderwać się od Rossyi i zb iegł na Zaporoże, lecz w oj­
ska regestrow e go odstąpiły.

A lexy Michałowicz otrzymawszy razem  prawie dwa 
sprzeczne rapporta, w ysyła bojarzyna Bohdana Ma- 
tw iejew icza łly trow a dla spraw dzenia doniesień, ale 
prostota, czyli też łakom stw o delegowanego zamiast 
w yśw iecenia, zasłoniło przed oczami cara prawdę. 
Hytrow ujęty przez W ychow skiego czynił co ten mu 
natchnął i zam iast dochodzenia istotnego winow^ajcy, 
oznajmia Kozakom: że ponieważ Jerzy Chmielnicki 
z przyczyny młodości i niedoświadczeińa nie je s t zdol­
ny do piastowania bu ław y , przeto zostaje usunięty 
z hetmaństw^a a z woli i łask i cara mianowany jest 
hetmanem Jan W ycliowski.

Zdziwieni takim  kierunkiem spraw y nieprzyjaźni 
hetm anow i starszyni, zwiesiwszy głow y, rozeszli się 
do domów. Hetman zaś by więcej jeszcze utwierdzić 
dobry o sobie sąd cara, czyni mu doniesienia przeciw ­
ko rzeczy-pospolitej.

Polska wów^czas jakeśm y widzieli by ła  skołatana 
tylu nieszczęściami, wycieńczona d ługą w ojną z Ko­
zakami, Szw'ecyą i Rossyą niektórzy zatem ze sena­
torów by przeciąć dalszy rozlew  krw i i zatargi z dw o­
rem m oskiewskim o Ukrainę, zaproponow^ali obrać 
królem Alexego Michałowicza cara, a  naw et oświad­
czyli mu sw e chęci imieniem ogółu. A lexy p rzyjął 
mile to przedstawienie i w y sła ł do W arszaw'y w spa­
niałe poselstwo z bogatemi podarunkami. Tymczasem 
donosi mu Wychow^ski, że obietnica panów polskich



je st nie pewną, źe król niedozwala przywieść je j do 
skutku a  rzecz-pospolita tymczasem odwłóczy stanow ­
czą odpowiedź, by zyskać czas do zebrania arm ji.

Takim to sposobem w krad ł się W ycliowski w  ła ­
skę cara, jego niezachwiane przywiązanie zdaw ało 
sie być oczewistem.

Zaw istny hetmanowi Puszkarz znów podaje prze­
ciwko niemu skargę, lecz nie m ogąc doczekać żadne­
go skutku, zbiera przycliylnycli sobie Kozaków i cią­
gnie do Czyhrynia by ująć W ycbowskiego, odebrać 
mu korrespondencye prowadzone z Polską i Szw ecyą 
i przekonać cara o zdradzie hetmana.

W ycliowski dowiedziawszy się o poruszeniu Pusz- 
karza, nakłania za pomocą podarunków bojarzyna Hy- 
trow a by udał się do niego i sk łonił go dobrym lub 
złym sposobem do powrotu do P ułtaw y. Puszkarz 
nie chciał słuchać żadnych przedstawień i zaledwie na 
groźbę gniew u carskiego za powstanie, cofnął się, lecz 
w ojska nie rozpuścił.

W ycliowski tymczasem w y sła ł do Moskwy z zaża­
leniem na Puszkarza.

W tedy przybyli do Czyhrynia posłowie: szwedzki 
polski i wołoski. Król i sejm przysłał W ychow skie- 
mu dyplom na hetmaństwo, żądając stanowczej ugody 
i powrotu pod w ład zę  rzeczy-pospolitej, lecz W ycliow- 
ski m ając zwrócone na siebie oczy tylu przeciw ni­
ków nie śm iał nic uczynić.

W tedy popędził do Moskwy trzeci goniec dono­
szący o przybyciu do lietmana cudzoziemskich posłów' 
o zam iarach i układach jego, oraz usiłowaniu prze­
ciągnąć naród na stronę rzeczy-pospolitej. Lecz po­
słaniec został z rozkazu W ychowskiego przytrzym a-
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ny, papiery mu odebrane a on sam powieszony. VVy- 
cliowski nadto otrzym ał pozwolenie ukarania orgźem 
buntującego sie Puszkarza, ale w ypraw a nie powio­
d ła  sig hetmanowi; Puszkarz dwukrotnie rozbił w oj­
ska jego. W ycliowski widząc sw oje niepowodzenie 
w ysy ła posłańca do Krymu dla zaw arcia obronnego 
traktatu. Kroi polski da ł na to sw oje zezwolenie i lian 
p rzysłał pełnomocnego.

Gar zaś otrzym ał od W ychowskiego doniesienie, iż 
łączy sig z Tataram i dla tego by ich odebrać Polsce.

Tymczasem 16 Października 1658 roku przybyli 
polscy kommissarze do Hadziacza. Naczelnikiem po­
selstw a był kasztelan w ołyński Stanisław  Bieniew^ski 
i smoleński Ludwik Ewlaczewski. W  w ojsku zaś 
zaporożskiem pierwsze miejsce po W ychowskim zajmo­
w a ł N osacz, potem Zieleniecki, Brzuchowiecki, Kowa­
lewski i Leśnicki.

Rezultatem  układów  była ugoda zaw arta w na- 
stgpujących 'ośm nastu paragrafach.

1. Unji na Ukrainie nie bgdzie, Polacy przy swojej 
wierze, M ałorossyanie przy swojej pozostaną.

2. Metropolita kijowski z czterem a ruskim i biskupa­
mi po arcybiskupie lw ow skim  w  senacie zasiadać bgdzie.

3. W ojska zaporźsokiego nie może być wigcćj ani 
mniej jak  60 ,0 0 0 .

4. Hetman ukraiński bgdzie zawsze pierwszym ki­
jow skim  w ojew odą i generałem , ^

5. Senatorowie w  rzeczy-pospolitej nietylko z po­
śród Polaków ale i ze szlachty ruskiej mianowani bgdą.

6. Cerkwie, monastyry i ich dochody Małoros- 
syanom powTÓcohe być m ają.

7. Rusini m a ją  mieć sw oją akadem iją, metryki,
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kancellaryą., drukarnie gdzie prócz Polaków, ruscy bfdą 
j)auczyciele.

8. Jakiekolwiek spełniono sw aw ole i przestępstw a 
w czasie wojen Chmielnickiego, czybytebyły рга\міе 
lub nie, m ają być darowane i zapomniane, by nigdy 
spokój nie był naruszony.

9. Żadne podatki do korony polskiej płacone nie 
będą i obied\^ ie Ukrainy tylko pod hetm ańskim  rzą­
dem zostawać m ają.

10. Gdyby hetm an uznał którego ze sw ^cliK ozaków  
godnym szlachectw^a, wtedy król za Jego św iadectw em  bę­
dzie go nobilitował i dla tego hetman może mieć zaw sze 
przysobie sto osób stanu szlacheckiego, którym król na­
dawszy herby obowiązany Jest nobilitować.

11. Koronne w ojska nie będą konsystować na U krai­
nie, chyba gdy tego potrzeba w ym agać będzie i w tedy na­
wrot hetman nad niemi regim ent i w ładze mieć będzie. 
Pułkom zaś kozackim po dobrach królewskich, duchow^- 
nych i senatorskich stać wnlno.

12. Hetman może bić monetę i używvać JeJ na płacę 
swego zaporożskiego wmjska.

13. W e wszelkich spraw ach ważnych dotyczących 
rzecz-pospolitą Kozacy wzywani będą do rady.

14. Gdyby car zechciał w ojow'ac z Polską, Kozacy 
mogą pozostać neutralnymi, gdyby zaś na Ukrainę 
godził, Polacy dopomagać JeJ będą.

15. Ci którzy stronę Kozaków przeciw Polsce trzy­
mali i zostali pozbawieni urzędów^ i dóbr, w łasność 
i urzędy zwrócić należy.

16. Hetman niemoźe szukać obcych protekcyi, kró­
lowi tylko polskiemu winien być wiernym . Przyjaźń 
z hanem krymskim przyjąć może, lecz z carem

To m II. 2
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ligować mu się niewolno. Kozacy zaś wszyscy winni ro­
zejść się do domów.

17. Ponieważ lietman z wojskiem zaporożskiem po­
w raca jako  wolny do wolnycli, przeto .lego Kr: 
Mość i rzecz-pospolita dozwala temuż hetmanowi na­
rodu ruskiego urządzić sv^oje sądy i trybunał he­
tm ański i odprawiać je  tam gdzie zechce.

18. Starostwo czyliryńskie pozostaje jako  przedtem 
przy buław ie hetmańskiej.

Do tych ośm nastu punktó\^ dodane były następujące 
drugiego rzędu.

a )  . W wojew ództw ie kijowskiem wszelkie urzęda i go­
dności senatorskie będą rozdaw ane tylko szlachcie w'ia- 
ry greko-rossyjskiej w  bracła^vskienl i czernichowskiem 
na przem ian.

b ) . W olno je s t hetnianowi założyć g«lz'ie mu się po­
doba drugą akadem ją na wzór kijowskiej.

e). Szkoły założone w Kijow ie przez Polaków^ zo­
staną wyniesione z tamtąd.

d) . W ruskich wmjew ództwach ustanowieni być m a­
j ą  pieczętarze, m arszałkow ie, po<lskarbiowie a urzęda 
te rozdane będą tylko Rusinom.

e) . Król, prymas, biskup wileński, czterej hetmano­
wie, kanclerze, podkanclerze i m arszałkow ie potw ier­
dzą tę ugodę przysięgą na przyszłym sejmie.

ł). Protokół tej kommissyi co do słów a w niesiony być 
ma do konstytucyi.

g j. Tytuł hetm ana będzie następujący. Hetman R u­
si i pierwszy senator województw, kijowskiego, bra- 
cław skiego i czernichow^skiego. (*)

Dziesiątego Lipca następnego roku na sejmie wvar-
( ’•■) Kronika Froło>\ska;



л
szawskim ugoda ta, lak ze strony rzeczy-pospoliłej przez 
króla, prymasa Leszczyńskiego, w . koronnego lietma- 
na Potockiego, m arszałka izby poselskiej Glińskiego, 
posłów ziemskich, biskupów i senatorów na je j nie­
tykalność, jak  ze strony Kozakó^v przez metropolitę Ba- 
łabana, Konstantego i Teodora W ycbowskicli, oboźne- 
go Nosacza, generalnego pisarza Ьд апа Gruszę i star- 
szyn kozackich, na posłuszeństwo i wierność królo­
wi zaprzysiężona została.

Jednak ten traktat nie przyniósł Polsce żadnych 
korzyści, W ychow ski nie m ógł dać królowi pomocy, 
bo sam je j potrzebował. Zaufanie cara minęło; Alexy 
Mieliałowicz przekonany o przewrotności W ycbow skie- 
go, w y sła ł księcia Dołgorukiego i Cbowańskiego z ar- 
m ją do Litw y a Trubeckiego na Ij krainę.

W ojna ta, m ów i KocJiowski, zrządziła do stutysięcy 
straty ДѴ ludziach z obudwu stron. Trubecki w kro­
czywszy na Ukrainę postanowił wodzem kozakó\v Je ­
rzego Ubmielnickiego, ale gdy ten w ym ów ił się o<l 
przyjęcia dowmdztwa, jeg o  miejsce obją ł Tetera.

Jym czasem  i W ycliowski nie pozostawał w bez­
czynności, zebraw szy wdele m ógł uzbrojonego ludu, 
połączył się z Andrzejem Potockim wysłanym  mu 
w  pomoc przez króla i Tataram i którzy \veszli w  grani­
ce Ukrainy niedaleko W orskły, otoczył Pułtaw ę, po- 
stanowiw'szy pojmać Puszkarza w jego  rezydencyi, 
ale ten uprzedzony o zbliżaniu się przeciw nika, spotkał 
się z nim nad rzeczka^ P ułtaw ką. Ibiszkarz poległ na 
polu bitwy, obie zaś strony przypisując sobie zwycięz- 
two, opuściły tru])em zasłane bojowisko 1 Listopa­
da 1658  roku.

W ychow ski w miejsce zabitego Puszkarza m ianow ał
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pułkownikiem pułtaw skiem  Filona Gorkuszę, ale Koza­
cy odmówili mu posłuszeństwa. Rozgniew any lietman 
zaczął niszczyć ogniem i mieczem m iasta ukraińskie 
które nie były mu posłuszne. Naczelnicy Kozaków 
przychylnych Moskwie palili i grabili oddane W ychow - 
skiemii. Pułkow nik partji hetmańskiej dobył szturmem 
Hadziacz i Lubna i w yrżnął kilkuset nieposłusznych 
Kozaków. W ychow ski zaś obiegł Zienków gdzie się 
schronił nakaźiiy hetman Siłko, po wzięciu m iasta od­
dał go na pastw ę rataroin. W epryk, R aszaw ka, Lu- 
tenka, Soroczyncy, K owalewka, Raranow ka, Obuchów 
Bogaczka, Usliwica, .Jareski, Szyszak, Burków Chomu- 
tec, Mirgorod, Bezpalczyk i wiele innych m iast i mia­
steczek spotkał tenże sam los co Zienków.

Następnie W ychow ski skierow ał pochód pod Kijów. 
Już brat jego  Daniel m iał w tern m iejscu dwie bitwy 
z Szerem etjew em , gdy sam hetman z bliżył się do 
m iasta i postanow ił dobyć go szturmem. Krw'awa bitwa 
ciągnęła się od świtu do ciemnej nocy. Mnóstwo Koza­
ków i Tatarów  legło pod jego  murami a  miasto nie 
zostało zdobyte.

rym czasem  Kozacy przeciwnej partji zgromadziwszy 
się w  Pereasław iu  wybrali nakaźnym hetmanem puł­
kow nika Bezpałego; i połączyli się z w ielko-Rossyana- 
mi pod dowództwem Rom adanowskiego. W ychowski 
lękając się rychłego nadejścia Avojsk nieprzyjacielskich 
odstąpił od oblężenia, Rom adanowski ścigał go pod Ko- 
notop. Z m iasta, mówi kronika ruska Koniskiego w y­
szła przeciwko księciu processya z krzyżem. Romada- 
nowski żegnał się przed niemi po cbrześciańsku, lecz 
wszedłszy do m iasta zrabow ał go i jego  obywateli po 
tatarsku, mówiąc: W'irmef̂ o Uóg znajdzie a wojsko
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trzeba ucieszyć i nagrodzić za trudy wojenne. Po­
tem spalił łu b n y , Piratin, Czamucliy, i Horoszyn.

Tak nierozsądne postępowanie R.omadanowskiego, 
naraziło go wdelu Kozakom, w  partji moskiewskiej 
powstało zniechęcenie a wojsko zaporożskie przy bo­
jarzynie będące, zwolna zaczęło się zmniejszać.

W tedy książę iUexy Trubecki obją ł dowództw^o ar- 
mji i odebrał od cara tajne polecenie: zjechać się z W y- 
chowskim, nakłonić go do zaprzestania przelewu krwi 
i starać się zawrzeć nowy traktat z Kozakami o przy­
jęcie ich w  carskie poddaństwie.

Zostały dochow'ane oryginały punktów^ ugody przed­
stawionych przez Trubeckiego W ychowskiem u, a te 
podaje nam historyk Małorossyi Bantysz Kamieński.

Polecono:
1. Zapewnić Wychowiskiego o dawnej dla niego ła ­

sce cara i przebaczeniu spełnionych przez niego prze­
stępstw’.

2. Potwierdzić go hetmanem jeżeli Kozacy tego 
zechcą.

3. Oddać mu województwo kijow skie jeżeli się 
tego będzie dom agał.

4. Nagrodzić w edług  żądania krewnych i przyja­
ciół jego .

5. W razie upornego żądania, wyprowadzić wojsko 
z Kijów a

6. Zobowiązać Wychow skiego do odesłania i nigdy 
wdęcej nie przyzyw ania Tatarów’.

Lecz W ychow ski czyto przez wierność dla rzeczy- 
pospolitej, czyli też nieufność bojarskim przyrzeczeniom, 
był niezachwiany. Czwartego Lutego 1659 roku he­
tman obiegł Mirgoród, po trzech dniowem oblężeniu
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mieszczanie otworzyli inu bramy. Pułk mirgorodzki 
dotycliczas będący na stronie przeciwnej, przyłączył 
się do niego.

W ycliowski przez Piiłtaw ę pociągnął do Zienkowa 
Trubecki, RoiriadaiiowskiiBezpały połączyli się w  Kon- 
stantynuwie 29  Marca, poszli na Sm iełoje gdzie zam­
k ną ł się Hulanicki z kilkoma pułkam i Kozaków i Ta­
tarami. Trzyiiastego Kwietnia spotkały się pierwsze 
straże. Hulanicki cofnął się o 15 w iorst od miasta, armia 
kozacko-rossyjska posunęła się pod Konotop i rozłożyła 
pod miastem zajętem przez Hulanickiego. Książę Tru­
becki dowiedziawszy się od Jeńca, że Hulanicki nie ma 
więcej nad cztery tysiące wojska, ropoczął szturm o­
w ać miasto.

Po wypuszczeniu mnóst^^a bomb i granatów aim ja 
sprzymierzona rzuciła się do szturmu. Zawdązała 
się k rw aw a bitwa; oblegający już wdarli się iia w ały, 
lecz zostali odparci i nieporządku cofnęli się do sw e­
go obozu, {»ozostawiwszy mury i fossy zawalone tru­
pami swych żołnierzy.

Długo potem niemógł Trubecki odważyć się na sta­
now czą bitwę. 29  Tzerwca Hulanicki znudzony d łu ­
giem oblężeniem, zrobił wycieczkę i opanow ał szańce 
i fortyfikacye nieprzyjacielskie, zrządziw szy znaczne szko- 
fly w jego  w ojsku. Trubecki widząc niejtodobieństwo 
nietylko prowadzenia dalszego oblężenia, ale utrzy­
mania się pod m iastem , tym więcej iż chodziła 
w ieść, że W ycliowski ciągnie na odsiecz, odstąpił 
od Konotopa.

Jeszcze na początku wiosny W ycliowski otrzymał 
pomoc od Andrzeja Potockiego i Jabłonowskiego. Serbo­
wie, W ołochy iMołdawdanie połączyli się (akie z hetina-
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nem. Trzydzieści tysięcy. Tatarów pod dowództwem 
sułtana Kałgi i Nuradyna przybyło z Krymu i step no- 
chajskicb. Trubecki zaś otrzymał także 30 tysięcy 
wojska i Kałmuków pod dowództwem księcia Pożar- 
skiego. Tak powiększona arm ja w ielko-rossyjska

zamiarze odcięcia Tatarów od W ycbowskiego posu­
nęła się ku niemu całemi siłam i, lecz pierw  nim 
Trubecki zdołał stanąć na linii którą dążyli 'kata­
rzy ku obozowi hetmana, W ycbowski połączył się 
z niemi.

Czwartego Lipca spotkały się obie arm je pod wio­
ską Sosnówką, pierwszego dnia mówi kronika ruska 
Koniskiego, w ygrana w ażyła się na obie strony, lecz 
nazajutrz na wszystkich punktacli w ojska kozacko-ros- 
syjskie zostały przełam ane. Trubecki był (hva razy 
raniony, w ojska jego pierszcbły, a cały obóz, kassa 
wojskowa, chor(|gwie i srebrne bębny dostały się zw y­
cięzcom. Siedm pułków  wielko-rossj;jskicli poległo na 
polu bitwy a niezliczone mnóstwo utonęło w rzece. 
Przez trzy doby W ycbowski ścigał zw^yciężonycb, 'ka­
tarzy jak  chmura szarańczy niszczyła wszystko w po­
goni. 'krw oga doszła do Moskwy; książęta: LwoW, 
Czerkaski i Pożarski, dostali się do niewoli.

krubecki uszedł do Putywla zkąd w ypraw ił od­
dział dla spalenia Kropa. Hetman staną ł pod Ha- 
dziaczern, w y sła ł królowi trofea konotopskie i rozpo­
czął oblężenie Hadziacza, lecz po bezskutecznej trzech- 
tygodniow^ej blokadzie i sztiirmach, odstąpił od miasta 
i udał się za Dniepr.

W W arszaw ie z powodu zwycięztwa pod Sosnówd<ą 
zwołany został sejm nadzwyczajny na który przybyli: 
Konstanty i Daniel W ychowscy oraz Nosacz i Niemie
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rzyć, złożyć królowi powiiiszowawaiiia szczęśliwego 
zniesienia armii nieprzyjacielskiej i ofiarować trofea.

Na sejm ie poruczono obronę Ukrainy od granic wielko- 
rossyjskicli Stanisław ow i Potockieron. Lubomierskiemu 
0(1 strony Prus, a Sapiesze zlecono bronić Litwę prze­
ciwko carow i, Czarnieckiego zaś przyzwano z Danii 
dla zabezpieczenia W ielko-Polski.

Tymczasem Kozacy zebrali się na radę do Czy- 
lirynia, dla obrania sobie nowego hetm ana.

.lerzy Chmielnicki dowiedziawszy się o tern w ysła ł 
z Zaporoża do Czyhrynia swego dworzanina Brzucho- 
wieckiego; przypominając zasługi ojca swego, pisał, 
iż zawsze je s t i b y ł gorliwy o dobro ojczyzny, że 
jego  dobre chęci były niszczone przez oszukaństwa 
W ychowskiego, który naw et urząd przez całe wojsko 
i ojca powierzony, potrafił mu wydrzeć.

Kozacy zadnieprowscy nienawidzili W ychow skie­
go, Zaburzanie wyrzucali mu spustoszenie Pułtaw y, 
Łubieńszczyzny i Mirogrodu, naw et zrabowanie miast 
przez ich sprzymierzeńca księcia Romadanowskiego 
przypisywali jego przyczynie, trudno mu zatem było 
utzymać bu ław ę.

Jerzy Chmielnicki i pułkownik Cieciura byli kandy­
datami do hetm aństw a a trzeci tajemnie kopiąc pod 
oboma dołki, gotow’a ł dla siebie stopnie do wTadzy,—  
był to BrzLichowiecki.

Chociaż nięztwo Cieciory daw ało mu prawo do w y­
boru, chociaż usiłowania przychylnych W ychowskiemu 
stara ły  się go utrzymać na hetm aństwie, jednak wspo­
mnienia i w ielkie imię Chmielnickiego przemogły na 
stronę Jerzego. Po długich sporach a nawet w al-
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се, rada oświadczyła Brzuchowieckiemu, by przyw o­
ła ł  Climielnickiego z Zaporoża. Jerzy w  towarzystwie 
Zaporożców i ich koszowego atam ana Sierki w krót­
ce ukazał sip wpośród zebrania, podziękował ludo­
wi za wdzięczność pamięci ojca i w ykonał przysięgę 
na w ierność wojsku i ojczyźnie.

To m II,



ROZDZIAŁ XX.

Jerzy Chmielnicki.

koro doszła do W arszaw y w ieść o wyborze na 
lietm aństwo Jerzego Chmielnickiego, natycli- 
m iast w ysłany został kasztelan w ołyński z dyplo­
mem królewskim i pełnomocnictwem do ponowie­

nia ugody hadziackiej; lecz Climielnicki oznajm ił, iż 
po tylu nieszczgściacJi jak ie  poniosła Ukraina, posta­
naw ia zachować zupełną neutralność a związków 
żadnych czynić nie może bez zasiągnięcia rady na­
rodu.

W tedy także przybył od cara książę Trubecki z po­
winszowaniem Jerzem u lietm austwa. Książę stanął 
w  Perejasław iu , Jerzy zaś znajdow ał się na prawej 
stronie Dniepru pod Byszczewem powyżej Treclitymi- 
row a. Trubecki 30 W rześnia 1659  roku w ypraw ił 
posłańca z listem , w  którym opisyw ał carską łaskę 
ku Bohdanowi Chm ielnickiem u, nakłaniając Jerzego 
do postępowania za jego  przykładem . Czwartego
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Października pułkownicy: Piotr Doroszeńko, i\ndrzej 
Odyniec i Jan Lizogiib przybyli do obozu Trubeckie- 
go, z zaproszeniem go do lietmana do treclitymirow- 
skiego monastyru. Trubecki odmówił. Pułkow nicy 
nalegali by w ysła ł przynajmniej towarzyszy,- lecz 
książg i na to się nie zgodził.

Piotr Doroszeńko urażony dum ą bojara, w  trakto­
w aniu z g łow ą całego  narodu zupełnie niestosowną, 
jako  um ocowany przystąpił do umów, lecz podał ta ­
kie w arunki ugody, jakich Trubecki przyjąej nie 
m ógł.

Oto ich brzmienie:
1. W szystko co zaprzysiężone zostało za Bohdana 

Chmielnickiego, winno być zacboAvane przez cara i za 
jego syna.

2. W ojewodom rossyjskim  niewolno przebywać 
nigdzie prócz Kijowa, a w ojska przysłane przez cara 
do Małorossyi, m ają zostawać pod zw ierzchnictw em  
hetmana.

3. Bez Aviedzy, pisma i pieczęci hetmańskiej car 
nie może nikogo z Małorossyan darzyć szczególnemi 
łaskam i.

4. W szyscy pułkow nicy kozaccy obu stron Dnie­
pru, m ają  uznaw ać jednego hetm ana i jem u być po­
słuszni.

5. W ybór hetm ana z pośród rycerstw a winien być 
swobodnym.

6. W szyscy dotąd istniejący pułkownicy a szcze­
gólniej starodubski i kijow ski, pozostaną przy dawnych 
swych praw ach i w ładzy.

7. M ając prawo przyjmowania posłów cudzoziem-
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skicli, hetm an obowiązany jest przedstawiać carowi 
nie oryginalne ich pisma, ale tylko kopje.

8. W szystkie iirzgda w ojskowe a szczególniej szla­
chectwo, pozostają na poprzednich praw ach bez naj­
mniejszej zmiany.

9. W razie zawarcia traktatów  cara z Polakam i, 
Tatarami, Szwedami, kommissarze m ałorossyjscy m a­
j ą  swój głos.

10. Żadna w ładza nie je st mocną iiaruszyć praw 
duchow ieństwa ani osób świeckich.

11. Jakiekolwiek byłyby do dziś winy w ojska za- 
porożskiego, m ają  być puszczone w  niepamięć.

12. Kijowski metropolita i ca łe  duchowieństwo 
m ałorossyjskie nie zależy od nikogo, prócz patryarchy 
konstantynopolitańskiego.

13. Tylko nasz lud i nasze w ładze mogą w ybie­
rać metropolitę kijowskiego i biskupów.

14. Hetman może zakładać szkoły i klasztory w e­
dług  w łasnej woli, nie pytając nikogo o pozwolenie.

Trubecki widząc niepodobieństwo przyjęcia tycli 
w arunków  i domyśliwszy się powodu tak zbytecz­
nych w ym agań, Avyprawił W ładykina do hetm ana 
z pismem carskiera i zaproszeniem do P e reas ła w ia , 
przyrzekając przysłać do 'rrechtym irow a wojewodę 
Andrzeja Buturlina.

Nazajutrz powrócił W ładykin z odpisem hetm ań­
skim; Jerzy obiecywał przyjechać. Siódmego Paździer­
nika Buturlin przybył nad Dniepr, a z nim Doroszeń- 
ko. Odyniec i Lizogub. Trubecki polecił wojewodzie 
nie przeprawiać się przez rzekę, dopuki nie przew ie­
zie się Jerzy. Ósmego, hetman oświadczył przez po­
słańca B uturlina, że jeżeli nie chce zobaczyć się



21

г nim na brzegu treclitymirowskim i on nie pojedzie 
do Pereasław ia. Buturlin dał o tem znać Trubeckie- 
mu; ksiąźg potwierdził swoje poprzednie poleceFiie 
i dozwmlił jechać do lietmana tylko synowi Butur­
lina.

Już tutaj wddać brak stałości charakteru i taktu 
w  postępowaniu Chmielnickiego. Jan Buturlin dnia 9 
Października przybył do Trecbtymirowa i tegoż dnia 
Jerzy z pułkow nikam i, generalnym i starszynam i i du­
chowieństwem, był już  na przeciwnym brzegu. Tak 
naczelnik licznego narodu, hetman Ukrainy, uchylił 
głow y przed prostym bojarem.

Siedmnastego Października Jerzy potwierdził ugodę 
przez ojca podpisaną, z dodaniem następnych pun­
któw.

a) Hetman obowiązany je s t w ysyłać pułki na 
służbę carską w' każdym czasie i bez carskiego uka­
zu nie daw ać nikomu pomocy.

b) Nie zawdefać stosunków przyjaźni z Polakami, 
wiciirzycieli karać śmiercią.

c) rossyjscy wojewodowie rezydować będą w Ki­
jow ie, Pereasław iu, Nieżynie, Ozernicbowie, B racła- 
wiu i H um aniu, lecz w praw a i wolności wmjska 
zaporożskiego mięszać się nie powinni.

d) Bez woli narodu i w ojska hetman starszyn 
wybierać nie może.

e) Oczyścić Stary Bycliów dla wojsk rossyj- 
skicb.

Takim sposobem Jerzy Glimielnicki jznów przeszedł 
pod w ładzę cara.

Jakiś czas Ukraina używ ała błogiego pokoju, lecz 
to bardzo krótko. W krótce w Humańszczyznie za^vrza-
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ła  nowa ^vojna. Powodzenie oręża rzeczy pospolitej 
na Litwie pod Lacliowicanii, Słoninein i Połonką, 
przyspieszyły działania przeciwko carowi. '1'eodor 
Alexejewicz w idząc niepowodzenie swych w ojew ód, 
poleca oddać kierunek wojny CJimielnickiemu.

Jerzy zebrał radę w Kudakii i postanow iono:
Szerem etjew z 40  tysiącami w o jska , grożąc '1’ata- 

rom pójdzie nad Kotelnią około Kudaku i Piiłtawy.
Hetman z 40  tysiącznym korpusem na Lwó\a, 

a w  granicach Polski zejdą się obie arm je.
W ychow ski s ta ł pod B arem , Szerem etjew prze­

szedł Kotelnią i rozłożył się pod Imbartem. Tamże 
pospieszył S tanisław  Potocki z chorągwiami zebrane- 
mi nad Dnieprem. Lubomirski prow adził pułki co­
fnięte z Prus. Sułtan Nuradyn szybko postępował 
z 20  tysiącami hordy.

W ychow ski z poświęconemi sobie Kozakami ruszył 
z pod Baru i przyszedł pod Lubart. Główne dowódz­
two nad arm iją objął hetman Potocki. Lubomirski 
w ielki m arszałek koronny by ł drugim po nim. Pod 
ich kom endą znajdowali się: Jan Zamojski wojew oda 
sandom ierski, z pułkam i na sposób zagraniczny or- 
ganizowanemi. Książę Dymitr W iśniowiecki bełski, 
Czartoryjski, b racław sk i, Bieniewski czernichowski 
i W ychowski, kijowski, wojewodowie. Stan. Jabło­
now ski i Andrzej Potocki, nakoniec Jan Sobieski 
naówczas tylko chorąży koronny. Hetman Potocki 
by ł chory na febrę która tak go osłabiła, iż nie był 
w stanie usiedzieć na koniu, lecz nie chcąc słuchać 
rad przyjaciół i lekarzy, kaza ł się nosić na noszach.

Nadaremnie j)rzekładano mu by spoczął, zawsze 
odpowiadał:
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—  Przestańcie towarzysze żądać niepodobieństwa, 
nieprzyjaciel rad będzie przedstawić wodza opuszcza­
jącego pole bitwy za zbiega.

Szerem etjew widząc się otoczonym nieprzyjaciółmi 
nie wychodził z szańców, ale obw arow ał się potrój­
nym łańcuchem  wozów. Potocki widząc, iż niepodo­
bna go w yw abić w  pole, rozkazał Sapiesze uderzyć 
na przednią liniją nieprzyjaciela, która nie m ogąc 
znieść natarcia , zaczęła się cofać; hetman widząc 
je j rejteradę, rozpoczął szturm obozu całem i siłami. 
Jego praw e skrzydło składało się z konnicy W iśnio- 
wieckiego i W ychow skiego; na lewem  była jazda 
tatarska, piechota w  ścieśnionych kolumnach zajm o­
w ała  środek. W ojska Szerem ietjewa opuściły w ały  
i cofnęły się do obozu a noc położyła koniec bitwie.

Nazajutrz Szerem etjew  jak  najspokojniej uszyko­
w ał tabor, otoczony wozami w yszedł z okopów i udał 
się ku Czudnowu w nadziei zbliżenia się do Koza­
ków Chmielnickiego. Skoro rozwidniało i wojsko 
polskie dowiedziało się o ujściu nieprzj^jaciela, po­
szło za nim w pogoń. Hetman Potocki prow adził 
sam praw e skrzydło , m arszałek Lubomierski lew e , 
z którego pułki usarskie starosty spiskiego księcia 
Lubomierskiego iiapadłszy na nieprzyjaciela, u rw ały  
częśc jego  taborów i siedm dział, jednak  gęsty ogień 
armatni ziejący na wszystkie strony z taboru , zmu­
sił je  do cofnięcia się. Hetman posłał na pomoc k il­
ka chorągwi ułanów  które z jazdą niem iecką rzuci­
wszy się na nieprzyjaciela, u sła ły  trupem ziem ię, 
lecz nie zdołały rozerwać wozów.

Szeremetjew jednak mimo tylu przeszkód i s tra t, 
dostał się do Czudnowa i stanął obozem nad rzeczką
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na obszernej dolinie, gdzie obw arowawszy sig, kazał 
spalić miasto, by znajdująca sig w  nim żywność nie 
dostała sig Polakom. Skoro ukończył obwarowanie 
obozu, otrzymał wiadomość o zbliżaniu sig armii 
Chmielnickiego który już  był pod Słobodyszczem 
o pigć mil od Czudnowa.

W iadomość ta mówi kronika ruska Frołow ska 
przyjgła go nadzw yczajną radością. Już postanaw iał 
wziąść W arszaw g, Kraków i samego króla, gdy po­
przedniego dnia nie śm iał stawić czoła nieprzyjacie­
lowi i wytrzym ać dwudniowego szturmu.

Potocki dowiedział sig także o pośpiechu z jakim  
Chmielnicki dąży na pomoc Szerem etjewowi i po na­
radzie z towarzyszami postanow ił współcześnie ude­
rzyć na Jerzego i obledz Szerem etjew a.

W  tym celu w y sła ł m arsza łka  Lubomirskiego 
przeciwko hetmanowi Kozaków, sam zaś za ją ł sig 
bojarzynem. Mówi inny ruski historyk biskup Konis- 
ki, że Chmielnicki był już  poróżniony z Szeremetje- 
wem. Przyczyna zaś nieporozumienia by ła  nastgpu- 
ją c a :

Na radzie w Kudaku przedsigwzigto zdobycie Lwo­
w a , Brodów, Zam ościa, Lublina i S łucka , a  rzecz 
jasna , że m iasta te dadzą bogate zdobycze; Szere- 
m etjew  dom agał sig by ca ła  ta zdobycz należała do 
w ojska wiel.-ross^jskiego jako  walczącego za Ukraing. 
Jerzy utrzym yw ał, że w inna być rozdzieloną w ró­
w ni; od sporu przyszło do kłó tn i, przezwać i szy­
derstw . Chmielnicki użalał sig carowi, ale ponieważ 
tron rossyjski był otoczony przez przyjaciół boja­
rzy n a , zatem hetman w  miejsce zadosyćuczynienia 
otrzym ał ironiczną odpowiedź.
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Zelżony i poniżony Chmielnicki zataił w duszy ura­
zę, lecz postanowił się zem ścić, zbliżywszy się za­
tem pod Czudnów, w ypraw ił do Lubomirskiego pu ł­
kownika Doroszę z oświadczeniem, iż pragnie powró­
cić pod w ładzę króla. Lubomirski nie ciiciał w ie­
rzyć tej nagłej zmianie i uderzył na n iego. Kozacy 
nieprzygotowani do obrony zostali rozbici.

W spółczesny zaś historyk polski W espezyan Ko- 
cbowski (*) tak opisuje ten wypadek:

Lubomirski w ysłany  przeciwko Cbmiebiickiem u, 
stanął pod Słobodyszczem. Nieprzyjaciel rozłożył się 
na wzgórzu m ającem  bardzo trudny ze w szech stron 
przyslęp, mimoto jednak  m arszałek postanow ił nie 
dając m u czasu dla przygotowania się do w alki, na- 
natycbmiast stoczyć bitwę. Skoro tylko nadciągnęły 
piechoty z działami, zlecił dowództwo lewego skrzy­
dła Janowi Sobieskiemu, prawego Andrzejowi Sokol- 
nickiem u, a  resztę jazdy uszykow awszy około pie­
choty która środek trzym ała , pozostawił cborcjgwie 
niemieckie i część dragonii w  odwodzie— naczele tak 
ustawion}’'cb zastępów uderzył na nieprzyjaciela.

W ojsko niecierpliwe walki z takim natarło  zapa­
łem , iż mimo miejsc nieprzystępnych, mimo urw isk 
prostopadłe praw ie mającycli spadzistości, mimo sil­
nego odporu nieprzyjaciela, lewem  skrzydłem  w dar­
ło się na wzgórze a żołnierze zeskoczywszy z ko­
ni, werznęli się do obozu i zatknęli sw e cliorągwie 
na jego w ałach .

Nastąpiły krw aw e z obu stron zapasy. W yćw i­
czeni w szkole łlobdaiia pułkownicy kozaccy, wie-

o  К1ІШ. II, kar. 474 do 480.

Tom 11
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dli rozjadłych szeregowców którzy z bojaźni niewoli 
i rozpaczy nabierali coraz wigcej srogości. Polacy tym 
mężniej walczyli im bliższa zdaw ała im się nadzieja 
zwycigztwa.

Tymczasem nie tak pomyślnie szła bitw a n a -p ra ­
wem skrzydle.

Sokolnicki przebyw ając błonia pełne błot i jezior, 
lgną ł z jazdą  w trzęsawiskach, żołnierze jego  unika­
ją c  topieli, musieli złam ać szyk i tym łatw iej byli 
porażeni od nieprzyjaciół. Ciężko raniony sam So- 
kolnicki, stracił do 30  najw aleczniejszych tow arzy­
szy, zg inął Stefan baron d ’Oedt dowódca jazdy nie­
mieckiej i major Klebek.

Lew e skrzydło już  w darło się do obozu opanowa­
ło  działa i zwróciło je  przeciwko sam ym  ich w łaś- 
ścicielom, gdy noc położyła koniec bitwie nie dozwa­
la jąc  korzystać ze zw ycięztw a.

Dla ocalenia s ię , Kozacy postanowili oświadczyć 
Lubomirskiemu, iż pragną odstąpić strony cara. O ile 
szczerem było to oświadczenie, dowodzą słow a pu ł­
kow nika Leśnickiego, który pow iedział na radzie, iż 
opór i zguba Kozaków nie w esprze Rossyi, a oca­
lenie ich, może kiedyś być użyteczne. W ysłali za­
tem pułkow nika Doroszę w celu czynienia układów , 
skutkiem których ugoda hadziacka zosta ła  przyjęta 
i zaprzysiężona przez Chmielnickiego, Piotra Doro- 
szeiikę, Krawczenkę i Haneńkę. Nadto hetman kozac­
ki obow iązał się dopomagać Polakom w wypędzeniu 
Szerem etjew a z Ukrainy.



27

Pünkta umowy z wojskiem zaporożskiem 
pod Czudnowem.

W iniie Trójcy f^rzenajświętszćj ̂
Ojca^ Syna i Ducha Świętego, Amen.

była zaw sze J. K. M. pana naszego m iłości­
wego, uspokojenia w ojska zaporożskiego, wiernych 
poddanych swoich dementia^ źe nie tak armis^ j a ­
ko benignitate z onemi postępować raczy ł; czego 
dowodem nietylko przeszła hadziacka z temźe w oj­
skiem zaporożskiem kom m issya, ale też i na ię 
przeciwko Rossyi w  Ukraine wojnę, w ojska koron­
nego i ichmość panów hetmanów w ypraw a, którym 
J. K. M. mocno zlecić raczy ł, żeby ile być m oże, 
absque omni armorum vigore  ̂ mogły być pomienio- 
nego w ojska zaporożskiego dilTerentie uspokojone. 
Mając tedy w zgląd na to J. K. Mci rozkazanie, ich­
mość pp. hetm ani i to uw ażając, że p. Jerzy Chmiel­
nicki hetm an ze wszystkiem  wojskiem zaporożskiem, 
nie tak  nieżyczliwością albo niew iarą ku J. K. M., 
jako  nagłym  a ciężkim następem Rossyan przyw ie­
dziony był do renuncyaciej uspokojenia hadziackiego, 
reki jednak przez ten czas nie podniósł, ani przy­
szedł tu intencyą sukkursów  jak ich  w ojsku car­
skiemu dodania, jako de facto nie dał żadnych, 
ale zaraz do wszelkiej ku J. K. M. i rzeczypospoli- 
tej udał sie obedienciej i życzliw ości, z czem posel­
stwo swoje przez niżej podpisanych pp. pułkow ni­
ków i setników swoich ultro w ypraw ił; przetoż
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wdzięcznie te propensyą ichmość pp. hetm ani acce- 
ptując, i tak  ex commisso J. K. M. jako  sami pro­
prio instinctu zatam ow ania krw ie spolnej, a szczę­
śliw ej kiedykolwiek miłego pokoju w te kraje re- 
induc tie j, życząc, ichmość k-cia  p. wojewodę bra- 
c ław sk iego , p. chorążego kor., p. stolnika sędomir- 
sk iego , p. chorążego * lwowskiego wysadziwszy, te 
punkta zawarli:

Komraissyą hadziacką tak ja k  się w sobie zawie­
ra, ichmość pp. hetmani przysięgą sw ą potwierdzić 
m ają. Te zaś punkta które do księztw a ruskiego 
w niej należą, że się i wolnościom w ojska zapo- 
rożskiego J. K. M. mniej potrzebne znajdują i po­
koju wiecznego stałości (którego zobopólnie od pa­
na Boga szczerze życzemy) mniej służące s ą , po- 
przysięga i. p. hetm an zaporożski w zajem nie, iż 
przez pułkow ników  swoich do .1. K. M. odeśle i ono 
łaskaw ej ojcowskiej ręce podda.

J. p. hetm an zaporożski ze wszystkiem wojskiem 
odstępuje cara rossyjskiego i w ojsk jego , w  Ukrai­
nie z Szerem etjewem  jako i z kimkolwiek inszym 
będących: tudzież tak cara jako  i inszych panów 
postronnych wszelkim protekcyom teraz i na potym 
renuntiat^ —  samem tylko przyrodzonem .1. K. M. 
p. n. mił. panowaniem kontentować się będą.

A dla eliberow ania fortec ukraińskich, które są 
pod ręką i praesidiami carów’ rossyjskich, ze w szyst­
kiem wojskiem pow raca w Ukrainę i. p. hetman 
zaporożski; zostawiw szy przy ichmościacli pp. hetma­
nach i w'ojsku kor. dla dokończenia Szeremetjew^a 
i wojska ross^’jskiego pułki dw a a najmniej jeden.

Gdyby jednak Szeremetjew' tymczasem ruszył się
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nag le, tedy i. p. lietman ze wszystkiera wojskiem 
zaporoźskiem onego w espół z ichmościami pp. het­
manami bić i znosić bgdzie. O dalszym zaś prze­
ciwko temu nieprzyjacielowi progressie, spólnej ra ­
dy ma być determinacia.

Cieciora nakaźny hetm an, lubo osobliwym sposo­
bem uraził króla imci i rzeczpospolitą, podniósłszy 
z pułkami zadnieprskiemi rękę na pana swego przy 
wojskach rossyjskicb, za co słuszną naganę zasłu ­
ży ł, na iiistancyą jednak i. p. hetmana w ojska J. 
K. M. zaporożskiego. J. pp. lietmaui condonują mu 
to , jednak, aby lioc iustanti obrócił oręźe swoje 
przeciwko temu nieprzyjacielowi i tem życzliwość 
swoję .1. K. M. i rzeczypospolitćj w yśw iadczył. Co 
gdy uczyni, am nestya wszystkiego dana mu być m a 
i zarówno w e wszystkich z wojskiem zaporoźskiem 
wolnościach zostawać będzie, z tymi w szysłkiem i 
którzy są przy nim.

Pułk nizyński i czernichow ski, które natenczas 
przy Szeremetjewie zostają, za pierwszem i. p. hetm a­
na zaporożskiego un iw ersałem , który nieodwłocznie 
m a do nich w yprawić, powinny się od Rossyan od­
łączyć i do państw a J. K. M. pow rócić, p rzy łą­
czywszy się tam jeżeli można do w ojska .1. K. M. 
przy iclimościacb pp. wojewodach: wileńskim i ru s­
kim będącego; albo, jeżeliby to być nie mogło, do 
w ojska .1. K. M. zaporożskiego jako najprędzej po­
wrócą.

Czego gdyby uczynić nie chc ie li, i. p. hetman 
i wojsko zaporożskie w espół i z imcianii pp. het­
manami nastąpić na nich ma jako na nieprzyjaciół. 
Л że i za tych i. p. lietman i wojsko zaporożskie,
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wszystko królowi imci i rzeczypospolitej przysięga­
ją ; tedy i oni powróci^vszy, też przysięgę potwier­
dzić będą powinni: za której wykonaniem wszelkich 
w ojsku zaporożskiemu należącycli wolności zażywać 
wiecznie będą.

A jeżeliby się kiedy tak na Zaporożu jako  i kę- 
dykolwiek w Ukrainie pokazał bunt jak i, tedy prze­
ciwko takiemu buntownikowi, jako  przeciwko nie­
przyjacielowi uspokojenie niniejsze w zruszającem u,
i. p. lietman zaporożski z wojskiem swojem powstać 
i Onego znosić będzie powinien.

Hana imci krymskiego pograniczne miejsca i ca­
łe  państw a, żadnych od w ojska zaporożskiego in- 
cursyj i szkód mieć nie będą, ale z nimi spokojnie 
w e wszystkiem sąsiedztwo zachowane być ma, tak 
jako  w yciąga zachodząca między J. K. M. i rzeczą- 
pospolitą a  hanem imci i państwem krymskiem przy­
jaźń . W paszach także (jako z dawnych zwyczajów 
pozwalane były hordom) i teraz żadnej nie ma być 
przeszkody.

Jmć pani wojewodzina kijow ska z innemi pania­
m i, osobliwie z panią H ruszyńską, ze wszystkiemi 
przy nieb zuajdującem i się dostatkami i osobami, 
m ają być liberae i bezpiecznie przywrócone.

W ięźnie którejkolwiek kondyciej, a osobliwie i.p. 
Piaseczyński starosta nowogrodzki, i. p. Borkowski rot­
mistrz JKMci i inni wszyscy tak  za Dnieprem, jako 
i pod Mohilewem, i tu natenczas wzięci, gdziekolwiek 
się zna jdu ją , wypuszczeni być majt), tak nasi jako 
i tatarscy.

Ażeby tern śćiślejszy i wieczysty był obowiązek od­
danej ku JKMci subiectićj, nietylko JP hetm an zapo-



31

roźski z wojskiem zaproźskiem przysięgą, ale w całej 
Ukrainie wszystko pospólstwo przed zeszłemi od ich- 
mośćpp. hetmanów koronnych kommissarzami, wierność 
szczerę ipoddanność JKMci i rzpltej po horodach w szyst­
kich przysięże.

Lubo w punkcie wyższym o hanie imci 
/ t o j e s t  wyrażono, że wszystkie jego państw a cale m ają 
mieć od w ojska JKMci zaporożskiego bezpieczeństwo; 
za osobliwą jednak zesłanych od su łtana  imci agow 
i bejów reąuisicią dokłada się, aby mianowicie Azak, 
Oczakow, Tehinia, Perekop, Białogrod, i inne tak ce­
sarza tureckiego i bana imci krymskiego pograniczne 
miasta, żadnej invasiej nie ponosiły od wojsk JKMci 

 ̂ zaporożskich.
Te tedy wszystkie punkta postanowienia dzisiejsze, 

że wojsku JKMci zaporożskiemu, JKMść p. n. m iłości- 
^  wy i rzplta, także ichmość pp. hetmani kor. wiecz­

nie dotrzymają i przysięgą potwierdzą, także i od 
i. p. hetm ana i wszystkiego w ojska zaporożskiego strzy- 
mane, we wszystkiem JKMci i rzpltej i ichmości pp. 
hetmanom będą przysiężone, ichmość pp. komm issarze 
ad actum praesentem z obudwu stron wysadzeni, rę­
kami swemi podpisują. ^

Działo się w obozie pod Czudnowem, dnia 17 O^jra^
bris 1660.

Rota Jurameniu

I 00 '■ N . S . :

poprzysiężenia kommissyi czudnowskiej.\.

Przysięga ichmośc panów hetmanów koronnych. 
My Stanisław  Potocki w ojewoda krakow ski, het- 

tman wielki koron.; Jerzy Lubomierski m arszałek w iel-
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ki, hetman polny kor.; przysięgamy Panu Bogu wszech­
mogącemu w Trójcy-ś. jedynem u, iź kommissiej, która 
pod Hadziaczem dnia 6-go 7-bris r. 1658 imieniem 
JKMości i wszystkiej rzplitej, także i tej którąśmy dnia 
wczorajszego t. j .  17- go 8 -bris króla imci i rzpltej 
także imieniem w roku niniejszym 1660 pod Czu- 
dnowem, z wojskiem JKMci zaporożskiem odprawili, 
we wszystkiem przestrzegać będziemy, i JKMośći rzplta 
w szystka onę wiecznie wojsku zaporożskiemu trzy­
mać będzie, tak nam Panie Boże dopomóż i ta ś. Ew an- 
gelja P ana Chrystusa.

Przysięga imci p. hetmana wojska zaporozskiego.

Ja  Jerzy Chmielnicki hetman w ojska JKMości za- 
porożskiego, przysięgam Panu Bogu wszechmogącemu, 
w Trójcy ś. jedynem u, na tej ś. Ew angelijej, swojem 
i po mnie następujących hetm anów w ojska JKMci za- 
porożskiego imieniem, iż najjaśniejszem u Janowi K a­
zimierzowi królowi polskiemu i szwedzkiemu, w ielkie­
mu książęciu litewskiem u i wszystkiej rzpltej koronie, 
wiernym i posłusznym będę ze wszystkiem wojskiem 
zaporożskiem, od starszych do najmniejszych, szczerą, 
praw dziw ą i wieczną w iernością posłuszeństwem; w sze­
lakiej protekciej postronnych panów, a osobliwie cara 
w . rosyjskiego i innych wszystkich odstępuje i onycli 
się w iecznic zarzekam , ręki na  JKMść pana mego mił. 
i następców  jego królów polskich i wielkich książąt 
litewskich, w szystką rzpltą i wojska je j nigdy podno­
sić, z postronnemi żadnego porozumienia mieć, poselstw 
przyjmować ani odprawiać, ani posyłać bez wiado-
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mości JKMci i rzpłtej nie będę. Przeeivvko w szela­
kim nieprzyjaciołom JKMci i rzpltej, ochotnie i od­
ważnie zdrowie sw oje nieść mam, i bpdp zawsze z na­
stępcami niemi i wszystkiem wojskiem zaporożskiem 
powinien. Kommissyi cziidnowskiej która się dnia 
wczorajszego odpraw iła, t. j .  d. 17 Octobris r. 1660, 
we wszystkiem dosyć uczynię, i onej w każdym naj­
mniejszym punkcie dotrzymam. A napotym ktoby ten 
święty pokój rw ać cliciał i bunty jak ie w szczynał, 
przeciwko każdemu takiemu nietylko z wmjskiem zapo­
rożskiem , ale i z osoby mojej powstanę, i one- 
go wojować tak sam  i z wojskiem zaporożskiem jako  
JKMci i rzpltej będę. Tak mi Panie Boże dopomóż 
i męko Chrystusow a, jako  sprawiedliwie przysię­
gam.

(Na tęż sam ą rotę, całe wojsko zaporożskie osobną 
przysięgę w ykonało).

W tedy Lubomierski połączył się z korpusem Po­
tockiego i Tataram i i otoczyli Szerem etjew a. Oblężenie 
to trw ało około ośmiu tygodni. Nadaremnie bojarzyn 
starał się odeprzeć nieprzyjaciół; coraz ścieśnianogo w ię­
cej. Już głód czuć się daw^ał w jego obozie, żołnierze 
żywili się końskiem mięsem, choroby zaczęły przerze­
dzać szeregi, rozpoczęły się zimna i brak farażu, 
a  przez jedną noc upadało po kilka tysięcy koni.

Szeremetjew' zmuszony został nareszcie w ysłać do 
hetmana Potockiego z oświadczeniem chęci poddania 
się. Książęta: Kozłowski i Szczerbatow^ przybyli do obozu 
polskiego i zmuszeni byli przyjąć jWszelkie w arunki, 
narzucone im przez zwycięzców^

Ugoda została zaw arta w  następujący sposób:
1. W ojska jego  carskiego wdeliczestwa z Kijowa,
Tom II, 5



Perejasław ia, N iżyiiaiCzernicliow a wyniść m ają i w y­
wiedzionych w żadnycli inszych miejscach nie osadza­
jąc , wyprowadzić do Putywda, zostawiwszy arm aty, 
kule, procliy i wszystek zapas wojenny na tychże ho- 
rodach, także cliorągwie, strzelbę, oręże konne i piesze 
^vszystko zostanie w  taborze.

2 . W ynijdą z taboru w szyscy bez o ręża , jednak 
wielkiemu hetmanowi W asilow i Borysowdczowi Sze- 
renietjewow i, bojarom tym którzy w zastawie zostaną, 
także pułkownikom , pozwala się broń ręczna.

3. W ielki hetman W asili Borysewicz Szerem etjew 
z ośmioma bojarami naczelnymi w trzechset ludzi w' za­
stawie u ichmość panów hetm anów i sułtana imci 
będą, póki z K ijow a, Perjasław ia, Niźyna, Czernichowa, 
wojska carskiego weliczestw a nie w ynijdą, do tego czasu 
zostawać będą po miastach tam, gdzie w  w ojewódz­
twie kijowskim  naznaczone będzie.

4. A gdy do cara  imci jego w eliczestw a posłać 
zechcą, dadzą ja śn ie  wielmożni panow ie hetmani po- 
słanikom  list przejezdny, pod wody i konwój.

5. Gdy z K ijow a, P ere jasław ia , ISiźyna i Czernicho­
w a kniaź Jury Nikitycz Boratyński i insi, jako  gdzie 
kto zostaje, w ystąpią, arm atę wojskow^ą, kule, pro­
chy i zapas w szystek w ojenny oddadzą panom kom- 
raissarzom; bez zw łoki z ludźmi sw^emi do Putywda 
pójdą, za konwojem ichmości panów lietraanów'.

G. Cudzoziemcom którzy zechcą, wolno przyjmować 
służbę jego  królewskiej mości i nie m ają  im tego bro­
nić, żony i dzieci ich z dostatkami w^dać powinni.

7. Kozacy wprzód z taboru w ynijdą, chorągw ie 
i oręże do nóg ichmości panów  hetm anów  porzucą i na 
woli ichmości panów  hetm anów  zostaną.
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8. W ielki lietmaii W asili Szeremietjew, bojarowie 
naczelni i pułkownicy poprzysięgną jako w państwie 

jego królew skiej mości wojować nie będą, ani na Iio- 
rodach zostaw ać m ają.

9. W ięźniów wszystkich którzy są  przy nieb, tak 
jiolskiego, cudzoziemskiego i tatarskiego narodu w y­
puszczą.

Nazajutrz Tatarzy dowiedziawszy się o tej ugodzie 
i wmlności w ojska w ielko-rossyjskiego, a w idząc że 
spodziewane ominą icb łupy, w  nocy napadają na bez­
bronnych i pomimo oporu polskicli w'ojsk będącyclł 
na straży, część Avyrznęli, resztę zabrali do niewoli, 
a  pomiędzy innemi i sam ego Szerem ietjewa; tak zgi­
nęło 36 tysięcy w ojska rossyjskiego i nikt nie pozo­
stał, coby m ógł zanieść do Moskwy wiadomość o ich 
stracie.

Ze zdobyczą Tatarzy oddalali się do Krymu, około 
porocliów napadł na nich koszowy Sirko i odbił kilka 
tysięcy Rossyan, lecz Szerem iełjew a Tatarzy poprowa­
dzili w  niewolę.

Przed końcem  roku 1660  rzeczpospolita ow ładała  
prawie ca łą  Ukrainę, spokój zdaw ał się pow racać na 
przesiąkłą k rw ią  m ieszkańców m ało-ross^jską ziemię, 
gdy żądza wyniesienia się znów uzbroiła przeciwko 
sobie ręce rodaków.

Dniepr dzieląc Ukrainę na dwie części, zdaw ał się 
rozdzielać i um ysły ich m ieszkańców . Na wschodniej 
stronie lud w alczył jeszcze za Rossyą, na zacho­
dniej przyznaw ał w ładzę Polski.

1. W ychow ski w spierany przez Polaków pod do­
wództwem Jelskiego i Obłopickiego, stara ł się utrzy­
mać w  swej w ładzy Ukrainę przed* dnieprowską. Król
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nadał mu godność senatorską. Dawniej Kozacy mu nie 
dowierzali, teraz strzegli go sią* wyraźnie.

2. Na Zaporoźu zjaw ił sig nowy pretendent do bu­
ław y Jan Martynowicz Brzucliowiecki.

3. Piotr Doroszeńko spodziewał sig otrzymać buła- 
wg za protekcyą sułtana tureckiego.

4 . Jan Nieczaj m iał nadziejg że pokrewieństwo 
z Bohdanem Chmielnickiem otworzy mu drogg do het- 
m aństwa.

5. Tetera obwołany hetmanem przez m ałą liczbg 
stronników, by uzyskać pomoc w ypraw ił posłów do 
Warszaw^y z oznajmieniem o swem wyborze i zape­
wnieniem wierności ku rzeczypospolitej i swemu p ra­
wemu m onarsze królowi, lecz bezużyteczny tylko dy­
plom był nagrodą za tg odezwg, nakoniec.

6. W asili Zołotarenko dla z jednania sobie umysłów 
kozackich i buław y, w yrzekł sig szlacliectwa nadane­
go mu przez króla.

Intrygi tych sześciu kandydatów zrodziły zaburzenia, 
których pozorem było przejście Chmielnickiego na stro­
ng rzcczypospelitej i wydanie miast Polakom. Jerzy 
przelgkniony sarkaniem w ojska regestrow ego, uchodzi 
znów na Zaporoże, a pułki niezyński i czernichowski 
w^ybrały sobie nakaźnym hetmanem Joachima Samkg.

Po kilku drobnych potyczkach z llulanickiem  i od­
działami dragonii polskiej, nakaźny hetman w yparł za 
Dniepr w ojska królewskie i w ysła ł do cara posłów 
z oświadczeniem, że naród ukraiński i Wojsko zapo- 
rożskie pozostają w  wierności ku carowi, że nieprzy­
jaciela niem a za Dnieprem.—  Sam zaś spodziewał sig 
że Alexy Michałowicz swym w pływ em  pomoże mu
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(Іо otrzymania buław y, ale o trzym ał tylko pocliwałę 
carską i podarunek na 2 4 0  rubli soboli.

Tymczasem Jerzy Chmielnicki przy pomocy polski(5j, 
w  nadziei rychłych posiłk()w z Krymu obiegł Czy- 
bryń. Kozacy już  nie lubili Jerzego i upornie sip bronili; 
naprzykrzyw szy sobie bezskuteczną blokadę, odstąpił 
od Czychrynia i udał się pod P erejasław , w  drodze 
połączył się z Tataram i i obiegł mfasto, lecz i tu do­
znał podobnegoż niepowodzenia. W tedy naradziw szy 
się z banem w ysła ł go na północ przeciw ko m iastom  
wielko-rossyjskim , sam  zaś przeszedł Dniepr i udał 
się ku siczy zaporożskiej.

Samko z pułkami perejasław skim , nieżyńskim, czer­
nichow skim , łubieńskim i kijowskim połączywszy 
się z wojskiem carskiem  Romadanowskiego pod Ko- 
zielcem, udał się na dół Dniepru, przebył go pod 
misuryńskim rogiem, dopędził Jerzego blisko Jrklije- 
w a i rozbił na g łow ę, 1662  roku 22  Stycznia.

Zostawszy odcięty od Krymu i siczy Chmielnicki 
powtórnie przepraw ił się przez Dniepr i udał się na zi­
mowisko pod Nieżyn.

W  tym czasie w Kozielcu zebrana b y ła  jedna rada^ 
ŵ  siczy druga, pierw sza w y b ra ła  hetmanem Samkę, 
druga Brzuchowieckiego. Car z povvodu kłótni obu he­
tmanów, rozkazał zw ołać zgromadzenie i nowy uczy­
nić wybór; lecz Jerzy przeszkodził temu.

Tatarzy zniszczywszy i zrabow aw szy Nowogrod sie­
wierski, Staradub, Mgliń i Sagar, połączyli się z Chmiel­
nickim i zbliżyli się pod P erejasław . Tam przybył 
im na pomoc Czarniecki. W Perejasław ie zam knął się 
Samko, miasto zostało Dblężone. Już nakaźny het­
man przywiedziony do ostateczności m iał się poddać,
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gdy przyszła mu odsiecz pod dowództwem Romadaiiovv- 
skiego, Jerzy dowiedziawszy się o zbliżeniu wielko- 
rossyaii, odstąpił od m iasta w kierunku kaniowskiej 
drogi i okopał się nad Dnieprem, ISamko połączony 
z bojarem udał się w pogoń, 16 Czerwca odbyła się 
mordercza bitwa, gdzie Jerzy był rozbity część wojska 
jego  padła na polu walki, a  reszta cofnęła się do Czer­
kas. Climielnicki doznając wszędzie niepowodzenia, 
zniechęcony prześladowaniem losu, nienawiścią Koza­
ków, którzy nazw ali go wyrodkiem, za sprowadzenie 
przeciw rodakom Tatar, udał się do arcbym adryta 
Ambrożego Tukalskiego, któremu niegdyś świadczył 
dobrodziejstwa i złożywszy buław ę w ręce Tetery, zo­
sta ł mnichem w  monastyrze żydyczyńskim.

Tetera by ł zięciem Jerzego, stary  Chmielnicki ko­
chał go jak  syna, bo by ł to człowiek ukształcony. 
Król potwierdził go na betm aństwie.

Brzuchowiecki by ł na nowo obrany przez Zaporoż­
ców, Zołotarenko widząc w  nim niebezpiecznego w spół­
zawodnika, podał na niego skargę do cara, lecz Ale- 
xej odpowiedział:

Ponieważ wybór lietmana m ałorossyjskiego podług 
w arunków  ugody zaw isł od starszyn i KozakÓAv, przeto 
nie należy im sprzeciwiać się w tern z żadnych powodów, 
i jeżeli Brzuchowiecki został wybrany na hetm ana, więc 
niech tak będzie, Zołotarenko niech szuka skłonności 
Kozaków by i jego  także po śmierci Brzucliowieckie- 
go wybrali, a  dotąd m a pozostać w swym stopniu, 
spokojnie i bez wichrzenia.

Zołotarenko i Samko nie przestali na tym ukazie, 
ale przedstaw iali, że wybór Brzucbowieckiego był 
podstępny, że praw a i traktaty  m ałorossyjskie są na-
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ruszone, car rozgniewany, w ysła ł jednak kornmissyą 
dla sprawdzenia skargi, ale Brzuchowiecki by ł jednym  
z tych ludzi którzy zbierają naw et tam, gdzie nie 
sieli. W  raporcie przedstawionym carowi przez kom- 
missyą oznajmiono: '

„Jan  Martynowicz Brzuchow iecki, je s t człowiek 
uczciwy i godzien być hetmanem, a  chociaż nie uczo­
ny, jednak rozumny. Postawiwszy go na granicacli, 
można spać ŵ  Moskwie bez bojaźni.”

Skarżący zostali skazani na śmierć przez sąd het­
mański i zostali straceni w  Borznie.



ROZDZIAŁ XXI.

Brzm'howimhi w Ukrainie- гея eh o dniej. 
Tetera w zachodniej.

aki początek rządów Brzuchowieckiego wzburzył 
ca łą  Ukrainę, wszyscy pułkownicy powstali; ale 
hetm an pocliwytał icli i w ypraw ił do Moskwy 
zkąd zesłani zostali na Sibir, ich miejsca zajęli 

źaporożcy, ludzie przywykli do życia niezależnego, 
swawolnego i rozpusty, rozwolnili mówi kronika ru ­
ska ca łą  regułę pułków^ zaprow adzoną przez księcia 
Rożyńskiego, a  Bohdana Chmielnickiego zatwierdzoną, 
dla tego hetman dodał każdemu po stu ciało strażnikó\^.

W ten sposób urządziwszy interessa kraju , zajq ł się 
sw'ojemi, udawszy się na zwiedzenie Małorossyi, ogra­
bił w iele szlachetnych rodzin, w  Pereasław iu  zabrał 
kassę należną do skarbu M ałorossyjskiego, podzielił 
się tą  sum m ą z Zaporożcami i udał się do Krzeraieńczu-
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ka. W drodze spotkał rozjazd tatarski, wypędził go za 
Dniepr. Obiegł nareszcie Krzemieńczuk, ale miasto bro­
niło sip mpżnie, tymczasem nadeszła wieść o zbliża­
niu sip króla z wojskiem.

Gnpbione przez dzikiego hetmana pułki zadnieprowskie 
pod dowództwem Doroszeńki, Boliuna, i H ulanickie­
go, łączą  sip z Teterą, i idą na lew y  brzeg Dniepru, w raz 
z wojskiem polskiem prowadzonemprzez samego króla.

Rrzucbowiecki nie mogąc dobyć Krzemieńczuka 
i łpkając sip odsieczy, spalił przedmieścia jego , lecz 
cofnąwszy sip, w y sła ł do cara z doniesieniem o wzip- 
ciu miasta i prośbą o nadesłanie pomocniczej armii.

Tymczasem car dowiedziawszy sip o itierządzie Ukra- 
iny w ypraw ił do Baturyna dziaków: Baszm akowa i Fro- 
łow a, z poleceniem zw ołania starszyn i Kozaków dla 
w ybrania nowego lietm ana. ale posłowie zbyt opó­
źnili sip w podróży. Obecni w Baturynie starszyni oświad­
czyli, że zw oływ ać rady teraz nie m a komu i kiedy, 
bo zadnieprzc opuściło stronp Rossy i, że tutejsi 
pułkownicy m uszą myśleć o ratunku w łasnych rodzin 
i Ukrainy, nakoniec, że król zbliża sip z wojskiem nio­
sąc wojnp na ziemip zadnieprowską.

W ysłani urzpdnicy widząc, iż nie m ają co robić na 
Ukrainie powrócili do Moskwy, .lan Kazimierz za ła­
twiwszy sprawy buntującego sip o zaległość żołdu 
wojska koronnego z 40  tysiącam i żołnierza udał sip 
ku Dnieprowi. Przy królu znajdowali sip, hetman ko­
ronny w ojewoda krakow ski ^Stanisław Potocki, książę 
Dymitr W iśniowiecki bełski, .lan Zamojski sandom ier­
ski, Stefan Uzarniecki ruski, W ycliowski kijowski, 
wojewodowie. Stanisław  .labłonowski i cliorąży ko­
ronny .lan Sobieski. Tatarzy oczekiwali przybycia 

lom 11. . 6
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królewskiego w ojska od m iesiąca, stojąc na polach 
cecofskich.

Zgrom adzone wojsko pod Ryszew em, posunęło się 
j)od B iały Kamień, gdzie zebrano w ojenną radę i po­
stanowiono: aby dla łatw iejszego wyżyw ienia armii roz­
dzielić j ą  na 3 korpusa. .leden pod dowództw^em Po­
tockiego posłać na Tarnopol, drugi poprowadzi Czar­
niecki na Dubno, z trzecim Jan Sobieski uda się przez 
W ołyń i połączyw'szy się z Tataram i stanie pod Ba­
rem. Król m iał przy sobie gw^ardyą pod dowódz­
twem generała  Frombold de W olta, piechotę Stefana 
Niemierzyca, Ottona Grothaiis, Jana Celerego, Kry- 
sztofa Koryckiego i innych.

Jan Kazimierz trzym ając przednią straż  przybył pod 
Podbajce, gdzie zmuszony by ł zatrzymać się z powo­
du trudności przepraw  przez rzeki w^zdęte jesiennem i 
(leszczami i pozrywanych mostów. Z tąd udał się pod 
Szarogród i s tan ą ł obozem pod tein miastem , wkrótce 
otrzym ał wiadoraośii, że wojsko litew skie pod dowódz­
twem hetmana polnego M ichała P aca  oswobodziło od 
nieprzyjaciela Szkłów  i Bycbów:. W  tymże czasie 
40  tysięcy 'katar połączyło się z Sobieskim; ich na­
czelnicy Sefer-Girej i Mengli-Girej oznajmili królowi 
imieniem liana, że na pierw^sze żądanie królew^skie 
stanie jeszcze drugie tyle hordy.

Jan  Kazimerz zebrał radę w ojenną na której po­
stanowiono: że król pozostanie z tej strony Dniepru, 
a Czarniecki ze sw'ym korpusem i 'katarami przeniesie 
wojnę na lewy brzeg rzeki. Stawdszcze wybrano na 
skład w ojskow ych zapasów, amunicyi i aparatów^, 
tam m ają  być w ystaw ione m agazyny i lazareta; dla 
obrony i opatrzenia tego miejsca przeznaczeni byli:
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pułkownik Sebestyan Machowski, rotmistrze: Cłiłopicki 
i Jelski z kilkoma lekkiemi chorągwiami i pierwszy 
pułk Czarnieckiego.

Lecz król pragnąc działać osobiście, zmienił plan 
w ten sposób: że całe wojsko przeprawi sig przez 
Dniepr i wszystkiemi siłam i uderzy na Ukrainę. Dla 
zabezpieczenia zaś przeddnieprowskiej Ukrainy, po­
zostanie hetman Tetera z 13 pułkam i Kozaków, i k il­
koma chorągwiam i polskiemi pod dowództwem Ma­
chowskiego.

Przed wj^jściem z Szarogrodii przybył poseł rossyj- 
ski proponując ugodę, tymczasem zaś żądał zaw iesze­
nia broni na  rok jeden, lecz król domyślając się, iż 
nieprzyjaciel pragnie tylko zwłoki dla lepszego przy­
gotowania obrony, odm ówił rozejmu. Zaraz po jego  
odjeździe Jan Kazimierz odebrał powitanie duebowień- 
stw a greko-rossyjskiego w  orszaku którego znajdo­
w ał się Jerzy pod nazwiskiem Gedeona. Na czele 
duchowieństwa znajdowali się: Jaskulski! Wiiinicki ubie­
gający się o arcybiskupstwo kijowskie, lecz obadw a 
odrzuceni zostali, albowiem król p ragnął dostojeństwo 
to konferować Chmielnickiemu, ale Jerzy m arząc j e ­
szcze pod kapturem o mitrze i buław ie w ym ów ił się 
nieudolnością. Nazajutrz, to je st dnia 13 Listopada 
1665 roku, pułkow nik kozacki Haneńko w ystaw ił na 
Dnieprze pod R.yszczewem most na siedemnastu w iel­
kich statkach zwanych bajdakami. Naprzód prze­
szły po niem dw a pułki piesze i kilka szwadronów 
kaw aleryi dla zabezpieczenia przeprawy od napadu, 
następnie zajęte zostały dwie wyspy dnieprowskie przez 
artyleryą; Tatarzy przebyli rzekę na pękach trzciny
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i sitowia pod Irypolem i Stajkam i a  nakoniec 14 prze­
szła  cała  arm ia polska.

Król przyw ołał '1’eterę z prawej strony Dniepru 
i p rzyłączył go do tatarskiej kolumny, razem z Hu- 
lanickiem b. pułkownikiem nieżyńskiern, Boliun ze 
swojemi Kozakami został oddany pod dowództwo 
Czarnieckiemu a arm ia polska podzieliwszy się na trzy 
kolumny poszła na Boryszpol i Boryszówkę, pozosta­
wiwszy P ereasław  na praw o. .

W ojska kozackie w połączeniu z w ielkorossyjskie- 
rni były rozłożone po miastach i twierdzach prócz ka- 
Avaleryi, która niepokoiła szybkiemi napadami obóz 
królew ski i niszczyła lub zabierała prowianty. Lecz 
słabość garnizonów a więcej jeszcze nienawiść ludu 
ku Brzuchowieckiemu były przyczyną, że miasto za 
miastem poddaw ały się królowi, rzadko gdzie spot­
kano opór praw ie zawsze bezsilny. Mimo to jednak, 
cićigłe słoty, brak żywności, albowiem Kozacy napa­
dając na prowadzących zapasy takowe często przej­
mowali, trw ożąc wojsko dokuczały mu bezustannie. 
Król prdgnął jaknajprędzej stoczyć stanow czą bitwę, 
lecz R^omadanowski unikał je j, postanowiwszy n a j­
przód znużyć arm ją.

Skargi ludu zmusiły nakoniec dowódzce w ojska 
rossyjskiego, iż w ysła ł 18 ,000  żołnierzy polecając po­
łączyć się z niemi Kozakom [lod dowództwem Rrzu- 
chowieckiego dla rozproszenia plondrujących kraj T a­
tarów. Lud na sam ą wieść o zbliżaniu się Brzu- 
chowieckiego uchodził ze swych siedzib i łączy ł się 
z wojskiem królewskiem. Miasteczka: Boryszpole i Bo- 
ryszów ka poddały się |)ierwsze.

Tymczasem Lzarniecki dowiedziawszy się o po-
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chodzie Brzucliowieckiegü udał się naprzeciw niego, 
lecz hetuiau ukrył się w głąb kraju a Czarniecki 
w ziął miasto R-omny, gdzie znalazł znaczne zapa­
sy żywności i bagaży.

W  tymże czasie miasta: Monastyryszcze, Przyłuki, 
O liszewka, Oster, zostały zajęte przez w ojska kró­
lewskie.

W  Ostrze postanowił król zim ow ać, Potocki ro­
złożył się w Kozielcu, Sobieski w Diibnownicy, Czar­
niecki w  Mostowcacb. Tatarzy obciążeni łupami, za­
częli myśleć o powrocie do kraju. Naród ten dla 
nadziei zysku tylko wychodzący na wojnę, na tem 
zakładał przysługę sprzymierzeńcom, że kraj nieprzy­
jacielski niszczył ogniem i mieczem i jak  tylko na­
sycił sw ą chciwość łupieztw^y, nie zw racając uwagi 
na dalsze wypadki w racał do domu, odstępując 
sprzymierzonego. Napróżno król usiłow ał podarun­
kami ująć sobie sułtanów , aby ich w strzym ał je sz ­
cze na czas jak iś; nie dali się nakłonić, tw ierdząc 
iż dosyć przysługi uczynili; gdy do tak późnej zi­
my pozostali w  kraju zasypanym śniegiem.

Skoro odeszli Tatarzy, Kozacy tym śmielej na 
wojska królewskie napadać zaczęli. Jan Kazimierz 
chcąc zaradzić tem u, ruszył z wojskiem ku g rani­
com wielkorossyjskim  av przekonaniu, iż połączy się 
z wojskiem litewskiem i osłabione siły odstąpieniem 
Tatarów w^esprze nowym oddziałem.

Dowiedziawszy się o poruszeniu głów nej kw atery 
Brzuchowiecki, przeciął jt^ drogę pud Staryniem , 
mając z sobą 1 8 ,0 0 0  Kozaków. Zaledwie rozpoczął 
bitwę, gdy nadciągnęli: Czarniecki i Sobieski; Rrzu-
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cliowiecki został rozbity, 4 ,0 0 0  Kozaków legło na 
polu bitwy, a icli hetman uszedł z niedobitkami.

W ojska polskie posungły się ku Nowogrodowi sie- 
Avierskiemu i stanęły obozem , kanclerz Prażm owski 
pragnąc mieć wygodniejszy nocleg ja k  go się spo­
dziew ał w obozie, obrał sobie gospodę w poblizkini 
m iasteczku Nowomłynie. Ale skoro tylko noc zapa­
dła, Kozacy pod dowództw^ein setnika Nużnego w pa­
dli do m iasta. Byłby Prażm owski w padł w ręce nie­
przyjaciół, gdyby rotmistrz Tarasow ski powróciwszy 
z podjazdu nie zatrzym ał Kozaków na czas jak iś , 
dając tymczasem sposobność kanclerzowi scbronić 
się do obozu. Jednak wozy, sprzęty i kancellarya 
dostały się w  ręce Nużnego, a kilkunastu z tow arzy­
stw a przypłaciło życiem nieostrożność.

Zam arzłe rzeki u ła tw iały  przeprawę wozów i ar- 
tyleryi, jednakow oż pochód w czasie ostrej pory ro­
ku by ł nadzwyczaj nużący dla w ojska i trudno 
opisać radość k ró la , skoro przybył z Krymu Paw eł 
W olski z w iadom ością, że Karam-Bek prowadzi na 
pomoc wojsku koronnem u 2 0 ,0 0 0  Tatarów.

Król om inął Nieżyn obaw iając się stracić znacz­
ną liczbę żołnierzy przy jego  dobywaniu, albowiem 
miasto było bardzo obronne i opatrzone w  silny 
garnizon, lecz Sołtykowę Dziewicę dotknął los Mo^ 
nastyryszcza, w  mieście tym był dowódzcą załogi 
sotnik Tokar. Król zbliżywszy się z wojskiem pod 
jego  mury w y sła ł trębacza z żądaniem poddania 
m iasta , lecz odpowiedzią by ł w ystrzał z broni do 
parlam entarza. Bozpoczęto natycbniiast szturm. To­
kar został postrzelony w gardło i upadł na w ałach, 
miasto dobyto i mieszkańcy jego  w yrżnięci, a Dzie-
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wica liczyła ich w ówczas do 10 tysięcy. Dalej kró­
lowi poddały się bez oporu Mena, Nowe-m łyny i So­
śnica. W drodze pojmanych kilka Kozaków zeznało, 
iż powracający posłowie z Moskwy stoją w Sośnicy, 
z niemi znajduje sią w mieście dozorca skarbu wio­
ząc przeszło 30  wozów pieniędzy przeznaczonych 
na podarunki Kozakom. Pospieszyło więc w ojsko 
i rozłożyło się pod miastem. W ezwani do poddania 
mieszkańcy, nie m ając siły do oporu  zdali się na 
łaskę króla. Przytrzym ani więc zostali posłow ie i ba­
dani zeznali: Że w ieść o zaborach wojsk koron­
nych doszła do stolicy i nabaw iła  trw ogą bojarów, 
że został w ysłany  Prozorow ski dla w strzym ania po­
stępu nieprzyjaciela, pieniędzy zaś żadnych nie było 
w mieście, że wieść ta puszczona by ła naum yślnie 
przez Brzuchowieckiego zamkniętego w B aturynie, 
który tym sposobem chciał odwieść króla z w oj­
skiem idącego na n iego , ku Sośnicy.

Nie broniona M ałorossya, ca ła  praw ie została w y­
niszczona, sioła popalone, m ieszkańcy wyrżnięci we 
wzajemnej walce, lub uprowadzeni do Krymu. Bo­
jarow ie W7słan i przez cara na je j obronę, kłócili 
się między sobą, równi stopniami i urodzeniem nie 
chcieli jeden drugiemu być posłuszni.

Król przebiegłszy Ukrainę przepraw ił się przez Desnę 
17 Stycznia 1664  r. obiegł miasteczko Korab obsadzone 
liczną strażą. Postrach rzucony ukaraniem  m ieszkań­
ców Dziewicy, odjął ochotę okolicznym do oporu. W y­
słali zatem mieszczanie deputacyą do króla z oświad­
czeniem , iż zdają się na łaskę jego. Przyrzekł im 
król zachowanie ich swobód i praw  jeżeli wiernymi 
będą dawnemu zobowiązaniu. Poczem ruszył ku W iel-
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kim łAikom spodziewając sip w tej stronie łatw iejszego 
dostania żywności, mając nadto doniesienie, iż Roma- 
danowski ciągnie z wojskiem w' tę stronp. Król miał 
nadzieje spotkać się z nim i stoczyć stanow czą bitwę.

'rymczasem wojsko litewskie dążyło ku granicom 
rossy^skim aby złączyć się z królem, książę Boratyń­
ski usiłow ał niedopuścić połączenia, zebrawszy prze­
to z różnych miasteczek straże, w sadził piechotę na 
sanie i spiesznym marszem ciągnął ku Brańskowi— 15 
tysięcy liczono wojsk pod Boratyńskim, siła  litewska 
nierównie by ła  słabsza. Hetman polny Pac dowodził pie­
chotą a Sapiecha jazdą. Niedaleko B rańska nieprzyja­
ciel dopędził Litw iiKwv, którzy ostrzeżeni już przez króla
0 zbliżaniu się wojsk rossyjskich jnężnie wytrzym ali 
napad. W tem nadeszła piechota wdez iona na saniach
1 niespodziewanym swem ukazaniem  strw orzyła Litw i­
nów'. W ojsko ich zaczęło się cofać, już  nieprzyjaciel 
spędził z pola Paca, gdy zdążyła przybyć pomoc n a ­
desłana przez króla pod dowództwem Połubińskiego. 
Ten spiesząc noc całą  nadszedł w łaśnie gdy Litw ini 
cofając się przed nastającym  na nich nieprzyjacielem 
byli w wielkim niebezpieczeństwie. Boratyński napa­
dnięty z boku, zmięszany niespodziew'anera przybyciem 
posiłków , cofa się z jazdą. Opuszczona i złam ana pie­
chota, uchodzi w nieładzie. Chorągwie, działa, broń rę ­
czna, dostały się zwycięzcom.

W  tymże czasie podjazd polski, napadł na chłopów 
rossyjskich pędzących bydło do lasu aby je  ukryć 
W'zasiekach, którzy wyznali, że Czerkaski z 50  tysiąca­
mi w ojska stoi pod Szreńskiem, oczekując na większe 
posiłki, które skoro tylko odbierze, uderzy na króla. 
Toż samo mów iii inni jeńcy.
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Jan Kazimierz jednak odebrawszy wiadomość, że Bo­
ratyński rozbity został pod Brankiem a Bomadanowski 
złączyć sig z nim nie mógł, gdyż Michał Wiśniowiecki 
wsparty posiłkam i Jakóba Potockiego, Niezabitowskie- 
go i Tatarów z drugiej stony Dniepru bronił mu prze­
prawy, postanow ił uderzyć na niego.

Czerkaski także nie m ogąc doczekać щ  posiłków, 
naglony rozkazami carskiemi postanowił stoczyć bitwę. 
Stanąwszy pod Putywlem , kaza ł na zamarzłycli je ­
ziorach powycinać przeręble które przytrząsnął słomą, 
obsadził miasto i z resztą w ojska stanął około niego 
obozem, otoczony w ałam i ze śniegów’, które polane wo­
dą obmarzły i stały się przezroczyste jak  kryształ, nad­
to kazał osadzić bliski wzgórek artyleryą i w ieś przy 
iiim będącą za ją ł wyborem swej jazdy.

Jan Kazimierz pragnąc oddawana spotkać się z nie­
przyjacielem w otwartem polu, uszykow ał wojsko do bi­
twy i dał znak aby przednia straż uderzyła na  nieprzy­
jaciela. Z aczęła  się bitw a uderzeniem na jazdę nie­
przyjacielską, za k tórą zapędzone aż do wsi lekkie 
chorągwie królew skie, zostały przyjęte gęstym ogniem 
artyleryi stojącej na wzgórzu i otoczone przez pie­
chotę rossy jską która nagle w ybiegła z zaw ałów . Przy­
był na czas Czarniecki z ochotnikiem i zm usił nieprzy­
jaciela do cofnięcia się do obozi^j a  przyzwawszy swe 
pułki wyparow a ł jazdę zi‘ wsi i w darł się na wzgórza.

Noc przerw ała bitwę pod której zasłoną Czerkaski 
cofnął się do Putyw la, gdzie oddawszy dowmdztwo 
załogi Zmijewowi, spiesznym marszem uchodząc, skrył 
się w lasach. Trudność dostania żywności w kraju 
wyniszczonym, zmusiły króla, iż ominął Putywl

Гот II. ' * 7



;30

i udał się ku Siewierzowi gdzie wojsku pozwolił nieco 
odpocząć.

Cała korzyść którą .Jan Kazimierz odniósł z bitwy 
pod Putywlein. skończyła się na spędzeniu nieprzyja­
ciela i ucieczce ('zerkaskiego. co drogo opłacili Po­
lacy śmiercią tylu poległych.

Równie niepomyślnie poszło dobywanie Cłucliowa, 
miasteczka warownego tylko drew nianą ścianą i wn- 
łeni, ale osadzonego liczną strażą i mieszczanami. 
Powndein do tej wyprawy 
zamkniętyclj tam Kozaków^ 
działy w ysłane dla szukania 
do niewoli, lub rozpędzali.

Na pierw sze w ezwnnie do poddania miasta, miesz­
kańcy udając pokorę, przyrzekli zdanie się na łaskę 
króla, lecz odwłóczyli otw^arcie bram jakoby dla na­
radzenia się z załogą. Ale Czarniecki znając zwykłe 
podstępy nieprzyjaciół, rozkazał natyclnniast dobywać 
miasto. Rzucone bomby nic uczyniły żadnego skut­
ku, W'ięc objechawszy w ały  ustaw ił artyleryą i roz­
kazał z trzecli stron słać ciągły ogień na miasto, 
sam zaś na czele oddziału rzucił się na największą 
bramę. Padło wielu Polaków w czasie tego attaktu, 
bitwa trw nła do nocy. lecz brama została niedo-

były częste w'ycieczki 
Uórzy napadając na od- 

żywności, zabierały je

Król w'idzac nadspodziewany opór mieszkańców', 
przyciągnął z resztą wojska i na przedstawienie Czar­
nieckiego rozkazał powtórnie uderzyć na miasto. Za­
łożono z dwóch stron miny, które chociaż nie zro­
biły skutku, rzuciły się jednak pułki dla zrucenia par­
kanów' i już  zatknęli chorągwie na w ałach, jednak gę­
sty ogień oblężonych skupionych zaw sze w tę stronę
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gdzie był wymierzony attak. zmusił dobywających 
z nadzwyczajną stratą w poległych do cofnigcia; im 
większe było męztwo ze strony Polaków, tym drożej 
go opłacali, albowiem Kozacy pod chorąg^viami króla 
będąc zmowie z oblężonemi, wydawali im wszelkie 
uchwały rad}MVojskowćj i [»oddaw-ali procJm

Powtórny więc szturm na miasto, straty tylko bez 
korzyści spraw iw szy; noc dopiero zakończyła.

Jan Kazimierz zamiast zaniechać dobywanie nic 
znaczącego miasteczka, tak niezgodne z planem w oj­
ny, tracące tylko czas i ludzi, postanowił dopiąć 
sw-ego. Czarniecki także nie przyw ykły do oporu 
i tym zawziętszy im większej doznaw^ał trudności, 
popierał zdanie króla aby raz jeszcze uderzyć na Głu­
chów. Ale Avysłany od cara poseł z propozycyą poko­
ju , tudzież smutne Ayiadomości z Ukrainy, iż zaburzona 
na nowo odstąpiła króla, nakłoniły go nakoniec, że 
zw inął oblężenie i udał się z 'wojskiem do Sie\vska.

Niepomyślne ze wszech stron wieści dochodziły Jana 
Kazimierza po tak świetnych i pełnych nadziei począt­
kach. Hrzuchowiecki we 20 tysięcy Kozaków stanął 
obozem pod Nieżynem. Bliższa Ukraina pobudzona 
opieką rossyjską w szczęła nowe rozruchy; w ojska ko­
ronne przerzedzone stratam i i ucieczką, 'katarzy syci 
zdobyczy, tern tylko byli zajęci aby zebrane łupy jak  naj­
prędzej unieść do siebie; niedostatek żywności, głód 
nękający w ojska i konie, a nadewszystko nad­
chodząca wiosłia w której rozlane rzeki zrzuciwszy 
lody trudną wszędzie czyniły przeprawę; zniewoliły 
króla, iż zw ołał radę wojskową.

Powszechnem było zdaniem przyjąć pokój który car 
ofiarował, jeżeli żądanie jego  je st szczere; z tern wszyst-
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kiem uchwalono: aby iiie zwalniać prowadzenia wojny; 
aby król zdawszy zupełną władzy lietinanowi, ukrył 
swój powrót do kraju; aby wydać wojsku rozkazy 
by gotowe było do wkroczenia w granice rossyjskie, 
i aby nakoniec przy odgłosie trąb obwieszczono w oj­
sku, iż wyjeżdżający za szukaniem żywności lub j a ­
kiejkolwiek zdobyczy ostrożni byli w  kraju  nieprzy- 
jacielskiem  i nie odłączali sig od komendy, składać 
się mającej z oddziału wyznaczonego przez pułkow ni­
ka. Stefan Ridziński i Hilary Połubiński mianow^ani 
zostali dowńdcami przedniej straży, któraby torow ała 
drogę królowi i wnjsku w kraczającem u w  g łąb  kraju.

Oddział przeto z 10 tysięcy najokazalszego wnj- 
ska złożony, ruszył w zamierzoną drogę, za nim szło 
30  rót konnych i 3 tysiące Tatarów, tudzież różny 
lud idący za szukaniem zdobyczy, tyleż rót litewskich 
postępowało pod dowództwem Połubińskiego z któ- 
remi złączyło się przeszło tysiąc ochotników^ Oddział 
ten trzeciego dnia po wyruszeniu z m iejsca spotkał 
nieprzv^jaciela pod dowództwem Prozowskiego, który 
sta ł obozem pod Karczewiein i miał zamiar zajść 
drogę królowi pod Siewskiem. Noc ciemna nie do­
zw alała rozpoznać się obu stronom, ale la tarzy  prze­
bywszy rzekę napadli na obóz rossyjski; nieprzyjaciel 
zaczął ogień z <lział i ręcznej broni, tym sposobem w ska­
zał cel w ojsku królew^^skicmu. Bitwa trw ała  do pół­
nocy i gdy nadcliodzące pułki litewskie zaczęły się prze­
prawiać, Tatarzy przebywszy powyżej rzekę, chcieli 
zabrać ty ł nieprzyjacielowi, ten nie czekając świtu 
opuścił obóz i pod zasłoną taborów cofnął się ku Kar- 
czewiu.

Tymczasem poseł carski obecFiy w obozie królew-
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skim w celu w yjednania pokoju, widząc grabieże Ta­
tarów, tłum y jeńców  codziennie spędzane do ich obo­
zu, pożogę kraju, dom agał się jak  najspieszniejszej 
odpowiedzi, którą otrzymał w krótce od kanclerza. Król 
żądał Smoleńska i całej Ukrainy, inaczej orężem do­
chodzić ich będzie. Poseł prosił o zaw arcie rozejmu 
dopóki miejsce i osoby, do ułożenia traktatów w yzna­
czone nie zostaną. Jan Kazimierz był przeciwny 
rozejmowi, który zw łokę tylko czyniąc, podaw ał nieprzy­
jacielowi sposobność pokrzepienia sił na nowo i pro­
wadzenia dalszej w ojny. Ale znękane trudami w ojny 
wojsko, konie wyniszczone i niedostatek żywności, 
tudzież przykra pora roku, znagliły go, iż pozw olił na 
trzechmiesięczny rozejm; w tym tylko zachodziła tru­
dność, iż król żądał aby w’ obozie toczyły się układy 
o pokój, poseł zaś dom agał się aby w ojska polskie 
wyszły zgranie rossyjskicłi i dopiero po ich powrocie 
do kraju, car wyznaczy stósownie do woli króla miej­
sce i wyszle niezwłocznie osoby do czynienia u k ła ­
dów pokoju.

Jan Kazimierz przew idując wszystkie trudności j a ­
kie czynić będzie nieprzyjaciel gdy ujrzy się olnym 
od wojny, niechętnie przychylał się do tego żąda­
nia, ale gdy Czarniecki, w którym najw iększe w ów ­
czas pokładał zaufanie, prosił go równie z innemi 
aby przez rozejm zyskawszy bezpieczeństwo powrotu, 
zw ołał za przybyciem swoim sejm i albo potwierdził 
układy, albo obmyślił środki prowadzenia dalszej 
wojny z nieprzyjacielem; będąc przekonany, że gdy 
inni sprzykrzywszy sobie trudy obozowe dla w ła ­
snego interessu radzili mu powrót, Czarniecki i tak 
mając zostać z wojskiem i dzielić z nim obozowe
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trudy, dobro tylko kraju i bezpieczeństwo osoby kró­
lewskiej ina iia celu, podpisał rozejm i powrót wojska.

Dołączyły się do tego wiadomości z Ukrainy.
Trzydzieści tysięcy Kazaków pod dowództwem tśu- 

limy i WysogiFia, swycb pułków iiików podnieśli bunt 
przeciwko królowi na prawej stronie Dniepru; Lisianka, 
.Stawiszcze i Tiaclitymirow p^dły pod icb orężem. 
Sebestian Machowski pozostawiony przez króla z od­
działem <lla utrzymywania ŵ  porządku i posłuszeństwie 
niespokojnego ludu, zmuszony był schronić się do Bia- 
łej-cerkw i i w niej się zamknąć. Brzuchowiecki roz­
puszczając wieści o porażce króla i Czarnieckiego, po­
w iększał liczbę swych wojsk, łudził lud opieką ca­
ra i w 'ysłał koszow^ego Sirkę dla oblężenia Machow­
skiego w Białej-cerkw i. Przez cztery tygodnie Za- 
poroźcy oblegali miasto, lecz usłyszaw szy o zbliżaniu 
się Tetcry, odstąpili. Sulima został pojmany i przez 
sąd wmjeniiy skazany na śmierć. W ychowski był 
także posądzony o podburzenie do powstania i tajemne 
stosunki z nieprzy;jacielami. Wychow^ski nienawiedził 
4'eterę, już  to z powmdu, iż go król uznał hetmanem 
kozackim, już  z przyczyny iż w idział go zbogaconym  
majątkiem który odziedziczył po sw^ym teściu Bohda­
nie Chmielnickim. Tetera nawzajem widząc niechęć 
ku sobie W ychowskiego odpłacał mu równąż mone­
tą, szpiegow^ał jego spraw y i donosił królowi, że sk ry ­
cie podżegał lud namow^ami do buntu i na pozór tylko 
odsunąwszy się od spraw publicznych, korespondował 
z metropolitą kijowskim mieszkając w jego  dobrach 
w Chwastowde. Jest wielkim podobieństwem do praw­
dy, iż Tetera był potwarcą.

Machowski otrzymawszy skargę Tetery, wydawszy
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wyrok na Sulimę, w ezw ał na radę w ojenną W ychow- 
skiego; ten niespodziewając się żadnej przykrości przy­
bywa do Korsunia, ale na wstępie zaraz słyszy oskarżenie 
i) zdradę. W ychowski pragnie wykryć sw oją niewin­
ność, lecz świadek wym aw ia mu do oczu, iż był przez 
niego w ysyłany tajnie do buntownika Sulimy, który 
już nie ż̂ ŷ je. W ychowski podaje protest twierdząc, iż 
jako lietman wojsk zaporożskich, wojewoda i sena­
tor, nie może być sądzony przez prostego pułkownika, 
żąda okazania sobie pism któremiby Macliowski był 
umocowany postępować tak gw ałtownie, że zdrada 
nie jest mu dowiedziona a  dla wydania wyroku sam epo- 
dejrzeiiia są niedostateczne, że nakoniec widzi w  swych 
sędziach stromiość i ja k ąś  tajną przeciwko sobie zmo­
wę. Dziesięć godzin cicjgnął się sąd i hetman, wo­
jewoda kijowski, senator, zwycięzca z pod Konotopa, 
obrońca polski jeszcze za czasów swego pisarstwa przy 
Climielnickim, został rozstrzelany.

Wistocie, W ychowski już oddawna zasłużył na po­
dobny koniec, ale nie od Polaków którzy w'inni by­
li mu jak ąś  wdzięczność, zresztą je st wdelkie podo­
bieństwa do prawaly.iż s ta ł się oliarą nieprzyjaźni Tetery.

Rzeczpospolita przyznała na sejmie niewinność 
W ychowskiego, a potomstw o jego  z mocy konstytucyi 
1666 roku powTÓcone zostało do w ładania pozostałej 
po nim wiasności. Nie były to środki do przyciągnięcia 
Ukrainy na stronę Polski, bo czyż mogli ufać je j Ko­
zacy, po takim dowmdzie mocy praw i urządzeń, kiedy 
nie mogli być spokojni o życie, w^łasność i bezpieczeń­
stwo, naw et pierw'si urzędnicy.

Za prawolę, smutno je s t czytać te karty hystoryj, za­
czernione w łarołom stw em , barbarzyństwem, i zdrada.
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W ieść о bezprawym sądzie W ycliowskiego wzbu­
rzyła Ukrainę od jednego końca do drogiego; głów na 
arm ja królewska znajdow ała się za Dnieprem, Czar­
niecki odprowadził króla do Mińska, .łan Sobieski cho­
rąży koronny p rzejął dowództwo nad wojskiem i skiero­
w ał pochód ku Dnieprowi wydawszy prokiamacye do 
ludu, aby zaprzestał przelewu krw i bratniej, aby po­
wrócił do uprawy ziemi i zapobiegł nieszczęściu które 
z niedostatku żywności spłynie na kraj cały; już z ca­
rem układa się pokój i wkrótce zgoda nastąpi, a  tym­
czasem w olą je st króla, aby Ukraina została w^tym sa­
mym stanie w jakim  się obecnie znajduje, dostawiając 
tylko wojsku konieczną żywność, a wojsko przyjęte 
prz^\jaźnie,podobnież z mieszkańcami obchodzić się będzie.

i.ecz Kozacy nie wierzyli przyrzeczeniom, zewsząd 
zbierały się gromady zbrojnego ludu, Sobieski zmuszo­
ny był postępować w' bojowym porządku. .Jan Sapieclia 
prow adził straż tylną. Pod Sośnicą Kozacy napadli na 
chorążego, ale do dwóch tysięcy utraciwszy ludzi, zostali 
rozproszeni. Setnik zaś ich Skidan wzięty do niewoli na 
pal wbity został, 'l’ymczasem .Jaai Kazimierz przybyw^szy 
do Mińska, zastał tam już posła rossyjskiego, który po­
wrócił z oznajmieniem, iż kommissarze wyznaczeni przez 
cara do układu pokoju w krótce przybędą i za miejsce 
zjazdu podaw ał do дѵуЬоги królewskiego Kraśne, i Zwie- 
rowice. Król złożył radę na której uchwalono aby zjazd 
komm issarzy odbyw ał się wM ocliylewie, ale kommis- 
sarze carscy czyto dla uzyskania zw łoki czyli z przyczy­
ny nieporozumienia przybyli do Kraśnego.

Ze strony rzeczypospolitej wyznaczeni byli oprócz 
hetmanów i pieczętarzy, książę R adziw ił kasztelan wi­
leński, Czarniecki i W ierzbowski wojewodowie, Chlebo-
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wicz starosta żmiidzki, Morsztyn i Brzostowski referen­
darze. Ze strony cara: Odorowski, Naszczokin i dwóch 
braci Dołgorukich.

Umowy szły bardzo tępo, kommissarze carscy na­
rzekali na  króla, który słow y tylko oświadczył 
chęć do pokoju, a  w istocie by ł dalekim od tego, gdy 
w prow adził w  granice państw a oddział w ojsk który 
niszczy po nieprzyjacielskn kraj ogniem i mieczem.

Byli to B idzińskii Połubiński, którzy udali się w g łąb  
kraju nieprzj;jacielskiego, gdzie nie znalazłszy żadnego 
odporu, na kilkadziesiąt mil przeszło splondrowali k ra ­
ju  i rzucili postrach na  całą  okolicę.

Następnie gdy w ezw ani zostali o podanie w arunków  
ugody: zarządali najprzód aby Avojska polskie połączo­
ne z ruskiem i udały się na pomoc cesarzowi przeciw ­
ko Turkom. Odpowiedziano im, że należałoby przede- 
wszystkiem załatw ić g łów ną rzecz, to je s t ustalić pokój 
pomiędzy dwoma m ocarstwy w ojną się niszczącemi, a 
potem dopiero można stanowić o posiłkach przeciw 
wspólnemu nieprzyjacielowi chrześcijaństwa.

Gdy tak  posłowie nasuw ając coraz nowe trudności, 
<lali poznać, iż s tara ją  się tylko o zw łokę dopóki car nie 
zawrze rozejmu ze Szwecyą z którą w iódł wojnę 
w  Inflantach, by potem całą. siłę obrócił na Polskę; 
król opuścił Krasnę i udał się do W ilna a  potem 
do W arszaw y aby zw ołał sejm i obm yślił środki 
obrony.

Czarniecki opuściwszy króla, pospieszył połączyć się 
z wojskiem które zasta ł niedaleko Dniepru. Pozbie­
rawszy ze wszystkich stron promy i inne przewozowe 
statki, przepraw ił najprzód jio lodzie lekkie chorągw ie, 
potem działa przeciągnął na saniach a gdy się lody ru -

To m II. 8
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szyły resztę u o js k a  przepraw ił iia statkach. Sierko ko­
szowy zaporożski ukryw szy się w  zasadzkach oczeki­
w ał im w ojska Czarnieckiego, ale wojewoda kazaw ­
szy rozniecić ognie ŵ znacznej odległości od tego 
miejsca gdzie się m iał przepraw iać, oszukał nieprzyja­
ciela i przebywszy Dniepr pod Ryszczewem tak nie­
spodziewanie na Kozaków napadł, iż ci złam ani nie- 
Avidząc innego ratunku, zsiadłszy, z koni, pieszą rato­
wali się przez błota ucieczką, pozostawiwszy zw y­
cięzcy przeszło 1500  koni w zdobyczy.

Bidziński i Połubiński w^ysłani w g łąb  W ielkorossyi 
przebiegłszy znaczną przestrzeń kraju , pozostawili' 
wszędzie ślady sw^ego pochodu; szczęśliwie bili nie­
przyjacielskie oddziały; lecz nie m ając żadnych w ia­
domości o królu i polskiera w ojsku, widząc rzednieją­
ce sw e szeregi, skierowali pochód napowrót ku Dnie­
prowi. W  Nowogrodzie Siewierskim dowiedzieli się
0 przeprawie Czarnieckiego, udali się do Lubnów
1 tam się rozdzielili. Bidziński niepokojony najaz­
dami Kozackiemi poszedł po śladach Czarnieckiego; 
Połubiński na  Litwę za królem.

Czarniecki widząc wojsko swoje znacznie um niej­
szone szukał środków poprawy jego  położenia.

Rozpoczynać w ojny było niepodobna, od Tetery 
żadnej nadziei pomocy nie by ło ; pozbawiony zaufa­
nia i znaczenia, upadły w  powszechnej opinii, obwi­
niony o śmierć WycboAvskiego, Tetera by ł nienawi­
dzony przez Zaporożców, unikając przykrych spotkań 
zam knął się w Czybrynie. Jedyną zatem nadzieją po­
mocy byli Tatarzy.

Rozłożyw szy więc w ojska swoje dla spoczynku, 
piechotę w Paw ołoczy i B iałej - c e rk w i, konnicę
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w okolicach Korsunia, w ziął trzynastu ludzi doświad­
czonych, zrezygnowanych i znających drogę, w  n a j­
głębszej tajemnicy spiesznie udał się do Krymu dla 
osobistej umowy z hanem . Tam dowiedział s ię , że 
Tatarzy wyszli z polecenia su łtana do W ęgier, zwró­
cił się zatem do Tatarów budziackicli, którzy paśli 
sw e stada w  stepach bessarahskich za Kodymą. R a­
dość widzenia znakomitego wojownika, dumnego m a­
gnata w  swych stepacli, pochlebiała miłości w łasnej 
Tatarów , postanowili więc na radzie swojej w  prze­
ciągu trzech dni w ystaw ić 20  tysięcy w ojska pod 
dowództwem Cefer-Kazy-Agi.

Pomimo tajemnicy w Ukrainie, wieść o wyjeździć 
Czarnieckiego doszła nieprzyjaciół. Kozacy rozumie­
j ą c ,  iż w ojew oda udał się do Polski, chcąc korzy­
stać z jego  nieobecności, zebrali się w  liczbie dwóch 
tysięcy pod dowództwem S ierka, napadli na ośm 
chorągw i Machowskiego i zmusili go do zamknięcia 
się w Horodyszcu. Ale niespodziewane szczęście w y­
baw iło pułkow nika z rąk  kozackich. Bidziiiski po­
w racając z W ielkorossyi, usłyszał strzały niedaleko 
od m ias ta , domyślił s ię , iż to je st bitw a Kozaków 
z Polakami i spiesznie pobiegł w tę stronę; niespo­
dziewany napad z ty łu  złam ał Kozaków, Sierko po 
kilkakroć zbierał rozpierzchłych, nakoniec widząc się 
otoczonym, w iększą połowę towarzyszy poległych, po­
zostawia konia a sam ratuje się ucieczką w  za­
rośla.

Jeszcze ścigano nieprzyjaciół, gdy Czarniecki w ra­
c a ł od Tatarów. Radość jego była nieopisana gdy 
u jrza ł Bidzińskiego którego m iał za straconego
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i dowody zw ycięztwa w  zabranych chorć}gwiacli i in­
nej zdobyczy.

W róciwszy na Ukrainę Czarniecki i jego  tow a­
rzysze podróży złożyli radę względem dalszego po­
stępowania. Towarzysze ci byli następujący: Stani­
s ław  Jabłonow ski wojewoda ruski, Hieronim Sienia- 
w ski starosta lw ow ski, Leszczyński koronny oboźny, 
Stanisław  Koniecpolski doliński i Piotr Potocki staro­
sta halicki. Z Kozaków: Hulanicki, Cbaneńko, Leśnic­
ki, Sawa i Gogol. W szyscy byli zdania aby użyć ła ­
godnych środków i Czarniecki rozpoczął odezwą do 
Indu ukraińskiego. N akłaniał Kozaków do powrotu 
do wierności i posłuszeństw a, porzucenia związków 
buntowniczych, zajęcia się domowem gospodarstwem 
i rolnictwem. Znając w ładze duchowieństwa nad um y­
słam i, zaprosił do siebie metropolitę Józefa Tukal- 
skiego i m nicha moszmińskiej pustyni Gedeona, to je s t 
Jerzego Chmielnickiego. Obadwa bez nieufności przy­
byli do obozu. Zaproszeni na radę w ojenną byli 
gośćmi Czarnieckiego, gośćmi osłonionemi honorem 
gospodarza i swym stanem . Prezydujący zapytał ich 
o radę dla zabezpieczenia U krainy. Odpowiedzieli, 
że jako pokorni zakonnicy nie m ięszają się do dzieł 
św iatow ych. Czarniecki, rozgniewany odpowiedzią, 
uw ażając w  niej nieprzychylność dla spraw y rzeczy- 
pospolitej, m ając przytćm od Tetery doniesienia 
o związku metropolity z carem, rozkazał ich areszto­
w ać i odesłał do W arszaw y, zkąd wyprawieni zo­
stali do M arjenburga i skazani na wieczne zam­
knięcie.

W całej Ukrainie słyszeć się dały narzekania du-
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chüwieiistwa, a  sarkanie narodu zamieniło sig w po­
wszechne wzburzenie.

Koszowy zaporożski Sierko poszedł na Czyhryń 
w nadziei ujgcia tam Tetery, lecz doszedłszy do Bu- 
żyna został otoczony przez Czarnieckiego. W  dzień 
W ielkiej nocy Sirkb wypadłszy z miasta z rozpaczą 
uderzył na w ojska koronne i pikami Kozaków uto­
row aw szy sobie drogg, przerżnął sig przez nieprzyja­
ciela i znikł w stepie.

Czarniecki spalił Bużyn i Sobotowo.
Widzieliśmy już  z postgpków Brzucbowieckiego j e ­

go dziki charakter, skoro tylko w ojska polskie wróci­
ły  za Dniepr, siedziby zadnieprowskich m ieszkań­
ców stały  sig pastw ą płom ieni, starszyny um ierali 
jeden za drugim na rusztowaniu. Brzucbowiecki ka­
ra ł ich śmiercią a w łasności palił. Całą ich w iną 
było to , iż nie mogli utrzymać sig przeciwko nie­
przyjacielowi.

W yw arłszy  sw ą zemstg na Ukraing wschodnią 
przepraw ił sig przez Dniepr i w ziąw szy z sobą wo­
jewodów^ ro ssjjsk icb : Piotra Skuratow a i Bazylego 
Kikina, udał sig na Czerkasy, gdzie sta ł Tetera; lecz 
ten dowiedziaw^szy sig o zbliżaniu sig dzikiego Za­
porożca ze znacznym korpusem, cofucił sig do Czybry- 
nia. Czerkasy zostały dobyte i obrócone w popiół. 
W krótce oblgżono Czyhryń. Blokada trw ała  kilka 
tygodni, mieszczanie bronili sig mgżnie, Brzucbowiec­
ki szturm ow ał tym m ocniej, popychany zem stą za 
śmierć W ycbowskiego i pożerany żądzą zagarnigcia 
skarbów hetmańskich jakie sig znajdow ały w' da­
wnej rezydencyi Chmielnickiego. Tetera ngkany g ło ­
dem już  sig m iał poddać, gdy oblegający ostrzeżony
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о szybkim zbliżaniu si§ odsieczy pod dowództwem 
Czarnieckiego i Sobieskiego cofnął się z pod Czyliry- 
nia, zostawiwszy pod murami trzynaście dział, któ­
rych w  nag łej rejteradzie zabrać nie zdołał.

W odzowie polscy dowiedziawszy s ię , iż Brzucho^ 
wiecki zatrzym ał się pod Kaniowem w  miejscu bar­
dzo obronnem itam  zam yśla się połączyć ze Strasbucliem 
pułkownikiem  arty lery i rossyjskićj, który dąży ku niemu 
z kilkoma tysiącam i ludzi, postanowili niedopuścić połą­
czenia. Jan Sobieski pospieszył ze swym  oddziałem aby 
zaszedł drogę pułkow nikow i. N azajutrz zrana chorąży 
napadł na nieprzyjaciół pod Kopysnikami. Strasbuch 
otoczywszy piechotę taborami, postępow ał jak  m ógł 
najspieszniej, chcąc uniknąć potyczki, ale okrążony 
przez Sobieskiego przymuszony by ł zatrzymać się.

Przy pierwszym zaraz attaku tabory zostały rozer­
w ane, cały  oddział rozbity, część dostała się do nie­
woli, reszta poległa. Strasbuch szybkości konia wi­
nien ocalenie. C horągw ie, dz ia ła , sprzęta wojenne, 
zapasy dostały się zwyciężcy. Czterech pułkowników 
wzięto do niewoli w  liczbie których Kozak Nużny. 
W ojenny sąd sk aza ł go jako  zdrajcę na powiesze­
nie, lecz Nużny prosił o zniesienie wyroku, nie że­
by mu darow ano życie, ale by by ł wbity na pa l, 
ponieważ ojciec jego  zginął podobnąż śmiercią.

Trudno było prowadzić wojnę z podobnym ludem.
Gdy się to dzieje na polu bitwy, układy w K ra­

siłem idą z coraz większym oporem. W ojska rossyj- 
skie grom adziły się nad Dnieprem pod dowódz­
twem Chowańskiego i Czerkaskiego. Polskie stały 
obozem z drugiej strony rzeki. K ilkunastu Litwinów 
pasło konie za rzeką pomiędzy dwoma obozami. Ci
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pokłóciwszy sig z przednią strażą Chowańskiego, 
zostali schwytani i na pal wbici przed obozem 
Paca.

W ojsko litewskie nie mogąc znieść tej hańby, po­
mimo zaw ieszenia broni uderzyło na obóz nieprzyja­
cielski, który został rozbity, Chowański uszedł z woj­
skiem pozostawiwszy znaczne zapasy żywności.

Ten czyn porywczy Paca był przyczyną w strzy­
m ania układów  pokoju, nastąpiły skargi obustronne, 
wyrzucano sobie naw zajem  z łą  wiarg i pogw ałcenie 
rozejm u, po długich zatargach zgodzono sig naresz­
cie, aby na dzień 20  Sierpnia zjechali sig znów kommis- 
sarze.

Czarniecki z Sobieskim po rozbiciu Strasbucha do­
wiedziawszy sig o obronnem położeniu obozu Brzu- 
chowieckiego, nie chcieli wystawiać w ojska na niepe­
wny los bitwy, ale m ając oko na jego dalsze obro­
ty, przedsigwzigli tym czasem  dobywanie miasteczek 
w  których nieprzyjaciel osadził sw e załogi. Lisianka, 
B uki, Humań i Monastyryszcze, zostały wyznaczone 
do zabrania. Nastgpnie w ysłano Jana Sapiechg do 
Białej Cerkwi i Korsunia w ydaw szy mu polecenie 
obwarowania tych m iast; Niezabitowskiego wyko- 
menderowano do Buszy a sam Czarniecki udał sig 
do Steblewa.

Dobywanie Buszy poszło niepomyślnie. Niezabito- 
w ski dozwolił sig oszukać chytremu Sierkowi. Ten 
bowiem udając chgć przejścia na strong królew ską, 
z w łóczył czas na układach, dopóki nie nadciągngła 
mu odsiecz pod dowództwem młodszego brata i oble­
gający  ze stra tą  odstąpić m usiał od miasta.

Steblew został dobyty przez Czarnieckiego, albo-
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wiem skoro załoga zaczęła się ocicjgać z poddaniem 
m iasta , natychm iast rozkazał ałtakow ać bramy. 
A gdy cerkiew  m ieszcząca w  sobie składy prochu 
została wysadzona w  powietrze, taka trw oga obję­
ła  oblężonycli, iż opuścili mury i zaczęli się chronić 
po domach; żołnierze Czarnieckiego korzystając z te ­
go wypadku w yłam ują bram y i w dzierają się do 
m iasta, a  Tatarzy którzy byli uczestnikami szturmu, 
rozbiegają się po ulicach, łupiąc domy m ieszczan; 
daremnie Czarniecki p ragnął powstrzymać barba­
rzyńców; Tatarzy chciwi zdobyczy, z bronią w ręku 
utorowali sobie drogę przez szeregi broniących im 
rabunku Polaków i dokonali opustoszenia miasta.

Po zdobyciu Steblewa gdy nieprzyjaciel odstąpił 
z tych okolic, Czarniecki wyprawńł Teterę z Marci­
nem Zamojskim dla zdobycia Humaniu, a  sam re­
sztę sił zw rócił na Stawiszcza. Lecz oddział Tetery 
nie był tak silny aby m ógł dobyć Humań jedno z naj- 
obronniejszych miast Ukrainy, przeto nic nie w skó­
rawszy powrócił do Czyliryna. Starosta Kamieński 
synowiec Czarnieckiego w ysłany  dla dobycia Lisianki 
został śmiertelnie raniony pod je j murami.

Jan Sobieski z Czarnieckiem stanęli pod Stawiszami. 
Sobieski s ta ra ł się najprzód łagodnością nakłonić m ie­
szczan do poddania się, oświadczył się być rękojmią 
ich bezpieczeństwa, dopóki od samego króla nie na­
dejdzie zupełne przebaczenie winy. Ale mieszkańcy 
czyli nie ufali nieprzyjaciołom , czyli też zbyt pewni 
siebie, nie chcieli słuchać rady, Czarniecki niecierpli­
wy na w szelką zw łokę w ydał rozkaz Tatarom splon- 
drowania całej okolicy m iasteczka, a następnie, dnia 
14 Lipca 1664  roku rozkazał je  dobywać, w yrzekł-
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szy: źe poty nieprzyjmie pokarmu ani spoczynku pó­
ki nicrozbije tej jask in i łotrow skiej.

Zaczęto sypać szańce niedaleko w ałów  m iejskich, 
gdzie zatoczono działa i moździerze dla bombardo-0
wania miasta; mieszkańcy wypadłszy rozrzucili usy­
pane już  po części baterye. Dowódzcami Stawiszczan 
byli Daszko i Bułhak doświadczeni w bojach Chmiel­
nickiego pułkownicy, którzy postanowili bronić się do 
ostatniej kropli krw i.

Daszko spędziwszy piechotę sypiącą baterye, rozka­
zał wykopać przed niemi głęboki rów, na nasypie któ­
rego ustaw ił arm aty i raził ogniem oblegających, 
Czarniecki polecił Tatarom zarzucić rów  faszyną, lecz 
gdy konie kaw aleryi lękały  się w ejść na snopy chrustu, 
sam pierwszy zsiada z konia i pośród najw iększego 
ognia dobywszy szabli prowadzi żołnierzy na bateryą, 
Kozaki poznają Czarnieckiego po jego rysiej szubie
1 krzycząc raba ja  w ym ierzają w tę stronę w^szyst- 
kie muszkiety. Czarniecki nieustraszony przebywa rów^  ̂
odbiera bateryą i całe  pole aż pod bram y m iasta za­
ściela trupam i nieprzyjaciół, wpośród których leg ł 
i Daszko. Gdyby zstępująca noc nie przerw ała bi­
twy, Stawiszcza byłyby niezawodnie zdobyte.

Nazajutrz znów w ysłano parlam entarza do miasta 
z przedstawieniem mieszkańcom niebezpieczeństwa na 
jak ie  narażają  siebie, żony i dzieci, ale Staw iszczanie 
odmówili poddania się.

Czarniecki, przeciął wszystkie drogi, aby nic nie 
wchodziło do miasta, staną ł obozem pod w ałam i, uszy­
kował pułki które pieszo potykać się m iały i rozkazał 
Jatarom  uderzyć z przeciwnej strony. Obadwaj w o­
dzowie walczyli na czele szeregów. Już oblegający

Tom IL 9
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wdarli się na w ały miejskie, już  chorągw ie ich po­
w iew ały na warowni, gdy nieostrożność polskiej arte- 
leryi, w strzym ała ich postępy. Kanonjerzy dając ognia 
do nieprzyjaciela tak mocno razili swoich, iż ich zmu­
sili do cofnięcia się, widząc to oblężeni nabierają otu- 
cliy, w padają na Polaków i zaw iązuje się k rw aw a 
bitwa, która trw ała  dzień cały a noc dopiero położyła 
jej koniec.

Czarniecki przejęty gniew em i żalem z przyczyny strat 
jak ie  poniosło wojsko, usiadł na kamieniu przed swym 
namiotem i długi czas nic nie mówdł do obecnych, 
aż gdy m u pułkowmicy podali spisy poległych, jak  gdyby 
ocucony ze snu przykrego: —  Tak się to dzieje, rzecze, 
na wojnie nie rodzą się ludzie.

Ta niepomyślność rozjątrzyła raczej, nie przełam ała 
chęci Czarnieckiego, rozkazał nazajutrz, jakby  nie po­
niósł żadnej straty na nowo dobyw ać miasto, ale spo­
strzegłszy przerzedzone pułki i niejakie zniechęcenie 
żołnierzy, postanowił nękać oblężonych głodem; otoczył 
wuęc miasto, zabraniając zew sząd dowozu żywności. 
Ten system okazał się w krótce skutecznym; mieszcza­
nie znękani hombardow^aniem które już  znaczną część 
domów obruciło w  perzynę, wycieńczeni głodem, stru­
dzeni ciągłem  czuw aniem, w ysy łają  nakoniec księży 
prosząc o w arunki kapitulacyi. Ale Czarniecki nie 
chce przyjąć żadnych w arunków , oświadczając iż stali 
się niegodnemi łask i, tylekroć j ą  odrzucając. Pięć mie­
sięcy bronili się Stawiszczaiiie, nakoniec złożyli broń 
zwycięzcy. Czarniecki zażądał wydania trzynastu na­
czelników buntu, których, aby dał dowód umiarkow^a- 
nia nie k ara ł śmiercią, ja k  niegdyś, ale oddał jako  
zakładników  Teterze. Miasto zaś skazane zostało na
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zapłacenie Tatarom polskiej donatywy. Nadto odjęto 
cerkwiom dzwony jako narzędzia przyzyw ające naród 
do pow^stania i rozkazano miastu żywić dwie cliorą- 
gwie przez cały  ciąg wojny. Trzydzieści sztandarów 
czterdzieści arm at i znaczny zapas prochu, dostały się 
zwycięzcom.

Czarniecki widząc konieczność dać w ojsku spoczy­
nek, rozłożył go po w siach i miasteczkach na zimo­
we leże, i w ysła ł do króla z doniesieni o skutkach swej 
wyprawy, oraz na sejm z prośbą o żołd który się 
wojsku należał.

Lecz król cały  był zajęty spraw ą .lerzego Lubo- 
mierskiego wielkiego m arszałka koronnego, którą mu 
w ytoczył o obrazę m ajestatu, a w istocie z namów 
królowej, której m arszałek się sprzeciwiał w  wybo­
rze następcy tronu za życia króla, jako  przeciwnym 
prawom narodu.

Czarniecki zatem pozostawiony by ł bez żadnej po­
mocy, a wojsko bez żadnej pensyi, żywmości i wygód. 
Kozacy bez przerwy się buntow^ali skoro tylko jak i 
dowódzca stanął na  ich czele i ca łą  zimę niepokoili 
w ojska koronne. W ojsko to stojąc na zimowych le ­
żach chociaż utrzymyw-ane było w karności, jednakże 
domagało się przyzwoitych w^ygód, przeto staw ało się 
ciężarem dla ludu wycieńczonego długo-letnią wojną. 
Zaniedbane rolnictwm sprowadzało głód, a gdy żoł­
nierz polski ostatek zabierał ubogiemu cliłopu, ten 
w padał w dziką rozpacz a wфojona weń nienawiść 
od dzieciństwa ku Polakom przez okrutne obcliodze- 
nie się z niemi panów lub ich zastępców^, pobudzała 
go do buntu i zrzucenia dolegliw^ego jarzm a.

Tak zaledw’ie Czarniecki odstąpił od Stawiszcz gdy
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odbiera wiadomość o nowym jego  powstaniu, w ysyła 
na uspokojenie miasta M achowskiego, lecz ten zostaje 
rozbity a dw unastu ludzi z jego oddziału legło na po­
lu walki. Rozdrażniony zuchw ałością mieszczan Czar­
niecki, zbiera pułki, idzie sam do Stawiszcz, dobywa 
je  szturmem, chw yta naczelników powstania i karze 
śmiercią a miasto obraca w perzynę.-

W  W arszaw ie tymczasem zerw any sejm pozostawił 
rzeczpospolitą bez obrony. Zemsta kobieca i zazdrość 
dworskich oszczerców, którym się Jan Kazimierz dał 
powodować,, gotow ały Polsce nowe klęski. Lubomier- 
ski m arszałek i hetman polny niewinnie skazany na 
śmierć, utratę honoru i urzędów, zbiera stronników 
i orężem od przemocy bronić się zmuszony został. 
Tak z drugiej strony kraju  zaw rzała wojna domowa.

W  tymże czasie Stefan Czarniecki znużony truda­
mi wojny, przyciśniony brzemieniem lat, zachorował 
w pochodzie. Słabość jego  sta ła  się niebezpieczną 
nie m ógł nietylko jechać konno ale i w powozie; nie­
siono go więc w lektyce.

Zbliżywszy się do Dubna otrzymał dyplom na pol­
ną buław ę.

—  Mówiłem, rzek ł wojownik, że zrobią mnie het­
manem, kiedy ani siła do walki, ani ręka do szabli 
będą nie zdatne.

Niedaleko Dubna we wsi Sokołowie nadeszła go­
dzina jego  śmierci. Zadziwiające było współuczucie 
bezrozumnego zwierzęcia, jego  konia.

Niepowściągnięty, bystry do czasu słabośi swego 
pana, nagle przestał jeść , zaczął grzebać kopytami 
ziemię i po śmierci Czarnieckiego zdechł także.

(Czarniecki u m arł, Sobieski oddalił się od wojska
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dla zatrudnień domowych. Stanisław  Jabłonowski w o­
jew oda ruski objął głów ne dowództwo nad wojskiem, 
rozłożył się na kwaterach w Białej Cerkwi, i w prowa­
dził do Korsiinia i Czyhryna silne garnizony. Brzu- 
chowiecki zim ował w  Kaniowie i jego okolicach.

Sierko nie próżnował także, dowiedziawszy się o sze­
mraniu burzących się Kozaków, pociągnął do B racła- 
wia, Tetera nie zdążywszy zabrać bogactw zagarnię­
tych po Chmielnickim swym teściu, uszedł do swej 
majętności otrzymanej od króla w Polsce. Sierko za­
brał skarby Tetery znalezione w Bracławiu i zebraw ­
szy więcej ochotnika udał się przeciwko Krymowi. 
Akerman został zdobyty szturmem, zrabow any! spalony.

Budzak,Pałaid<a, Kauszany, nie zdołały utrzymać się 
także przed orężem koszowego, 'katarzy znajdując 
się w  Polsce usłyszeli o utracie swych domów i do­
bytku i pospieszyli na obronę rodzin. Sierko dow ie­
dziawszy się o ich szybkiem pochodzie w raca do Ma- 
łorossyi obciążony bogatemi łupy.

Znużony podróżą, stanął koszowy pod Sarażyną; 
wtem niespodziewanie otacza go Machowski*^ z 'ka­
tarami, rozbija na głow ę i odbiera wszystkie zdo­
bycze.

'как skończył się rok 1664 lecz wojna domowa 
na Ukrainie nie m iała końca, a av Polsce rozpoczęła 
się nowa pomiędzy w łasnem i je j współobywatelami.

W ojsko Jabłonowskiego nie otrzymawszy należnego 
żołdu, dowiedziawszy się, że sejm został zerwany, 
że pieniądzę dla niego przeznaczone, użyte zostały 
na zaspokojenie zemsty królowej przeciwko Lubomir­
skiemu, zaczęło szemrać, utworzyło związek pod 
dowództwem Adama Ustrzyckiego i oddzieliło się
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od Jabłonowskiego, resztę zaś uprowadził wojewoda 
z Ukrainy. W ieść o tym wypadku spraw iła w ielką 
trw ogę u dworu, albowiem mniemano iż Lubo­
mirski był sprężyną onego. Jednak wielki m arsza­
łek  czynił ciąg łe  usiłow ania przebłagania króla.

’lym czasem  związek w ojskowy wiedząc o porusze­
niach które Lubomirski czynił na sw ą obronę, szu­
kając w sparcia u wodza uwieńczonego tylu zwycięz- 
twy, udał się do Podgórza i prosił m arszałka o przy­
jęcie go pod sw oją opiekę. W ojsko królewskie zbie­
rało  się pod R aw ą, król przybył także tutaj z królową 
i stanęli w  kollegium jezuitów. Lubomirski, jego  przy­
jaciele i krewni połączeni ze związkowemi w' licz­
bie siedmiu tysięcy wystąpili przeciwko piętnastu w ojska 
królewskiego. Biskup Trzebicki s ta ra ł się pogodzić 
obie strony, ale jego starania były bezowocowne. 
Nieprzyjazne partye spotkały się pod Częstochową, 
Pac i Połubiński dowodzili pułkam i królewskiemi, 
Kolanowski Lubomirskiego; zwycięztwo było na stro“ 
nie uciśnionego; jego łagodność w obejściu z jeńcami 
powiększyła liczbę stronników, mimo to Lubomirski 
p ragnął pojednać się z królem; ale nienawiść kró­
lowej zerw ała umowy, a domowa wojna s ta ła  się 
więcej zawziętą, morderczą i pociągnęła się blisko 
lat dwóch.

Brzuchowiecki widząc zamieszki w  Polsce udał się 
do cara z prośbą o nadesłariie posiłków dla zupeł­
nego oswobodzenia Ukrainy, lecz otrzymał odmówną 
odpowiedź jakoby z powodu złego utrzymywania wojska 
w Małorossyi, które wycieńczone, nie je s t zdolne 
stawić czoła nieprzyjacielowi. Hetman odniósł się 
do okólniczego Chytrowa w ykazując niesłuszność obwi-



71

nienia, żaląc sig na Romadanowskiego który nie- 
clicąc z nim ścigać Czarnieckiego doz^yolił umocnić 
się Polakom za Dnieprem. Na niejedność wojewodów 
rossyjskicli, którzy swemi kłótniam i są  powodem 
niepowodzenia, ale nie złe utrzymanie wojska.

Czy to skutkiem przedstawień Cliytrowa, czyli też 
z w łasnego natchnienia, car polecił księciu Lwów udać 
się do Kijowa z jednym  oddziałem, z drugim w ojew o­
dzie Protaziewowi do Brzuchowieckiego.

Bitwy pod Targowicą, Olszaną i Lisianką były po 
myślne dla Moskwy. Dnia 4 Kwietnia 1665 r. pu ł­
kownik Gamaleja ow ładnął Korsuniem i zabrał do 
niewoli Tyraofeja Nosacza, sędziego Krycliowickiego 
i pułkownika Uleska nakaźnego hetm ana Tetery; Ka­
niów podobnież nie zdołał utrzymać się przeciw­
ko nieprzyjacielowi, lecz B iała-cerkiew  dała odpór Brzu- 
chowieckiemu i zm usiła go do odstąpienia od oblęże­
nia, który cofnąwszy się rozpuścił wojsko.

Dotąd spraw y Ukrainy szły dosyć szczęśliwie, do­
mowe walki prawie ustały; lecz zjaw ił się Doroszeńko 
i zaburzenia w ew nętrzne dołączyły się do wojny 
z nieprzyjacielem zewnętrznym.

Piotr Doroszeńko prosty Kozak za czasów Bohda­
na Chmielnickiego, pułkownik za Jerzego, przeszedł­
szy w  r. 1660  na stronę króla, został assaułem  
wojskowym pod chorągw ią Tetery, a zdoławszy ująć 
sobie Tatarów" podarunkami, m agnatów  obietnicami, 
w ystąpił na pole życia historycznego tak sław nego 
o ile pełnego przewrotności.

W  tym czasie zaczęli się pojawiać na Ukrainie he­
tmani samozwańcy. Opara, Caryk, i Decyk. Doroszen- 
ko przy pomocy swego przyjaciela bana krym skie-
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go, zdołał ująć ich i odesłać do W arszaw y, którzy 
zostali osadzeni w Maryeiiburgu, a metropolita Tii- 
kalski i Jerzy Chmielnicki za wstawdeiiiem sip Doro- 
szeiiki wypuszczeni na wolność, by jak  mówił, tym 
łagodnym środkiem uspokoić Ukrainę i utrzymać je j 
mieszkańców^ w  posłuszeństwie i życzliwości ku kró­
lowi i rzeczy-pospolitej.

W Polsce ciągnęła się wojna domowa Lubomir­
skiego a Jan Kazimierz zmuszony był dla w łasnej 
obrony wyprowadzić wojsko z Ukrainy. W arszaw a 
była pełna malkontentów, burza polityczna dojrze­
w ała . Zwołany sejm dla załatw ienia spraw y Lu­
bomirskiego został zerw any przez Miaskowskiego dnia 9 
Października 1666  roku. Nigdy tyle nieszczęść nie 
zgromadziło się razem, ani ŵ tak przykrem położe­
niu Polska nie zostawała jak obecnie. Zawieszenie 
broni zawarte z Moskwą zbliżało się do końca, a Ta- 
tarzy nieotrzymawszy donatywy szykowali się do na­
jazdu kraju. Ukraina, ta otchłań tylu wojsk do niej 
w ysyłanych, gotaw ała nowy cios, Doroszeńko zamy­
śla ł oddać ją  pod w ładzę sułtana tureckiego, któ­
rej lennym księciem m iał być mnich Gedeon, wy- 
sw^obodzony przez króla z M aryenburga.

W idząc się w tak przykrem położeniu, król zw ołał 
radę senatu, postanowiono na niej przedewszystkiem, 
by ca łą  gotówkę znajdującą się w  skarbie obrócić 
na zapłatę w ojska, aby tym sposobem zaclięcić go 
do znoszenia dalszych trudów wojny.

Zrujnowane zdrowie hetm ana Potockiego nie dozw a- 
lało mu przyjąć głów nego naczelnictwa nad arm ją, 
kasztelan Niezabitowski wym ówił się od przyję­
cia dowództwa, Machowski przeto mianowany został
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regimentarzem i otrzymał polecenie udać sie na U kra­
inę. W szystkie prawie miasta powstały przeciwko 
Polsce prócz Białej-cerkw i, gdzie starosta Stachurski 
trzymał garnizon. Machowski zam ierzył założyć g łó ­
w ną kw aterę w  Stawiszczacli; ale widząc opór ich 
mieszkańców, którzy oświadczyli, iż w olą sami spa­
lić resztę miasta pozostałą od pierwszego pożaru 
i umrzeć w płomieniach z dziećmi i z żonami, jak  
poddać się Polakom, obszedł w ięc Stawiszcza i s ta­
n ą ł pod Brahyłowem  by dozwolić wypocząć w oj­
sku i znaleść dogodne stanowisko.

Doroszeńko zebrawszy 2 0 ,0 0 0  Kozaków połączył 
się z Tatarami których było 40  tysięcy. Kozacy od­
dychali nienawiścią przeciwko polskiemu regim enta- 
rzowi jako  zabójcy W ychow skiego, Machowski po­
siadał tylko 6 tysięcy żołnierza, Tatarzy przeto oto­
czyli tę garstkę rycerzy i uderzyli na Icw^e skrzy­
dło. Machowski daw ał odpór nieprzyjacielowi zasłonięty 
taborami, w tem  dowiaduje się jego  wojsko od ujęte­
go jeńca, że siła  nieprzyjaciół je s t sześć razy w ię­
ksza od polskiej. W iadomość ta przeraża wszystkich 
i odbiera odw^agę, całe  wojsko zaczyna się cofać 
ku Ladyżynowi; już  zbliżył się tabor pod Batoch gdzie 
niedawno zginął hetman Kalinowski, gdy opadnięty 
ze wszech stron został rozerw any, a żołnierze my- 
śląć już tylko o ocaleniu życia, puścili się w  rozsypkę. 
Mało uszło śmierci lub niewoli, Tatarzy bowiem ści­
gając uchodzących albo zabierali do niewoli, albo k ła ­
dli na polu bitwy chcących bronić życia. Macho­
w ski z w ielu rotmistrzami wzięty został do niewoli i upro­
wadzony do Krymu.

Tyle okropnych wypadków od w stąpienia na tron Jana 
Tom 11. 10
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Kazimierza, ciągle i niszczące wojny, g łód, powietrze i nę­
dza powszechna, przytłum iły św ia tło n au k . N iem iała Pol­
ska ani ludzi do rady, ani biegłych w  sztuce wojennej. Jan 
Sobieski jeszcze nie zaczął zbierać waw rzynów  które 
mi później swe skronie uwieńczył; Lubomirski zna­
jom ością sztuki wmjennej, przyw iązariiem w ojska i zna­
komitym m ajątkiem , m ógłby bardzo stać się użytecz­
nym ojczyźnie, lecz król nie um iał i nie chciał korzy­
stać z niego, owszem by dokuczyć byłemu m arszał­
kowi, przyw rócił Radziejowskiego do dawnych go­
dności i urzędów, Radziejowskiego który s ta ł się 
zdrajcą podbudzając obce narody przeciw^ własnem u 
krajowi, który naszedł go pod zasłoną obcego oręża 
i by ł narzędziem w ykonania woli najezdnika; czło­
wiek taki nie powinien by ł wracać do urzędów, kie­
dy Lubomirski obraziw-szy króla tern tylko, iż bronił 
dawnych praw krajowycli, b łagając  go o łaskę i zda­
jąc  się zupełnie na jego wolą, został wygnańcem , 
kiedy dzielnością sw oją m ógłby stać się wsparciem 
ojczyzny.

W  tak przykrych okolicznościach Jan Sobieski m ia­
nowany został hetm anem  wielkim koronnym. No­
wy hetm an zaczął zbierać w ojska pod Skwarzowem; 
ściąga tam kaw'aleryą, rozkazuje wyruszyć piecho­
cie rozstawionej po miasteczkach i siołach, arm aty, za­
pasy i am municyą zwiózł do obozu, nakreślił plan 
wypraw y, zawiadomił o niej garnizony: korsuński, czy- 
hryński i biało-cerkiew ski iiieodstręczając się żadną 
trudnością, czyni co może, a  im więcej widzi prze­
szkód, tern więcej łoży starań aby je  pokonał. W  dro­
dze dowiedział się o przeprawie przez Dniestr 80 
tysięcy Tatarów, którzy rozdzieleni na trzy części z któ-
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rycli jedna stanęła pod Jagelnicami, druga poszła czar­
nym szlakiem na W ołyń, trzecia udała się ku Snia- 
tynowi. Na tę wiadomość udał się do Kamieńca, opa­
trzył go w furaż i żywność, wzmocnił garnizon oddzia­
łem  pod dowództwem Kwaśnoborskiego i sam  posta­
nowił przeciąć drogę Tatarom. Sobieski posiadał 
tylko 12 tysięcy w ojska, gdy przybył do Podbajców 
i stanął łam obozem. Obwarowawszy się szańcami 
w ypraw ił oddziały: Stanisław a Koniecpolskiego do 
Tarnopola, Jabłonowskiego do Złoczawy, Sieniawskie- 
go do Brzezan, Sielnickiego na drogę lw ow ską, a  Mo­
drzejewskiego ku Polesiu.

Gdy się to dzieje na Ukrainie zachodniej, w e wscho­
dniej tymczasem nader ważne m iały miejsce wypadki.

Brzucłiowiecki przestraszony w zrastającą popular­
nością Doroszeńki lękając się utracić betm aństw a, 
które się już chw iało, postanow ił szukać podpory silnej 
i pewnej a  widząc j ą  w  łasce carskiej, w yjednał sobie 
pozwolenie w yjazdu do Moskwy. Oddalony bowiem od 
cara, dworu i bojarów, nie posiadał ani przyjaźni ota­
czających tron, ani zaufania samego monarchy.

Otrzymawszy zezwolenie rady na tę podróż i ze­
brawszy liczną kalw okatę, Brzucłiowiecki puścił się 
w  drogę i przyjęty był od cara łaskaw ie, albowiem 
hetman um iał zjednać sobie przychylność monarchy 
i przyjaźń bojarów  m yśląc tylko o sobie, a w drugim 
dopiero rzędzie kładąc interes narodu, który mu po­
w ierzył swój byt i prawa.

Brzucłiowiecki podpisawszy piinkta ugody został 
ogłoszony bojarem i zaproszony do carskiego stołu. 
Korzystną była mówi Bantysz Kamieński dla Brzii-
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cliowieckiego podróż do Moskwy, lecz w Małorossyi 
oczekiw ała go nienawiść narodu.

Natychmiast po powrocie jego  przybyli wojewo­
dowie którzy przedtem przebywali tylko w Kijowie, 
Czernichowie, Perejasław iu i Nieźynie, teraz zjechali 
także do Hadziacza, Piiłtaw y, Mirgoroda. Lubnów, 
Przyłuków , Staroduba, Nowogroda siewierskiego, 
Głuchowa i Baturyiia. Do m niejszych zaś miasteczek 
rozesłani zostali od wojewód przykaszczyki i przysięż- 
ni poborcy, którzy po targach i jarm arkach ściągali 
podatki i c ła  od każdej kupionej i sprzedanej rzeczy, 
tak Kozaka jak  chłopa, w ojew oda zaś na całą  Ukrainę, 
wszystkie powiaty, obywateli i gmin, nałożył dań z każ­
dego pługa po ośra ósemek żyta, po pięć złotych gro­
szy, a  od konia po pół kopy groszy i ósemce żyta. 
Tegoż roku po wiośnie przysłani zostali z Moskwy na 
ca łą  Ukrainę pisarze, któizy spisywali wszystkich lu­
dzi po miastach i siołach, zamożnych i ubogicli, ile 
kto m a synów, jakim  zajm uje się przemysłem, czem 
handluje, ja k ą  ziemią i zakładem  w łada, młyny, 
staw y, gorzelnie, brow ary, słodownie, pasieki i fol­
w arki, a spisawszy, od w szystkiego tego nałożyli dań 
do zapłacenia.

Szemranie narodu coraz się w zm agało, nieprzyja­
ciele Brzuchowieckiego staw iali się niezliczeni, przy­
szłość nasuw ała mu okropne przeczucia, gdy na do­
miar jego  obaw przybyli na Ukrainę posłańcy cara, 
uw iadam iając lietmana o zawarciu rozejmu z Polską, 
i zabraniając mu napadów na Litwę i Polskę, 1666 
roku 1 Marca.

W  czasie nieobecności Brzuchowieckiego, Doroszeńko 
się w zm acniał i z każdym dniem staw ał się silniejszym.
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Odciągając pułki zadiiieprowskie od Rossyi, obiecy­
w ał królowi polskiemu poddaństwo na w arunkach ugo­
dy liadziackiej. Ukraina rozdzieliła sig na dwie czę­
ści: zachodnią i wschodnią, a  każda uznaw ała od­
dzielnego hetmana. W  Perejasław iu naród pow stał 
i zamierzył zamordować swego wojewodę, lecz lud 
ostrzegł go i wojewoda zam knął się w  zamku. Mia­
sto zostało spalone, a  spraw cy tego czynu oddali się 
Doroszeuce, który pospieszył ku nim na Ukrainę 
wschodnią. Połączywszy się z Perejesław cam i poszedł 
na Zołotonoszę, gdzie kw aterow ał z wojskiem książę 
Szczerhatów, wypędził księcia z miasta i w yrżnął 
całą  świtę. Po takim przykładzie rozpoczęła się po­
wszechna rzeź wojewodów rossyjskich. Przyłuki, 
Nieżyn, miasteczka i w^sie poddawały się Doroszeńce. 
Napróźno car usiłując przeszkodzić mu, w zm acniał w o j­
ska w Kijowie, Perejesław iu i innych miastach, napróźno 
w ysy łał wojewodę Kosagowa na Zaporoże z poleceniem 
utrzymywania Zaporoża w posłuszeństwie, zaporożscy 
powstali i zmusili wojewodę do opuszczenia Kodaku.

W tedy Polska nie wiedząc jeszcze w jakich zam iarach 
Doroszeńko pustoszy wschodnią część Ukrainy, ale w i­
dząc, że to wzburzenie i wyniszczenie rossyjskich 
wojewodów przeciwne je st carowi, zam yśliła ko­
rzystając z zamięszania oderwać Ukrainę i w  tym ce­
lu w ysłany został Jan Sobieski.

W czasie pochodu wielkiego hetm ana ku Podhaj- 
com, Moskwa kończyła układy o pokój z Polską. Trzy­
dzieści zjazdów nie m iały żadnego skutku. Naresz­
cie dnia 3 Stycznia 1667 roku ułożono rozejm na 
la t trzydzieści. 20 Stycznia oba państw a zamieniły 
warunki w Andrusowie pod Smoleńskiem.
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Traktatat andrusowski sk ładał się z 34  artykułów , 
lecz wyciągniemy to tylkö, co się odnosi do Kozaków 
i Ukrainy.

Kozacy i Ukraina na wschodniej stronie Dniepru 
pozostaną pod w ładzą cara, który przyrzeka nie mię- 
szać się w  sprawy Ukrainy zachodniej i tamtejszych 
Kozaków; uw alnia ich od złożonej mu przysięgi, uzna­
je  nad niemi w ładzę króla i rzeczy-pospolitej. Smo­
lensk, Czernichów, Starodub ustąpione są  Moskwie. 
Dniepr oznacza się za granicę obu mocarstw. Koza­
cy zaporoźscy m ają być posłuszni obudwom monar­
chom i odprawiać zw ykłą służbę przeciwko turec­
kim i tatarskim napadom; każdy z nich m a prawo 
wolnego w yznania wiarj^, lecz niewolno im budować 
nowych miast i wyprowadzać ludzi gdziekolwiek z osad. 
Nad Kozakami którzy przechodzą pod władzę króla 
rnscić się nie należy i Jak po tej stronie Dniepru od Ki­
jow a m ieszkających Kozakow Jego carskie wielicze- 
stwo, tak i po drugiej stronie tejże rzeki od Pereja- 
sław ia Jego królewska mość w  obronę sw oją przyj­
mować i do miast icli przez te la ta rozejmu mięszać 
się, ani ujmować za nimi, nie będzie i nie każe. Mia­
sto Kijów ze wszystkiemi przynależnościami i wojeii- 
nemi apparatam i oddaje się pod władzę cara na lat 
dw a z okręgiem nie więcej Jak na Jedną milę, w  ro­
ku 1669 5 Kwietnia miasto z okręgiem ma być po- 
wrócone rzeczy-pospolitej.

Car obowiązuje się przysłać królowi pomocniczy 
korpus składający się z 5 ,000  konnicy i 20  tysięcy pie­
choty dla uspokojenia Ukrainy, oraz przeciwko Tur­
kom którzy naszli granice rzeczy-pospolitej przyjąw- 
szy pod protekcyą Kozaków i Doroszeńkę. Prócz tego
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саг obowiązuje się z w łasnej kassy nagrodzić pol­
ską szlachtę która traci sw e m ajątki na lewym brze­
gu Dniepru znajdujące się. Z obu stron m ają być 
wysyłani komm issarze dla ustanowienia granić Ukrai­
ny. Nakoniec Doroszeńko nie może być hetmanem 
w jednej ani drugiej Ukrainie.

Andrusowski zetem traktat rozdwoił Ukrainę odda­
ną w ręce cara niepodzielną: Pokazuje się, iż nie 
tyle prześladowania i barbarzyństw a m agnatów  pol­
skich, jak  niespokojny charakter Kozaków był ży­
wiołem tych krw aw ych zapasów przez półtora w ieku 
szarpiących Ukrainę. Odtąd na całe sto lat Ukraina 
pozostała polską i ruską a  w  końcu by ła  i turecką.

Tymczasem Doroszeńko dowiedziawszy się o skut­
kach andrusowskiego traktatu, że już hetmanem być 
nie może, postanowił zemścić się na Polsce k rw aw ą 
wojną. Przywiązanie mnóstwa Kozaków, przyjaźń 
bana i protekcya sułtana, daw ały mu środki do 
prowadzenia tej wojny. Na przedstawienie hana, 
konstantynopolitański dywan u ją ł się za Doroszeńką. 
Polski poseł w Stambule, Hieronim Radziejowski pro­
testował przeciwko tej protekcyi Kozaków^, przedsta­
wiając, że oni są poddanymi rzeczy-pospolitej, że ża­
dne państwo nie m a praw a m ięszać się w spraw y do­
mowe sąsiadów. W ezyr odpowiedział, że Porta nie 
wchodzi w  rozbiór p raw , ale poniew^aż Kozacy pro­
sili o opiekę, zatem im odmów ioną nie będzie, w skutek 
tego Tatarzy otrzymali lirrnan wydania 80 tysiącznej 
pomocy Doroszeńce.

Dereszeńko zatem w ystąpił pod Podhajce z 2 4  ty- 
ciącami Kozaków i 80  tysiącami Tatarów’.

Wojsko polskie pomimo wszelkich starań Sobie-
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skiego liczyło tylko 12 tysięcy żołnierza zdolnego do 
boju, bowiem Jakeśm y widzieli wielki hetman zmniej­
szył sw e siły wysłaniem  w różne strony kilku dro­
bnych oddziałów. Nikt nie zaprzeczy, że złączone si­
ły  są zawsze mocniejsze, podzielone zaś słabną, 
i gdyby pomyślne zdarzenie nie posłużyło szczęściu 
Sobieskiego, czyn ten przypisanoby jego nieroztropno­
ści, pospolicie bowiem sądzimy o postępkach z ich 
skutków, mamy to za dzieło gieniuszu i bohaterstwa 
co pomyślny skutek uwieńczy, co się zaś niepowie- 
dzie, chociażby było dziełem największego rozumu, 
poczytamy za nierozmyślność. Niewiadomo jakie m ógł 
mieć Jan Sobieski powody iż szczupłe sw e siły roz­
drobnił i chociaż Kochowski wielbi ten postępek jako 
dzieło w ielkiej przezorności, gdy jednak nie ono, ale 
wypadek losowy przyszedł w  pomoc Sobieskiemu, 
szczęściu zatem tylko przypisać należy pomyślne 
w yw ikłanie się hetm ana z tej sprawy.

Pierw sza potyczka pod N arajewem  gdzie dowo­
dził pułkownik Ruszczyć była szczęśliw ą dla Pola­
ków. Dwie chorągwie królewskie rozpędziły przednią 
straż ta tarską i zabrały  kilku w niewolą; lecz wkrót­
ce Doroszeńko z ca łą  siłą  przybył pod Podhajce, oto­
czył nieprzyjacielski obóz i widząc garstkę Polaków 
zapytał szyderczo Sobieskiego czy bronić będzie mia­
sta, czy miasto jego . W ielki hetman w ystąpił z obo­
zu i uformował się do boju. A lexander Polano- 
w ski dowodził 13 chorągwiami kaw aleryi i s ta ł na 
prawem skrzydle; W ładysław  W ilczkow ski prowadził 
lewe skrzydło; Jabłonow ski dowodził środkiem; So­
bieski by ł w rezerwie. Artylerya stojąc w  reducie 
na wzgurzu rozpoczęła ogień, ca ła  linia ruszyła. Ko-
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żacy rozpoczgli attak od starego miasta; Tatarzy ze 
zwykłym krzykiem uderzyli na prawe skrzydło; pol­
ska kaw alerya n a tarła  na nich tak dzielnie, iż spę­
dziła z pola bitw y i rozproszyła; noc przerw ała w al­
kę, na pobojowisku legło do 4 0 0  Polaków a do 2-cb 
tysięcy nieprzyjaciół. Jednak w porównaniu liczby wojsk, 
znakomitsza by ła  szkoda ze strony Sobieskiego.

Jakkolwiekbądź rozpraw a ta  dodała serca oblężo­
nym, Doroszeńko s ta ł się ostrożniejszym i otoczył 
polski obóz. 104 tysięcy ludzi przecięło w szelką 
kommunikacyę i w szelką dostawę furażów i żywno­
ści; przez taką  m assę ani żaden oddział pomocniczy^ 
ani oblężonym w pole przebić się było niepodobna. 
Tak upłynęło dwa tygodnie a położenie Sobieskiego 
staw ało się coraz przykrzejsze.

Wtem przybiega do Doroszeuki goniec z Krymu 
tamtejszy murza U m et-K oczuba, przywożąc wiado­
mość, że korzystając z nieobecności Tatar, Sierko ko­
szowy zaporożski w padł do Krymu, niszczy tam tejsze 
miasta, pali i rznie m ieszkańców  a bana samego 
zagnał w góry. W ypadek ten zatrwożył związkowych 
Doroszeńki, bojaźńo żony i dzieci zm usiła ich do przyję­
cia układów  z Sobieskim, który oddaw na ich pragnął.

Dnia 9 Października 1067 roku w ysłani zostali 
z obozu polskiego: Jabłonow ski, Polanow ski, Wilczkow­
ski i Kuropatnicki; od Tatarów^ podobnież w yzna­
czeni zostali czterej murżowde i wkrótce umow-a 
została ułożona. Han przyrzekał Polakom przyjaźń, 
spokój, wzbronienie napadów na granice Polski, nie- 
tylko Tatarom krymskim ale naw^et hordom: bu- 
dżakskiej, nahajskiej i białogórskićj. W szystkich je ń ­
ców polskich, a mianowicie M achowskiego, obowią-

Tom 11. 11
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za ł się wyzwolić. Sobieski da ł zapewnienie regu­
larnej w ysyłki doiiatywy. Sułtani: Kirym-Girej-Kałga, 
Ombo-Girej-x\uradyn i K arasza-A ga-A ttałyka, potwier­
dzili swem i podpisami tę ugodę.

Z Doroszeńką i Kozakami zaw arty następujący 
traktat:

Sobieski obowiązał się imieniem króla i rzeczy- 
pospolitej puścić w niepamięć ca łą  przeszłość, wyzna­
czyć na przyszłym sejm ie kommissyą dla rozbioru 
sporów i przyprowadzenia do porządku spraw- ukraiń­
skich, ulżyć gminowi co do dostawy żywuiości i po­
trzeb d la w ojska; zmniejszyć garnizon białocerkiew - 
ski, rozpoznać zażalenie Kozaków na komendanta bia- 
łocerkiew skiego pułkowmika Stachurskiego i wymie­
rzyć sprawiedliwość; zabrany m ajątek  ruchomy i nie­
ruchom y pułkowaiikowi Powołoczeskiemu onemu po­
wrócić. Doroszeńko przyrzekł posłuszeństwie królowi, 
w ierność rzeczy-pospolitej, wyrzeczenie się związków 
i protekcyi zagranicznej i powrócenie majątków^ szlach­
cie polskiej na Ukrainie.

Jan Sobieski z jednej strony. Piotr Doroszeńko, 
nboźny hvan D em ideńko, pułkownicy, asaułow ie 
z drugiej, podpisali ten traktat.

Dnia 16 Października w ykonały przysięgi obie 
strony. Kozacy powrócili do domów, Tatarzy do 
Krymu.

W krótce Doroszeńko otrzym ał z rąk  hetm ana So­
bieskiego imieniem króla buław ę, chorągiew- i bę­
bny i został ogłoszony hetm anem  w miejsce Tetery, 
który sprzykrzyw szy sobie nosić sam tytuł hetm ań­
ski, straciw szy zaufanie i przyw iązanie Kozaków, tę­
skniąc w bezczynności, Avyjecbał do W arszaw y



83

i złożywszy godność, oddał królowi regalia. Tetera 
postanowił zakończyć życie spokojnie w  stolicy kró­
lestwa, lecz i w tym w zględzie życzenia jego  nie 
spełniły się.

Zaporożcy podali do króla skargę na byłego het­
mana, w ysław szy sw ych deputowanych, którzy do­
magali się zadosyć uczynienia za zagarnięcia ko­
ścielnych skarbów  i kassy w ojskowej. Tetera został 
aresztowany i oddany pod sąd. Polscy historycy mó­
wią, iż zd o ła ł się uniewinnić i w yjechał do Adrja- 
iiopola gdzie zakończył życie na cudzej ziemi. Hi­
storyk Małorossyi p. Mikołaj M arkiew icz, tw ierdzi, 
iż znalazł dokument urzędowy, przekonyw ający, iż 
'1’etera został śm iercią ukarany. W  istocie z ła  to na­
groda dla człowieka, który by ł w ierny zaw sze rze­
czy pospolitej, zła  zachęta dla jego  następców.

Doroszeńko niedow ierzając Polakom i lęka jąc  się 
losu podobnego Tetery za swe powstanie przeciw ­
ko królowi, zaczął znosić się z Portą. W spólnikiem 
jego  był Jerzy Chmielnicki (Gedeon) a doradcą m e­
tropolita Tukalski. Polacy dowiedzieli się o ich kno­
waniach i zamierzyli aresztow ać zdrajców, ale ci oto­
czeni przez Kozaków ratow ali się ucieczką.

W szelkie usiłow ania rzeczypospolitej celem przy­
wrócenia porządku na Ukrainie były bezskuteczne. 
Tukalski postanow ił mścić się do śmierci na Pol­
sce , a Doroszeńko oddał się pod protekcyą su łta ­
na. Polska opierając się na traktacie andrusowskim 
prosiła cara o pośrednictwo. W ysłany został W asil 
Dubecki, lecz ten zamiast pośrednictwa sta ra ł się 
skłonić hetmana na stronę cara. Ale Doroszeńko od­
pow iedział: Od Tatar nie odłączę się, do nich bli-
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żej od nas Jak do Moskwy, car nic zdąży jeszcze 
przysłać w ojska, gdy Tałarzy skoro poróźiiig się 
z niemi, zdołają  Już opustoszyć Ukrainę; a Jeżeli bę­
dę w przyjaźni z niemi to i Rossya będzie cała . (*) 
Po Dubeckim było Jeszcze kilku posłów u Doro- 
szenki, lecz wszystkie ieli starania nie przyniosły 
żadnego sk u tk u , zam iar hetm ana przyjęcia opieki 
Turcyi by ł niezachwiany.

Gdy tak Doioszeńko Jedna sobie stronników, z nie­
mi radzi nad losem U krainy, llrzucbowiecki przez 
sw ą  dzikość i mściwy charak ter powiększa coraz 
liczbę swycli nieprzyjaciół.

W tedy andrusow ski rozejm by ł Już głośny po ca­
łej Małorossyi, lecz szczegółów jego  lud nie w iedział. 
Zaczęły krążyć najdziw niejsze w ieści po Ukrainie 
przerażając JeJ mieszkańców, a  gdy wieści te roz­
szerzyły się po obu stronach Dniepru i Zaporożu, po­
w stanie przybrało charakter niebezpieczny. W edług 
pow szechnej rady. Kozacy postanowili w yprawić po­
słów  do Moskwy od całej Małorossyi, prosić cara
0 położenie tamy zniewagom nieznośnym od w ojewo­
dów i ich przykaszczyków w większych i mniejszych 
miastach; żalić się o zdzierstw a poborców^ po targach
1 Jarm arkach i spis żon i dzieci. Lecz głów ny przed­
miot poselski był dowiedzenie się o tern co postano­
wiono o Ukrainie w traktatach z Polską. Posłańcy 
byli: Mokrewicz i Urbanowicz. Ci przybywszy do Mo­
skw y dowiedzieli się , że Polacy i ich koniinissarze 
JaknaJlepiej byli przyjm ow ani, że im oddają wielkie 
honory, lecz o treści traktatu nic mogli powziąść ża­
dnej wiadomości. Na ich zapytania bojarowie odpo-

(*) Ilistorya Małorossyi Markiewicza, tom U, karla 150,
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wiedzieli: że spraw y państwa do w ojska nie należą, 
że zajpciem jego  je s t broń i je j użycie, a interessa 
kraju należą do wojewodów miejskich i prowincyo- 
nalnycli, którzy jeżeli są  na Ukrainie to wiedzą 
o tem co wiedzieć powinni. Tak posłowie z niczem 
powrócili do hetmana. W idzieli, że szlachtę polską, 
obywateli i ludzi pospolitych z Litwy i Polski zabra» 
nych , wielkiemu posłowi polskiemu Bienieckiemu 
wojewodzie czernichowskiemu, po całej W ielkorossyi 
zbierając wydawano. Donieśli zatem hetmanowi, że 
Kozacy będą skasowani i wkrótce Polakom jak li­
tewscy i polscy niewolnicy wydani zostaną. Praw ie 
w tymże czasie przyszedł do hetm ana carski u k a z , 
oznajm ujący, że kilkadziesiąc tysięcy w ojska rozło­
ży się na Ukrainie na zimowych kw aterach. Kozacy 
nie pojmowali po co przyjdzie to w ojsko , a godząc 
z krążącemi wieściami, uwierzyli, że wojsko to przyj­
dzie po to, by wydać M ałorossyą Polsce.

Biskup iMetodjusz zapew niał lu d , że bojar Na- 
szczokin zbliża się z wojskiem do Kijowa i obróci 
w perzynę wszystkie miasta m ałorossyjskie, do Brzu- 
chowieckiego zaś napisał następujący list:

„D la Boga nie ociągaj się! Teraz ta rgu ją  się o nas, 
pragną, wziąwszy za kark wydać Lachom. Otaczaj 
się więcej Zaporożcami; wzmacniaj swojenii ludźmi 
nadgraniczne miasta. Tonący chwyta za brzytwę dla 
ocalenia. Bezbożny Szeremetjew teraz je s t w ścisłej 
przyjaźni z Polakami i z Doroszeńką. Strzeż go się 
a razem i Naszczokina. Miłą je st ojczyzna. Biada 
jeżeli j ą  ujarzmią. Lepsza śmierć niż zły żywot, lę­
kaj się losu Barabasza. (*)

(*) Baulysz Kamieński, tom U, karta 106.
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W tedy mnóstwo Zaporożców ukazało sig w edług 
rady x\lotodiusza na Ukrainie i zaczęli wszczynać 
kłótnie i bitwy z W ielkorossyanami. Pobudzony g ło ­
sem narodu i iiiezaspakajającą odpowiedzią swych 
posłów, Brzuehowiecki w ypraw ił powtórne poselstwo 
do cara. Generalny słarszyna Gamaleja i kancelista 
Kacprowicz podali monarsze hetm ańskie pismo:

,5Z powodu tajnych umów z Polską, rozpuszczone 
przez Polaków wieści o oddaniu im w poddaństwo 
Małorossyi, w zburzyły w ojska i m ieszkańców ukra­
ińskich; jeżeli rzeczywiście M ałorossya je s t skaza­
ną na oddanie je j Polakom , to z obowiązku winien 
jestem  przedsigwziąść przeciwko nim środki obron­
ne, lub w ybrać nowe związki i protekcyą; jeżeli zaś 
Ukraina pozostanie ja k  dotąd pod zwierzchnictwem 
Rossyi, to w ierność i przywiązanie ludu do państw a 
rossyjskiego pozostaną niezmienne i niezachwiane. 
A tajem nica i zdrada w takim  wypadku byłyby grze­
chem i hańbą pomiędzy w spółw yznaw cam i, gdyż w ia­
domo je s t całem u św ia tu , że lud tutejszy w ycier­
piał od Polaków niesłychane w  ludzkości barbarzyń­
stw a i wszelkiego rodzaju prześladow ania, w ysw o­
bodził się od nich w łasną  siłą  i męztwem, połączył 
się zaś z Rossyą z dobrej w o li, jedynie z przyczyny 
w spółw yznaw stw a. A zatem ścieśniać go lub darowy­
wać drugiemu nie godzi się i nikt nie m a praw a do 
tego; w  przeciwnym razie jestem  gotów znów bronić się 
orężem do ostateczności i prędzej zgodzę się zginąć, 
jak  znosić haniebne jarzm o swych nieprzyjaciół, a to 
je s t  praw^dziw^a i niezmienna. O monarcho! jeżeli lud 
pow stał na  Avojewodów, to i tu g łów ną przyczyną 
nie by ł naród i starszyny ale bojarowie rossyjscy,
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którzy przysłali wojewodów z instrukcyami przeci- 
wnerai prawidłom i traktatom , instrukcyami egipskie- 
mi i babiloiiskiemi a  rząd polski przeciągał naród przez 
hetmana swego Doroszeńkę. Lecz z tern vyszystkiem 
rozsądek uczy, że za dziesięciu winnycli nie odpowia­
dają miliony narodu niewinnego.“  (*)

Alexy Michałowicz odpowiedział hetmanowi, że do 
Małorossyi przysłany zostanie tysiąc ludzi strzelców 
pieszych ,|z  niedostającą liczbą wojewodów, którzy 
rozstawieni będą po miastach i powiatach a będą 
każdego w edług  zasługi trak tow ać, niespokojnych 
i nieusłuchanych karać sądem i rozpraw ą. Do ciebie 
hetmanie i starszyn kozackich należy wojsko i jego 
potrzeby i tym winieneś się zajm ow ać i służyć w ia­
rą  i prawulą a nie kłopotać się o wojnę lub pókój 
i do traktatów  z Polską nie mięszać się.

Brzuchowiecki sam sprowadził burzę i sam znikł 
w je j pierwszym wichrze. W  Styczniu 16G8 roku 
została zw ołana do Hadiacza rada z generalnych 
starszyn i pułkow ników . Pułkow nicy ci byli to proś­
ci Zaporożcy na ten stopień samowmlnie przez het­
mana w ydźw ignięci, zgodnie zatem z Brzuchowiec- 
kim uchwalili, by odrzucić w ładzę cara, a  n a j­
przód w yrżnąć wojewodów rossyjskicli po miastach.

W  początkach Lutego nastąpiło powszechne po­
wstanie Kozaków i W7tępianie w ojew odów  i pobor­
ców. Od hetm ana pognali gońcy, starszyna Greczany 
do Krymu, prosząc związku z hanem; do Konstanty­
nopola Grzegorz Gam alaja i kancellista Kacprowicz 
prosząc o w ieczną protekcyą. Miasta ukraińskie były 
w płomieniach, mieszkańcy zrabowani przez Zaporoż­

ca) Kronika ruska Koniskiei^o.
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cow; w czterech tylko miejscach: w Kijowie, Pereja- 
s ław iu , Czernichowie i Nieżynie zdołali ocalić się 
wojewodowie, w  Starodiibie książę W ołkoński, w  No­
wogrodzie siewierskim K w asznin, zostali zamordo­
w ani; w  Głuchowie Kołogrywów, w  Lubnach Bibi- 
kow, byli oddani Tatarom; z Mirgorodu Przykłoński, 
z Baturyna Kłokaczew, z Przyłuk Zegrażski, z Ha- 
dziacza O garew , zostali odesłani do Czyhryna, z So­
śnicy M ichajłów niewiadomo gdzie się podział.

Starzy Kozacy, czyli tak nazw ane tow arzystw o, 
oddani wierze i chrześcijańskim obyczajom, brzydząc 
się Brzuchowieckim i jego  sprawam i, donieśli caro­
wi o pomordowaniu wojewodów, o poselstwach w y­
prawionych do Krymu i Turcyi i prosili Roraada- 
nowskiego aby ja k  najspieszniej obiegł Kotelwę, 
gdzie złożone były wszystkie zapasy Brzucliowiec- 
kiego i gdzie zebrali się Zaporoźcy. W tedy także 
w ysłano do Doroszeńki, by przybyw ał jaknajp rę- 
dzej do Połtaw y i przyjął hetmaństwo.

Otrzymawszy wiadomość od Kozaków c a r , roz­
kazał natychmiast wkroczyć na Ukrainę księciu Grze­
gorzowi R.omadanowskiemu. Stolniki: książę Kon­
stanty Szczerbato w , Iwan Licharew, Jakób Chytro w 
i genera ł Filip von Bukowen, weszli z Romadano- 
wskim; dwaj ostatni w ysłani byli na  Zaporoże.

Dnia 27 Lutego, goniec z Moskwy przywiózł 
rossyjskim posłom w Polsce carski ukaz, polecający: 
zawiadomić króla o powszechnem powstaniu Ukrai­
ny, o rzezi i zamiarach Brzuchowieckiego i Doro­
szeńki oddania się porcie; przyrzec, że w  roku przy­
szłym  zaw arty zostanie wieczny pokój z Polską za 
pośrednictwem dworu cesarskiego, duńskiego, szw edz-
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kiego, i brandeburgskiego, nakoniec prosić jaknajsp ie- 
szniej o w ysłanie pomocniczej armii.

W edług rady tow arzystw a Romadanowski udał 
się do Kotelwy; na początku wiosny obiegł miasto 
i przeciął związki Brzucbowieckiego z Zaporożcami. 
Sierko nie tracąc czasu, zaczął korrespondow ać z ge­
neralnym asau łą  Damianem M nogogresznym , w zglę­
dem przyjęcia Doroszeńki na lietmaiistwo. P rzestra­
szony przeczuciami dziki Brzucbowiecki s ta ł się je sz ­
cze okrutniejszym , prześladow ania wyrządzone prze­
zeń gm inow i, przechodziły naw et podobieństwo do 
prawdy, za m a łą  w inę rozkazał spalić pułkow nikow ą 
badziacką O strową.

Na w ezw anie s ta rszyn , Doroszeńko obdarzywszy 
szczodrze posłów przybył do Oposzny praw ie razem 
z posiłkam i tatarskiem i sprowadzonemi przez Grecza- 
nego. Doroszeńko przekupił Tatarów  i Greczanego. 
Brzuchowńecki przybył do Oposzny dla w ykonania 
wzajem nej przysięgi z T ataram i, a niepodejrzew ając 
Doroszeńki w yjechał naprzeciw  niego; został przez 
Kozaków pochwycony i przyprow'adzony do Doro­
szeńki, a  ten oddał go Oposznianom, którzy zabili go 
kijam i mszcząc się za prześladowania i śm ierć wde- 
lu swoich starszyn. Jego doradzcy i część Zaporoż­
ców  zginęła z nim razem , żona została odesłana do 
Czylirynia.

Tom IL 12



R O Z D Z I A Ł  XXII,

Doroszeńko.

oroszeiiko jako  hetm an U krainy obudwii stron 
Dniepru ze wszystkiem i siłam i Kozaków i Tata­
rów, w yszedł pod Kotelwg przeciwko Rom ada- 
now skiem u, uw olnił miasto od oblężenia i od­

pędził ku Putyw low i wojsko bojarskie. W tem  otrzy­
m a ł wiadom ość z Czyhrynia o tajnych miłostkach 
swej żony. Doniesienie to tak go zm artw iło, iż za­
pom inając o w łasnym  interessie, rzuca w ojsko, po- 
ruczając dowództwo człowiekowi m ało sobie znane­
m u Damianowi M nogogresznemu i biegnie do Czyh­
rynia.

M nogogreszny czyli z poświęcenia carow i, czyli też 
w nadziei otrzymania lietm aiistw a, rozpoczął układy 
z Rom adanow skim ; zasmuceni obrotem interessów  
i nieobecnością D oroszeńki, Tatarzy w racają  do 
Krymu.
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W krótce nadszedł carski nianifest do ludu m ało- 
rossyjskiego. Monarcha w zyw ając na pomoc w iary, 
honoru i powszechnego dobra, groźno w yrzucał star- 
szynom, pułkownikom i Zaporożcom, śmierć w ojew o­
dów i w^spólnictwo ze zdrajcą Brzuchowieckim. Przy­
rzek ł jednak  ogólne przebaczenie, jeżeli Kozacy po­
w rócą do posłuszeństw a. Nadto rozkazał uwolnić 2 3 0  
jeńców  kozackich wziętych do niewoli z bronią 
w  ręku w czasie bitw  z w ojskam i carskiem i.

Tak karcąc lud językiem  dla niego zrozum iałym , 
używ ając na pomoc w iary i chrześcijaństw a, w raca­
ją c  jeńcom  nietylko życie, lecz wolność i ojczyznę, 
car przyciągał ku sobie serca M ałorossyan z natury 
dobrych i wdzięcznych, lecz nigdy niezapominających 
krzyw d i zniewag.

Zaporożcy jednak  nie upokorzyli się, car p rzysła ł 
im w podarunku arm aty, prochu, ołow iu, sukna i 2  
tysiące rubli, ale i to nie pomogło. Doroszeńko zbie­
ra ł nowe w ojska, kiedy otrzym ał w iadomość, że Za- 
poroźcy korrespondują z Krymem i że han radzi im 
wybrać drugiego hetm ana; w tedy rządził niemi Iw an 
Biełkowski; Sierko na  żądanie hana nie był już  ko­
szowym i tu ła ł się u budziackich Tatarów . Sucho- 
w y będąc pisarzem w ojska zaporożskiego," w idział 
nieudolność Biełkow skiego, sam  ^n ap isa ł i sam  od­
wiózł od w ojska pismo do h ana; han p rzyjął go 
uprzejm ie , dał na pomoc kilkanaście tysięcy hordy 
i Zaporożcy w ybrali hetm anem  Suchowego. Nowy 
hetman w y sła ł do Doroszeńki rozkaz by nie w ażył 
się odtąd nazyw ać hetm anem , gdyź^ on je s t hetm a­
nem hana krym skiego, że on otrzym ał pieczęć w oj­
skową.
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Zaporoźcy niezadowoleni z Sucliowego przybyli 
prosić Doroszeńki, by go usunął z bełm austw a.

Doroszeuko przy ją ł ich z honorami, udarow ał szu­
b am i, czapkam i sobolem i, butam i safianow em i, ale 
nie zdołał jak  zobaczemy dopiąć swego celu i za­
spokoić ich żądania.

Do Czyhrynia przybyli posłowie hańscy z źfjda- 
niem, by Doroszeiiko oddał bu ław ę Sucliowemu; 
hetm an p rzy ją ł ich po grubijańsku i rozkazał w y­
pędzić ze sw ego domu i z miasta.

W tem pułki: czyhryński, hum ański i inne zabug- 
skie, ob jaw iają  zamiar przejścia na stronę S ucIjo-  

w ego, do niego przeszedł i Stefan Greczany. Mie­
szkańcy H adziacza obaw iając się Doroszeńki schw y­
tali żonę i m atkę Sucliowego i sprzedali k a ta ­
rom , lecz Doroszeńko je  w ykupił. Hetman widząc 
słabnącą sw ą stronę, zmuszony został użyć podstę­
pu, posła ł b ra ta  swego Grzegorza z powinszowaniem 
Sucliowemu hetm aństw a, prosił go o jedność , by 
połączonem i siłam i można obronić się od obcych 
pretensyi.

Grzegorz udając przyjaźń, w yw iedział się wszel­
kich tajem nic Sucliow ego, doniósł b ra tu , że Zapo­
roźcy są  w cale dla niego nieprzychylni, że zamie­
rzają  w prow adzić na Ukrainę Tatarów . W tedy Do­
roszeńko spiesznie zaczął szykować praw ą stronę 
Dniepru do w ojny, a  Grzegorz poszedł z Suchowyra 
naprzeciw  syna R.omadanowskiego. Mnogogreszny do­
w iedziawszy się o pochodzie brata  Doroszeńki, przed­
s taw ił m łodem u księciu, by połączył sw e лvojska 
z Kozakam i, przychylnemi carow i, lecz młodzieniec 
nie chcąc z nikim dzielić laurów, z zupełnem zau-
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faiiiem w  sobie nie p rzy ją ł rady, uderzył na n ie­
przyjaciela, został pobity pod miasteczkiem Gajwo- 
ronem w słobodzko-ukraińskiej gubernii i wzigty do 
niewoli. Mnogogreszny dognał Tatarów  i Zaporoż­
ców pod Łocliwicą rozbił ich , śc iga ł aż do Sam a­
ry, odebrał jeńców  i narabow aną zdobycz. N ade­
sz ła  z im a , Tatarzy powrócili do K rym u , Sucliowy 
na Zaporoże a  Grzegorz do Kaniowa.

Mnogogreszny rozłożył sig obozem w okrggu pu ł­
ku czernichowskiego; dziś już  nie uk ryw ał swej 
przychylności ku carow i, łożył \vszelkie sta ran ia , 
by zjednać sobie miłość podkomendnycli,— sła ł drogę 
do hetm aństw a. Dla ukom pletowania pułków przyj­
m ow ał Kozaków na w łasny  koszt i n azw ał ich 
kompanijcami^ ci zobowiązani przez swego dobro­
czyńcę, sław ili jego  dobroć przed ludem i n ak ła ­
niali do obrania go hetmanem na pierwszej radzie. 
M nogogreszny zw o ła ł starszyn do Nowogrodu sie­
w iersk iego , przyjm ow ał ich u siebie codzienie za 
stołem, przedstaw ił konieczność w ybrania nowego 
naczelnika, radził być wiernym carow i dla spokoj- 
ności Ukrainy. Starszyni znając usposobienie ku 
niemu Kozaków, ofiarowali mu buław^ę. M nogogre­
szny w^ymawnał się chociaż sam  tego p ragnął.

Nadszedł Styczeń 1669  roku i do Moskwy przy­
byli posłowie ukraińscy, biskup Baranow icz przysy­
ła ł  Jerem iasza, Mnogogreszny oboźnego Piotra Za- 
białę, sędziego Bvana Domontowdcza i asaułę Ma­
cieja Gwintowkę, którzy oddali carow i prośbę o przy­
jęcie  Ukrainy i hetm ana w  poddaństwo, darow anie 
winy i potwierdzenie kozackich wolności. Poruczono 
im starać się o wyprowadzenie w ojsk ross;^;jskich
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г m iast ukraiiiskicli prócz Kijowa i o nie w ydaw anie 
Polsce tej najdaw niejszej stolicy ruskiej.

Pełnom ocnicy ci przyjęci zostali z honorami. Bli­
źni bojar Orużejniczy i nam iestnik rzew ski Bohdan 
Ma(^дiejew Chytrow, odpowiedzieli, źe car da ł kró­
lowi 2 0 0  tysięcy rubli dla wyswobodzenia Małoros- 
syan od polskiego prześladow ania, że za tak ojco­
w ską opiekę monarchy winni brać przykład z Chmiel­
nickiego, dopełnić przysięgi, służyć w iarą i praw dą 
carowi.

Posłow ie powrócili z Moskwy, a natychm iast za 
niemi przybyli do Głuchowa pełnomocnicy carscy: 
książę Grzegorz Rom adanow ski, Artamoii S iergeje- 
\Aicz M atw ejew  i Grzegorz Bogdanów. Tu także zje­

chali się kozaccy starszyni i czernichowski arcybi­
skup Lazar Baranowicz.

Dnia 3 M arca rozpoczęto radę i wybór hetm ana 
wolnemi głosam i; Mnogogreszny otrzym ał z rąk  Ro- 
m adanowskiego insygnija, przysiąg ł na  w ierność ca­
rowi i podał następne w aruki.

1. Hetmani i wojsko proszą o zapomnienie uraz.
2 . P raw a za Chmielnickiego ustanowione potw ier­

dzają się.
3 . Lubo w w arunkach Chmielnickiego postano­

wiono, iż w ojska carskie i wojew odow ie mieszkać 
będą w P e re ja s ław ie , Nieżynie i Czernichowie, j e ­
dnak dla uniknienia sporów, wojsko z m iast ukraiń­
skich cofa się.

4 . Starszynom i regestrow ym  Kozakom stanowi 
się carska pensya a m ianow icie: hetm anow i 1000  
czerwonych złotych, p isarzow i: w ojskow em u i obo- 
znemu po tysiąc złotych polskich, w ojskow em u sę-
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dziemu ЗОО, pisarzowi sędziego także 100, pisarzo­
w i i chorążemu pułkow ym  po 50, chorążemu setni 
po 30, buńczucznemu hetm ańskiem u sto złotych, na 
pułkow ników  po sto talarów , na  assaułów  pułko­
wych po 2 0 0 , na asaułów  w ojskowych po 400 , na 
serników po sto, na każdego Kozaka po 30  złotych 
polskich.

Kozaków regestrow ych m a być trzydzieści tysię­
cy, gdyby Kozaków niedostaw ało, to dopełniać regestr 
z dzieci mieszczan i w łaścicieli ziemskich.

Miastom zniszczonym dać przyw ileje, a m iano­
wicie:

P ere jasław ow i, Nieżynowi, Lubeczowi, W oroneżo­
wi i Królewcowi na  lat dziesięć. Ostrowi i Czerni­
chowowi na  lat siedm. Miastom, miasteczkom i wsiom 
na trzy lata.

5. P ism a przyrzekające dopełnienie w szelkich w a­
runków  ugody, m ają  być rozesłane przez cara  po 
wszystkich pułkach.

6. Kto został m ianowany szlachcicem dawniej 
i dziś winien być potw ierdzonym , komu hetm an da 
uniw ersał na m łyn lub w ie ś , car obowiązany je s t 
potwierdzić uniw ersał swym ukazem.

7. Kijowa Polakom nie oddawać: „Na sejfuie bo- 
wiem postanowili wszystkie cerkwie zamienić na 
kościoły rzymskie i świętych ojców relikwje chcą 
rozwieść w różne miejca do Polski^ a ztąd u nas 
na Ukrainie niemałe poruszenie.'^’’

8. Carscy posłowie, posłańcy i gońcy nie pow in­
ni staw ać postojem u Kozaków i podwód brać  nie 
m ogą u setników, atam anów  po polach i dw orach.
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11. W  wypadku śmierci hetm ana wybór bgdzie 
wolnymi głosam i.

12. Hetmani m ogą odbierać listy od sąsiednich 
monarchów, swobodnie czytać je , a  potem odsyłać 
carowi dając od siebie na nie odpowiedzi.

13. W razie pochodu carskich wojsk, we dworach 
kozackich postoi nie bgdzie, ale tylko u mieszczan. 
W olności kozackie m ają być nienaruszone i Koza­
ków  ̂ chłopami nazyw ać, ani używ ać ich za przewo­
dników nie wolno.

14. M ałorossyanie wzigci do niewoli w  czasie woj­
ny przez W ielkorossyan pozostają w  Rossyi; lecz j e ­
żeliby który zbiegł do M ałorossyi nie spełniw szy 
żadnego w ystępku , może m ieszkać w  m iejscu uro­
dzenia.

15. Dawniej Kozakom wolno było żenić się z córka­
mi mieszczan, dziś wmjewmdowie tego zabronili, od­
tąd nie należy skracać żadnej wolności*.

16. Pułk i Rom adanow skiego i jego  towarzyszy, 
oddadzą iiapowrot dzwony, lyzy , naczyn ia , księgi, 
obrazy i święte srebro zabrane cerkw iom , do któ­
rych należały.

17. Jeżeli zdarzą się układy z królem polskim, lub 
hanem k rym skim , należy upominać się i za Koza­
kami, a kozaccy pełnomocnicy m ają być obecni przy 
tycli układach.

18. Kozacy m ają praw'o prow^adzić układy z kró­
lem i hanem  w  przedmiocie tyczącym m iast ukraiń 
skich.

19. Gdyby który z hetm anów  chciał odłączyć się 
od cara, Kozacy nie powinni mu być posłuszni, ale 
donieść o tern m onarsze.
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20. Jeżeli hetman spełni jak ieś przestępstwo prócz 
zdrady, bez carskiego ukazu nie wolno go zmieniać, 
a ukaz ten winien być zgodny z prawam i narodu.

21. Jeżeliby wykryto jak ie  złe zam iary w  miastach 
ukraińskich, hetman i starszym winni baczną na to 
zwrócić uw agę, zawiadomić cara, spiskowych pojmać, 
i skazać na śmierć stosownie do praw  narodowych.

22 . Ponieważ doszło do wiadomości monarchy, że 
z powodu zaburzeń dom ow ych, rolnicy, budniki, go- 
rzelnicy, rzucając swe zajęcia gospodarcze, m ianują 
się samowolnie Kozakami, prawdziwym Kozakom czy­
niąc zakałę i niszcząc okolicę, przeto należy w ybrać 
jednego pułkow nika u  M ałorossyan, zlecić mu ujęcie 
tych samozwańców i dla tego przydać onemu 1000  
Kozaków regestrowych.

23 . Pod surow ą karą  zabronić M ałorossyanom przy­
wóz wódki i tabaki do miast w ielkorossyjskich; w  nad­
graniczne zaś miasta m ogą wwozić wódkę, ale tylko 
jako  dostawcy.

24. W łasności kozackie m ają być n ie tykalne; żony 
kozackie owdowiawszy są wolne od podatków, posto­
jów  i podwód, do powtórnego zam ęzcia; w razie w yj­
ścia za Kozaka są znów w olne, za ch łopa, w inny 
spełniać powinności w łościańskie.

25 . Gdyby Tatarzy, lub przeddnieprowscy Kozacy 
naszli wschodnią U krainę; wtedy hetman i starszyni 
m ają prosić cara by w ysła ł spieszną pomoc, nie z kim 
innym ja k  jego carskiej mości bojaram i, Avojewodą 
namiestnikiem białogrodzkim księciem Grzegorzem Ro- 
madanowskim, a dopokąd on nie nadejdzie, wojewodo­
wie znajdujący się na Ukrainie obowiązani są  bezw ło- 
cznie nadesłać swe w ojska.

Tom IL 13
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2 6 . W ojewodowie obowiązani powrócić Kozakom 
arm aty im zabrane. Stolica hetm ańska i park artyle- 
ryi będzie w  Baturynie.

27 . H etm an , oboźny, sędzia, asau ło w ie , pisarz, 
wszyscy starszyni i Kozacy z jednej strony, książę 
Roniadanow ski i jego towarzysze z drugiej, jednozgo- 
dnie postanow ili: napisać do Ukrainy zachadniej nale­
żącej do korony polskiej, do hetm ana Piotra Doroszeń- 
ki, że hetm anem  wybrany został Mnogogreszny, który 
w ykonał przysięgę i potwierdzony został przez cara, 
by domowa w ojna pomiędzy dwoma brzegam i Dniepru 
od dziś na zaw sze ustała.

Takie były punkta kommisyi głuchow skiej, lecz car 
nie w szystkie zatwierdził.

Na trzeci odpowiedział, że wojewodowie i w ojska 
rossyjskie koniecznie potrzebne są na Ukrainie, do obro­
ny je j od nieprzyjaciół; że jeżeli one zaczną ugniatać 
obywateli, będą ich karali w ojew odow ie, których re- 
zydencyami będą: Kijów, P erejasław , N ieźyn, Czerni­
chów i Oster.

Na dwunasty, dana by ła zupełna odmowa, wszelkie 
korrespondencye i układy z obcemi m ocarstwam i zo­
stały zabronione.

Na piętnasty car odpowiedział, że wojewodowie win­
ni będą surowo ukarani.

Ośmnasty, jako  w zw iązku z dwunastym został od­
rzucony.



ROZDZIAŁ XXIII.

ka wschodniej Ukrainie Mnogogresznp^ 
W zachodniej Doroszeńko —  Chaneńko.

^ o ro s z e n k o  widząc upadek swych nadziei, po- 
^ j e d n a n i e  się króla z carem, utwierdzenie sig 

Mnogogreszego na Ukrainie wschodniej. Sucho* 
w'ego na Zaporoźu, odłączenie sig od niego 

pułków : humańskiego, białocerkiewskiego, b rac ław - 
skiego, powołoczskiego, postanow ił szukać w sparcia 
i obrony u  Porty.

Sgdzia Białogrud i asau ł Portianka z dwoma in~ 
nem i starszynam i udali sig do Stam bułu prosić su ł­
tana o przyjgcie Doroszeńki pod protekcyą i w ieczne 
poddaństwo z ca łą  Ukrainą, której on, jako  lietman 
je st głównym naczelnikiem. Prosili su łtana o insy­
gnia i nadesłanie pomocniczej armii przeciwko przy- 
w łaścicielowi niektórych prowincyi, M nogogresznemu. 
Sułtan zgodził się na wszystko, posła ł Doroszeńce 
insygnia, chorągiew z półksiężycem i sześć tysięcy
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w ojska pod dowództwem czausa Islan-Ekm eka, nad­
to podpisał następujący układ:

Zaporożcy obowiązani są  walczyć przeciwko nie­
przyjaciołom Porty. Porta zaś obowiązana wspierać 
Zaporożców za pomocą Tatarów .

Zaporożcy wolni są od wszelkich podatków; Doro- 
szeńko będzie hetmanem do śmierci.

Pomocnicze tureckie wojsko nie powinno rabować 
cerkw i ani Kozaków i zabierać do niewoli obywateli.

Duchowieństwo pozostanie pod zarządem swego me­
tropolity.

Sułtan, ani ban, nie powinni rozpoczynać w ojny ani 
zaw ierać pokoju z królem i carem, bez zniesienia się 
z hetm anem  i Kozakami.

Jeżeli Kozaki i zdobędą jak ie  miasto, chociaż by to 
było z pomocą T urków , miasto to pozostanie przy 
hetm anie.

Nakoniec, jeżeli sułtan na to się niezgodzi, wtedy 
hetm an będzie zmuszony starać się inszym sposobem 
zachow ać sw oje kozackie praw a i лѵоіпопсі.

Posłow ie Doroszeńki zaprzysięgli tę ugodę w  kate­
drze konstantynopolitańskiej, patryarcba z rozkazu su ł­
tana da ł posłom list odkryty, odłączający od kościoła 
i rzucający k lątw ę na wszystkich nieposłusznych 
hetm anowi Doroszeńce i przeciwko niemu buntują­
cych się.

W ieść o poddaniu Porcie Ukrainy wkrótce rozeszła 
się po kraju, n ikt nie chciał wierzyć, by cbrześcianin 
udał się pod w ładzę śmiertelnego nieprzyjaciela jego 
w iary. Dotąd w iększa część M ałorossyan była przychyl­
na Doroszeńce, starzy Kozacy pragnęli go nahetm aństw o 
nazyw ając Mnogogresziiego chłopskim synem, o Doro-
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szeńce mówili .Jo stary Kozak i zna pola"'; dziś 
postanowiono go wypędzić z Ukrainy razem z Turkam i.

Tatarzy prowadzeni przez Siichowego szli przeciwko 
niemu, Doroszeńko korzystając z okoliczności oświad­
czył, że uprosił tylko sułtana o pomoc przeciw’ko Ta­
tarom, lecz nigdy nie m iał zamiaru być poddanym 
nieprzyjaciela chrześciaństwa; metropolita Tukalski naka­
zyw ał modły za błagoczastiwego i przez Boga danego 
hetmana Piotra Doroszenkę. 'hymczasem Tatarzy zbliżali 
się, za niemi szło Zaporoże i przyłączone do nich w  dro­
dze, pułki regestrow e.

Niedaleko Kaniowa w e wsi Kaniówce nieprzyjaciele 
otoczyli Doroszenkę, już  życie jego wisiało na jednym  
włosku, wtem czaus turecki rozkazuje Tatarom imie­
niem sułtana odstąpić od oblężenia i oddalić się do 
Krymu. Sucho wy osłabiony tern zmniejszeniem jego  
sił, przez odstąpienie go związkowych, obaw iając się 
zemsty hetmana, pozostawia dowództwo nad w ojskiem  
humańskiemu pułkow nikow i Chaneńko, a sam chroni 
się do Krymu; Kozaki zmuszeni zostali uledzDoroszeńce; 
ale znienadwidzili go i nigdy nie mogli zapomnieć, że 
otrzymał buław ę z rąk muzułm ańskich, że na w oj­
skowym jego sztandarze zamiast krzyża, błyszczy pół­
księżyc.

Chaneńko któremu Suchowy zdał naczelnictwo nad 
Zaporożcami, schronił się do Humania; Doroszeńko ści­
ga ł go do tego miasta, Humańczycy otworzyli bram y 
i oznajmili, że Chaneńko z Suchowym przeszli Boh dla 
połączenia się z hordami białogrodzkiemi, hetman udał 
się za niemi z niezlicznem wojskiem, gdy Chaneńko 
i Suchowy skłoniwszy Jerzego Chmielnickiego na sw oją 
stronę, połączyli się z hordą krym ską i niespodzianie
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otoczyli go pod Steblewem. Zguba Doroszeńki była 
iiieuclironna: w tem  Sierko z Tataram i białogrodzkiemi 
napada na oblegających, których nienawidził, źe mu nie 
dozwolili zostać koszowym: rozbił i rozproszył na 
wszystkie strony. Suchowy i Chaneńko uszli do Kry­
mu ze sw em i sprzymierzonemi. Jerzy został pojm a­
ny pod Humaniem; Tatarzy odesłali znakomitego je ń ­
ca do Stam bułu, gdzie na prośbg Doroszeńki został 
osadzony w  twierdzy siedmiu wież.

Doroszeńko odłożywszy do wiosny zemstg nad Mno- 
gogresznym, za wydarcie mu bu ław y  na wschodzie, roz­
kw aterow ał Tatarów  na zimg w  okolicach Białocerkwi. 
Tatarzy jak iś  czas zachowali sig spokojnie, wtem na­
gle znikli, uprowadziwszy z sobą mnóstwo mieszkań­
ców obojej płci. Doroszeńko uskarżał sig sułtanowi; 
wezyr m u odpowiedział.

—  „To powszchny chleb tatarski, oni nie m ają in­
nej p łacy .”

Tymczasem jeszcze w  przeszłym roku na sejmie 
w arszaw skim  rozprawiano o powrocie Polsce Kijowa 
w edług traktatu andrusowskiego. Dnia 4  Kwietnia 
1668 r., przybył do Moskwy Stefan Medeczko pi­
sarz kowieński i wrgczył carowi pismo prim asa zastg- 
pującego króla przed wyborem nowego, objawiając 
nadziejg rzeczypospolitej odebrania Kijowa z w ojenne- 
mi aparatam i i zapasami. Alexej Michałowicz odpo­
wiedział: że gdy sejm lekcew ażąc przyrzeczenia by­
łego króla, nie p rzysłał wczasie w łaściw ym  posłów dla 
odebrania miasta stósownie do ugody,takiem odkładaniem 
uchylił wszystkie poprzednie zobowiązania, że Rossya 
świgcie w ypełniając traktat andrusowski zaw sze w spie­
ra ła  Polskg wojskiem i czem m ogła. Powszechne do-
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bro wymaga, mówił car, nie naruszać ugody migdzy 
Polską iR ossyją w tedy, kiedy Turcy i Tatarzy uzbra­
ja ją  się przeciwko Ukrainie; co się zaś tyczy Kijowa, 
buntownicze Kozaki, korzystając z jego oddania, przy- 
Avołajądo siebie Muzułmanów i w ojna domowa znów 
rozpocznie się na Ukrainie. I jakąż  odpowiedzialność 
m iałby car przed Bogiem gdyby nie odwrócił tego nie­
szczęścia, w ystaw ił na niebezpieczeństwo Kijów, który go 
kosztował tyle krw i poddanych, a  który rzeczpospolita 
tak lekceważyła.

Taką odpowiedzią pozbyto posłańca polskiego, ale 
też wtedy i nie m iał kto upominać się o oddanie Ki­
jow a. Nowego króla jeszcze nie wybrano. Porta go­
tow ała się do wojny, w pływ  sułtana na zachodnią 
Ukrainę staw ał się niebezpieczniejszym co chwila, 
przyjaźń z Moskwą była zatem potrzebną dla rzeczy- 
pospolitej, spór bowiem o Kijów m ógł spowodować 
wojnę na północy, gdy druga gotow ała się na po­
łudniu.

W ypadało zatem zawrzeć wieczny pokój i stanow'- 
czo postanowić o Kijowie. Dla tego postanowiono 
zjazd pełnomocników obu państw  w  Andrusowie 
w  końcu 1669 roku. Bojar Naszczokin, Żelabuski 
i diak Gorochów ze strony Rossyi; Jan Gliński wo­
jew oda chełmski, Cypryan Tychanowski wojewoda 
mścisławski; Paw eł Brzostowski referendarz i pisarz 
litewski, Jan Ogiński к raj czy litewski; Kazimierz Za- 
polski podkomorzy sieradzki i S tanisław  Kowalewski 
łowczy kijowski, ze strony Polski przybyli dla czynie­
nia układów.

Naszczokin żądał, by układy odbywały się pod muca­
mi Kijowa, żeby i Małorossyanie mogli w  nich uczę-
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stniczeć, posłowie polscy nie zgodzili si§ na to, na­
rzekając; iż car nie dozwolił wydania Kijowa polskie­
mu pułkownikowi Piwo, przysłanem u od rzeczypospo- 
litej. Bojar odpowiedział, że Piwo m iał zbyt mało 
z sobą wojska i gdyby mu miasto odstąpiono, to Do- 
roszeńko korzystając ze słabości garnizonu, oddałby 
sułtanowi tw ierdzę tak w ażną nietylko Polsce ale iR os- 
syi. To miało być przyczyną ociągania się wtedy; dziś 
zaś m ówił bojar nietylko Kijów, ale ani jedna wioska 
przez cara nie zostanie odstąpiona Polsce, inaczej po­
kój zawartym  być nie może.

Nadaremnie kommissarze powoływali się na traktat 
andrusowski, bojar utrzym yw ał, że Kijów powinien wy­
nagrodzić szkody i zniszczenia zrządzone przez za­
chodniego hetm ana z Tataram i na  Ukrainie wshodniej. 
Na drugim zjezdzie, Naszczokin podał m em oryał tych 
szkód przez polsko-ukraińskiego hetm ana Doroszeńkę 
spełnionych. Czterdzieści ośm wiosk i miasteczek, za­
garniętych przez niego w  Ukrainie wschodniej, rzeź 
i niewola wojewodów, strata w ojska, zapasy żywno­
ści, artyleryi, broni palnej, prochu, kul sama naw et 
kassa carska były zabrane w  tych miastach przez Do- 
roszeiikę. A co najważniejsza w  bojach z nim zginęło 
1414 ludzi, a  do niewoli zabrał 174.

Przyczyną zaś tego była Polska, iż nie dała żadnej 
pomocy rossyjskim  pułkownikom, nie utrzym ała Do- 
roszeńki w  posłuszeństwie; a  tern samem naruszyła 
traktaty: moskiewski i andrusowski, a  nic prócz Kijo­
w a nie może wynagrodzić tych krzywd Rossyi.

Kijów przeto został przy carze.
Na tron polski wyniesiony został syn księcia Jeremia­

sza W iśniowieckiego i Gryzeldy Zamojskiej. W owym
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czasie korona królew ska w  Polsce, by ła cierniową 
koroną, a berło ciężkim krzyżem. Dla M ichała korona 
ta  była jeszcze cięższą Jak dla innych ; Korybut by ł 
ubogi i słabow ity ; w ojna Ukrainy, przyłączenie je j 
wschodniej części do carstw a, pozbawiły Wiśniowie- 
ckich wszystkich bogatych dóbr w  tej stronie.

W krótce po wyborze przybyli do niego posłowie od 
Doroszeńki; Tarasenko i Pietranaw ski. Kozaki żądali 
by na sejmie rozpoznano ich zażalenia i potwierdzono 
dawne wolności i przywileje. Po naradzeniu się w  ra­
dzie senatu, wyznaczona została kommissya w  Ostrogu. 
Lecz Doroszeńko od w łóczył w ysłanie swych posłów 
na tę kommissyą; to uskarżał się na srogie obchodze­
nie się garnizonu białocerkiewskiego z mieszkańcami, 
to żądał dla bezpieczeństwa zakładników  za każdego 
ze swych starszyn m ającego być wysłanym na ow ą 
kommissyę.

W tedy pułki: czyhryński, hum ański, brzegi Bohu 
i Dniestru do samej Galicyi, w ybrały sobie naczelni­
kiem Chaneńka, który przysłał posłów do k ró la , pro­
sząc o przyspieszenie oddawna wyznaczonej kommissyi. 
Chaneńko w ypraw ił do Ostroga Simeona Bogaczenkę, 
Iw ana M aluka, Iw ana Połtaw ca i Andrzeja Taraseńka. 
Ze strony Polski przybyli: Stanisław  Bieniewski w oje­
w oda, genera ł czernihow ski; Franciszek Lubowicki 
kasztelan wołyński; Jan Piasoczyński, kasztelan chełm ­
ski ; Jerzy Manecki stolnik kijowski i Stefan Piasecki 
starosta bracław ski.

Imieniem i z upoważnienia króla oraz se jm u , komis- 
sarze wydali Kozakom assekuracyą^ w  której zostało 
przyrzeczone, że na  najbliższym sejmie król udzieli 
Kozakom łaskę i dostateczną konstytucyą, k tórą za-

Tom II, 14
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twierdzi wolność w yznań, greckie cerkwie i klasztory 
oraz ich w łasności uczyni nietykalne, zapewni m ało- 
rossyjskiem u duchowieństwu swobodę, władzę, prawo, 
m ajątek i poważanie. Kozackim wdowom używanie 
SAVobod ich mężów i posiadanie futorów przez nich 
dzierżonych, wolny wybór hetmanów w edług dawnych 
рЛАѵ i oby czai, a król tylko będzie udzielał swe po­
twierdzenie; hetman, pułkownicy i starszyny, AvykonaJą 
przysięgę, że nie będą rościć pretensyi do cudzej Avła- 
sności i ugniatać Kozaków; dla wszelkich zażaleń 
otwarta będzie droga do tronu. A ponieważ Kozaki 
pow racają do prawdziwego swego w ładcy, zatem winy 
ich zostaną i darowane i zapomniane.

Nawzajem assekuracya żąda wyrzeczenia się od 
Kozaków wszelkich postronnych protekcyi, przyjmo­
w ania posłów bez wiedzy króla i koronnych hetm a­
nów; ich obowiązkiem będzie bronić od nieprzyjaciół 
rzeczpospolitą, staw ać pod chorągwie polskie na pierw­
szy rozkaz koronnych hetmanów i uspokajać w  swej 
ziemi w ew nętrzne zaburzenia; król przyszłe hetmano­
wi klejnoty, szlachta, duchowieństwo i wszystkie stany 
będą używać swych praw  i przywilejów.

Dnia 2 W rześnia 1670 roku, umowy zostały pod­
pisane obustronnie, potem odesłane do W arszaw y, 
potwierdzone przez króla i sejm i wniesione do kon- 
stytucyi pod ty tu łem : Assekuracya wojsku zaporoż- 
skiemu.

Haneńko nie był pewny, czy na  radzie kozackiej 
utrzym a się na hetmaństwie, zaczął przeto wzmacniać 
związki z F ortą , oraz w ysła ł pułkow nika Obidę do 
cara, zapewniając o swej życzliwości.
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Król w iedział o w szystkiem , jednak stara ł się by 
Chaneńko został w ybrany hetm anem , a naw et napisał 
doAlexeJaM icliajłowicza zażalenie na Mnogogresziiego, 
iż zatrzym ał posłów kozackich, w racających do do­
mów z ostrożskiej kommissyi, którzy zostali z rozkazu 
wschodniego hetmana okuci i uwięzieni, a  chorągwie 
i inne posiadane przedmiota odebrane. Przyczyną do 
takowego postępku m iało być pismo królewskie w  któ­
rym  Michał Korybut tytułow ał się między innem i: ru­
skim  i sm oleńskim , Mnogogresziiego zaś nazw ał nie 
hetmanem ale nakaźnym północnym i bez zgody cara 
w yznaczał na Zaporoże starszyn , które zostawało pod 
wspólną opieką obu państw.

Car uznał słuszność postępku Mnogogresziiego. Do- 
roszeńko tym czasem , pam iętając zaw sze o wydarciu 
m u buław y przez Mnogogresziiego, w jgediiał za po­
średnictwem sułtana u patryarchy konstantynopolitań­
skiego klątw ę na niego.

Mnogogreszny nie w iedział jeszcze o tern, ja k  w y­
chodząc ze swego dworcu upadł we drzwiach i uderzył 
się tak mocno, że został ledwie w pół żywy. Nazajutrz 
bracław ski protopop Roman Rakusza, przywiózł do 
Baturyna wiadomość o k lą tw ie, wypadek hetm ana 
przypisano w pływ ow i tej klątw y i Kozacy odmówili 
mu posłuszeństw a, lubo za staraniem cara klątw a 
zdjętą została.

Tymczasem Chaneńko został wybranym na hetm ana 
i król posłał mu hetm ańskie insygnia, a na mocy ha- 
dziackich traktatów , hetm an przybrał ty tu ł: Jego kró­
lewskiej mości hetman wojska zapórożskiego i całej 
Malorossyi do rzeki Słucz.
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Tym sposobem Ukraina rozdzieliła się na trzy partye 
i trzy hetm aństw a; we wschodniej był stolicą Baturyn, 
hetmanem Mnogogreszny oddany carow i; w  południo­
wo-zachodniej, Czyhryii, której hetman Doroszeńko 
uznaw ał nad sobą w ładzę sułtana; północno-zachodnia, 
gdzie hetman króla polskiego Michał Chaneńko, był 
czasow ą stolicą Humań.

Doroszeńko nie otrzymując od su łtana pomocy, ści­
gany przez wojska polskie, prześladowany od losu, 
upadłszy na duchu, zw rócił się nakoniec ku carowi, 
żaląc się na zmuszania do un ii, odebranie cerkwi 
i inne prześladowania. Alexy odpisał m u : „D la dobra 
Ukrainy odłącz się od Turków i w edług  andrusow­
skiego traktatu, bądź wiernym poddanym króla polskie­
go” —  car w iedział, że jego  rada nie będzie wykonaną.

W  tym także czasie król przedstaw ił Alex em u, że 
dla wspólnego dobra obaj monarchowie winni bronić 
się przeciwko tureckiej potęgi i prosił c a ra , stosownie 
do traktatu  o nadesłanie pomocniczego w o jsk a ; Alexy 
nie odm ów ił, lecz pod różnemi pozorami odwłóczył 
nadesłanie posiłków, a tymczasem P olska, Ukraina 
i Turcya gotow ały się do w ojny i wzajemnego wycień­
czenia. I dla tego też ani Polska, ani Doroszeńko nie 
otrzymali pomocy.

W idzieliśmy ja k  Mnogogreszny, jeszcze za czasów 
popularności Doroszeńki, m ając sobie powierzone na­
czelnictwo nad jego  wojskiem, sprzedał swego ufnego 
dobroczyńcę i praw ie mimo powszechnej woli w ydarł 
z rąk jego  buław ę, wiele z wolności uzyskanych przez 
Chmielnickiego u tracił, nie widząc środków ich utrzy­
m ania; nakoniec otoczył się krew nym i i przyjaciółmi. 
Praw ie w szystkie pułki należały do jego krewnych.
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a  obcy zostali oddaleni. Te powody zebrały przeciwko 
niemu prawie w szystką starszyznę generalną.

Pierwszych dni Marca 1672 roku, spiskowi w  nocy 
przybyli do Baturyna, opanowali zamek, weszli do sy­
pialni hetmańskiej i otoczyli Jego łóżko; zbudzony szele­
stem ujrzaw szy około siebie tłum  ludzi, hetman chw yta 
za pałasz leżący pod g łow ą pragnąc się bronić, lecz 
Mokrewicz pisarz wojskowy w ystrzałem  z pistoletu 
rani go w  rękę i Mnogogreszny wypuszcza z dłoni 
szab lę ; w tedy pochwycony, z zatkanemi ustam i został 
wyprowadzony na dziedziniec, związany i na przygo­
towanej bryce wywieziony do Moskwy.

Tuż za nim pojechali generalni s ta rszy n i: Piotr 
Rosław iec, Piotr Zabiała, Jan Samujłowicz i Jan Do- 
montow, oraz Piotr M okrewicz, donosząc carow i, że 
hetman m iał tajny zamiar poddania się sułtanow i tu ­
reckiemu i prowadził korrespondencyą z Doroszeńką, 
prosili, by Mnogogreszny został ukarany śm iercią ja k  
zdrajca i wiarołomca.

Car nie uw ierzył skardze starszyn , ależ niepodobna 
było nie korzystać ze sposobności zrównania praw 
hetmana kozackiego z prawami innych poddanych. Był- 
to pierwszy krok i bardzo trudny, ale dziś sami star­
szyni usuwali wszelkie trudności, czynili swego het­
mana zw ykłym  urzędnikiem, którego sądzi już  nie 
naród ukraiński, ale duma bojarska.

Niewinny, spotwarzony, nie został skazany na śmierć, 
ale w edług ówczesnych praw  kryminalnych i sposobu 
prowadzenia śledztw, badany to rtu rą , potem razem 
z żoną, dziećmi i krewnem i został zesłany na Sybir.



ROZDZIAŁ XXIV.

Hetmanowie:
Carski^ Samujlowicz; królewski^ Chaneńko 

i sułtański^ Doroszeńko.

№  krotce po wykonaniu w yroku na Mnogogresznym, 
^  przybyli do Baturyna: Michał Samaryn i Szesta- 

ków, by zawiadomić Kozaków o w akującej bu­
ław ie i przeczytać im carski manifest.

Potem przyjechał ksiąźg Grzegorz Romadanowski, 
Iwan Rzewuski i Atanazy Taszłykow; by ła  zwołana 
rada pomiędzy Putywlem i Konotopem w kozackiej 
Dubrowie i dnia 17 Lipca 1672 roku, został wybrany 
hetmanem, generalny sędzia Jan Samujłowicz.

W tedy bojarowie przeczytali w aru n k i, pod któremi 
car zatw ierdzał hetm ana.

W arunki te były następujące:
1. Miasta Kijowa car nigdy Polsce nie ustąpi, inne 

zaś artykuły  pokoju z królem zawartego odłoży do 
1674 roku.

2. Hetman bez rady starszyn i sądu, nikogo śmier­
cią karać uie może, ja k  to dotąd byw ało.
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3. Nie może prowadzić żadnych układów z obcemi 
monarchami bez carskiego polecenia, a  tym więcej nie 
ma praw a wchodzić w stosunki piśmienne ani ustne 
z Doroszeńką.

4. Obowiązany je st ustąpić Polsce wszystkie miejsca 
nad rzeką Soź, w województwie m ścisław skiem , w  po­
wiatach : mozyrskim i rzerzyckim, któremi w ładał Mno- 
gogrzeszny.

5. Ponieważ Doroszeńko połączywszy się z su łta­
nem , rozpoczyna wojnę z królem polskim , przeto 
nowy hetman obowiązuje się nie dawać temuż Doro- 
szeńce żadnej pomocy.

6. Nie przyjmować rossyjskich zbiegów, a tych któ­
rzy za Mnogogresznego zostali przj^ęci, powrócić bez­
zwłocznie.

7. Jeżeli w układach z Polską lub z hetmanem, 
będzie wzmianka o Ukrainie lub wojsku zaporożskiem, 
o tern piśmiennie będzie zawiadomiony hetman i ko­
szowy.

8. Pułkow nik czernichowski W asili Mnogogreszny, 
odebrał wodę poddanym rossyjskim ; a setnik tam e­
czny Leontyn Połubotek za ją ł na Stryznie przewóz, 
w ystaw ił płot i młyn; to wszystko zniszczyć.

9. Pułkownik z tysiącem regestrowych Kozaków, 
postanowiony na mocy 22  artykułu głuchowskićj ugo­
dy, dziś na prośby ludu kassuje się.

Takim sposobem Ukraina carska zwolna przyw ykła 
do zmian, nie spostrzegając tego, że w łasnym  popędem 
przystępuje do życia ogólnego, że wciela się w ogólny 
skład państwa rossyjskiego. Od Chmielnickiego, do Sa- 
m ujłow ieża, wszyscy hetmani otrzymywali buław y 
w skutek swych zabiegów a nie powszechnego wezwania.
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i dla dopięcia zatem celu starali się o łaskę cara, 
a chcąc j ą  uzyskać czynili ustąpienia z praw narodo­
wych. Zwolna zatem zlew ała się Ukraina z Rossyą.

Doroszeńko straciwszy nadzieję uzyskania carskiej 
protekcyi przeciwko królow i, użył wszelkich sposobów 
by wyjednać u sułtana pomoc przeciwko Polsce, która 
go pozbawiła buław y nad częścią Ukrainy, oddawszy ją  
Chanience. Porta ukończywszy pomyślnie wojnę z W e- 
necyą, dała  się uprosić hetmanowi i niespodzianie 
przyszła do W arszawy wieść, że ogromna arm ja tu­
recka idzie na Ukrainę, a na czele je j postępuje sam 
Mahomet IV.

W tedy także Cheneńko pisał do Sobieskiego, że Ta- 
tarzy idą w  pomoc Doroszeiice. Sobieski polecił pu ł­
kom na Ukrainie stojącym zbierać się, napisał do pod- 
kanclerza Olszewskiego o grożącej ojczyźnie burzy, 
prosił go o nadesłanie zapłaty wojsku, o poprawienie 
artylleryi, opatrzenie twierdzy białocerkiew skiej, ko­
niecznej dla zabezpieczenia okolicy. Lecz skarb był 
próżny i żadna z proźb Sobieskiego nie została zała­
twiona. Pozostawiony samemu sobie, bez pomocy, nie 
w iedział co począć, król na mocy traktatu zażądał od 
cara pomocy, lecz Alexy postępując raz obraną dro­
g ą ,  poczytywał nadesłanie posiłków coraz słabnącej 
Polsce za błąd polityczny, ograniczył się zatem na 
wydaniu polecenia hetmanowi Samujłowiczowi w yj­
ścia przeciwko Tatarom; koszowy zaporożski udał się 
także niepokoić Turków na morzu Czarnem.

Król zw ołał sejm , by uradzić, środki ocalenia kraju, 
ale intrygi prymasa zerw ały g o , nie dozwalając nic 
postano \vić. Micbał Korybut nie widząc żadnego środka 
obrony, ogłosił pospobte ruszenie.
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Hetman litewski Pac otrzym ał polecenie, by i w  Litwie 
oznajmił o grożącem niebezpieczeństwie, z zebraną 
szlachtą pospieszył pod Lw ów  i połączył się z w ojska­
mi koronnemi. Sobieskiemu polecono bronić przeprawy 
nieprzyjacielowi przez Dniepr. Hetman nie m ając tyle 
wojska, by oprzeć się ogromnym siłom sułtana, liana 
i D oroszeńki, dał z w łasnej szkatuły 2 0  tysięcy zło­
tych na zakupienie zapasów, żywności i opatrzenie nie­
mi Kamieńca, rozkazał komendantowi bronić się do 
ostateczności, sam zaś zebrawszy chorągwie w yszedł 
z Husiatyna i s taną ł pod Glinianami.

Drugiego Sierpnia, Mahomet IV przybył pod Kamie­
nie, a mieszkańcy jeszcze naw et nie zdołali zwieść 
do miasta zapasów żywności, zak^ipionych przez het­
mana. Dw^a pierwsze szturmy zostały odparte. Sułtan 
uczynił podkop pod niższy zam ek , garnizon przeniósł 
się do górnego. Turcy uszykowali bateryę z 200  arm at; 
przez dziesięć dni nie ustaw ała  kanonada, m ury się 
sypały. Nie widząc podobieństwa utrzymać się dłużej, 
zgromadzona szlachta w  Kam ieńcu, zm usiła komen­
danta prosić nieprzyjaciela o kapitulacyą i Mahomet IV 
odbył uroczysty wjazd do Kamieńca Podolskiego.

Bezpieczeństwo życia i m ajątków  ruchomych i nie­
ruchomych; wolność religijna i publicznego odprawiania 
obrządków ; swobodny wychód mieszkańców z całym 
majątkiem ruchomym do Polski, zupełna wolność roz­
rządzania w łasnością dla pozostałych; lionwój dla ka­
żdego do bezpiecznego m iejsca; podwody dla w yw ie­
zienia rzeczy należących do osób które zechcą się 
oddalić; wychód garnizonu z bronią w  ręku; uwol­
nienie domów szlacheckich i duchowieństwa od 
k w a te r ; Stanisław ów , miejsce gdzie konwój opuszcza

mol U, 15
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w j’chodzcovv. Takie były w arunki kapitulacyi, lecz 
Mahomet ich nie dotrzymał. Kwatery zajmowano 
w szędzie , zamki i domy ludzi pryw atnych zajęte zo­
stały na sułtana; na zażalenia odpowiadano, źe każdy 
może uprawiać ziemię i będzie m iał utrzymanie, a zamki 
i sioła są  w łasnością sułtana. Dozwolono cztery ty­
godnie czasu do wyjazdu, a  nazajutrz zaraz rozkazano 
opuścić miasto. Świątyń zobowiązano się pozostawić 
trzy, a oddano tylko dwie.

Ośmnastego Sierpnia su łtan  przeprow adził sw e w oj­
ska ulicami Kamieńca a  było ich przeszło 100 tysięcy. 
Powynoszono z kościołów obrazy i usłano niemi ulice 
dla w ojska. Potem w szystkie świątynie zamieniono 
w  meczety. Na farze w ybudowano m inaret który do 
dziś istn ie je , lecz wyobrażenie Najświętszej Panny 
depcze półksiężyc.

Przew idując taką zgrozę, m ajor koronnej artylle- 
ryi w  czasie umów o kapitulacyą podłożył 2 0 0  beczek 
prochu pod zamek i w ysadził go w' powietrze, zgi­
nąw szy z tysiącem towarzyszów wybuchu.

Pow zięciu Kamieńca, Machomet w y sła ł Tatarów; 
t  Doroszeńką i Avezyrem pod Lwów. Mieszkańcy 
wiosek na  drodze nieprzyjaciela kryli się po lasach 
i jaskiniach, w yszukiw ali ich Tatarzy, a  komu nie 
odebrali życia, zaw lekli w  ciężką niewolę. Horda 
oddzieliwszy się od wezyra, rozsypała się po całem  Po­
kuciu i W ołyniu, grabiąc i paląc okolice. Sobie­
ski ze swym m ałym  oddziałem, ile m ógł w strzy­
m yw ał i rozpędzał gromady bisurm anów.

Tymczasem Turcy obiegli Lw ów , 14  dni nieprzy­
jacie l tłu k ł mury kulam i stu arm at. Komendant 
miasta, generał artyleryi Łącki, mężnie się bronił,
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lecz w idząc niepdobieństwo odpędzenia nieprzyjaciela, 
zmuszony był się okupić.

Król widząc państwo na brzegu przepaści, ogło­
sił powtórnie pospolite ruszenie i w ydał polecenie So­
bieskiemu zbierania chorqgw i pod H rubieüow em , 
ale i to nie pomogło. Nieprzyjaciel z licznemi oddzia­
ła m i, przenikał coraz głębiej; miasta: Międzybór, Bar 
i inne poddaw ały się jedno po drugiem. Korybut w y­
s ła ł Jana Lanckorońskiego, kanclerza wołyńskiego; 
Silnickiego, czernichowskiego, i Szamborskiego potf- 
skarbiego koronnego, do sułtana z żądaniem pokoju.

Dnia 2 0  Października 1672  roku, zaw arty został 
traktat w  Bodzanowie. W arunki tego pokoju, były 
bardzo uciążliwe dla Polski, król bo^yiem odstąpił 
su łtanow i znaczną część Ukrainy, Podola i Kamieniec, 
opanow ane przez sułtana, granice tych prowincyi 
powinny zostać łakiemi ja k  były  w  dzień zaw arcia 
przymierza; za m iasto Lw ów , Polska obaw iązała się 
wyliczyć 80 tysięcy talarów  i corok płacić haraczu 
po 2 2  tysięce dukatów. Kozacy Doroszeńki zostali 
odstąpieni pod protekcyę sułtana.

Machomet za to wszystko obowiązał się tylko w zbro­
nić Turkom, Tatarom  i Kozakom, wszelkich szkód, 
napadów  i najazdów  na granice rzeczy-pospolitej,

Selim-Girej, han krym ski udał się do domu i Do- 
roszeńko zaprzestał w ojennych działań. Lecz Sobie­
ski korzystając z rozdziału nieprzyjaciół, napadł na 
Tatarów po d K ałużą za Dniestrem, zm usił do ucieczki 
dwóch synów bana, odebrał im zdobycz i pow rócił 
wolność jeńcom.

Doroszeńko widząc, że wojna z Polską, niedoprowa- 
dziła go do żądanego celu, że nie otrzym ał hetm aib
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stw a nad c a łą  Ukrainą, przez pośrednictwo biskupa 
lwowskiego Szumlańskiego, zaproponował powrót pod 
w ładzg króla.

Tymczasem nadszedł 1675 rok i w W arszawie 
zgrom adził się sejm. Stany w acbały  się czy potwier­
dzić lianiebny traktat budzanowski; wtem Jan So­
bieski przybyw a na sejm i sw ą m ow ą przeważa 
zdania senatorów, by odrzucić haniebne przymierze.

„W iem , rzekł, wiem dobrze, ja k  słabe są  nasze si­
ły , ja k  ubogi skarb, lecz można wszystkiem u za­
radzić.

Każdy rolnik czując się wolnym, może opuścić swe 
niw y, w ziąść oręż i stać się dobrym żołnierzem, j e ­
żeli posiadać będzie doświadczonego wodza. Niepo- 
trzebuję więcej ja k  60  tysięcy lu d z i, w tedy i was 
oswobodzę od niewoli. Niepytajcie mnie z kąd w e­
zmę pieniędzy na utrzymanie tego w ojska, bo gdy­
bym naw et radził przelać kościelne sprzęty złote i 
srebrne na pieniądze^ i na to powinnibyście się zgo­
dzić. Broniąc ojczyznę naczyniami religijnych obrzę­
dów, broniemy w iary. Ale nie! rzecz-pospolita ma 
skarby w Krakowie, czyż będziemy czekali dopóki 
Machomet j e  zagarnie. Użyjemy ich zatem na skru­
szenie kajdan na nas włożonych. Może spodziewa­
cie się pomyślnych skutków  z u k ład ó w ?  może ufa­
cie w pomocy sąsiadów ? O, układy zawsze postępują 
wolno: przyszłość niepewna, teraźniejszość tylko w  na­
szych rękach; nasi przodkowie prędzej zgodziliby się 
na śmierć, ja k  na jedną chwilę niew oli.“

Te szlachetne wyrazy nieulęknionego hetm ana, za­
ufanie narodu jak ie  posiadał Sobieski, nadzieja w j e ­
go męztwie i doświadczenie w  sztuce wojennej, skło-



117

niły um ysły senatorów na jego stronę. Postanowio­
no zatem sprzadać koronne kosztowności, zerwać pokój 
budzanowski i nad haniebny traktat przenieść ja k i­
kolwiek los wojny.

Nie długo je j czekano, nie wypłacony na czas ha­
racz sułtanowi, s tał się powodem do wznowienia nie­
przyjacielskich działań. Siedm mostów rzuconych na 
Dnieprze było zapowiednią nowej burzy; Machomet 
zamierzył zaw ojow ać całe królestwo.

Przedniejsi panowie dzieląc z Sobieskim odpow iedział' 
DOŚĆ za złam anie traktatu budzanowskiego, postanowili 
dzielić z nim także trudy wojenne.

Tymczasem Sierko ujęty w  roku zeszłym do niewo­
li przez Sam ujłow icza i odesłany do Rossyi, dziś zo­
s ta ł uwolniony na w staw ienie się Zaporożców, dla 
strzeżenia brzegów  Dniepru.

Tatarzy korzystając z jego  nieobecności w  siczy, przy 
przechodzić przez zaporożskie ziemie, upędzili mnó­
stwo tabunów i stąd a co gorzej uprowadzili do nie­
woli część malców  ̂ to je s t młodych synów kozackich 
ćwiczonych w  siczy do spraw rycerskich. Rozgnie­
w any postępkiem bisurm anów, Sierko postanowił od­
płacić im z lichwą: Zebrawszy Kozaków udał się 
na Białogrodszczyznę, zniszczył wszystkie sioła do Aker- 
mana, dobył miasto, zrabow ał i obrócił go w  perzynę; 
potem zebrał statki na rzece Hadzijbes, podpłynął 
z piechotą na półwysep, poleciwszy konnicy iść brze­
gami, i w ylądow aw szy pod Karasubazarem, zrabow ał 
wszystkie nadmorskie miasta, przebiegł bezbronny Krym, 
niszcząc wszystko na drodze, połączył się ze sw ą ka- 
w aleryą pod Perekopem i obciążony łupam i powrócił 
na niedostępne wyspy dnieprowskie.
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Sobie&ki objąwszy dowództwo nad trzydziestu kilku 
tysiącami w ojska, w  której liczbie znajdowało sie ośm 
tysigcy Litwinów pod dowództwem M ichała Paca, het­
m ana litewskiego i czterdziestu arm atam i, ruszył 
w pole.

Zamiarem Sobieskiego było wym inąć Podole, zosta­
wić za sobcj^ Kamieniec i Chocim oblgżony przez Tur­
ków i udać się przez Multany wprost na K apłan- 
Paszę, a zniósłszy go, zwrócić się na inne oddziały 
wojsk tureckich, w ejść w układy z hospodarami, po­
ciągnąć ku Polsce i wytępić w  Chocimie, Bracław iu 
i Kamieńcu zastępy Machometa, zdumione napadem od 
strony ich ojczyzny, odcięte od swego kraju  i znie­
wolone uchodzić chyba w  g łąb  Litwy lub Polski.

Hetman dla zasłony swego pochodu w y sła ł najprzód 
Siemianowskiego, chorążego koronnego, poleciwszy mu 
znosić wszystkie rozjazdy nieprzyjacielskie. Siemia­
nowski rzucił popłoch na ca łą  linią turecką, zająw szy 
miasta, Satanów, Jarmolince, Ziekowce i Bar. Sobieski 
korzystając zezręcznego obrotu chorążego, stanął z w oj­
skiem nad Dniestrem. Nikt nie bronił tych brzegów; 
Sobieski pomimo gęstej kry pokryw ającej rzekę prze­
bywa ją . Na drugiej stronie spotkano Stefana Petry- 
czajkę hospodara wołoskiego, zrzuconego przez Tur­
ków, Stefan przyrzekł pomoc i poprowadził Sobie­
skiego naprzeciwko K apłan-Paszy postępującego szybkim 
krokiem z drugą arm ią ku Polsce.

Już wojsko minęło puszczę Bukowiny i weszło na 
błotniste brzegi P rutu , któremi przez dni kilkanaście 
postępując upadało ze znużenia, trw oga ogarnjała żoł­
nierzy, zgromadzeni wodzowie oświadczyli, że nie pójdą 
dalej i odłączą się od hetm ana, jeżeli będzie nalegał
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(Іо dalszego pochodu. Musiał Sobieski uledz koniecz­
ności. Oczekiwać K apłana-Paszg w tem miejscu było 
niepodobna. Zwrócił sip wipe na Chocim, postanowiwszy 
szybko uderzyć na llusejm a stojącego pod miastem 
a potem wrócić sip na Kapłan-Paszp.

Chocim był zamek warowny czterj' mile odległy 
od Kamieńca, na skale prawego brzegu Dniestru, 
ze wszech stron otoczony głpbokim w ąw ozem . R zu­
cony most przez te wąwozy łączy ł zamek z obo­
zem Ilussejm a-Paszy. Obóz warowny szańcami roz­
ciągał sip wzdłuż rzeki na wzgórzach których stopy 
najeżone ostremi skałam i ginpły od strony Multan 
w  bagniskach nieprzebytych. Cała płaszczyzna nad 
którą panow ały zam ek i obóz, przerznipta była ro­
wem i szańcem którego broniły palisady.

Pod taki to oboz broniony przez 80  tysipcy w o j­
ska w sław ionego swemi zwycipztwy w  Kandyi, pod 
dowództwem doświadczonego w  bojach wodza, przybył 
Sobieski, na czele 40  tysipcy ludzi źle odzianych, 
źle karm ionych i znurzonych długim marszem, zają- 
wszy stanowisko praw ie pod ogniem bateryi, tureckich.

Dnia 10 Października Sobieski spraw ił wojsko do bo­
ju : Jabłonow ski w ojewoda ruski staną ł na prawem  
skrzydle opierając sip o Dniestr, m ając pod sobą 
zamek Chocimski, Litwini zajmowali lew e skrzydło 
przeciwko W ołochom i Multańczykom, Dymitr W i- 
śniowiecki hetman polny, Czarniecki chorąży, trzym a­
li środek a Kątski na przodzie tego rozległego pół­
kola, ustaw ił 40  arm at dla zburzenia palisad.

W ielki hetman ju ż  m iał rozpocząć bitwp, gdy w iecz­
ny nieprzyjaciel jego  Michał Pac, oznajmił, że nie- 
chcąc narażać Litwinów na oczewistą zgubp, oddziela
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się 0(1 niegOj by ocalić swój oddział mogący Jeszcz e 
być użytecznym rzeczy-pospolitej. Lecz Sobieski z w ła ­
ściw ą sobie stałością odpowiedział Pacowi, że woj­
sko litewskie będzie się biło pomimo woli swego 
Iietmana, więc sam może się oddalić i być świad­
kiem bitwy. Spór ten oddalił szturm obozu do dnia 
następnego.

Lecz Zaporożców niepodobna było utrzymać od napadu. 
Nie czekając rozkazu rzucili się na Turków, zrządzi­
li znaczne szkody w ich w ojsku, lecz zostaw'szy 
otoczeni, zginęli wszyscy, wraz ze swoim dowodcą 
Samuelem Mołdawild. Człowiek ten przez lat siedm- 
naście m ęczył się w  niewoli Machometa okuty w kaj­
dany na galerze tureckiej. Rozpacz podała mu sza­
loną myśl zbuntowania towarzyszy i wyrżnięcia straż­
ników. Zam ysł ten powiódł się szczęśliwie, Samuel 
zabraw szy galerę ofiarował sw e usługi W enecyi. Od 
tego czasu oddycliał niepow^ściągnióną żądzą zemsty 
przeciwko ciemiężcom i ta myśl sprow adziła go pod 
chorągw ie Sobieskiego.

Ogień z dział trw ał cały dzień, a  pomimo ogromne­
go śniegu, w ichru i zawiei w ojsko polskie noc całą 
stało pod bronią. Przed świtem ośm w ołoskich cho­
rągw i oddzieliwszy się od Turków, przybyło do obozu 
Sobieskiego.

Hetman po wysłuchaniu mszy postanow ił natych­
miast uderzyć na nieprzyjaciela, jeszcze nierozwidnia- 
ło, gdy Sobieski spieszył swój dragoński pułk, i po­
prow adził go na w ały  nieprzyjaciela, gdy tymczasem 
dla odwTÓcenia uw agi Hussejma, Czarniecki uczynił 
fałszyw y attak  z innej strony. Piechota poszła za 
hetmanem, który zaw aliw szy rowy i fosy, szybkim kro-
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kiem zbliżył sie pod same skały  sterczące u stóp 
obozu. Zaledwie to dopełniono, gdy piechota Petry- 
kowskiego, Denhoffa i Koryckiego, w padła na w ały  
i zatknęła na  nich chorągw ie. Na ten widok okrzyki 
tryumfu zabrzm iały śród polskich hufców, napełniając 
trw ogą nieprzyjaciół zdziwionych tak nagłym  attakiem.

Tymczasem i Leszczyński z Jabłonowskim, wdarli 
się do obozu, od strony gdzie stali W ołosi. N adare­
mnie Spachowie i Janczary bronili każdego calu zie­
mi, obóz napełniał się coraz więcej Polakami. Pac 
hetman litew ski, będąc świadkiem tryumfu, rzucił się 
także do w alki, Dymitr i Konstanty W iśniowieccy w pa­
dli podobnież do obozu, bitw a zam ieniła się w rzeź 
okropną. Seraskier i Solim an-pasza wódz Spachów, 
byli wzięci do niewoli. W tedy całe wojsko nieprzy­
jacielskie puściło się w  rozsypkę. Pomiędzy Choci- 
mem a Kamieńcem, urządzony był most p ływ ający  
na Dniestrze. Tutaj biegli Turcy, aby dostać się do 
Kamieńca, ale Sobieski wszystko przewidział, R adzi- 
w ił spuściwszy się w  wąwozy, opanował most i b ra­
mę; pierzchający szukać musieli ratunku na w pół 
zam arzłćj rzece. U ssarze Miączyńskiego ścigali zbie­
gów  aż do w pół rzeki. Pow iadają że na kilka mil 
woda zarumieniona by ła  krw ią Turków.

Po trzech godzinach z ogromnego w ojska które 
trw ogą przejm ow ało Europę, pozostały tylko stosy 
trupów.

Na wieść o klęsce Hussejma, K apłan-Basza bę­
dący już pod Cecora spalił swój obóz i uszedł 
za Dunaj; wszystkie garnizony rozłożone po zam ­
kach cofały się, zostawując za sobą zniszczenie i po­
pioły, jako pam iątkę sw ego przejścia; Kamieniec tyl-

Tom II. 16
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ко pozostał niewzruszony, była pora do łatw ego 
odebrania tak mocnej fortecy, lecz nagle rozeszła 
się w ieść o śmierci króla; Sobieski w ezw any przez 
prymasa, pospieszył do W arszaw y naelekcyą .

Książęta: brandeburgski, lotaryngski, baw arsk i, P ar­
my, ban Traiisylwaiiji, Don Joiian austryacki, książę 
Oranii, i Alexy Micliajłowicz, starali się o koronę pol­
ską. W dow a po Michale, Eleonora, tw orzyła partye 
za swoimi. Towarzysz i przyjaciel Sobieskiego, Sta­
nisław  Jabłonowski, w ym ienił imię zbawcy ojczy­
zny , zwycięzcy z pod Chocima, ruscy i pięciu małopol­
skich wojew odow  powtórzyło je; Pac chciał się sprze­
ciwić, ale nie rów ne były jego  siły, m usiał ustąpić. 
Biskup krakow ski Trzebicki, zebrał głosy i Jan So­
bieski w stąpił na tron polski, prosząc o odłożenie ko- 
ronacyi do czasu ukończenia wojny.

Car rossyjski, mówi historyk M ałorossyi M. Mar­
kiewicz, został bardzo zmartwiony w iadom ością o w y­
borze króla pełnego energii i męztwa. Berło polskie 
w ypadło z rąk jego .

Już oddawna car Alexy M icliajłowicz, i hetman Sa- 
m ujłowicz; proponowali Haneńce i Doroszeńce przyłą­
czenie zachodniej Ukrainy do wschodniej, lecz jeden 
ja k  drugi odrzucali przedstawienia; pierwszy ufał w opie­
ce króla, drugi sułtana. Ale dziś czas się zmienił, 
król Michał dobroczyńca Haneńki um arł. Sułtan, po­
tężny protektor Doroszeńki został pokonany. Sobie­
ski nie lubił Haneńki, tenże Sobieski skruszył potęgę 
sułtana, obadwa zatem lietm ani kozaccy ochłodli w  swej 
\vierności. Miasta Ukrainy zachodniej jedno po dru- 
giem bez bitwy prawie poddawały się Samujłowiczo- 
wi, Czerkasy, Moszna, B ogusław , Medwin, Steblów;
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Kamienny Bród, Rzyszczew , Stajki, Trypole, Białogo- 
rodka, Traclitimirów, otw arły bram y hetmanowi wscho­
dniemu, Doroszeńko widząc powodzenia Sam ujłow i- 
cza w padał w  szaleństwo z gniew u, w yw ierając 
sw ą zemstg na sioła i mieszkańców łączących sig 
ze stroną rossyjską.— Oddani mu pułkownicy; Soło- 
w ićj, H um aniec, B iełogród, bracia Grzegorz i Andrzej 
Doroszeńkowie, Eustachy Gogoł i Andrzej Sobotski, 
udałi sig pod dowództwem generalnego asauła Ga- 
malei pod Korsuń, by go bronić przeciwko Sam uj- 
łowiczowi, sam zaś Doroszeńko udał sig nad Dniestr, 
po pomoc do paszy sylistryjskiego, potem poszedł 
na  R-aszków i Lisiankg. Całą okolicg od R aszko­
w a, do Lisianki zniszczył ogniem i mieczem; tu przy­
szła  mu pomoc tatarska, w drodze dowiedział sig źe 
Czerkasy poddały sig Samujłowiczowi, Doroszeńko 
w y s ła ł  oddział Tatarów  z bratem Grzegorzem naobro - 
ng m iast, lecz w^ojsko to zostało rozbite pod Bogu- 
sław iem , a  mieszkańcy Lisianki wydali Grzegorza Sa- 
m ujłowiczowi. W tedy Doroszeńko schronił sig do Czy- 
hrynia jedynego m iasta zPow ołoczą które przy nim 
zostało.

Andrzej C ej, objął dowództwo nad wojskiem ru- 
skiem, Iw an Lisienko nad Kozakami, a  Samujłowicz 
i Rom adanow ski udali sig do Perejasław ia, gdzie 20  
Lutego wszyscy starszyni wykonali przysiggg w  k a ­
tedralnej cerkwi na wierność carowi.

Dnia 17 Marca przybył Haneńko i złożył przed 
radą insygnia hetm ańskie, prosząc o zapomnienie krzywd 
przez niego im wyrządzonych. Samujłowicz odebrał 
od Haneńki przysiggg i dał mu humański pułk po­
zwoliwszy mieszkać w Kijowie.
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Samujłowicz został hetmanem obu brzegów Dnie­
pru; Romadanowski pojmując politykg swego monar­
chy korzystał z okoliczności, ugoda konotopska znów 
została zmieniona i spisano nowe punkta pod ty­
tułem : Nowych perejasiawskich.

W  nich wskazany był punkt zborny dla wojsk ko­
zackich, w razie najazdu nieprzyjacielskiego nad rze­
k ą  Rosaw ą pomiędzy Kaniowem i Korsuniem. L i­
czba regestrow ych zmniejszona do 20  tysięcy. Do- 
roszeńkę zabroniono uznawać hetmanem .



R O Z D Z I A Ł  XXV.

Samujlowicz hetmanem obu brzegów 
Dniepru.

Doroszeńko składa władzę.

gJK czasie zgromadzenia rady w Perejasław iu  Do- 
^ r o s z e ń k o  w y sła ł Jana Mazepę, sław nego póź­

niej hetmana, z żądaniem od Romadanowskiego 
zakładnika jakiego z rossyjskicli urzędników, 

by nim zabezpieczył swoich Kozaków względem 
ich wodza. W ym owny poseł skłonił księcia do wy­
słania zakładnika, lecz Doroszeńko będąc z niego nie­
zadowolony, powrócił go z prośbą odłożenia rady do 
wiosny. Doroszeńko oczekiw ał Tatarów , pragnąc 
odwlec połączenie obu Ukrain.

Jeszcze nie skończyła się rada, Sam ujłow icz nie 
zdołał zgromadzić w ojsk, gdy Doroszeńko rozpoczął 
wojnę. Trzech krym skich sułtanów  przyłączyło się 
do jeg o  pułków  złożonych z serdiuków i kompanij- 
ców. W ojsko to będące na żołdzie-sw ojego wodza
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szukając zysku w rabunku, wkrótce ow ładnęło oko­
licami Czyhrynia. Tatarzy uprowadzili do niewoli 
m ieszkańców przychylnych hetmanowi. S łabe g ar­
nizony nie m ogły opierać się licznemu wojsku. P u ł­
kownik perejasław sk i Dmitraszko, z dwudziestu ty­
siącami w ojska Avyszedł przeciwko nieprzyjacielowi^ 
Andrzej Doroszeńko z Tataram i udał się naprzeciw  
niego. Spotkanie nastąpiło pod miasteczkiem Smie- 
ło je , po zaciętej i krw aw ej bitw ie Doroszeńko zo­
s ta ł pokonany i udał się do Taśminy pozostawiwszy 
połow ę swego korpusu na polu walki.

W tedy Sam ujłow icz i Romadanowski zbliżyli się 
do stolicy Doroszeńka, Czylirynia. Tysiąc trzysta 
Kozaków, z pułkownikiem  Szulgoi; pięćset przy dzia­
łach; pułk z pięciuset Zaporożców konnych pod do­
wództwem zięcia Doroszeńki .Janenczenka; sto pię- 
dziesiąt konnicy pułkow nika Mołczana; dziewiędziesiąt 
dragonów , dwieście Czerkasów i dwa tysiące uzbro­
jonych mieszczan— oto były siły  Doroszeńki— nadto 
miasto opatrzone w  żywność na rok w ystarczyć m o­
gącą, zapas prochu kul i 2 0 0  dział broniły go od 
nieprzyjaciela, i dla tego odpowiedź jego  na żądanie 
poddania się była tak  stanowcza.— Żywy się nie 
poddam ale prędzej siądę na beczkę prochu i w y­
sadzę j ą  w  powietrze.

Oblężenie odbywało się od strony Sobotowa, z prze­
ciwnej zaś b ło ta  i piaski Taśminy zostały w olne, 
oblężeni zatem mogli z tej strony w ysyłać posłań­
ców i dowiedzieli się o zbiżaniu armii tatars ko- 
tureckiej z Podola.

Tureckie w ojska po zdobyciu miast: Baru, Pod- 
hajców i*M edzybór, oraz po długiem oporze Łady-
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źyna gdzie zginął pułkownik Muraszko, cićignpły 
prosto na Czyliryń. Samujłowicz i Romadanowski 
usłyszaw szy o ich powodzeniu, cofnęli się do Czer­
kas, a ztamtąd za Dniepr.

W tedy rozpoczęło się pustoszenie zachodniej Ukra­
iny, Mahomet IV, pragnąc pomścić porażkę w ojsk 
swoich pod Chocimem, w yszedł z liczną arm ią nad 
Dniestr, umawiając się z mieszkańcami Chocima, że 
jeżeli przepuszczą go bez przeszkody, w tedy pozosta- 
ЛѴІ ich w spokoju; lecz wszedłszy do miasta zruj­
now ał go i zam ierzył iść na Lwów, gdzie znajdo­
w ał się Sobieski z nader szczupłem wojskiem i m ógłby- 
był w tedy Turek zagarnąć całą  Polskę, ale na szczę­
ście idąc za radą bana i prośbą oblężonego w Czy- 
hryniu Doroszeńki udał się na Ukrainę.

Lud przerażony w ieścią opuszczając domy i m a­
ją tk i rozbiegał się w  różne strony; a machometanie 
zrabow aw szy mieszkania palili je  potem; miasta które 
się poddały bez w alki, zostały oszczędzone po za­
płaceniu machometanom daniny córkami; niektórzy 
schronili się za Dniepr, a najwięcej uchodziło pod 
opiekę Sobieskiego.

Mahomet wyszedłszy z tryumfem do Czyhrynia, 
w ysła ł dw onastu paszów i Doroszeńkę pod Humań. 
Turcy starali się skłonić mieszczan do dobrowolne­
go poddania się, lecz na próżno.— Rozpoczęto za­
tem szturm; podkopy i kule dział rozbijały fortyfi- 
kacye. Turcy opanowali miasto, rozpoczęła się w alka 
na ulicach, strzelanie z okien i drzwi; walczący ale 
nie przywykli do broni mieszczanie, kobiety i dzieci 
były niemiłosiernie mordowani, krew  p łynęła stru­
mieniami, z ujętych do niewoli żywo zdzierano skó-
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ry.— Zą każdą chrześciaiiską g łow ę paszowie płacili 
po dukacie i w ysyłali ich ogromne stosy sułtano­
w i.— Mahomet ustanowiwszy Namiestnika na Ukrainie 
w  osobie ulubieńca sułtanki W alidy, w ezyra K ara 
Mustafy, powrócił do Konstantynopola.

Tymczasem król przyszedł na Ukrainę, zrobił he­
tmanem Sierkę w alecznego Zaporożca, który ceniąc 
męztwo królew skie ofiarował mu swe usługi i w ier­
ność z kilkoma pułkami.

Eustachem u Gogolowi polecił Jan strzedz przepraw 
dnieprowskich, a sam udał się do Niemirowa gdzie 
Tatarzy zajęci byli rabunkiem .

W ojna staw ała się dla Doroszeńki coraz przy­
krzejszą, Sobieski by ł w aleczny wódz. Polska cho­
ciaż wycieńczona, zawsze w  porównaniu z garstką j e ­
go Kozaków była jeszcze bardzo silną; Moskwa by­
ła  także przeciwko Doroszeńce, tylko okrąg Czy- 
bryński by ł za nim i stał przeciwko dwom monar­
chom i całej praw ie betmańszczyznie. W  tak tru ­
dnych okolicznościach Doroszeńko udał się do cara; 
przyrzekał nakłonić do poddaństwa Tatarów  nobaj- 
skicb, nienawistnych krymskim, obiecywał w strzym ać 
Turków od napadów na Rossyę, przyrzekał nakoniec 
zrabować i spustoszyć Krym, jeżeli Alexy uzna go lie- 
tmanem obu brzegów Dniepru i w ojska zaporożskiego, 
oraz podniesie liczbę regestrow ych Kozaków do 
trzydziestu-tysięcy.

Car nie odpowiedział w cale na  tę odezwę; a Sobie­
ski b ił N agajców, odbierał m iasta zajm ow ane przez 
Turków. Bar i B racław  poddały się królowi, w  Nie- 
mirowie nie zastał już  Tatarów, uszli usłyszaw szy 
o jego zbliżaniu się, w Raszkowie tu reck i garnizon zo-
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stał wyrznigty; Kalnik przysiągł wierność królowi. 
Napróżno Doroszeiiko podbudzał mieszkańców do opo­
ru ,  przyrzekał pomoc  ̂ korrespondencyą tę przejęto 
i oddano królowi.

Sobieski założywszy g łów ną kw aterę w Bracławie, 
napisał do cara, zaw iadam iał go o zwycięztwacli i pro­
sił o pomoc. Alexy odpow iedział, że Rossya cieszy się 
z powodzenia polskiego oręża, ale wojsk pomocniczych 
z powodu zimy przysłać nie może.

Oznaczono więc w  Andrusowie trzeci zjazd pełno­
mocników.

Przybyli ze strony Moskw y, bojar książę Nikita Odo- 
jew sk i; z polskiej, wojew oda trocki Maryan Ogiński, 
i referendarz litew ski Cypryan Brzostowski. Rozpoczęto 
umowy względem zaw arcia wiecznego pokoju i połą­
czenia sił przeciwko ogólnemu nieprzyjacielow i, ale 
widząc obojętne traktow anie rzeczy Odojewskiego, peł­
nomocnicy polscy przeszli do żądania o w ydanie Kijo­
w a. Odojewski odpowiedział, że Rossya nie przeciwko 
układom w łada zachodnią U krainą i Kijowem. W szyst­
kie te miasta i Kijów są  zaw ojow ane nie od Polski 
ale od Turków. Polska nie m iała praw a bez zniesienia 
się z Rossyą odstępować sułtanowd zachodniej części 
Ukrainy; lecz jeżeli już j ą  oddała, żatem nie m a pra­
w a do żadnych o nią pretensyi.

Tak trzeci zjazd andrusowski skończył się tylko na 
potwierdzeniu rozejmu na la t 30 i pół, licząc od 10 
Stycznia 1675 roku.

Czyhryń i Pow ołacz Doroszeńki nie chciały się upo­
korzyć Polsce; Doroszeńko w ydał uniw ersał w  którym 
napom inał lud, by się nie poddaw ał królow i, ale za­
braw szy żony, dzieci i dobytek ukrył się w  Korsuniu,

Тош U. ' 17
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gdzie im przyjdzie na  pomoc z liczną hordą. Nie w i­
dząc końca walki i powstań Sobieski, w ysła ł do Czy- 
hrynia kom m issarzy: Józefa Szm ulańskiego, biskupa 
lwowskiego i pułkow nika Mortinsztejna. Kommisarzom 
tym polecono oznajmić Doroszeńce, źe Jeżeli upokorzy 
sig przed k ró lem , wszystkie winy Kozaków zostaną 
zapomniane i będą mieli powrócone sobie dawne pra­
w a i przywileje.

W  czasie układów  przybyli Tatarzy i Doroszeńko 
porzuciwszy myśl pojednania się, rozpoczął wojnę.

Napisał do bana radząc mu, aby szybko napadł na 
B rarław , gdzie znajduje się g łów na kw atera króla. 
Sobieski uwiadomiony o tern , w ysła ł od siebie Mi­
klaszewskiego, dla odwrócenia bana od zamiaru połą­
czenia się z Kozakami. Piecbota Doroszeńki połączyła 
się z Sierkiem. Król zam ierzał wśród zimy uderzyć 
i odebrać K am ieniec, wtem wojsko królewskie pod- 
budzone przez swego hetmana, szemrać zaczęło i od­
zywało się z chęcią powrotu do domów; król sw ą 
w ym ow ą nakłonił ich do pozostania, w tedy Pac za­
żąda! pozwolenia na oddalenie się samemu i otrzymał 
J e , lecz odjechawszy pociągnął za sobą sw e wojsko; 
wielu Polaków naw et poszło za Jego przykładem ; siły 
armii zm niejszyły się. W eszli Tatarzy poprzedzając 
arm ią turecką, i Sobieski zmienić m usiał system. Słabe 
posiadając siły nie m ógł myśleć o walnych bitwach, 
w zm acniał przeto zamki i miasta, sypał szańce i oko­
py, aby oblężeniami wycieńczyć groźnego nieprzyjacie­
la. Ufortyfikował Kalnik, B racław , Mobilew, Raszków , 
Berszad i S zarog ród ; rozstaw ił garnizony, zachęcał 
w iernych Kozaków podarunkam i, oddał Gogolowi g łó ­
w ne dowództwo nad pułkami: bracław skim , kalnickim,
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Iiumaiiskim i m ohilewskim ; rozsław ił jego Kozaków 
w województwie b rac ław sk iem , w ojska koronne w y­
prowadził na W ołyń. Potem szybko udał się do Żółkwi, 
zw ołał tu radę senatu i rozpoczęto narady względem 
sposobów dalszego prowadzenia wojny lub układów 
z Portą.

Sułtan tatarski Nuradyn przybył do króla, oliarując 
się za pośrednika. Król zażądał by w ojska tureckie 
w yszły z k ra ju , a on odstąpi Porcie Kamieniec z je -  
dnomilowym obwodem; lecz w ojska nieprzyjecielskie 
nie opuściły swych stanow isk , ale posuw ały sw e za­
bory; zatem należało orężem dobić się pokoju. Niedługo 
król czekał na w o jn ę , do Żółkwi przyszła wiadomość, 
że Ibrahim -Seraskier połączony z sułtanem  Nuradynem, 
prowadzi ogromne tureckie wojsko ku Lwowu. Piętna­
stu paszów, pięciu beglerbejów i hospodarowie wołoski 
i m ultański zostawali pod jego rozkazami. Król w ydał 
garnizonom rozkaz nie poddawania się; Sierkowi napa­
dać na nieprzyjaciela zajętego oblężeniem ; o swych 
poruszeniach donosić hetmanom koronnym; chorągwiom 
polskiem zostającym na W ołyn iu , prowadzić wojnę 
partyzancką, nurząc nieprzyjaciela z ty łu  i boków 
ciągłem i napadami.

Seraskier zajęty był oblężeniem Zbaraża, który ma­
ją c  sto ludzi, mężny staw ił opór, nim przez zdradę 
chroniącego się w  jego  murach chłopstw a został w y­
dany nieprzyjacielowi. S tanisław  Jabłonow ski rozbił 
turecki oddział pod Złoczewem.

D ruga arm ia przepraw iła się przez Dniestr i Sera- 
skier objąwszy je j dowództwo, poprowadził na Lwów 
w zamiarze zdobycia tego warow’iiego grodu, ostatniej 
zasłony stolicy i Krakowa. Król przybył do Lwowa,
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a wkrótce ogromna łona na niebie zw iastaw ała  o zbli­
żaniu się nieprzyjaciela. Tatarzy stanęli niedaleko miasta 
i zaczęli rozkładać obóz, ale Sobieski nie zostawił im 
do tego czasu. Szczupłe jeg o  wojsko stało w  dolinie 
o ćwierć mili od m iasta , opierając się o góry zajęte 
przez artyleryą. Obóz polski by ł silnie obw arowany, 
ze wyszedł stron reduty łączyły  go z fortyfd^acyami 
Lwówka, ale w ew nątrz szańców tylko 5 ,0 0 0  znajdow ało 
się żołnierzy. Nazajutrz po przybyciu nieprzyjaciela 
zerw ał sie ogromny wicher ze śniegiem i gradem  
prost na nieprzyjaciół i rzucił popłoch pomiędzy sze­
regi synów południa. Król pobłogosławiw^szy wojsko 
w ysła ł je  do ataku; zaczęta bitw^a trw^ała dzień cały, 
król odniósł tryum f— z pięciotysiącami żołnierzy, poko­
n a ł i rozproszył 150  tysięcy Turków — czyn trudny do 
uwierzenia, a jednak prawdziwy.

Ibrahim - Seraskier zgromadziw-szy znów sw e siły, 
postanowił zająć stanowisko na granicy województwa 
ruskiego, by posiadać w  swej mocy W ołyń i w  pobliżu 
Lwów, na który przy sposobności uderzyć i zabrać zam ie­
rzył, wtedy W arszaw a w  kilka dni m ogłaby być zajętą.

Opanowanie Podhajców obronnego miasta na g ran i­
cach Galicyi, było mu koniecznie potrzebne, jakoż 
dopiąwszy sw ego,' poszedł na Trembowlę. Lecz tu nie 
udało mu się tak łatw o. Pułkow nik Samuel Chrzanowski, 
w ytrzym ał czternastodniowe ob lę ięn ie , z trzystoma 
żołnierzami garnizonu. Tam żona jego  M arya, dała 
dowód bohaterskiej odwagi i stałości um ysłu, widząc 
bowiem w alące się m ury, ustających w  obronie żo ł­
nierzy i szlachtę okoliczną schronioną w zam ku, radzącą 
ju ż  o poddaniu, w ybiegła do broniących murów i pro­
sząc o w ytrw ałość zapow iadała rych łą pomoc Sobie-
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skiego. „Gdyby zaś o n , zaw ołała w skazując mgźa, 
pomyślił o poddaniu się, jeden z tych dwóch sztyletów 
bgdzie dla niego, a drugi dla m nie!”

Z tem wszystkiem Trembowla już byłaby zgubioną, 
gdy nagle dał sig słyszeć huk dział w oddaleniu, ożyły 
serca oblężonych, król Jan pospieszał na odsiecz. Se- 
raskier przerażony tą wiadom ością, straciwszy przeszło 
dwa tysiące w  poległych, odstąpił od Trembowli i udał 
sig za Dniestr. Sobieski kazał go ścigać i Lubomierski 
w padł aż do W ołoch, rozszerzył postrach imienia pol­
skiego i cofnął sig dopiero, gdy powietrze zaczęło dzie­
siątkować ludność tam tejszą.

Król z obozu pod Czarnokozielcem, zawiadomił Sier- 
ka o wypędzeniu nieprzyjaciół i polecił mu przysłać 
posłów na sejm, naznaczony na 1 Lutego 1676 roku, 
gdzie Kozacy m ają otrzymać potwierdzenie swych praw  
i wolności.

Dopóki trw ała  w ojna, Samujłowicz rozsyłał uniw^er- 
sały  po zachodniej Ukrainie przeciwko Doroszeńce. Ten 
lękając się ich skutków^, pisał do hetm ana w^scliodniego 
brzegu Dniepru, zapewniając go o swej życzliwości 
i przyjaźni, oraz czułości ku U krainie, m ów iąc, że 
sprowadzając Turków na P o lskę, odw racał ich broń 
od U krainy ; przedstawiał, że naw et Bohdan Chmielni­
cki przyzywał pomocy T a ta r, że Brzucliowiecki, któ­
rego Samujłowicz b y i  doradzcą, zw racał się do nich 
w  ostateczności; dziw ił sig iiieprzyjaźni hetm ana ku 
współbraciom ; nak łan ia ł do zaprzestania rozsyłać pa­
szkwilów pod pozorem uniw ersałów , przeciwnych cno­
tom, obywatelstwu i honorowi prawego rycerza.

Hetman odpowiedział, że czasowy kozacki starszy- 
na, nie powinien równać się z Bohdanem Chmielnickim,
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źe Doroszeuko w zyw ał Turków riietylko przeciwko 
Polsce, ale i rodzinnemu k ra jow i, a chociaż ci nie byli 
w Kijowie, to tylko z w łasnego wyrachowania, ale nie 
z jego  przedstawień, bo w łasnym  uniw ersałem  z Ka­
niowa wydanym, groził Kijowow’i i n ak łan ia ł Turków 
do oblężenia tego świętego miasta.

Doroszeńko by ł blizkim upadku.
Sarnujłowicz natychmiast po tej korrespondencyi, 

wezw aw szy pomocy Rom adanow skiego, dobył Korsu- 
nia i m ieszkańców jego w yprow adził na wschodnią 
Ukrainę. Tymczasem znów Sierko niezadowolony 
z układów  Polaków z Tataram i, nakłania Doroszeńkę 
do oddania się razem  z nim carowi. Jakoż 23 Grudnia 
obadwaj hetmani zachodniej Ukrainy wykonali przy­
sięgę wierności Alexemu i w ysłany został posłaniec 
do Moskwy z wiadomością o tym wypadku. Posłaniec 
ten zastał cara na  śmiertelnej pościeli i przysięga Sier- 
ka i Doroszeńki została bezużyteczną. Alexy nazw ał 
j ą  postępkiem samowolnym i niegodnym, a odpowiedź 
sw ą napełnił wyrzutami. Car pozostawiał młodego 
następcę Teodora i nie chciał go plątać w  wojnę 
z znakomitym polskim wojownikiem; Doroszeńko obra­
żony do żywego odmową zm arłego cara, zebrał w szyst­
kie siły by szkodzić M oskwie, użył podarunków i pie­
niędzy by skłonić ku sobie lud m ałorossyjski i wojsko 
zaporożskie. Prosił sułtana o w sparcie czyniąc mu na­
dzieję oderwania całej Ukrainy.

Lecz w^szystkie starania b y ły  bezowocowe.
Sułtan rozgniewany otrzymaną wiadom ością o w y­

konanej przysiędze carow i, polecił odpowiedzieć Doro- 
szeńce, że każe zedrzeć z niego skórę i w ystaw ić ciało na 
bram ie seraju. Zagrożony ze wszech stron Doroszeńko,
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przedsięwziął środek rozpaczny, z garstką Kozaków 
zam knął się w  Czyhrynie, ztamtąd w ezw ał Tatar
0 pomoc i oczekiwał Sam ujłow icza, który połączony 
z Romadanowskim z polecenia nowego cara, szedł na 
Czyhryń.

Cztery pułki kozackie pod dowództwem generalnego 
buńczucznego Połubotka i 15 tysięcy w ojska rossyj- 
skiego pod naczelnictwem pułkownika Kosagowa, sk ła ­
dało przednią straż, która przeprawiła się na brzeg 
królewski. Natychmiast poddały się im Kryłów i W o- 
ronówka, potem został oblężony Czybryu ze wszystkich 
stron. Doroszeńko nie widząc żadnego ratunku, wyszedł 
z miasta w pełnem ubraniu hetmańskiem na czele ludu
1 duchowieństwa, w ykonał przysięgę na wierność caro­
wi i oddał insygnia hetmańskie.

Wtedy Teodor Alexejewicz, w ysła ł poselstwo do 
Sobieskiego, zawiadam iając go, że wojsko rossyjskie 
wysłane do Czylirynia przeciwko sułtanow i tureckiemu 
i Doroszeńce, wypędziło ztamtąd nieprzy^jaciela i za­
brało miasto. Król wiedział, iż pod Czyliryniem nie było 
Turków, jednak zajęty sprawami ciągle grożącej Porty 
zmuszony by ł milczeć.

Doroszeńko został usunięty zupełnie od spraw  pu­
blicznych i otrzymawszy posiadłości około Sośnicy, 
m ieszkał tam jako człowiek prywatny.



R O Z D Z I A Ł  XXVI.

Hetmanowie:
Carski  ̂ Samujlowicz] królewski^ Gogol; sultański, 

Jerzy Chmielnicki.

у
i>,aii Sobieski oddał buławg po Sierku Stefanowi 
■ Eustachemu Gogolowi, polecając mu strzedz Po­

lesia.
Turcy gotowali się do nowej w yprawy, zbie­

rając groźne wojsko nad Dniestrem, do 180 tysięcy 
w ojska Seraskiera , przyłączyło się 80 tysięcy Tatarów. 
Cesarz niemiecki będący w  nieporozumieniu z dworem 
francuzkim, trwożliwie patrzał na otwarte stosunki Jana 
Sobieskiego z Ludwikiem XIV, dla tego starał się prze­
dłużyć wojnę rzeczypospolitej z Portą, by oręża polskiego 
nie zwrócić na siebie. Za podnietą gabinetu wiedeń­
skiego rozgłoszono w P o lsce , że król zwodzi rzecz-po- 
spolitą, że tajem nie z Turcyą zawarty został pokój, 
a pod pozorem wojny z P o rtą , Jan zbiera wojsko prze­
ciwko elektorowi branderburgskiem u« i dla korzyści 
Francyi poświęca Polskę.
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W ieści te wzburzyły rzeczpospolitą. Polacy uw ie­
rzyli, że są wplątani przez osobiste skłoimości króla 
w  wojnę niszczącą a  niepożyteczną. Duchowieństwo 
i szlachta odm aw iali'pogłów nego, a nowozaciążni roz­
biegali się. Tymczasem w ojska m uzułm ańskie przeszły 
Dniestr pod Chocimem. Jabłonow ski wprawdzie sprze­
ciwiał się ich przeprawie, spalił most, jednak nie zdo­
ła ł  się długo opierać i 260  tysięcy mahometanów 
w targnęło na Ukrainę. Teraz dopiero uwierzyli Polacy, że 
nie byli zwodzeni; król zgromadził spiesznie w e Lwowie 
2 0  tysięcy w ojska i kilkanaście tysięcy Kozaków. Z tą  
garstką wojowników udał się naprzeciwko nieprzyja­
cielowi. Nowy wódz Turków  Seraskier-Ibrahim -Szejtan- 
pasza, naczelnik paśzałyku Damaszku, był biegłym  
generałem ; zamiast plondrowania po spustoszonym W o­
łyniu, Szejtan zwrócił się na Galicyą. Będąc panem 
Podola i części Rusi Czerw onej, szybko przyłączył 
Pokucie do swych zdobyczy. Król postanowił odzyskać 
tę krainę; pod W ojniłow em  spotkała się przednia straż 
polska pod dowództwem Lubomirskiego z nieprzyja­
ciółmi, których rozproszyła.

Nazajutrz (25 W rześnia) ukazali sie muzułmanie 
niedaleko obozu królewskiego, wojsko polskie w y­
stępow ało do boju, nieprzyjaciel nie nacierał ale pa­
lił okolicę by ogłodzić Polaków. Sobieski zrozu­
miawszy jego  zamiary, sprowadził przez noc wiele 
mógł zapasów żywności i w ysła ł za Dniepr rozkaz 
dostarczenia prowiantów pod eskortą oczekiwanych po­
siłków, a  wszystkich żołnierzy, czeladzi, luźnych ciurów 
użył do kopania fos i okopów. Tył obozu zakry­
w ał D niestr, przednią linią szańce, a lew e skrzydło 
opierało się o zamek Żurawno. Siedmdziesiąt dział 
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strzegło przystępu a  rzeczka Swiecza, opasyw ała 
naturalnym  kanałem  te fortyfikacye.

Turcy obiegli obóz królew ski, przez cztery blisko 
tygodnie trw ało to okropne oblężenie króla z garstką 
żołnierzy, przez ogromne wojsko. Sobieski co ranek 
wychodził z okopów, uderzał na Tatarów w ybiegają­
cych z obozu, lub przednie szańce nieprzyjaciół, gro­
m ił Turków w śród ich szańców i w racał znużony, 
ahy dać wypocząć w ojsku. Nieprzyjaciel za ją ł się 
podkopami zam ierzając wysadzić szańce królewskie 
w  powietrze. Jan kopał kontraminy lecz Polaków by­
ło zam ało do tej pracy. Niebezpieczeństwo staw a­
ło się coraz groźniejszem, szczęściem zręczna wyciecz­
ka zniszczyła roboty oblegających i odparła pod sam 
obóz.

Nareszcie Szejtan-pasza postanowił zakończyć z tą  
garstką oblężonych i 8 Października ogromna armia 
w yruszyła ku obozowi, Sobieski ze swem  osłabio- 
nem wojskiem, nie m ógł oczekiwać nieprzyjaciela 
za okopami; w ypraw ił Jabłonow skiego na obronę 
Swieczy, którędy nieprzyjaciel przechodzić musiał. 
W ojew oda dzielnie się trzym ał przez dwie godziny, 
nareszcie liczba przem ogła i w ielki hetman pospie­
szyć mu m usiał na  pomoc. Polacy wspierani przez 
artyleryą zamku Żuraw na stawiali czoło tym m as- 
som natłoczonym już w  szczupłej przestrzeni pomię­
dzy szańcami a rzeczką, w reszcie Turcy przełamali i tę 
zaporę i wysypali się na równinę przed szańcami 
polskiemi. W tedy w ybiegł król dla wsparcia pierz­
chających ze sw em i usarzam i, którzy jeszcze w  bitwie 
nie brali udziału. Turcy naciśnięci przez wojowni­
ka, którego samo imię przejm ow ało ich trw ogą, ku
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pierwszej linii którą złam ali i pozostawili w  tyle; 
wpadli w e dwa ognie i po upornej w alce do szczg- 
tu wytępieni zostali; w tem nadbiega Szejtana-pasza 
z wyborem odwodowego żołnierza, w ygrana w acha- 
ła  się, król nareszcie udaje ucieczkę, Turcy ścigają 
go pod szańce obozowe i dostają się w  ogień bateryi 
w ałow ej. Janczarowie otaczają Jana, Lubom irski bie­
gnie mu na pomoc, i uderza na Turków z drugiej 
strony, a artylerya dopełnia zniszczenia; dwa tysiące 
macbometan legło na równinie pomiędzy obozem 
i rzeką, a  wpośród nich wielu znakomitych do- 
wódzców.

Noc położyła koniec rzezi.
Cały dzień następny up łynął spokojnie; Kozacy 

królewscy śmiało nosili głow y murzów, bejów, pa- 
szów na swych pikach przed obozem Turków. Trw o­
g a  rozeszła się pomiędzy muzułmanami, han zaczął 
się niecierpliwić długiem  oblężeniem i nalegał o po­
kój. Saraskier więc w ysła ł jednego z murzów do 
obozu królewskiego, oświadczając, że lubo je s t w ia­
domy opłakany stan, w  jakim  się znajdują oblęże­
ni, pozbawieni żywności i amunicyi, że niewiele 
dni potrzeba aby głód i nędza w ydały ich na zem­
stę wielkiej Porcie; lecz że Porta przekłada widzieć 
w  takim królu jak  Jan sprzymierzeńca, ja k  nie­
w olnika i zezwala na pokój; żąda tylko ratyfika- 
cyi traktatu budzanowskiego i przymierza zaczepnego 
przeciwko Rossyi.— Jan w ysłuchał propozycyi i od­
rzekł: Jeżeli podobne propozycye podane będą raz 
jeszcze królowi polskiemu, każę powiesić tego, kto 
się podejmie podobnego posłannictwa.

W  godzinę potem zaczęło się bombardowanie i pier-
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wszą kula padła na królew ski namiot, oblężeni 
nie mieli spoczynku w e dnie ani w  nocy, zabrakło 
im żywności i ammunicyi; król p łac ił żołnierzom za 
każdą przyniesioną kulę, któremi Turcy bombardo­
wali obóz. Mahometanie widząc na nowo opatrzone 
baterye polskie, domyślali się, że Dniestrem przepu­
szczano posiłki Janowi.

Nareszcie 14  Października Sobieski w ydał pole­
cenie w ojsku szykowania się do bitwy, która m ia­
ła  albo ocalić w ojsko, albo też wszystko zakończyć. 
W idząc to Turcy zdumieli. Tatarzy nie wątpili, że 
je s t jak iś  urok w  potędze króla polskiego. Turcy 
lękali się zbliżającej zimy. Seraskier m iał tajne 
polecenie w ywalczyć pokój, ale nie prowincye i w cliw i- 
li gdy Jan daw ał hasło do boju, ofiarowano mu po­
kój. Ibrahim p rzysłał dwóch paszów i 24  jancza­
rów  dla zaw arcia ugody. Treść je j była następująca:

1. Dwie części Ukrainy gdzie B iała-cerkiew  i Po- 
wołocz do Polski, a trzecia gdzie B ar i Medzybór 
do Turcyi należyć będzie.

2. W zględem  Podola stanie ostateczna ugoda w Stam ­
bule.

3. Zakładnikom ze Lw ow a wziętym w aruje się 
wolność.

4. Kościoły w ziemi świętej odebrane katolikom, 
znowu im powrócono będą.

5. Haracz nałożony na Polskę, traktatem  budzanow- 
skim uchyla się.

6. Tatarom litewskim wolno będzie z żonami i dzieć­
mi powrócić do Krymu, lecz nie później jak  w  prze­
ciągu roku.
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7. Na żądanie posiłki tatarskie i tureckie bgdą 
daw ane Polakom.

8. Turcy wojując w  sąsiedztwie, nie postaną na ziemi 
rzeczypospolitćj.

9. Podległe Turcyi narody nie bgdą mięszać po­
koju rabunkami. Gdyby zaś to się zdarzyło, król 
upomni się. oto paszy w  Kamieńcu i zadosyć uczy­
nienie nastąpić powinno.

10. Handel wolny i cła zwyczajne.
11. W ielkie poselstwo w ysłane będzie do Konstan­

tynopola dla potwierdzenia pokoju i ostatecznej ugo­
dy, a tymczasem mniejszy poseł wraz z wojskiem 
tureckiem  pojedzie do su łtana i zostanie tam aż go 
w ielki poseł uwolni.

Tym sposobem Polska lubo m usiała ustąpić część 
Ukrainy Porcie, wszystkie jednak zamki i fortece 
w yjąw szy Kamieniec odzyskała. Turcy zwrócili tak­
że trzy tysiące wozów narabow anego dobytku, w y­
swobodzono 15 tysięcy niewolników,* słow em ; uzyska­
nie podobnego pokoju w  obecnych okolicznościach, 
znaczyło więcej ja k  zwycięztwo. Rozłożywszy w oj­
ska na zimowe kw atery , król polecił Jabłonow skie­
mu daw ać baczenie, by nieprzyjaciel wychodząc z k ra ­
ju  nie rabow ał mieszkańców, sam zaś udał się do 
Złoczew a, gdzie zastał posłów angielskiego i fran- 
cuzkiego, obadwa proponowali dziś pośrednictwo u P or­
ty, ostatni przywiózł Janowi order świętego ducha.

W  skutek trak tatu  Żurawińskiego, w ysłany został 
do Stam bułu w ielki poseł w ojewoda chełm ski Jan 
Gniński dla rozgraniczenia Podola i Ukrainy i ratyfi- 
kacyi umowy zaw artej przez Seraskiera.

Porta uspokoiwszy się z Polską, zaczęła się goto-
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wać do wojny przeciwko Rossyi; powodem była Ukra­
ina oddana carowi przez Doroszeukg, a będąca przed­
tem pod w ładzą sułtana. W edług rady patryarchy 
konstantynopolitańskiego, Mahomet uw olnił z twierdzy 
siedmiu wieź Jerzego Chmielnickiego, nadał mu tytuł 
księcia sarmałskiego^ hetmana wojska zaporoiskie- 
gô  polecił zbierać w ojska w  Ukrainie wschodniej, na 
pustyniach zakładać słobody na sw oje imię, a  połączyw­
szy się z Ibrahimem i Tatarami, udać się przeciwko 
Czyhrynowi i Kijowowi. Chmielnicki rozpoczął kor- 
respondencyą z Zaporożcami i już  zdołał skłonić Sier- 
ka na sw oją stronę, gdy Samujłowicz przejął list 
jego i zaczął pilnie baczyć na  postępki koszowego. 
A wiedząc źe Doroszeiiko nie omieszka także sko­
rzystać z zamieszek, w yjednał dla niego od cara do­
bra pod Moskwą z tysiąca osady złożone i tam w y­
sła ł byłego hetm ana.

Gdy Jerzy zbhżał się do Czyhrynia, na Ukrainie 
wschodniej zaw iązano spisek przeciwko Sam ujłowi- 
czowi. Pułkow nicy: Dmitraszko, Gorlenko, Piotr R osła- 
wiec i Protopop Adamowicz byli jego naczelnikami. 
Rosła w iec i Adamowicz udali się do Moskwy i oskarżyli 
Sam ujłow icza przed carem o zdradę. Potem prosili, by 
Teodor Alexejewicz oddzielił od hetmańszczyzny pułk 
starodubski i oddał go pod zarząd rossyjskich w ojewo­
dów, na praw ie pułków  słobodzkich. Monarcha domyślił 
się, że Rosław iec potwarza hetmana; wzięto go przeto 
z jego towaszyszem na torturę. W  mękach wymienili 
spiskowych i zostali zesłani na  Sybir, a  dw aj drudzy 
zamknięci w  więzieniu.

Tymczasem rozpoczęła się w ojna z 1’urkam i, pod 
dowództwem Chmielnickiego i Ibrahim a Szejtana-paszy.
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Sześćdziesigcio-tysiączna ich armia przeprawiła sig przez 
Dniestr, 13 Lipca, czterdzieści tysięcy Tatarów przyłą­
czyło się do niej i 3 Sierpnia połączona armia stanęła 
pod Czyhryniem, przy Chmielnickim całego kozackiego 
w ojska było 60 ludzi.

W mieście znajdowało się prócz zw ykłego garni­
zonu, jeden pułk kozacki i trzy seciny pułków  łubień­
skiego i hadziackiego, pod dowództwem pułkow nika 
Krówki. Garnizon ten będąc zawiadomiony o rychłej 
pomocy od hetm ana, trzym ał się mężnie; przez dwa 
tygodnie Turcy oblegali miasto. Siedmnastego Sierpnia 
hetman z Romadanowskim, w ysłali na pomoc garnizo­
nowi półtora tysiąca piechoty kozackiej i pułk ros- 
syjskiej konnicy, którzy w  nocy przerżnęli się przez 
linią ta tarską i wpadli do miasta. Seraskier widząc taką 
śmiałość Kozaków i dowiedziawszy się o nadchodzącej 
pomocy kozacko -  ru sk ie j, postanowił przypuścić sta­
nowczy szturm, by prędzej załatw ić sprawę. 27  Sier­
pnia , oblegający podpalili miny, skoro tylko nastąpił 
w ybuch, mahometanie rzucili się w  wyłom, lecz Ko­
zacy bronih w e jśc ia , albowiem wiedzieh ja k i los ich 
czeka; noc naw et nie przerw ała w alki.

Gdy się to dzieje na murach Czyhrynia, nad Dnie­
prem podobnież walczono. Naumyślnie w ysłany od­
dział tatarski za ją ł przeprawę na Dnieprze, by nie 
przepuszczać przez rzekę Samujłowicza i Romadanow- 
skiego. W  czasie nocy Kozacy przepłynęli na praw y 
brzeg, usypali szańce i pod ich zasłoną przepraw ił się 
hetman i bojar. Zrana Tatarzy nie spodziewając się 
by już całe wojsko przebyło rzekę, uderzają na Koza­
ków, rozpoczęła się b itw a ; O sm an-G irej syn bana,
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ośmiu murzów i 10 łysigcy Tatarów  legło na pobojo­
wisku.

Jeszcze ciągnęła się bitwa pod Czyłiryniem, gdy 
przyszła do Seraskiera wiadomość o tej porażce i strw o­
żyła hordę. W tem z drugiej strony książę Golicyn 
zbliża się z licziiem wojskiem. Ibrahim widząc się 
ze trzech stron otoczonym, pozostawiwszy nieprzyja­
cielowi cały  obóz, 29  Sierpnia uchodzi za Dniepr. 
Pułkownik kozacki Lisienko i stolnik Kasagów ścigali 
Turków aż do Ingu łu , ale nadaremnie. Seraskier 
i wszyscy naczelnicy tureccy zostali przez sułtana 
śmiercią ukarani za tę nieszczęśliwą w ypraw ę. Jerze­
m u zaś polecono gotować się na przyszłe lato do no­
wego pochodu.

Tym czasem hetm an zają ł się odbudowaniem Czy- 
hrynia, w nowo wzniesione m ury wprowadził piętna­
ście tysięcy Kozaków, oddając ich pod dowództwo Grze­
gorzowi Krówce i wojewodzie Iw anowi Rzewskiemu; 
poprzednich starszyn, w  których nie m iał zaufania, 
w ypraw ił na  Ukrainę w schodnią, sam  zaś udał się do 
Kijowa. Czerkasy, Zabotin , M oszna, Miedwiedowka, 
Drabowka zostały ufortyfikowane i opatrzone garnizonem.

W  tym czasie m iał miejsce na Ukrainie nowy w y­
padek , który s ta ł się powodem narzekania wielu Mało- 
rossyan na Samujłowicza; w  skarbie nie było pieniędzy 
dla zapłacenia żołdu Kozakom Doroszeńki, którzy się 
oddali hetmanowi w schodniem u; Samujłowicz ustano­
w ił monopolium na wódkę. Ten nowy podatek dopo­
m ógł do zaspokojenia wojska, lecz lud pojm ował że 
hetm an mógłby znaleźć inne środki do wzbogacenia 
ogólnego skarbu . Samujłowicz ścieśniając przemysł, 
nietylko ścieśniał wiele osób pryw atnych, ale w  ogól-
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łiości cały k ra j . cały  n aród . od którego zależy dobry 
stan skarbu.

M urat-Girej nowy ban krymski na m iejscu w ygna­
nego Selima, z rożku zu sułtana tureckiego rozpoczął 
układy o pokój; lecz gdy car dom agał щ  powrotu 
całej Ukrainy i A zow a, wielki w ezyr rozgniew'any 
zbytecznością żądan ia , odpowiedział posłowi rossyj- 
skiemu: „O znajm ij carow i, że niedługo \vystąpię prze­
ciwko niemu z niezliczonem wojskiem i radzę m u , aby 
dla panow ania na U krain ie , Czyhrynie i Azowie w ysta­
w ił taką arm ią, któraby m ogła pokryć ca łą  ziemię.

Teraz by ła  sposobna chw ila dla Sobieskiego powró­
cenia ojczyźnie w szystkiego, co jego  poprzednicy utra^ 
ciii, ale cóż m ógł uczynić , jakkolw iek by by ł w ielkim 
k ró lem , przeciwko w ichrzącym  um ysłom  ówczesnych 
m agnatów  i sejm ów. Spory i kłótnie bogatych domów, 
m ięszanie się do spraw  państw a kró low ej; słabość So­
bieskiego ku  żonie, nie dozw alały skrócić nadużyć 
w kradających się do rządu. Sejm y zryw ane nieroz- 
m yślnie, nie dozw alały nic ustanowić. Z powodu nie­
dostatku funduszów skarbu, natychm iast po zaw arciu 
pokoju żuraw ińskiego wojsko m usiało być rozpuszczo­
ne. Cesarz Leopold zagrożony przez Turków , s ta ra ł 
się w ciągnąć Polskę do zw iązku przeciwko nim. Jan 
długo się na to nie chciał zgodzić, znając nieżyczli­
wość Austryi przeciwko Polsce, aż nuneyusz papieża 
Innocentego sk łonił go do traktatu.

Rozpoczął się rok 1647 , car spodziewając się w oj­
ny z P o rtą , postanow ił zapewnić sobie przychylność 
Zaporożców i icl) koszowego Sierka.' Zobaczmy ró­
żnicę środków używ anych przez Alex ego i Teodora, 
ze środkami Zygm unta III i jego  następców.

Tom IL 19
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Do Baturyiia przybyli posłańcy cara przywożąc het­
m anowi aksam itną lerezjp podbitą sobolami, zdobną 
kam ieniami w artującem i 500  rubli, a starszynom j a ­
ko nagrodę za obronę Gzyhrynia sobolowe delie i po 
kilkaset rubli. Na przedstawdeiiie Sierka, Zaporożcom 
przysłano roczny żołd, arm aty, ołów  i carską  cliorą- 
giew^ Nic nie mogło skłonić hetm ana i koszow^ego 
do pow stania przeciwko carów i, napróżno Jerzy czy­
n ił starania, p isał na Zaporoże, Sierko odesła ł Teo­
doro wd jego listy.

Z pierwszem ukazaniem  się wdosny, na początku 
M arca, Cliinielnicki iiaczele Tatarów przybył w okrąg 
pu łku  perejasław skiego i zaczął niszczyć brzegi Ro- 
saw y. Murat-Girej cbciał tym sposobem okazać gor­
liwość sułtanow i.

Mieszczanie, gmin, rzem ielśnicy, brali broń i staw ali 
w  szeregi, a  duchowieństwo ogłaszało wmjnę z nieprzy- 
jacio łam i Clirystusa. Z Moskwy przybyły now e w oj­
ska i połączone z Kozakami stanowdły 100  tysięczną 
arm ią która oczekując przybycia Dońców, Czerkasów- 
i K ałm uków  przeszła Dniepr i stanęła na prawym 
brzegu Taśm ini.

W ielki w^ezyr KaraM -ustafa, ban  krym ski i hospo­
darowie, rozłożyli się z równem wojskiem  pod m ura- 
m i Czyhrynia dnia 8 Lipca.

K rów ka i Rzew ski jeszcze pracow ali nad zewmę- 
trznem i fortyfdcacyami miasta. 1’urcy napadli na nich, 
lecz z w arow ni w ybiegła pomoc i po czterogodzinnej 
w alce macliometanie cofnęli się bezskutecznie. W te­
dy w ezyr w ypraw ił paszę Alepu nad Dniepr dla zw ra­
cania uw agi na  arm ią ro ssy jsk ą , a K apłanow i-pa- 
szy polecił za jąć  w zgórza pomiędzy m iastem  a obo-
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zem arm ii kozacko-rossyjskićj. W ezyr z lianem obiegli 
miasto, szturm ow ali, rzucali nań granaty , ale oblężeni 
mężnie odpierali^ nieprzyjaciół i częstemi wycieczka­
mi czynili szkody w  ich obozie. Nakoniec dawno 
oczekiwani Dońcy, Gzerkiesy i K ałm uki przybyli do 
ruskiego obozu w' końcu Lipca. Romadaiiowski m a­
ją c  przew agę wliczbie w ojska, 3 1 -go rozpoczął bitwę 
z paszą alepskim , Turcy mężnie bronili przepraw y, a le  
ustępując przew yższającym  siłom cofnęli się i po łą­
czyli z K ap łan em -p aszą .'

W tedy w ojska  rossyjskie posunęły się ku m iastu, 
turecka arm ia rozłożona na górze w isiała ja k  chm ura 
brzem ienna piorunami nad głow am i chrześcjan , zkąd 
szląc ciągły  ogień roznosiła zniszczenie w  szeregach 
hetm ana iwuijewody. Rossyanie musieli ustąpić. W no- 
cy pułkow nik czernichowski postanow ił przedrzeć się 
do m iasta wąwozem, ale oddział jego  by ł zaledwie na 
połowie drogi, gdy przestraszony w łasnym  czynem  d a ł 
ognia do obozu śpiących Turków i zbudził go. Roz­
poczęła się bitw a z nowym zapałem  i cięgnęła dzień 
cały. Rossyanie otoczeni, zmuszeni byli zanocować 
na miejscu w alki. By wybić się z przykrego poło­
żenia ca ła  arm ia Rom adanow skiego i hetm ana ruszy ła 
pod górę. Turcy zaczęli się cofać ku dołowi. Kozacy 
pędzili za niemi zapalczyw ie, wtem m uzułm anie za­
trzym ują się i zm uszają nieprzyjaciół do rejterady rą-: 
biąc ich do samych stóp góry; tutaj jeden  z pułko­
w ników  by w strzym ać ucieczkę swoich,, osłonił ich ro­
ga tką  i zatrzym ał zapał nacierających. I ’lircy zatrzymani 
na pochyłych urw iskach czują niedogodność swego po­
łożenia, by zyskać stósow niejszą pozycyą cofają się 
ku  Taśminiowi. W ezyr polecił spalić most za sobą
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dla w ygrania na  czasie do utbrm owania w ojska, po­
lecenie jego  zostało zaw cześnie wykonane, jeszcze 
cisnęły się na pokładzie tłum y macliometan, gdy most 
zab ły snął płomieniem i zapadł ze znajdującem  się 
na niem wojskiem . Do dziś lud ukazuje to miejsce 
pamiętne śm iercią kilku tysięcy niewiernycli.

Hetman i książę przysunęli się do m iasta i stanęb 
pod lasem  nad jezio rem , gdzie siedm dni odpoczywali 
po trudach ostatniej batalii, kontentując się tern, że 
mogli mieć związki z garnizonem .

W ezyr tym czasem  gotow ał się do nowego szturmu; 
hetm an w y sła ł do m iasta nowe w ojsko dla zmiany 
strudzonego garnizonu. Przyw ykli do ognia w  czasie 
długiego oblężenia żołnierze, zostali zastąpieni przez 
świeże w ojsko, których gęsto padające bomby i g ra ­
naty  jeszcze przerażały. Rzew ski został zabity a z j e ­
go śm iercią pow stał w mieście nieporządek. Turcy 
w ybiw szy w yłom  w murze, zaczęli zasypyw ać rowy, 
10 Sierpnia w niedzielę cały gar?iizon w yszedł do 
obozu święcić dzień uroczysty, wieczorem powróciwszy 
do Czybrynia zasnął. Nieprzyjaciele korzystając z tego 
rzucili się do miasta przez wyłom. Zbudzeni żołnie­
rze zam iast spieszyć do wyłomu, wybiegli z miasta 
i zostali napędzeni v̂ rzekę gdzie połączyli się z w ro­
gam i którzy ich tam poprzedzili przed kilku dniami. 
Piechota kozacka w górny m zamku broniła się do no­
cy. Turcy rabowali І mordowali mieszczan.

W  nocy pozostałe wojsko w zamku podłoży wszy 
podeń kilka beczek prochu zapaliło go, potem sformo­
w aw szy ścieśnioną kolum nę przerżnęło się w śród cie­
mności przez linią turecką i schroniło się w  obozie
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hetmańskim . W tej chwili nastąpił wybuch zam­
ku, który z okropnym hiikiom w yleciał w po­
wietrze przyw alając kam ieniami oblegających.

W poniedziałek przed wschodem słońca ruszył cały 
obóz kozacko-rossyjski i cofnął sig za Dniepr na pier­
wsze stanowisko, przez cały  dzień i noc pochodu 
attakow ali go Turcy, we wtorek stanął w dawnych 
szańcach.

■ Kara-M ustafa zniszczywszy Ozyhryń do fundam en­
tów  poszedł za n ieprzyjacielem . Przez siedm dni 
trw a ł nieustanny szturm do obozu. Nakoniec Sa- 
m ujłow icz nak łon ił księcia do stoczenia stanow czej 
bitwy któraby wszystko rostrzygnęła. W ezyr poniósł­
szy znaczne straty cofnął się z wojskiem . Nieprzy­
jaciele zam iast go ścigać rzucili się na  jego  obóz, 
gdzie mieli nadzieję znaleść wielkie skarby, ale za­
stali tylko m artw e ciała swych w spółbraci.

W ezyr w racając do Turcyi rozkazał Mimar-Adze 
założyć dwie nowe tw ierdze niedaleko Oczakowa, by 
powstrzymać Kozaków od w ypraw  na Czarne morze. 
Lecz zaledwie rozpoczęto roboty, napad ł na  pracu­
jących  Sierko z 15 tysiącami Zaporożców, zniszył 
fortyfikacye i w yciął robotników.

Car p rzysła ł nowe podarunki hetm anow i i Koza­
kom, lecz Romadanowskiego odw ołał do Moskwy 
i dozwolił spokojnie Turkom w yjść ze zdobyczami; het­
man zaś pragnąc nagrodzić w ojska broniące zam ku 
czyhryńskiego, uformował z nich sześć pułków  ser- 
diuków, jak  były za Stefana Batorego, przeznaczyw szy 
żołdu po trzy ruble rocznie na każdego. S tarszy- 
nom zaś stósownie do stopni, i m undur co dw a lata.
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Mundur ten sk ład a ł si § z kurtki granatow ej z czer- 
woneini rgkaw aini, z błękitnych sukiennych szaraw a­
rów, dolmana z białego sukna  nazw anego gala  z pe­
leryną do pasa. By pokryć ten nowy w ydatek, na­
łożony został podatek na gm in, po autynie z dymu.

d’ak Sam ujłow icz przygotow ał sobie w łasną  ręką 
zgubę, ściągając nienawiść przez dzierżawy i podatki.

Turcy wychodząc z Małorossyi nie w yrzekali się 
nadziei opanow ania Ijkrainy. Jerzy Chmielnicki ob­
w arow aw szy Czerkasy, w ysła ł sw ego nakaźnego Ja- 
neńka z niewielkim oddziałem dla zajm ow ania miast. 
W ypraw a ta więcej podobną była do napadu bandy 
rozbójniczej, jak  do walki syna hetm ańskiego. K a­
niów upadł pierwszy pod ciosami odrzutka, zniszczo­
ny ogniem i mieczem służy ł za przykład dla postra­
chu innym miastom. Moszna, Korsuń, Żabotin przelę­
knione okrucieństwem Janeńka poddały się; m ała tylko 
liczba m ieszkańców  przeszła na lewy brzeg Dniepru. 
Sam ujłow icz w ysła ł do Kaniowa oddział Kozaków, lecz 
został rozbity przez najezdników . Jerzy założył sto­
licę w .Niemierowie, Janeńko osiadł w Korsuniu, ca ła  
część zacłiodnio-południowa została zajęta przez T a­
tarów towarzyszy księcia Małorossyi.

W roku 1679 rozpoczęły się iiowe rozłewy krw i. 
Janeńko pow stał przeciwko Chmielnickiemu, ogłosił 
się hetmanem , w padł na Ukrainę w schodnią p o łą ­
czywszy się z Tataram i białogrodzkiemi, zrujnow ał 
okolice Kozielca,Nosowki, Irk lejew a, Jabłoniew a i na ­
b ra ł do niewoli mieszkańców. Jerzy z czteroma krym - 
skiemi sułtanam i w ystąpił przeciwko niemu. Symeon 
Sam ujłow icz syn hetm ański udał się przeciwko obu- 
dwom burzycielom. W  czasie wiosny spadły ogromne
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śniegi, nasta ły  niezw ykłe w tycli stronacli mrozy, w ię­
ksza część arm ii Jerzego w ym arła i zmuszony by ł 
cofnqc się od Jabłoniow a, Janeńko uciekł do Czerkas. 
Młody Sam ujłow icz opanow ał Korsuń, Mosznę, i)ra- 
bow kę, Żabotin, a nakoniec i Czerkasy; Janeńko 
uszedł.

W tedy nastąpiły  układy z dworem wiedeiiskiem po­
jednanym  z Polską; car sk łan ia ł cesarza do zaw ar­
cia przymierza zaczepnego i odpornego przeciwko Tur- 
cyi, prosząc zarazem o pośrednictwo z królem polskim. 
W  tym celu w ysłane zostało 12 Czerwca wielkie 
pełnomocne poselstwo do W iednia. Cesarz przyrzekł 
starać się o wieczny pokój pomiędzy Rossyą, i Polską. Ale 
miinoto dnia 26  Lipca staną ł tylko traktat przedłu­
żający rozejm andrusow ski, los przeto K ijowa i Smo­
leńska nie został rozstrzygnięty, cai\w yliczył dw a milio­
ny zło tycli, powrócić obiecywał Siwierszczyznę, a  dziś 
oddał kilka powiatów iitewskicli. Gdy się ciągnęły  u k ła ­
dy, liczne carskie wojsko pod dowództwem księcia Mi­
chała Czerkaskiego przysunęło się ku granicom turec­
kim, a silne oddziały wojsk stanęły pod Kijowem na obro­
nę tego miasta. G enerał Gordon w zniósł fortyfikacye, 
a  pułkow nik Stefan Janów  zaprow adził most na ko­
tw icach. W ojska hetm ańskie połączywszy się z ros- 
syjskiem i utw orzyły ogromną arm ią przeciwko Ma- 
chometowi która lękając się o niego rozbić s ta ła  w zupeł­
nej bezczynności.

la ta rz y  bezustannie trwożyli Ukrainę pustoszącemi 
napadami; to szybko znikając w stepach ukraińskicli, 
to znów zjaw iając się w je j siołacli, a  naw et pod 
Kijowem. Jedni tylko Zaporożcy mogli powstrzym ać 
te napady hordy. Murad-Girej zw rócił przeciw ko nim
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or§ź, z janczaram i w padł w  nocy do !Siczy\ lecz Sierko 
rozbił i rozproszył łupieżców, a poszedłszy za nimi z 15 
tysiącami towarzyszy spustosył tatarskie siedziby, zabrał 
do niewoli 4  tysiące datarów , zrabow ał rabusiów i po­
w rócił ze zdobyczą, napisawszy do bana następujący 
list, który lepiej od wszystkich opisów charakteryzuje 
obyczaje w alecznego koszowego.

Jaśnie wielmożny mości hanie krym ski z w ielu 
hordami bliski nasz sąsiedzie.

„N ie spodziewaliśmy się w szczynać nieprzyjaźni i w oj­
ny naszem w ojskiem  nizowem zaporożskiem; lecz widząc 
że w y sam i staliście się pierwszym usłuchaw szy sza­
lonego i bezrozumnego w ezyra carogrodzkiego, przy­
szliście z janczaram i i w ielu hordami i nocną porą 
w yrżnąw szy naszą straż stojącą na Siczy, przysłali do 
nas 1 o tysięcy janczarów  z poleceniem (a  to haniebne i nie 
po rycersku) w szystkich nas m ałodców  śpiących i nie 
wiedzących o nieszczęściu w yrżnąć, wydusić i naszą 
grom adkę siczową zniszczyć do szczętu. Sami s ta ­
liście z hordam i niedaleko Siczy, by uciekających przed 
niespodziew aną śm iercią nie puszczać.”

„Ale Chrystus Bóg i zbaw ca najm iłosierniejszy prze­
m ienił w asz zam ysł na nasze dobro. Naszą zgubę 
zw rócił na głow ę janczarów ; o czem sam w asza hań­
ska miłość w ie dobrze. My ludzie zajm ujący się 
przemysłem rycerskiem , ludzie lubiący praw ość, nigdy 
nie spodziewaliśmy się takiego zam ysłu i niedyskrecyi. 
Nie strzegliśm y się ani przygotowali do odporu. Jeden 
Bóg b y ł naszym obrońcą. Za przykładem  przodków 
naszych postanowiliśmy nie tajem nie, ale jaw nie  ode- 
mścić waszej hańskiej mości. I Bóg znający serca
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ludzi pomógł nam pogościć w państw ie krymskiem., 
lepiej jak  w am  w siczy.’’

„Jeżeli w am  niepodobała sig nasza wizyta, tego je st 
taka  przyczyna: Kozaki są  nie jednej m atki i obyczajów, 
jeden z nich strzela w prawo, drugi w lewo, trzeci 
prosto, a le  to dobrze, źe nigdy nie chybiają, zresztą 
i tę niegrzecznośó od w as przejęli. Nie przyjęliście 
nas za gości i dobrych rycerzy, zajęliście przepraw ę 
którą musieliśmy w racać i spodziewaliście się nas 
w całości połknąć; ale i tu Bóg za naszą praw ość do­
zw olił nam  tryum fować nad wami. Jeźeliśmy niepoko­
ili w aszą hańską miłość, jeżeli byliśmy niegrzecznemi, 
to w inna nam w asza książęca mość wybaczyć przez 
uw agę na to, żeśmy przyw ykli za niedyskrecyą niedys- 
krecyą płacić. Dziwnem w am  się musi w ydaw ać, źe ta  
garstka  Zaporożców ośm ieliła się w ojować ludne i zna­
mienite państwo. 3 ego by nie było, gdybyś sam nie 
podał okazyi.”

„N ie wychodź drugi raz przeciwko nam , albo my 
znów do ciebie pójdziem, nie przez Siwasz, ale na  
Perokop prosto, i nie wyjdziemy z Krymu, dopóki przy 
pomocy Boga w szystkiego niezniszczem y.”

,,Sam uś i Kuszka atam ani koszowi w ojow ali na mo­
rzu Czarnem, po nich w  1575  roku Bohdanko cały 
Krym zburzył; 1609  roku koszowy Sachajdaczny zdo­
b y ł Kafę, potem 1621 przed swem hetm aństw em  Boch- 
dan Chmielnicki opanow ał w asze okręta i szczęśliwie 
do Siczy powrócił. W  1629 roku nasi bracia dot­
knęli murów Konstantynopola, nieźle okopcili je  dy­
mem swych muszkietów; a w swych mońoksilach 
Dnieprem zapłynąw szy na Meotyjskie jezioro om ało 
Azowa nie wzięli. My dobywaliśmy Synopę i T rape- 
zont, niszczyliśmy brzegi Azyi, Belgradowi przypala- 

Tom II. 2 0
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liśmy skrzydeł; W arnę, Izm ael i wiele fortec dunaj- 
skicli w nic obracaliśmy. Jeżeli w asza hańska m iłość 
nie w ierzy, to niech rozkaże swym piśmiennym po­
szukać w kronikach; tam ujrzy nie przyćmioną sław ę 
kozacką. Następcy dawnych Zaporożców postępujemy 
ich śladami; nie pragniem y kłócić się z wami, ale 
jeżeli ujrzem y znów w as u siebie, to nie będziemy się 
lękali przyjść do w as pow tórnie.”

W tem  powrócili posłowie z W iednia, uk łady z Au- 
stryą nie przyszły do skutku, Leopold oświadczył, że 
związkiem z R ossyją naraziłby cesarstw o na wojnę 
z F rancyą prz>;]azną Polsce.

W tedy także zn ik ł z pola history! Jerzy Chmielnicki, 
sułtan oddał księztwo U krainy hospodarowi m ultań- 
skiem u Dukas. Co się zaś stało  z synem Bohdana 
niewiadomo.

Jedni utrzym ują, że znalazł śmierć w  bitwie z Z a­
porożcami pod Oczakowem, pan Markiewicz twierdzi, iż 
w idział urzędow y dokum ent, w edług  którego Chmiel­
nicki został stracony m ęczeńską śm iercią przez Po­
laków.



ROZDZIAł XXVII.
f

Hetmani:
Carski^ Samujloimcz] królewski.  ̂ Gogol  ̂ Kunica^ 

Drachonicz. Mohila] sułtański^ Ducas.

ozpoczął sig 1680  rok przynosząc dla Ukrainy 
przepowiednie now ych nieszczęść. Przez ca łą  
w iosnę nie upadła ani jedna  kropla deszczu, 
traw y  w yschły  zupełnie, robactwo zjadło zboże, 

w ogrodach pozostała tylko go ła  ziemia, a  lud z trw o­
gą  pa trza ł na ogniste słupy przez trzy jaśn ie jące  
noce.

b'amujłow icz pragnąc uspokoić nieco Ukraińców za­
bezpieczeniem k ra ju  ze strony Tatar, w ysła ł posłów 
do Krymu dla zaw arcia pokoju, ale starania jego  by­
ły  nadarem ne. Sułtan nie p rzy jął posła a  лѵкг0ісе 
liczne hordy zalały dzisiejszą słobodzko - ukraińską gu ­
bernię. Na kilkadziesiąt mil wokoło, m iasta zostały 
popustoszone a  mieszkańcy uprowadzeni do niewoli. 
Golicyn i Rom adanow ski przyprowadzili w ojska doP u- 
tyw la, oczekiwano pomocy Zaporożców, gdy przyszła 
wiadomość o śmierci Sierka (1 Sierpnia.)
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M ówią, iź han w ybierając się na wojnę, n a s ła ł łotra 
który otruł koszowego.

Tak zeszedł ostatni ze w spółzaw odników . Doroszeń- 
ko tylko żył jeszcze, ale pod strażą w  g łębi Rossyi. 
M ałorossya uspakaja ła  się zw olna, przygotowana do 
zupełnego zlania się z W ielkorossyą pod w ładzą carów.

Teodor w ypraw ił pow tórne poselstwo do Krymu, lecz 
i to nie przyniesło pożądanego skutku; nareszcie w y­
słany  został W asili Tapkin i Nikita Zotow^, którzy po 
długich układacli zaw arli rozejm z Portą w  Bakczysa- 
ra ju  na lat dwadzieścia. Dniepr m iał być granicą po­
między R ossyą i Turcyą; Kijów, W asilków , Trypole 
i Staj ki zostały  przy Teodorze i Rossyi.

Od Kijowa do Zaporoźa miast budować nie wolno. 
Kozaki m ają prawo przechodzić przez D niepr, za poło­
w em  ryb, sianem , za opłatą ce ł Porcie.

Dozwolono Rossyanom odbywać pielgrzymki do Je ­
ruzalem  i św iętych miejsc.

Ułożono wymianę jeńców , a mianowicie Szerem e- 
tjew a.

B akczysarajski traktat został potwierdzony w  Stam­
b u le , w  Kwietniu 1682 foku. Teodor nie doczekał 
odebrać go, um arł; a nastały  intrygi siostry, kobiety 
łaknącej rządów , zaburzenia strzelców  i Golicyna.

Następny rok w zburzył ca łą  E u ro p ę ; w iara chrze­
ścijańska i islanizm , Europa i Azya. zdaw ały gotować 
się do bo ju , dla roztrzygnięcia stanowczym ciosem za­
dawnionej iiieprzyjaźni. K ara - Mustafa wielki wezyr 
M ahometa, m arzył bezustannie o podbojach, o zagar­
nięciu całej Europy, a korzystając z proźb Tekcllego 
m agnata w ęgierskiego, który poddał się Porcie z całym 
krajem , pierwsze ciosy w ym ierzył na cesarstw o.
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Mahomet zgrom adził do Belgradu bajeczną arm ią, 
300 tysięcy w ojska, pięciu udzielnych książąt, trzydzie­
stu paszów, 300  arm at, przybyło na wezw anie sułtana. 
Cesarstwo rzymskie zaledwie mogło uzbroić 60  tysięcy 
żołnierza. Na odgłos pochodu m uzułm anów  w ahający  
się Jan IJI król polski pomiędzy Francyą a cesarstw em , 
powziął stały zam iar przychylić się do żądania cesarza, 
i zaw arł z nim przym ierze. Potomność w idziała w  jego  
przedsięw^zięciu dzieło rycerskie, natchnienie religijne, 
nie zaś czyn polityczny i użyteczny krajow i. Jednak 
gdyby zastanow iła się, że taż Turuya przeciwko któ­
rej uzb raja ł się Sobieski, od la t 30 niepokoiła rzecz­
pospolitą, a  bitw a pod W iedniem  starła  hydrę ottomań- 
sk ą , że Polska nie by ła  odtąd każdorocznie zagrożona 
now ą w ojną i niebezpieczeństw em , łagodniej by sądzi­
ła  ten czyn prawości.

Sejm p rzy jął wnioski króla, postanowionem zostało 
zaczepne i odporne przymierze; Cesarz zobow iązał się 
trzymać pod bronią 60  tysięcy żołnierza, rzeczpospolita 
dostarczy 40  tysięcy na  cały czas zaczynającej się wojny.

Tymczasem Mahomet i jego  w ezyr wystąpili w  po­
chód ku W ęgrom ; han, hospodarowie, książę siedmio­
grodzki, Tekelli, jednocześnie połączyli się pod B elgra­
dem, gdzie Mahomet oddał zupełną w ładzę nad w oj­
skiem Kara-M ustalie i rozkazał iść prosto na W iedeń. 
Szybki pochód Kara-M ustafy, obudził powszechne za­
dziw ienie, dotąd nie w idziano, aby można w ym ijać 
twierdze. Wódz ogromnego w ojska gardząc wszelkiemi 
radami, w  kilku dniach przebył przestrzeń od Belgradu 
i staną ł pod W iedniem (1 4  Lipca). Cesarz jeszcze 
7 Lipca o godzinie 9 w ieczorem , z ca łą  rodziną opu­
ścił stolicę i z nadzw yczajnym  pośpiechem przed Tata-
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rami zalew ąjącem i ca łą  Austryg u jechał do Passau. 
Kara-M ustafa 14 Lipca wieczorem, rozpoczął pracg oblg- 
źniczą około W iednia. Stolica cesarstw a zajm uje praw y 
brzeg D unaju, ku południowi rozciąga się żyzna p ła ­
szczyzna ku  W ęgrom , na zachód aż do gór Kalemberg, 
W ienn, skrapia m ury starego ogrodu.

Książe Lotaryngii w ciągu kilku dni po odjeździe 
cesarza , wzm ocnił szańce palisadą i postaw ił gród 
w  stanie obronnym. Obszerne przedm ieścia rozciągały 
się do koła , w iększa ich część zam ożniejsza by ła  od 
samego miasta. Zniszczenia tych zabudowań dom agał 
się kroi polski, ostrzegając cesarza o pośpiechu Mustafy 
pod W ied eń , ale Leopold ufając w  pasmo fortec, nie 
uw ierzył zuchw ałości nieprzyjaciela , by pomijając one 
ciągnął od razu pod stolicę. Teraz dopiero pomyślano 
o wykonaniu rady Sobieskiego, mieszczanie w łasnem i 
rękam i pracowali nad zniszczeniem swych domów. Od 
czterech dni Wiedeńczycy widzieli ze sw ych murów 
roztaczające się półkolem, okiem nieprzejrzane hufce 
różnych narodów. W  dzień widzieli chorągw ie, buń- 
czuki, namioty bez liczby, wielbłądy i słonie, a  w ie­
czorem przy czerwonym blasku pożarów, żołnierzy 
stojących na straży z pochodniami w ręku.

W iedeń szczupłą posiadał liczbę w ojska, książę Lo­
taryngii w prowadziw szy swój oddział, pow iększył z a - ' 
łogę do 19 tysięcy. Stary hrabia S tarenberg by ł ko­
mendantem W iednia. Mustafa na w ystrzał z muszkieta 
od murów' rozpoczął podkopy.

Na tę w ieść strach paniczny opanow ał Europę. Dwór 
cesarski napełn ił Niemcy swojem  przerażeniem. Inno­
centy list po liście pisał do króla polskiego. Cesarz, 
książę Lotaryngii, wszyscy książęta niemieccy słali
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gońców, prosząc Jana III aby raz jeszcze uczynił to dla 
Europy, co od lat 30 dla ojczyzny czyni, aby ocalił 
j ą  od ja rzm a niew iernych; Leopold naw et ofiarował 
mn na wieczne czasy królestwo w ęgiersk ie , byleby je  
odzyskał od mahometanów i zachow ał stolicę cesar­
stw a.

Sobieski 15 Sierpnia, w yszedł z K rakow a ku  g ra ­
nicom A ustryi; wieść o jego  zbliżaniu s ię , w róciła 
jak ąś  nadzieję oblężonym, ŵ  nader już  opłakanym  
zostającym stanie. Książę Lotaryngii pośpieszył na 
spotkanie Jana III, aż do Heilbrunu. Obaj wodzowie 
ułożyli plan obrony W iednia i wzięli się do dzieła. 
Całe wojsko chrześcijańskie zaledwie dochodziło 70 
tysięcy; w  liczbie tej m ieściło się przeszło 2 0  tysięcy 
cesarskich, 10 tysięcy Sasów, 12 Baw arczyków , kon- 
tyngens z obwodów wynoszący 10 tysięcy, mnóstwo 
ochotników i 18 tysięcy Polaków. W  końcu przybyło 
14  tysięcy Kozaków pod dowództwem Menżyńskiego.

Spadzisty łańcuch gór Kalem berg, pełny w ąw ozów  
i głębokich przepaści, rozdzielał dw a w o jsk a , trzeba 
było przebyć tę zaporę , aby dostać się do nieprzy­
jaciela. 11 W rześnia wojsko chrześcijańskie stanęło 
na  nagim  szczycie tych g ó r, bez w ystrzału  praw ie 
zajęło zam ek tegoż nazw iska. Na widok odsieczy K ara- 
Mustafa ułożył plan zuchw ały, ale w ykonanie jego  
było leniwe ja k  zwykle. Zam ierzył przypuścić szturm 
i w  tymże czasie zam knąć przejście od gór Kalem- 
bergu. Zatrzym aw szy przy sobie janczarów  i arty le- 
ryę? j^ z d ę , Spachów, W ołochów i Tatarów  w y sła ł 
na  spotkanie Jana 111 pod dowództwem Ibrahim a-pa- 
szy beglerbeja Budy.
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w  w ojsku chrześcijauskiem , Polacy pod naczelni­
ctwem Jabłonow skiego zajm ow ali praw e skrzydło.^ 
gotując się do napadu na lew e nieprzyjaciół i zajścia 
na rów ninę przyjazną obrotom ussarskim  ku samemu 
środkowi obozu tureckiego. Lew e skrzydło opierając 
się o Dunaj, sk ładało  się z piechoty cesarskiej i sa ­
skiej pod dowództwem najznakomitszych wojowników 
niemieckich i groźne to skrzydło m iało iść w prost 
na W iedeń; książę Lotaryngii m iał osobiście niem 
kierować. Środek sk ładały  dwie dywizye, cała  Jazda 
saska i baw arska i cała  piechota b aw arsk a , którą 
dowodził książę W aldeck. Sobieski obją ł najwyższe 
dowództwo.

0  świcie rozpoczęła się bitw a na lewem  skrzydle, 
o godzinie ósmej zaczęła być żw aw szą i zajm ow ała 
ca łą  przestrzeń Kloster N euburga, gdzie odznaczyli 
się dragoni sabaudcy i Jazda Lubomierskiego. W oj­
sko chrześcijańskie zaczęło się spuszczać z gór stro­
mych w  najw iększym  porządku. Przy każdym zakręcie 
toczono bój zaw zięty. Nieprzyjaciel nie obw arow aw szy 
się tam gdzie sam a natura czyniła do tego przygoto­
w anie , w ik ła ł się w  ciasnych w ąw ozach a  nie m ając 
pieszego żo łn ie rza , nie zdołał się oprzeć piechocie nier 
mieckiej, Kara-M ustafa dotąd spokojny pomyślił nare­
szcie o obronie i w ystąpił ze w szystkiem i siłami.

0  godzinie 10 rano , pułki cesarskie w yszły Już 
z wąw ozów, a  w miarę Jak się rozszerzała przestrzeń 
kolumny staw ały  w szyku bojowym. O Jedenastej w y­
szły hufce polskie, które m iały  dłuższą o mil parę dro­
gę. Natychm iast ussarze rzucili się na nieprzyjaciela 
z proporcami w  ręku  i przełam ali g o , ale w  zapale 
męztwa zapędziwszy się za daleko zostali otoczeni.
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Jan III w ysła ł ksigcia W aldeck na pomoc swoim, a w krót­
ce w ystąpił sam na czele drugiej linii. M uzułmanie 
przełam ani usiłow ali się bronić, ale zgnieceni, przyparci 
zostali do samego obozu. Przystępu do niego bronił 
rów głęboki i wybór w ojska wokoło chorągw i wielkiego 
w ezyra , który osobiście dowodził środkiem arm ii za­
grożonej przez Polaków. Jan 111 zw rócił się także 
przeciw wezyrowi. Książę Lotaryngii na czele 4 0  ty­
sięcy Niemców, opierając się o Dunaj s ta ł na odwodzie.

Król rozkazał piecliocie zdobyć w zgórze, panujące 
nad stanow iskiem  Kara-M ustaly. Hrabia de Maligny 
śm iało w^ykonał rozkaz i osadził tam artyleryą,* na ten 
w idok , K ara-M ustafa  odw ołał do siebie ca łą  piecliotę 
i odsłonił Іелѵе skrzydło. Król j)osłał rozkaz księciu 
lotaryngskiem u do natarcia na środek , sam uderzył 
jednocześnie z drugiej strony, wprost na namiot w iel­
kiego w ezyra. Tatarzy i Spacliowie poznali go i cofnęli 
się. U ssarze królew icza A lexandra , trzym ający czoło 
kolum ny, rzucili się naprzód; inne hufce poszły za nie­
mi, pędem przebyły fosy i rowy, gdzieby się naw et 
piechota w^aebała, uderzyły na nieprzyjaciela, rozry- 
w^ając jego  szyki na dw'oje. Starcie tak było g w ałto ­
w ne, że w^szystkie i)roj)orce podrnzgotały się. Paszowłe 
Alepii i Sylistryi zginęli w w alce , na prawem skrzydle 
czterech paszów poległo od Jabłonow\^kiego. Z drugiej 
strony Karol lotaryngski i M 'a ldeck , uderzyw'szy na 
obojętnych spraw ie Wołochów^ okrążyli ich i zagrozili 
obozowa. Kara-M ustafa s ta ra ł się zgromadzić w ojska 
W' obozie i męztw^em je  ożywić. iVlc żołnierze ze w szech 
stron pierzchali. W ezyr nie widząc ratunku, siada n;i 
koń i uchodzi, a całe  wojsko rozprasza się bez wodza. 
O godzinie 6 w ieczorem . Jan 111 za ją ł obóz turecki: 
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pierwszy w jechał w  obrąb namiotów w ezyra. Tu nad­
biegł niewolnik, prow adząc konia w ezyra i podając 
złote strzemię. Sobieski wziąwszy strzem ię, w ysła ł 
z niem do P o lsk i, donosząc; że ten do kogo to strzemię 
należało pokonany został.

Zwycięztwo nie kosztow^ało naw et w iele krw i, by­
ło  to zwycięztwo geniuszu i m ęztw a. Jan III w szedł 
do W iednia przez ten sam wyłom , którędy gdyby 
nie jeg o  pomoc m uzułm anie wchodziliby tego dnia, 
a  w ysłuchaw szy nabożeństw a napisał do królowej 
pod dniem 13 W rześnia, donosząc je j, że nieprzy­
jacie l zupełnie pokonany został, że w szystkie działa, 
cały  obóz, nieoszacowane dostatki dostały się w  j e ­
go ręce. Prochu i am municyi pozostało więcej jak  
za milion. Kozacy za odznaczenie się otrzymali no­
w e przyw ileje.

Po zw ycięztwie wiedeńskiem król w y sła ł Potoc­
kiego z Kozakam i za nieprzj^jacielem. Zaporożscy zdo­
byli Jazłow iec i C zartków , ścigali T atar i zrabo­
wali Multany. Solim an-Pasza w ysła ł przeciwko nim 
nowy oddział Spachów. Koszowy w yparł go za 
Dniestr; hospodar multański książę Kantemir, po­
w strzym ał zapędy kozackie. Sobieski postanowił 
oswobodzić W ęgry z pod wTadzy m uzułm anów . Le­
opold w  trw odze ofiarowawszy mu to królestwo, lę­
k a ł się teraz utracić go, dla tego nieznacznie w'strzy- 
m yw ał sw e hufce. Jak przekonyw a list Jana III
pod dniem 18 Septem bra pisany do żony.....  ..jMię-
dzy rzeczam i cudownemi i ta  tu nie m niejsia , 
że jesteśm y tu jako  błędni jacy . Spodziewaliśmy 
się bo tak się należało, że się mnie spytają, albo 
spytać każą , jak  dalej prowadzić tę w ojnę, aliści ani
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pytano, ani ])ytają. Gdyby powiedzieli, źc nas nie- 
potrzebują, a  sami robić co jirzynajmniej z swej chcie­
li strony*'* etc.

Mimo tych przeszkód nic nie zdołało Sobieskiego 
odwrócić od zamierzonego celu. Iść w  prost na da­
w ną stolicę W ęgier, to pierwszy był jego  zamiar. 
W e trzy tygodnie dopiero po oswobodzeniu W iednia, 
stracone nadarem nie, połączyły się z nim cesarskie 
w ojska, dnia 5 Października przeprawili się Polacy przez 
i‘amię Dunaju i udali się ku Ottomanom, W ezyr otrzy­
m aw szy nowe posiłki posunął sw e w ojska ku Stry- 
gon iow i, tw ierdza ta leży na prawym  brzegu D una­
ju , na lewym je s t  przedmieście zw ane Parkanam i. 
ł'u spotkały się pierwsze Imtce polskie, piechoty j e ­

szcze nie nadciągnęły i Sobieski poraź pierw szy zo­
s ta ł  pobity.

Lecz w parę dni pow etow ał przegraną, dobył P ar­
kanów  (10  Października). Kara-M ustafa na w ieść o k lę­
sce uciekł z Budy do Belgradu. 21 sam a tw ierdza 
Strygoń została zdobytą. Uciążliwy był pochód króla 
polskiego; zdobyw ając dla cesarstw a jedną  po drugiej 
tw ierdze oswobodził W ęgry i napoczątku Grudnia po­
w rócił do ojczyzny. W iem y ja k ą  wdzięczność za to 
o trzym ał od Leopolda.

Turcy dowi edziaw szy się o powrocie króla do k ra­
ju , zasilili Kamieniec no wem wojskiem i zapasam i, 
lę k a jąc  się, by Sobieski nie zechciał korzystać z osła­
bienia sił porty dla odzyskania Podola. Czterdzieści 
tysięcy 'ta tarów  w targnęło  na Ukrainę. Kunica no­
wy hetman z K ozakam i, Jabłonow ski z wojskiem 
koronnem spotkali się z nimi pod Bielgrodem , doby­
li miasto, rozbili najezdników i poszli za niemi w po-
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guń du W ułocli. Jabłonow ski za ją ł si\i budowaniem 
twierdzy S“teJ Trójcy przy ujściu Smotrycza do Dnie­
stru. W tem  Turki napadli na Kunicę niedaleko w io­
ski Gojana i pobili na głow p. Draginicz ob ją ł be- 
tinaiistwo po poległym  Kunicy, T ez w krótce um arł 
i on od nadużycia trunków', po niem nastąp ił Mobiła.

Carowa Zofia rządząca  llo ssyą  za m ałoletności b ra­
ci, cbciała  w stąpić do ligi z cesarzem  i królem prze­
ciwko Porcie; spodziew ała sig dokonać ѵд^іеріепіа T a­
tarów . Jan 111 przed \vejściem  дѵ układy dom agał 
sip zдvгotu Куодд а i Sm oleńska, a polityka nak re­
ślona przez Alexego sдvoim następcom , od której ci 
nie zbaczali, nakazyдvała posm vać coraz dalej g ra ­
nice раіІ8Ідѵа, ale nie ścieśniać je . Zabiegi zatem 
падѵеі papieża który by ł niezmordoдvanyш pośredni­
kiem, niepokonały stałości Zofii. Regentka дѵоіаіа 
дѵуіісгус rzeczy-pospolitej d\д'a miliony rubli, jak  od­
stąpić ргодѵіпсуе.

Dnia 26  Кдѵіеіпіа 16 8 0  roku, zaдvarty został дѵіе- 
czny pokój ДѴ Мозкдѵіе zamknięty дѵ ośmiu następu ją­
cych artykułacb:

1. Smoleńsk, Dorobobuz, Biełoe, Krasnoe, Rosłaдv 
z miastami i оЬдѵопаті, Czerniboдv i Starodob, Noдvo- 
gród Sieдvierski i c a ła  Małorossya z tej strony Dnie­
pru ze дvszelkiemi miastami i ziemiami, i z drugiej 
strony Dniepru Ку0дѵ z ziemiami pomiędzy Prypecią 
i Stuchną, Wiisilków', 'Ггуроіе i Stajki z icli ziem ia­
mi pozostają дviecznie przy R.ossyi.

2 . Kozaki m ieszkający za Dnieprem do ujścia la ś -  
minia ДѴ Sieczy i Kudaku pozostaną podobnież przy 
Hossyi.

3. Polsce родѵгаса sie Połock, W itebski D ynaburg,
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Newel, S iew ierz, VVieliz, Liiicyvv, Reźyna, M arnaus, 
ze w'szystkiemi obwodami i dodatkiem 146 tysięcy rubli.

5. Klasztory i cerkw ie greko-rossyjskie znajdu­
jące  się w Litwie i Polsce nie będą zamieniane na 
nnjackie, pozostaną przy swycli praw ach i księży 
będą m iały  ustanowionych przez metropolitę kijow -

6. Za nieprawdy tureckie carow ie zryw ają  rozejm 
z sułtanem  i banem i stanowdą z królem i rzeczą-po- 
spolitą związek zaczepny i odporny. W  następnym  
roku Rossyanie 'vy jdą przeciwko Tatarom a P o­
lacy przeciwko Turkom i Białogorodcom. .Jedna 
strona bez zgody drugiej nie zaw rze ugody, król ręczy, 
że i cesarz bez zgody carów nic pogodzi się z Turkami.

7. Rossya obow iązuje się starać i skłonić do traktatu  
obronnego i zaczepnego Francyą, Anglią, Danią 
i Holandyą.

8. Zapew nia się swobodny handel dla kupców 
obu narodów w carstw ie i królestw ie.

Pokój ten podpisany został ze strony polskiej przez 
wojewodę poznańskiego Krysztofa G rzym ułtow skiego; 
kanclerza litew skiego, księcia Ogińskiego; podstolego 
koronnego, A lexandra Przyjemskiego; kasztelana k a ­
m ienieckiego, A lexandra Potockiego i miecznika li- 
tew^skiego, M ikołaja księcia Ogińskiego.

Ze strony R-ossyi, przez księcia W asila W asilew i­
cza Golicyna, Borysa Piotrowicza Szerem etjew a, Iw a­
na Iwanowicza Buturlina, Piotra Dmitrewicza S ku- 
ratow a, .Jwana Iw anowicza Czadajewa; Emiliana Igna- 
towicza Ukraincow a.

Dla Polski traktat teu był uciążliwy i źle p rzy ję­
ty na sejm ie, lecz SobTeski dla dopięcia swej jed y -
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iiej myśli, pognębienia Otłomaiiów i zaw ojow ania 
W ołochów i Multan wiele bardzo poświęcał, a  to 
stało się powodem tylu utrapień niepomyślności i nie­
ufności narodu.

Tym czasem w wykonaniu w arunków  trak tatu , ksią­
żę Golicyn objąw szy naczelne dowództwo nad w o j­
skiem w yszedł przeciwko Krymowi z 200  tysiącz- 
)iym korpusem w którym znajdow ało się 60  tysię­
cy Kozaków.

Cała arm ia sz ła  razem  i jedną  drogą a ztąd żo ł­
nierze cierpieć musieli niedostatek żywności i nędzę, 
ta k , że sam a woda mówią ruscy kronikarze była rzad­
kością w  obozie. Jednak w  porządku doszły armie 
do końskiej wody, rzeczki oddzielającej ziemie za- 
porożskie od step krymskich. Za rzeką ujrzeli step 
wypalony jak  oko zasięgnąć m ogło w e wszystkie 
strony. Nadzieja, zeza  tą pustynią znajdują się żyzne pa­
stw iska dla koni i niezadowolenie z powodu przykre­
go m arszu, sk łoniła dowódców iść dalej; ale o ile 
starano się pokonać trudy i dojść celu o tyle przy­
spieszano dla koni nieuchronną zguhę. Nakoniec do­
szło do tego, że w szystkie konie artyleryi i bydło 
prowiantowe w ypadło, a  wodzowie zapasy żywności, 
bagaże i działa zmuszeni byli porzucić na drodze 
i powrócić do sw ych granic, z ogromnymi stratam i 
w w ojsku od g łodu i pragnienia.

Mimoto jednak Zofia, ażeby nie zniechęcać do siebie 
narodu i utwierdzić się na tronie braci, nagrodziła 
szczodrze wojsko, wodza ndarow ała złotym m edalio­
nem z brylantam i i w łościami o tysiącu osady; ca­
ły  ciężar niepowodzenia spadł na hetm ana Kozaków.
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Oto słow a arcybiskupa Koiiiskiego historyka ru ­
skiego.

„Niepom yślność tej w ypraw y i wycierpiane nie­
szczęście złożono na jednego hetm ana K^amujłowicza. 
W ina jeg o  podobną je s t bardzo do owej bajki, w  któ­
rej wilk w inił owcę, dla czego m ąciła  mu wodę 
na  dole rzeki, z której on powyżej pił wodę. O bw i­
niano hetm ana, że dla korzyści Tatar rozkazał na­
przód wypalić step, którym sam szedł z wojskiem  
i poniósł w iększe od innych straty w koniach i za­
pasach. W  innym czasie zwrócono by uw agę, że tak  
ogromny step potrzeba otoczyć i zapalać przez kil- 
ka-se t ludzi, którycli należałoby uchwycić i prze­
konać hetm ana. Spostrzeżonoby, że bliżej je s t wypalić 
step samym Tatarom jak  prosić oto ludzi obcych; ale 
takich szczegółów  nie dochodzono i dosyć było do­
m ysłów  i gołosłow nych doniesień potwierdzonych 
znakiem krzyża. Książę Golicyn by ł wówczas w  n a j­
w iększej potędze u dworu, sąd i łaska , śmierć i życie, 
były w  jego  rękach.^'*

Na Samujłow icza spadły razem w szystkie nieszczę­
ścia, spraw a Gobcyna, nienawiść starszyn i niewdzię­
czność Mazepy generalnego asauła, który pragnąc 
buław y, s tan ą ł na czele spisku przeciwko hetmanowi.

Sam ujłow icz w raz ze starszym synem został zesła­
ny na Sibir.— D waj inni śmiercią ukarani a  m ajątek 
jego  skonfiskowany został.



ROZDZIAŁ XXVlll.

Hetmani: carski Mazepa, króleicski Mohita,

Ilia 30 Czerwca zebrała się rada w piiłtawskiej 
giibernii nad rzeczką Kołom aką dla w ybrania 
nowego lieiniana w' miejsce upadłego z pow4>- 
dii intryg i potwarzy. Naczelnikiem zgrom adze­

nia by ł sam książę Golicyn. a bojarow ie: Szejn. Doł- 
go ruk i, Szczerbatow, B oratyński. Zmijew^ Leontjew . 
Szepielew^ M yszeski, Ukraineew . atentow^ili wybo­
rowi.

Nikt nie w iedział kto obranym będzie, starszyni odda­
wali pierwszeństwo buńczucznemu Lizogubow i jako  czło- 
wdekow i posiadającem u na Ukrainie największe zalety 
i pow ażanie. Generalny a sau ł, .łan Mazepa, dostrzegłszy 
to pierwszeństw o Lizoguba, poruszył wszelkich sprę­
żyn, aby skłonić starszyn na sw oją stronę. Dowie­
dziawszy się, że Golicyn przyrzekał betm aństwo Bur- 
kowskiemu, generalnem u oboźnemu, człowiekowi zna-
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nemu z bogact^д za 10 tysięcy rubli, który dla skąp­
s tw a w ym ów ił się księciu, Mazepa w yżebrał praw ie 
od bogacza pożyczkę tej summy i ofiarował j ą  Goli- 
cyiiowi.

Książę jakkolw iek był potężny, nie m ógł jednak 
samowolnie ustanowić hetm ana, należało połączyć 
wolę jego  z wolt} narodu, a wola narodu by ła  za 
lazogubem . Golicyn by skłonić na sw^i stronę głosy 
wyborców, przeznaczył na korzyść w ojska połow ę 
bogactw po Sairm jłow iczu, starszyni zaw dzięczając 
mu łaskę , prosili go, by im przedstaw ił sw ego kan- 
«lydata do hetmaństv\a.

Tymczasem ui‘zędnicy bojarscy zaczęli rozgłaszać, 
że młodzi carowde polubili Mazepę w  czasie posel­
stw a jego  w Moskwie i będą wdzięczni ludowi 
i w ojsku skoro jego  wybiorą. FTzyrzeczenia w^yso- 
kicli łask  spraw iły sw ój sk u te k , odtąd codziennie 
przychodzili starszyni do mieszkania Mazepy dla złoże­
nia mu sw ego uszanow'ania, o Lizogubie zaś zapo­
mniano zupełnie. Mazepa obsypywał odwiedzających 
podchlebstwami, nadziejami i częstemi ucztami.

Гак w ażyło się szczęście pretendentów przez 2 a  
d n i, lecz szale były w ręku Golicyna i jak  mówi p. 
Mik. M arkiewicz, pod ciężarem 10 tysięcy rubli prze­
chyliły się na stronę Mazepy.

Należało jeszcze przepi‘owadzić iuteress przez zw y­
k łe  formy; bojar wezw^ał do siebie pierwszych urzę­
dników kozackich i 25  Lipca udał się z niemi do 
cerkw i pod eskortą oddziału strzelców. Ośrnset Ko­
zaków konnych i 1200 pieszych poświęconych Ma­
zepie otaczało św iątynią. W  środku, na stole okry­
tym bogatym kobiercem leżały hetmańskie regalia.

Tom II. 2 2
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Rozpoczęto nabożeństwo. W szystko to działało mocno na 
um ysły wyborców, nadając ja k ąś  ta jn ą , uroczystą 
pow agę Golicynowi.

Po skończeniu mszy, wyniesiono stół z regaliam i 
przed cerkiew  na plac, ua którym zgromadzone by­
ło  wojsko i lud; książę rozpoczął doń mowę a  w końcu 
zapytał kogo mieć pragną hetm anem ; naród m ilczał, 
Golicyn pow tórzył zapytanie; niektórzy wymienili 
Mazepę, inni Burkow skiego; pierwsi byli głośniejsi. 
Książe zapytał jeszcze raz kogo naród pragnie mieć 
hetm anem ? W tedy powtórzyło sip i powtórzyło g ło ­
śniej im ię samego tylko Mazepy.

Bojarowie zbliżyli sie do niego, otoczyli i winszo­
w ali hetm aństw a obu stron Dniepru i wojska zapo- 
rożskiego.

W krótce nowy betnian w ypełniając święcie sw e 
zobowiązanie, zapłacił Burkow skiem u 10 tysipcy ru­
bli z procentami, ze skarbu wojskowego.

Następnie Mazepa podpisał następującą ugodę w 22 
artykułach zaw artą:

1. P raw a i wolności narodu i Kozaków w Pereja- 
sław iu przez Chmielnickiego przj^^el®^ potw ierdzają 
sie.

2 . W ojewodow ie m ają przebywać w- Kijowóe, 
Czernichow ie, Perejasław óu, Nieżynie i O s t r z e le c z  
w praw a, w^olności, sądy i spraw y kozackie mieszać 
im sie nie należy. Mieć m ają nadzór nad wojskiem 
z Moskwy nadsy łanem ; sądzić żołnierzy za krzywdy 
mieszkańcom w yrządzone, ale i przy takowych roz­
praw ach winien sie znajdow ać dla prędszego zado- 
syćuczynienia i czystej sprawiedliwości m ałorossyjski 
urzędnik.
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3. Hetm an pobierać będzie tysiąc dukatów pensyi; 
pisarz i oboźny po tysiąc złotycb polskich, sędziowie 
^vojskowi po 300 , pisarz sędziego sto; pisarz i cho­
rąży pułkowi po 5 0 , chorąży setni 3 0 , buńczuczny 
hetmański sto . pułkow nicy po s to , pułkow i asauło- 
wie po 2 0 0 .  wojskowi asaułow ie po 4 0 0 ,  setnicy 
po sto.

Regestrow ych Kozaków m a być 30  tysięcy i po­
bierać będą po 30 złotycli. Spisać, w iele w którym  
pułku Jest Kozaków, a ilu niedostanie przyjąć z dzie­
ci m ieszczan i w łaścicieli ziemskich. Dobra k lasz to r­
ne i wyższego duchow ieństw a nie p łacą podatków, 
podobnież i dobra starszyn generalnych są  od nich 
w olne, z miast zaś ściągane będą dochody w edług  
dawnych praw ideł.

4 . W razie, jeżeli hetm an nagrodzi kogo nierucho­
mym m ajątk iem  i obdarzony będzie prosił o carski 
ukaz potw ierdzający uniw ersał hetm ańsk i, carowie 
winni w ysłuchać proszącego. Kiedy hetman i star- 
szyni przedstaw ią kogo carom do nagrody szlachec­
kim dostojeństw em , monarchowie dadzą i na  to u k a­
zy, tyci) hetm an nie m a ju ż  praw a odbierać.

5. P osłow ie, posłańcy, gońcy carscy nie m ogą 
domagać się postoju we dworach kozackich i pod- 
wód od setników, atam anów i tow arzyszy w ojsko­
wych.

6. Po śmierci hetm ana, wybór now ego odbywać 
się będzie w edług dawnych praw , a carowie przy­
szłą  mu regalia z łask i swojej.

7. Hetman nie może pisać do króla polskiego 
i innych m onarchów, ani do hana krym skiego i od 
nich nie może odbierać zadnvch odezw. Jeżeli zaś
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przyjdą do niego jak ie  listy, obowiązany je s t odsy­
łać je  nie czytając do Moskwy. Pokoju z Polakami 
nie naruszać , kontentować sig miastami należącemi 
do Ukrainy, a które odstąpione królowi tych nie ty­
kać. Gdyby ze strony Polski rozpoczęło się zerwanie 
pokoju, zawiadomić o tem carów. Strzedz granice 
od Krymu; dla tego posyłać wojsko do Siczy; Zapo­
rożcom jak  daw niej w ysyłać zw ykły żołd; lecz ostrze­
gać ich by nie łączyli się z T ataram i, nie w prow a­
dzali żadnycli zapasów i żywności do K rym u, ani 
sprzedaw ali tam koni.

8. Postojów nie będzie u Kozaków' i wszyscy któ- 
rzyby nazywali ich zdrajcam i, lub ch łopam i, karani 
będą; zbiegów ruskich pow racać do Rossyi.

9. M ałorossyanic zabrani do niewoli przez w ojska 
rossyjskie, mogą mieszkać tam gdzie się dziś znaj­
dują, lub pow racać do ojczyzny; jeżeli przed powro- 
tejn nie będą obwinieni o jak ie  przestępstwo.

10 . Jeżeli w ed ług  przykładu Brzuchowdeckiego, 
hetm an będzie podm awiał Małorossyan do zdrady, 
w tedy lud nie powinien mu być posłusznym i do­
nieść o tem carowi.

11. .leżeli zaś hetman inne jak ie  przestępstwo 
spełni prócz zdrady. wTedy onego bez w^oli carskiej 
zmieniać nie w olno, ale pozostawić sądowi car­
skiemu.

12. Jeżeliby wydarzyły się jak ie  bunty po m ia­
stach, hetm an i starszyni winni mocno tem się za­
j ą ć ,  zawiadamiać monarchów-, winnych clnvytac 
i śm iercią karać.

13. Rolnicy, budniki, gorzelnicy, nazyw ają się s a ­
mowolnie Kozakami i rozbijają; dla ujęcia takowycli
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ustanowić oddzielnego pułkow nika i oddać niu pod 
rozkazy tysiąc Kozaków.

14. Zabrania sip wprowadzanie tytoniu i wódki 
do miast małorossyjskicli.

15. W dow a kozacka je s t zupełną sukcessorką 
mpźa i praw  je g o , lecz jeżeli powtórnie ^vyjdzie za 
chłopa, wtedy traci te prawa.

16. W razie napadu Kozaków zadnieprow skich i T a­
tarów, carowie obowiązują się nadsyłać pomoc, ale 
nie W' czasie rozpuszczania lodów.

17. Stolica hetm ańska będzie ŵ Baturynie i het­
manowi tutaj przysłany będzie na straż przyboczną 
pułk strzelców’.

18. P raw a nieżyńskich i kijowskich mieszczan po­
zostają w dawnej mocy.

19. W  Siew sku bitą była moneta z herbem carskim  
’’czechy^j i rozdaw ana w żołdzie w’o js k u ; ale z po- 
vvodu podburzeń Sam ujłow icza, Kozaki i m ieszcza­
nie nie biorą tycli pieniędzy, albowiem były hetm an nie 
rozesła ł \v tym przedmiocie po miastach iniiw ersa- 
łów \ Obecnie hetman obowiązuje się, by te czechy 
kursow ały  w Małororossyi w edług ceny moskiew­
skiej; a kto nie będzie ich przyjm ow ał tego karać 
śmiercią. Także hetman obowiązuje się wszelkiemi 
siłam i łączyć scisłą. zgodą oba ruskie narody, w szel­
kiemi możliwemi a mianowicie małźeńskiemi w ęzła­
mi , by Ukrainy nie nazywano ziemią h e tm ańską , 
ale pow^szechnie uznawano jako  ziemię zostającą 
pod jednem  sam ow ładnem  panowaniem ca ra , a  ztąd 
dozw ala się wmlny przechód mieszkańcom z kraju  do 
kraju .

20 . Dla utrzymania Tatarów , Kozaki winni na le-
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wym brzegu Dniepru usyjiać szaniec na wzór Kuda- 
ku ; a nad S am arą , O relą, oraz przy ujściach Be- 
restow y i Orczyka wybudować miasta i osadzić żą- 
dającem i tam zam ieszkać.

21 . M ajątek Sam ujłow icza i dzieci jego  przezna­
cza sig w połowie dla skarbu carskiego, a w drugiej 
połowie' do kassy w ojskow ej.

22. Arend (monopolium na wódkg i tytoń) nie bę­
dzie w M ałorossyi, starać się przytem hetman w i­
nien o ulżenie ciężarów kw aterunkow ych i dostawy 
żywności, nie zm niejszając liczby w ojska rossj^skie- 
go, koniecznego dla obrony Ukrainy w te w’ojenne 
czasy.”

Ugoda ta  została podpisaną, hetman ^vykonał przy­
sięgę w ierności, ćdrowóe przysłali mu podarunki 
i potwierdzenie.

Nim zaezniejny opowiadanie czynów Mazepy, w in­
niśmy uprzedzić czytelnika iż by ł on uczniem je z u i­
tó w , zrosły  i wychowany w Polsce, tam odebrał 
edukacyą dosyć w ysoką jak  na ów w ie k , a po bu­
rzliwie spędzonej młodości zmuszony by ł szukać 
schronienia na Ukrainie, gdzie został przyjęty jako  
nauczyciel dzieci przez hetm ana S am ujłow icza, a zje­
dnawszy sobie jego  ła sk i, w yniósł się na general­
nego asaułę, dziś został hetmanem (*).

(*) Jan Mazepa urodził się wo wsi Mazepicach, nieda­
leko Bialocerkwi, z rodziców Małorossyan. Jeden z przod­
ków jego Teodor Mazepa sędzia pułkowy, był towarzysz<nn 
okropnej śmierci Naliwajki. Wolter, Golików iSimonowski 
mylnie nazywają go Polakiem rodem z Litwy, bo na LitAvie 
nie było podobnej familii. Mazepa był Małorossyaninem
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Nowy hetman rozpoczął rządy od pozbycia sip 
nieżyczliwych sobie starszyn. Połnbotek. Jan Sulima,

L m*odzenia, lecz może* z wycliowania Polakiem. W dzie- 
ciiistwie przyjęty przez króla Jana Kazimierza na pazia, 
odebrał nauki w Warszawie, krztalcony pi‘zez jezuitów, 
którzy dziecko skłonili do wyrzeczenia się лѵіагу ojcó>v, 
a przyjęcia katolickiej. W tej szkole Jan odznaczał się 
gruntown^ą znajomością języka łacińskiego, porywającym da­
rem wymowy i nadzwyczajną zręcznością władania piórem.

Czas dzieciństwa Mazepy upłynął na dworze, później 
przyjętym został przez jednego ze znakomitych panów, tam 
młodzieniec pokochał córkę magnata i uwiózł ją z domu 
ojca5 lecz groźny pan rozsyła pogonie. Mazepa zostaje 
schwytany i wrzucony do lochu. Dumny magnat przemy­
ślał nad sposobem ukarania zucliAvalca, który shańbił dom 
jego; rozkazał nakoniec лѵургоwadzić go z więzienia, roze­
brać do naga, ochłostać i przywiązawszy na grzbiecie dzi­
kiego konia, wypędzić w step. Musiało to mieć miejsce 
niedaleko Dniepru; koń ukraiński biegnąc dzień i noc przy­
niósł swój (dężar nad prawy brzeg, a zmęczony upadł 
i zdechł.

Kozacy znaleźli Mazepę палѵр0І umarłego, zbitego 
i okrwawionego, odwiązali od konia, przywrócili do życia 
i zdrowia, uważając za swego współwyznawcę, prześlado­
wanego przez ип]аі0лѵ za wiarę. Jan by ugiamtować icli 
w tern przekonaniu, staje się gorliwym zлvolennikiem pra­
wosławia. Działo się to 1669 r. Mazepa wtedy miał lat 25.

Ukrztałcenie, ujmująca powierzchowność i zręczność 
zniewalania sobie umysłów osób otaczających Mazepę, 
otworzyły mu drzwi do domów starszyn kozackich, a za­
razem zrodziły w jego głowie nadzieję łatwego wyniesienia 
się. Idąc za tą myślą, Jan żeni się z krewną hetmana Do- 
roszeńki i wstępuje w służbę.

Widzieliśmy go w Perejaslawiu, jako posła do Samujto- 
wicza i Romadanowskiego; następnie wysłany został do
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Dmitraszko. Apostoł i Grzegorz Ganialeja. zostali zde­
gradowani i wywiezieni do Moskwy pod strażćj- l’o-

Kjymu i Carogrotlu, gdzie, prowadzi! \n̂ darze hanowi od 
Doroszeńki dziesięcin Tatarów , piętnastu Kozaków Sa- 
miijlowicza i wióz! listy : jeden do hana Selim-Gireja, ze 
skargć} na dwócJi krymskich sułtanów, którzy w czasie 
poty ĉzki z wojskami Samnjlowieża. odstąpili Doroszeńki 
pod Żabotinem; oraz prośbą o nadesłanie 10  tysięcznej po­
mocy; drugi do wezyra tureckiego, zawierający też skargę 
i prośbę o pomoc wojska tureckiego, bez którego Tatarzy' 
sami nic nie są wstanie uczynić; nakoniec trzeci list, pod 
adres<?m rezydenta Doroszeńki przy sułtanie, mieścił pole­
cenie czynienia starań o szybką pomoc od Porty. Nadto 
Mazepa miał ustne pełnomocnictwo, czynienia wszel- 
kieb układów z hanem i wezyi'em. Lecz missya ta po­
szła niepomyślnie dla Mazepy. K 0SZOW7  Sierko uchwy­
cił go poniżej porochów' i wu*az ze znalezionemi przy' nim 
papierami odesłał go Sanuijłowieżowd, a ten ŵ ypraAvil do 
Moskwy^ Zdawało się, że wypadek ten zadał stanow t̂zy 
cios nadziejom Mazepy, tymczasem posłużył on jeszcze na 
korzy'ść jego. Mazepa przedstawiony carowi, umiał tak mu 
się podobać, iż na poręczenie Samujłowicza otrzymał wml- 
ność, z warunkiem jednak, nie powracania na prawy brzeg 
Dniepru.

Mazejia był rzadkim w owym czasie człowiekiem, prócz 
małoruskiego i polskiego, posiadał łaciński i niemiecki ję­
zyk; sw'ą wymowną, ujmującem obejściem i darem przyyio- 
dobania się, oczaroAval Samujłowicza i został nauczycielem 
jego dzieci.

Jan był najlepszym pisarzem na Ukrainie, zatem hetman 
zlecał mu przepisywanie ważniejszych papierów i Mazepa 
został panem jego tajemnic. E*okilkakroć swą radą, wy­
wiódł hetmana z przykrego położenia, więc stał się wkrót­
ce niezbędnym jego doradcą. W roku 1676 Mazepa był 
pisarzem hetmańskim; w 1677, setnikiem, a 1681 był już
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ki początek rządów  przeraził M ałorossyą, naród za­
czął szem rać, burzyć się i powstawszy zrabow ał 
poborców podatków.

znakomitym wojskowym towarzyszem. Wtedy hetman wy­
stał go do Moskwy, z przedstatvieniem bachczysarajskiego 
pokoju. Następnego roku jeździł z powinszowaniem carowi 
zawartego małżeństwa, a po powrocie został generalnym 
wojskowym asaiiłą. Wówczas już zdanie jego było na 
dworze cenione i za takowe Mazepa zyskał przyjaźń naj­
znakomitszego wówczas magnata, Wasila Golicyna.

W roku 1686 znÓAV wyprawiony został do stolicy, dla 
przedstawienia carowi jak niebezpiecznem jest odstąpienie 
Polsce części Ukrainy, a w następnym roku będąc w  Mo­
skwie , przedstawił potrzebę wyprawy na Tiu*cyą i Krym, 
zaborów tiweckich naddnieprotvskich miast, zyskania po­
mocy polskiej, zakazu лѵуwozu do Krymu zboża i koni. Co 
wszystko jak najlepiej przyjętem zostało.

Wtedy zabrawszy znajomość z bojarami w częstych 
z niemi naradach zaczął przemyślać o hetmaństwie. W y­
prawa krymska zachudała potęgę Golicyna, carowa Zo^a 
by \itrzymać swego ulubieńca, musiała winę złożyć na kogo 
innego; poświęcono więc Samujłowicza, który upadł z a  

p r o j e k t e m  M a z e p y ^  jak mówi ruska kronika, a ten za pomo­
cą pieniędzy pożyczonycłi od Burkowskiego, zajął jego 
miejsce.

Głównym celem wszystkicli spraw Mazepy, było wynie­
sienie się i zebranie bogacttv; dla tego w czasie swego het- 
maństwa, zgTomadził ogromne, bajeczne niemal skarby, 
a dla korony wielkoksiążęcej dopuścił się zdrady, bo trudno 
przypuścić, żeby krok ten uczyniony był dla dobra Ukrai­
ny. Mazepa bowiem zbyt był doświadczony, aby mógł 
sądzić, że Szwedzi tak oddaleni od Ukrainy, zdołają ją 
bronić przeciwko Rossyi, Turcyi i Krymowi.

Teotym Prokopowicz współczesny Mazepie, znający go 
osobiście, tak mówi o nim: „Mazepa był oddany Polakom

Tom U. 23
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Mazepa w y sła ł przeciwko nim w ojska rossyjskie 
i bunt został uśmierzony.

Zadnieprowski hetm an M oliiła, korzystając z za­
burzeń , rozpoczął korrespondencyą z Zaporożcami; 
lecz list jego  został przejęty i odesłany przez het­
m ana carom . Ówczesny koszowy Grzegorz Sahajda- 
czny, zeb ra ł tow arzyszy i postanow ił zemścić się 
za to na  Mazepie, ale hetm an w y sła ł znowu sw o­
j ą  obronę, pułki rossyjskie.

Nienawidzony przez naród i s tarszyn , wiedział, 
że na każdym kroku grozi mu niebezpieczeństwo,

i nienawidził Rossy an, ale nikt tego uczucia nie zdołał 
w nim dostrzedz, zawsze bowiem okazywał im poświęcenie, 
miłość i poszanowanie. Umysł jego śledził postępki ludzi, 
ważył każde słowo, starał się przeniknąć myśl, a tak był 
skryty i ostrożny, że częstokroć zdawało się, iż nawet nie 
pojmuje dwujznaczności. Niekiedy udawał pijanego nie 
będąc nim, chwalił szczerość, powstawał na chytrych, 
rozpalał mówiących i chwytał ich tajemnice.

Mając zamiar połączyć Ukrainę z Polską, okazywał 
gorliwość dla Rossyan i prawosławia; murował cerkwie, 
wzbogacał klasztory, udawał chorego i zgrzybiałego, nie 
opuszczając na chwilę doktorów, nie mógł chodzić ani 
ustać na nogach etc.”

Historyk Piotra W. opisując tak trafnie charakter Ma­
zepy, myli się, nazywając go przychylnym Polakom, gdzie 
dowody tej przychylności. Mazepa nie żywił w злѵёт ser­
cu nienawiści ani życzliwości, bo namiętność bogactw 
i władzy, wszystkie inne pochłonęła, a zamiar oddania Pol­
sce Ukrainy, był tylko postępkiem wyrachowania; on nie 
odstępował jej bezinteresoлvшe, ale sprzedawał za książęcą 
koronę i niezależność, której kupić od Piotra W .  nie wi­
dział sposobu.
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ale Mazepa znał dokładnie Kozaków i dla tego 
postanow ił zająć ich w ojną. Z jeg o  polecenia pu ł­
kownik koniio-ochoczy Julian Nowicki poprowadził 
pułki: łubieński i mirgorodzki ku ujściu Taśminy 
i rozbił T atar. Inny oddział zaszedł aź pod Ocza- 
ków , spalił wiele osad i przyprow adził znaczną licz- 
bg jeńców .

Carowie za te czyny przysłali nowe nagrody Ma­
zepie.

Gdy na Ukrainie wschodniej Mazepa u trw ala ł sw ą 
władzg, zachodnia razem z Polską w alczy ła przeciw  
Turkom. Ale pokój z M oskwą zam iast dopomódz 
rzeczypospolitej, pozbawdł j ą  jeszcze pomocy kozac­
kiej.

Zap oroźscy Kozacy, lud w aleczny, od którego ty ­
le razy Polska m iała silną pomoc, na zaw sze zo­
stali od niej oderw an i; pozostała tylko niew ielka 
liczba Kozaków^ ukraińskich. Jan 111, ugan iając sig 
za zaw ojow aniem  Mołdawii i W ołoch, u tracił m nó­
stw o ludzi, prow incyi i osłab ił siły wmjenne w  czte­
rech bezużytecznych w ypraw ach.

Zapuszczając sig nieostrożnie w stepy budżakskie, 
sprzedał Rossyi Kijów i Zaporoże za dw a miliony rubli, 
a  pieniądze te s tracił na one w ypraw y. 10 M aja 1687 
ro k u , zebrało sig 4 0 ,0 0 0  w ojska polskiego; do niego 
przybył król z królevyiczem Jakóbem , dla którego m ia­
ły  być zaw ojow ane W ołochy. Armia podzieliła sig na 
cztery oddziały, pierwszy pod dowództwem króla sta­
n ą ł nad Stryjem ; drugi Jabłonowskiego, pod S tanisła­
w ow em  ; trzeci Potockiego i czw arty litewski Sapiechy, 
obadw a pod Trem bowlą. Jabłonow ski udał sig przez 
lasy  bukow ińskie i opanow ał Jassy. Hospodarowie uszli
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do paszy Solimaiia do B udźaku; król zaś postanow ił 
wyprzeć paszę za D u n a j. a potem iść na Krym i za ­
w ładnąć nim.

Część w ojska posunęła się ku Bessarabii, a  k ilka 
pułków  Ukraińców  udało się na Budżak. Lecz lato było 
skw arne, deszcz nie padał w cale, rzeki pow ysychały; 
król m usiał postępować brzegiem Prutu, lękając się 
braku w ody; traw y w yschły, a co ocalało od suszy; 
zostało zniszczone przez Tatarów , którzy zapalili teri 
step ja k  wschodni, którym przechodził Golicyn. Rozpo­
czą ł się zatem odwrót i napady Turków  i Tatarów . 
Znużone uciążliwym marszem i głodem  w ojsko , przy­
szło we W rześniu i rozłożyło się na Pokuciu pod Snia- 
tyniem.

Tak skończyła się w ypraw a Sobieskiego, którą spo­
dziew ał się podbić dw a księstw a i K rym , a  na które 
w ydał tylko ogromne summy.

By uciszyć szem ranie narodu, król polecił k rólew i­
czow i, pod nadzorem koronnych hetm anów  obledz 
Kamieniec. Lecz i tu nie w iększe szczęście służyło 
orężowi polskiemu. Z dwudziestu moździerzy i trzydzie­
stu dział, wyrzucono na miasto 7 5 0  kul^ granatów  
i bomb, ale czterysta arm at nieprzyjacielskich, zm usiły 
oblegających do zaprzestania kanonady. Królewicz opu­
ściwszy mury Kamieńca, u da ł się do obozu ojca; w tem 
Turcy pod zasłoną 13 tysięcy Tatarów , wprowadzili do 
m iasta cztery tysiące wozów z żywnością i wojennem i 
zapasami.

Tym czasem  zbliżyła się zima, wojsko polskie rozło­
żono na kw aterach , Kozaki strzegli g ran ic ; kłótnie 
panów i nieporządek znów się rozpoczęły w Polsce, 
w skarbie nie było pieniędzy na zapłacenie żołdu w oj-
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sku; król w ydał z w łasnych funduszów 200  tysięcy 
talarów  na now ą wyprawę na W ołochy. Ale deszcze 
i zimna w strzym ały arm ią, tak jak  pierw upały i susza.

lym czasem  Kozaki skończyli tw ierdzę pod Sam arą 
i Golicyn by złagodzić sw ą hańbę, przedsięw ziął po­
w tórną w ypraw ę na Tatarów . Zebraw szy ośmdziesiąt 
tysięcy w ojska pod Sam arą, rozdzielił je  na dwie czę­
ści; jedna poszła środkiem step i tę prow^adził Mazepa; 
druga brzegiem  D niepru, tę wiódł Golicyn. Tatarzy 
dowiedziawszy się o pochodzie n ieprzyjació ł, zaczęli 
napady na boki i ty ł w ojska; zapalali stepy, psuli wodę 
w  rzekach, zarzucając je  trupami; Rossyanie ścigali 
ich , lecz synowie stepu niknęli na swych szybkich 
koniach. Dwunastego M aja 1688  roku, korpus stanął 
pod Perekopem , otoczył tw ierdzę i przygotow ał się do 
ataku.

Han zaproponow ał pokój i okup m iasta; Golicyn 
otrzymawszy w'orek złota, z którego połowią by ła  fa ł­
szywiej monety, rozpoczął układy.

Upały, niedostatek żywności i w'ody, zniszczyły w oj­
sko ; M ałorossyanie szem rali na Golicyna i hetm ana, 
w ściekali się, że im nie dozwialano zdobyw ać sztur­
mem Perekopu, gdzie spodziewali się bogatych łupów . 
Golicyn lękając się pow stania, w y sła ł Mazepę w  po­
selstw ie do cara i carowej z d ługą  re lacyą swych 
czynów, z licznerai pułkam i kozackiemi, sam zaś w krót­
ce po nim udał się do domu z całem  sw em wiojskiem.

Hetman bankietow ał przez dw a miesiące w Moskwie, 
wtem w ybuchnął bunt strzelców, Zofia została zam ­
knięta w klasztorze, Golicyn pozbaw iony w ładzy i urzę­
du, a  carowie: .łan i Piotr objęli ster rządu.
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Mazepa korzystając z upadku faw oryta, podał carowi 
notę, prosząc zwrotu wszelkich datków , jak ie  wym ógł 
na nim Golicyn i otrzym ał zadosyć uczynienie.

W tem  Zaporoźcy zaczęli się burzyć z przyczyny w y­
budow ania tw ierdzy sam arsk ie j, którą uważali jako  
kajdany swej wolności. W szelkie zapew nienia, źe po­
zostaną na  zaw sze przy sw ych prawach, źe twierdza ta 
jest tylko w ystaw iona dla ich obrony od 'katarów, nic 
nie skutkow ały. Dla utrzymania spokoju rozdano im po­
dwójny żo łd , w m iejsce 500  przeznaczono im 1 ,000  
dukatów, ale Mazepa przyw łaszczył sobie tę przewyżkę, 
nadto zaczął przysw ajać sobie inne docliody siczowe; 
i tak : przewóz pod Perew ołoczą czynił rocznie 12 ,000  
rubli, hetm an odebrał go dla siebie; car przysyłał na 
Zaporoże pieniądze i zboże, Mazepa tem i drugiem 
dzielił się z niemi. W ojsko дѵоіпе i nie znające trwogi 
pow stało. Lichopoj obrany koszowym po Sahajdacznym , 
został zmieniony; nowy koszowy Iw an Husak, przysłał 
Mazepie rodzaj w ym ów ki, za wystawienie twierdzy. 
Hetman odpowiedział mu groźbą. Zaporoźcy w ysłali 
posłów do Polski z prośbą o opiekę i zaw iązali układy 
z Krymem; hetm an nie m ógł w ysłać w ojska dla uśm ie­
rzenia powstańców, albowiem na Zaporożu panow ała 
czuma. Nadto Mazepa zajęty był w łasnem  bezpieczeń­
stw em  ; w  Baturynie m iał licznycJi nieprzyjaciół, prze­
ciwko nim zatem formował gw ardyą, którą sk ładały  
trzy pułki piesze serdiukÓAV, batalion żołdacki i pułk 
kompanijcÓAY, nazw'any kom panią nadw ornej chorągw i; 
wszystko to wojsko zebrane było z ochotników', ota­
czało hetm ana i stolicę i było utrzym yw ane jego  w ła ­
snym kosztem. W Rossyi zaczynający świecić geniusz 
P io tra , niepokoił go i przeciwko niemu Mazepa forty-
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fikował sig podchlebstw am i, listami i udanem poświg- 
cen iem . a  w krótce tyle zdo łał dokonać, że m onarcha 
polubił go i nagradzał nietylko samego, ale jego  kre- 
лѵпусЬ i przyjaciół.

Gwardziści ci, byli to Mazepy aniołowie Stróże, jak  
mówi ruska k ron ika , duchy spełniające najtajniejsze 
myśli hetm ana. Biada człowiekowi, który w padł w ich 
rgce. W yżsi urzędnicy w zdrygali s ię , spostrzegłszy 
przysłanego po siebie którego z tych gw ardzistów .

1 mogliż kochać Mazepę Ukraińcy ? Zaczęły krążyć 
paszkw ile i szyderstw a, lietman żalił się przed carem , 
Piotr pocieszał go nowemi ła sk a m i, a  U kraina ję cza ła  
pod ciężką bu ław ą Mazepy.

Zaporoźe zatem przyjęło zw ierzchnictwo Polski, Lecz 
niedosyć było tego nieszczęścia. Bóg zesła ł inne: 
w 1690  roku , chm ury szarańczy niesione wiatrem 
zPersy i, okryły pola Ukrainy wschodniej i południowej; 
mówi arcybiskup Koniński, iż w czasie ich przelotu, 
w południe, nastąpiła ciemność nocy, bo straszliw e 
stada zasłoniły słońce; gdzie spadły, pozostawiały 
nagą ziem ię, jakby  okropnym pożarem wyniszczoną^ 
a  powietrze strasznym  odorem zarażającym  oddech.

W  tym czasie pojaw iają się na polu historyi imiona 
dwóch sław nych Kozaków^, Sam usia i Paleja w U krai­
nie polskiej.

Pierw szy był pułkownikiem  W innickim, odznaczył 
się swym i w yprawam i przeciwko Tatarów . W  bitwie 
z niemi pod Akkermanem (1 6 9 0  r.), zabrał kilka tysię­
cy niewolnika i rozesłał go do P olski, W ęgier i Mo­
skw y, oswobodził wielu chrześcijan , upędził wszystko 
bydło Tatar i spalił ich mieszkania. Mazepa dla prze-
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citignigcia go па sw ą s tro n ę . m ianow ał go swym na- 
kaźnym hetmanem .

Drugi, by ł to rodzaj partyzanta, najem nego w ojaka, 
który w alczył za tę stronę, która mu dobrze zapłaciła. 
Mazepa zrobił go pułkownikiem cliw astow skim , lecz 
Palej prócz tego p u łk u , trzym ał zaw sze na w łasnym  
koszcie korpus ochotników, z nimi w alczył przeciwko 
rurkom  z Sobieskim, to znów przeciwko Sobieskiemu 
z rurkam i. Żył jak  udzielny książę ŵ dostatkach 
i uwielbieniu Kozaków, przyznając w^ładze hetm ana, 
gdy ta nie sprzeciw iała się jego  widokom.

Palej będąc pokrzywdzony odebraniem mu łupów, 
zdobytych przy wzięciu B udżaku, żalił się .labłono- 
w'skiemu^ lecz nie otrzym ał żadnego zadosyćuczynienia; 
zatem zbiera niechętnych Polsce Kozaków' i oblega 
Stawiszcze. Jabłonow ski wychodzi przeciwko niemu 
z w ojskiem. Kozacy odstępują od Stawdszcz i cofnąwszy 
się do Chvyastow^a zam ykają w mieście. Hetm an ko­
ronny dobył go szturm em ; Kozacy cofają się do zamku 
i tam zam ierzają bronić. Jabłonow ski m iał ich atako- 
w’a ć ,  lecz otrzym uje wiadom ość, że Turcy wkroczyli 
na W ołyń i Czerw-oną E iiś , że rabu ją  i pustoszą m a­
ją tk i szlachty i królew skie, że sam ego króla o m ało 
nie wzięli do niewoli w' Złoczewie. Odstępuje zatem 
od Chw astow a i spieszy na W ołyń.

Palej wolny od nieprzyjaciół w yjechał do Kijowa, 
W' drodze pojm ał go polski oddział i odesłał hetm a­
nowa' zachodniem u, zkąd w ysłany został do Magde­
burga i skazany na wieczne zam knięcie.

Ochotnicy P ale ja  zrobili wycieczkę w' okolicę pol­
ską, niespodziewanie napadają na m ieszkania szlachty 
i zabierają do niewoli. Potem w ysy ła ją  posłańca
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oświadczająCj źe jeżeli rząd polski uie uwolni ich p u ł­
kow nika, sprzedadzą do Krymu swych jeńców . Car, 
a bardziej Mazepa który nie lubił P a le ja , rozkazał 
uwolnić szlachtę polską, nic nie w spom inając o m a- 
gdeburgskim  więźniu.

Ochotiiicy jego  wyprowadzili z Małorossyi k ilkana­
ście bryk towarów ze skóram i, zbożem i innemi pro­
duktami do N iem iec; pod skórami ukryło się 300  
uzbrojonych ludzi. K araw ana stanęła  na nocleg w Ma­
gdeburgu. W nocyKozacy wyszli z fur, powiązali straż 
zam kow ą, wyprowadzili Paleja z w ięzienia, uwieźli 
cztery połowę działa i znikli. Pogoń była bezowocna.

W tym czasie um arł Mohiła lietman Kozaków pol­
skich, król oddając sprawiedliwość męztwu Samusia, 
m ianow ał go hetmanem i przysyłając mu insygnia, 
potwierdził przywileje, a Winnicę przeznaczył na re- 
zydencyę. Nowy hetman zebrał hultajów' i Zaporoż­
ców, w yznaczył pułkowników’ i za ją ł się ulubionem 
rzem iosłem Kozaków^— wojną z Tatarami.

Tymczasem Mazej)a, to łaskO; monarchy, to postra­
chem i pomstą nad nieprzyjaciółm i, ustalał sw ą  po­
tęgę na lew ej stronie Dniepru. Niekiedy gdy uw ażał 
potrzebę, był w^spaniałym, łagodnym , w ybaczającym ; 
a  gdy dopiął celu, stawiał się znów groźnym  i mści­
wym jak tygrys. Tak upłynęło lat sześć hetm aństw a 
Mazepy.

Han krymski wiedząc o nienawiści starszyn koza­
ckich ku swemu hetmanowi, przedsięwziął korzystać 
z tego i w^ezwał do siebie ulubieńca Mazepy, w ojsko­
wego kancelistę Petryka. Ten pod tytułem posłańca 
hetm ana, przejechał przez Zaporoże do Krymu. Uwie- 
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(Iziony nadzieją hetmaiistvva, w ziąw szy znaczny oddział 
Tatarów  z hańskim  synem , sk ierow ał pochód na sam 
środek Ukrainy, pod P erejasław . By ogłosić się hetm a­
nem połączjT się z Palejem . Przebył szczęśliwie step 
chersoński do baturyńskiej dąbrowy; Mazepa wziąwszy 
sw ych kompanijeów’ i Kozaków Gam alei, udał się na­
przeciwko P e try k a , który zniszczywszy okrąg pułku 
p tiłtaw sk iego , podstąpił pod Orel. Mianując się pobo­
cznym synem Mazepy i jego  jedynym  następcą, w ydał 
uniw ersały , nakłaniając Ukrainę do pow stania prze­
ciwko Rossy i i połączenia się z Krymem. Taki uni­
w ersa ł nie m ógł uczynić żadnego skutku. Mazepa 
przeznaczył cenę za g łow ę P etryka 1 ,000 talarów  
i w ysła ł z a n im  trzy oddziały: jeden  z pułkow nikiem  
K ró w k ą , drugi z Jakóbem  L izogubem , trzeci z Micha­
łem  Boruchow iczem , sam  zaś w szed ł do Pu łtaw y z li- 
cznem w ojskiem .

Petryk uciekł z Ukrainy, ale w następnym roku 
znów pow^tórzył bezskutecznie sw e pokuszenia o b u ła ­
w ę. Dwa la t c iągnęła się ta w alka. Hetm an by pokryć 
wydatki, nałożył podatek z szynków , gorzelni i hurto­
w ych sprzedaży wódki.

Po nowym  ro k u , Petryk po raz trzeci sprowadził 
tłum y Tatarów  na Ukrainę. Napad ten by ł zupełnie 
niespodziewany, albowiem  poprzedniej jesieni. Kozacy 
zadali Krymcom tak straszne klęski pod Kizy-Kerme- 
niem, Ingułem  i Perekopem , oraz Kodymą, że obecnie 
nie można było się spodziewać ich w ypraw y.

Mazepa jak ieśm y widzieli, nie lubił P ale ja  i mimo, że 
ten prosił o przyjęcie go w poddaństwo cara, jednak 
hetm an sk ładając  się traktatem  zaw artym  pomiędzy 
Polską a  R ossyą, odm ówił mu tego i zabronił swym
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pułkownikom  wchodzić z nim w w szelkie stosunki. 
Palej jednak  dobrow olnie, a może dla nadziei łupów^ 
które stanow iły  jego  utrzym anie, u da ł sip przeciwko 
najezdnikom ; w Lisiance przyłączyli si§ do n iego : P a ­
szkow ski, Kuzmeńko i M okiejewski, pułkow nicy ocho- 
czemonni; z Lisianki udali sip stepem mimo Humania, 
a nie spoczyw ając dniem ani nocą, doszli do Bohu 
i zbliżyli sip do Oczakowa. Na drodze spotbali Tatarów  
i zmusili ich do złożenia broni. Palej i Paszkow ski s ta ­
nęli na w iorstę od miasta. Mokiejewski i Kuzmienko 
poszh na m iasto; z Oczakowa w yszedł przeciwko nim 

^oddział '1'urków. pod dowództwem oczakowskiego beja 
i zaczął ścigać najezdników ; wśród tum anów  kurzu, 
Turcy nie spostrzegli zbliżania się nowego oddziału, by ł 
to Palej. Wtedy siły  Kozaków stały  się mocniejsze, 
uderzyli na m uzułm anów  i wpędzili ich aż do twierdzy. 
Dwustu nieprzyjaciół legło na polu bitwy, dziewięćdzie­
sięciu w^zięto do піедѵоіі, zabrano trzy buńcziiki, oraz 
stada owóec i w'ołów\

Car w  tym czasie przygotow ał się do wojny z Tur­
kami, w yznaczywszy zbornym punktem W oroneż, w y­
staw ił flotyllę i pierwszych dni wiosny 1695  roku, 
ruszyły dwie ruskie arm je: jedna pod naczelnictw em  
Borysa Szerem etjew a licząca 100  tysięcy w ojska, 
druga pod dowództwem Alex ego Szejna m iała .30 
tysięcy. Pierw sza poszła ku Dnieprowń, druga ku 
Azowowi. Szcrem etjew  połączjwvszy się z Mazepą i 
Zaporżcami zabrał wiele tw ierdz a  ŵ tej liczbie Ki- 
zy-K erm en, Asłan-K erm en, Nustry-Kerm en; w ystaw ili 
fortece na wyspie dnieprow^skiej T aw ań , która póź­
niej po pokoju karłow ieckim  została zburzona; i osa­
dzili w niej znaczny garnizon. Najwięcej z Kozaków^
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odznaczył się w tej w ypraw ie pułkow nik Daniel Apo­
sto ł, ale Mazepa nie lubiał go; nie posłał go zatem 
do cara z jeńcam i, ale Mirowicza, Mokiejew^skiego 
i Borucliowicza, którzy powrócili z bogatemi podarun­
kami. Armia Szejna nie m iała takiego powodzenia. 
Kapitan gw ardyi Jansen zagw oździł carskie działa 

1  uszedł do nieprzyjaciół, Hossyanie musieli cofnąć 
się z pod Azowa.

Sąsiedztwo Krymu i jego  m ieszkańców  pałających 
c iąg łą  i w zajem ną nienaw iścią ku K ozakom , niepozo- 
staw iło w  pokoju południow ej U krainy. Na przyszłą 
wiosnę '1'atarzy pragnąc się pomścić za swe klęski, 
w targnęli w okręgi pułków : pułtaw skiego i mirgorodz- 
k ieg o , spalili w iele siół i iiprow^adzili mnóstw^o Ukraiń­
ców. Boruchowicz dopędził ich pod Sokółką, rozbił, 
zagnał W' ujście W orskły i bardzo w ielu natopił. Ale 
obie strony poniesły ‘znaczne straty. Śmierć dowódz- 
cy ochotników W ieczorki, najmocniej zasm uciła Ko­
zaków . Partyzant ten dążył zaw sze łam, gdzie z ja­
w ił się nieprzyjaciel. W czasie tej w ojny ujęty obietni­
cą Mazepy za g łow ę P ietrzyka, nacierał zaw^sze na 
środek Tatar, gdzie się spodziew ał znaleść kozackiego 
zbiega. Niedługo w bliskości m iasteczka Kiszenków, 
znaleziono ciało Pietryka, przebitego na wylot kopią, 
wiszące na gałęzi. Później wynaleziono i trupa W ie­
czorki zeszpeconego, z wyrw^anem sercem.

W tymże roku rozpoczęło się powtórne oblężenie 
Azowa, by powetow^ać niepow odzenie Szejna; piędzie- 
sięcio-tysięczny oddział kozacki dobył miasta 19 Li­
pca. W spółcześnie prawie Zaporożcy pod dowódz­
twem  sw ego koszowego Całego, zabrali ośm tureckich 
okrętów ze zbożem i dziesięć z tow’aram i, idących do
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Oczakowa; Piotr darow ał im wszystkie tow ary z 10 
okrgtów.

W Ostrogożku nastćipiło spotkanie Mazepy z Piotrem 
car odwiedził starca i podziękował mu za usługi 
krajowi, hetman ofiarował monarsze szablę turecką 
w złotej oprawie, z drogiemi kamieniami i tarczę z ta- 
kiemiż ozdobami na złotym łańcucliu.

W tym roku um arł Jan Sobieski i car Jan Ale- 
xiewicz brat Piotra, pozostawiwszy młodszemu niepo­
dzielną w ładzę.

Piotr w yjechał do obcych krajów , książę *Jakób 
D ołgoruki połączywszy się z Mazepą, strzegąc g ra ­
nic zaw ojo\vanych świeżo prowincyi, przedsięwzięli 
zdobycie Oczakowa. Danielowi Apostołowi polecili g łó ­
w ne dowództwm nad wmjskiem, przeprawili się przez 
Dniepr pod Kudakiern i ztąd udali się ku Kizy-Ker- 
men. Rozbiw^szy turecki oddział spotkany na drodze, 
weszli do fortecy i osadzili j ą  garnizonem. Han i Se- 
raskier-A li-Pasza zajęli A słan-Kerm en, opuszczony przez 
Zaporożców. Sułtan tatarski Kazy-Girej zh o rd ąb ia - 
łogrodzką poszedłby odbić Kizy-Kermen. Taw^ań i Kizy- 
Kermen, zostały otoczone przez m uzułmanów i roz­
poczęło się oblężenie obydwóch twierdz. Kozaki Mazepy 
i w ojsko Dołgorukiego odpierali attakujących, napraw iali 
potłuczone kulami mury i w ały i czynili częste wycieczki 
na oblegających, ale Turcy odcięli (2  Sierpnia) oddział 
konnicy Kozackiej i część w yrżnąwszy, drugą wzięli 
do niew'oli. Hetman i książę wzmocniwszy garnizo­
ny, odpłynęli na U krainę po świeże wmjsko, szóstego 
dnia uciążliwiej podróży pod wiatr, przybyli do fa -  
maków^ki, hetman w y sła ł ztamtąd na pomoc oblę­
żonym siedmset Kozaków, a książę pułk strzelców^
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Przez dw a tygodnie Turcy szturm owali Tawań, bom­
bardując go dzień i noc. nareszcie ju ż  przystawili 
drabiny do murów i mieli opanować fortyfikacye, gdy 
Jakobeńko koszowy zaporoźski. strzegąc granic od nie­
przyjaciół nad Dnieprem, opanow ał cztery statki tu ­
reckie. popłynął niemi pod Tawań i uderzywszy na 
oblegających przerżnął się do m iasta . Uradowani Ko­
zacy przybyciem pomocy jeszcze uporniej bronili twierdzy 
a  Turcy z podwójną zawziętością silili się w ejść w je j 
mury. Ich szańce zostały podprowadzone pod sam ą 
warownię; nieprzyjaciel z dwóch stron w szedł w rów 
i podkopał trzy bastiony. Kozacy usypali sobie 
nowe w ały  w ew nątrz twierdzy; pod Kizy-Kermenem 
podobnież odbyw ały się szturm y i podobnie uporną 
spotykały obronę.

Nareszcie znużeni d ługą w alką Turcy rozpoczęli 
umowy.

Przyczepiony do tatarskiej strzały  papier, zaw ie­
ra ł następujące słow a:

„Z najdującym  się w tym mieście setnikom czer- 
kaskim i Kozakom pozdrowienie! Jesteśm y z wami 
daw ni przyjaciele- dla czegóż walczycie o nasze 
miasto i umieracie za Moskwę wam nieżyczliwą? 
porzućcie lepiej opór i poddajcie twierdzę. Jeżeli się 
zgadzacie, przyślijcie kogokolwiek pod żółtą chorą­
giew . Jeżeli nie, w asza w ola, niech w asze grzechy 
będą na w aszych g łow ach .”

Nazajutrz przyleciała strzała  z powtórnym listem.
Pasza zapew niał K ozaków , że są  rozmyślnie po­

zostawieni przez hetm ana na oczewistę zgubę, obie­
cyw ał naczelnikom znaczne summy, jeżeli dobrowol­
nie poddadzą twierdzę. Ale wszystkie przedstawienia
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były bezużyteczne, lurcy  więc rozpoczęli na nowo 
attak, a naw et w ezw ali na pomoc towarzyszy oble­
gających Kizy-Kermen, 30  tysięcy Turków, 10 tysię­
cy Tatarów  przygotowali się do stanowczego sztur­
mu, wtem przychodzi wiadomość, że pułkownik Iskra 
idzie na odsiecz, strwożony Jego zbliżeniem się Ali- 
Pasza w szedł na statki i odpłynął od miasta.

W  późnej jesien i dopiero (1693  r.) w ojska napra­
wiw szy twierdzę powróciły na Ukrainę. Mazepa nie 
zapom niał jednakże ustanowić przy pogranicznej sam ar- 
«kiej w arowni liczną konną s tra ż , która odbyw ała 
rozjazdy do Kizy-Kermena i odbierała wiadomość o s ta ­
nie zawojowanych twierdz.

Tymczasem powrócił z zagranicy Piotr, wzbogacony 
wiadomościami i dośw iadczeniem , z nowymi św iatłe- 
mi i świeżemi pomysłami o przyszłem oświeceniu, 
szczęściu, sile i s ław ie  swej ojczyzny. U krucił bu­
rzliwych strzelców , zniósł ich na zawsze, groźnie choć 
spraw iedliwie odpowiedział Zofii na je j niecne usi­
łow an ia , udał się do W oroneża, gdzie w abiła  go 
zwycięzka flotylla, utwór rąk jego, przed którą upadł 
Azów.

W ojna z Turcyą została zakończona traktatem  kar- 
łowieckim . Rossya i Polska zostały z tej strony zu­
pełnie spokojne, mocą tego trak tatu  sułtan odstąpił 
Polsce Kamieniec i wszystko co na Podolu i U kra­
inie posiadał, zrzekł się wszelkiej nad Kozakami pro- 
tekcyi i obowdązał się wzbronić Tatarom wszelkich 
napadów . Piotr w ezw ał do siebie do W oroneża M a­
zepę, obsypał go łaskam i bez granic. Hetman też s ta ­
ra ł się zasługiw ać na coraz większe względy.
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W 1700  roku, шопагсіш powtórnie ściągnął go do 
siebie do stolicy i uczcił iiajw iększenii lionorami. Dwóch 
wojewodów przeznaczonych zostało dla doglądania 
porządku i wygody w' czasie podróży Mazepy; pod prze­
jazd jego  w yznaczonych zostało trzysta piędziesiąt pod- 
wód, całej świcie jego. trębaczom i woźnicom w^yzna- 
ezono miody, wino i piwo cesarskie. Na wstaw ienie 
się hetm ana, Piotr darzył łaskam i każdego bez prze- 
eiwienia się. Mazepa przybył do Moskwy 22  Stycznia, 
gościł u cesarza miesiąc i dni trzy; otrzym ał order 
S-go Andrzeja i w ęgierski aksam itny kaftan na sobo­
lach z brylantowemi zapinkami. Sam Piotr postawił 
się szóstym kaw alerem  orderu Andrzeja, a Mazepę 
drugim. Dwóch kapitanów , z 24  strzelcami odprow^a- 
dzili go do granicy Ukrainy.

W krótce rozpoczęła się nowa wojna szwedzka, 
pierw^szy krok^ by ł trudny lecz użyteczny dla Ros- 
śyi i bitwai pod N arwą przeraziła Rossyą, lecz 
nie Piotra. Kozacy w  niej nie uczestniczyli. W Sier­
pniu dopiero 1700 roku pułkownik Iskra otrzym ał 
polecenie na czele .1,000 oddziału wyruszenia pod 
Rygę. Następnie zebrały się pułki: kijowski czer- 
n ihow ski, starodubski, m irgorodzki, przyłucki i ocho­
tniczy pod dowództwem Obidowskiego i w liczbie 15 
tysięcy udali się do N owgorodu. Mazepie polecił 
Piotr pozostać na Ukrainie, by mieć baczność na są ­
siadów. Moetło to m artw iło samolubnego hetm ana, 
który był pier\yszą podniętą do rozpoczęcia w^ojny 
a dziś gdy ta w^ojna się rozpoczęła, on pozostał tylko 
je j widzem. W krótce przybył do Baturyna poseł 
Piotra, dla powzięcia zdania hetm ana w’ tajnych spra­
wach państw a.
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Piotr połączony w ęzłam i przyjaźni z Augu­
stem U , królem P o lsk i, zaw ierał z ‘ nim trak tat, 
którym król obow iązyw ał się skłonić rzecz-po ­
spolitą do wojny ze Szw ecyą, lecz żądał za to 
od Piotra zwrotu Trechtim irowa, Trypola i Stajek, 
żądał zezw olenia, by Polska osadziła Czyhryń i inne 
m iejsca spiisztoszone na praw ym  brzegu Dniepru, oraz . 
odstąpienia niektórych siół pułku starodubsldego. 
Michajłow poseł Piotra, pytał, czyli nie będzie to prze­
ciwne M ałorossyanom. Hetman odpowiedział, że Trech- 
tym irów, Stajki i Trypole można będzie ustąpić, lecz 
Czybrynia, Kaniowa, Czerkas i K ryłow a, oddaw ać nie 
należy, albowiem sam  Kijów pozostałby tylko z tej stro­
ny Dniepru przy R o ssy i, pułk starodubski podobnież 
będąc oddzielony od Polski rzeką Sożą m a granicę n a ­
turalną, a granicy takiej nie należałoby kasow ać.

I rzeczywiście pokój został zaw arty podług rady 
hetm ana.

Karól XII w kroczył do Kurlandyi, pokonał w ojska 
saskie pod dowództwem genera ła  S tejnau , zabrał 
ca łą  prowincyę i w szedł do Litwy; w  Grodnie 
spotykają go posłowie polscy żądając opuszczenia 
granic rzeczypospolitej, ale Karol odpow iada, że 
wtedy wyjdzie z Polski, gdy August z tronu złożo­
ny zostanie. Król za radą senatu zgromadza w ojska 
polskie i litewskie, łączy  z niemi Sasów, sam zaś do 
K rakowa wjyeżdża. Szwedzi biorą W arszaw ę.

Dwa oddziały w ystąpiły  Kozaków, jeden pod dowódz­
twem Daniela Apostoła dla strzeżenia granic 2 0  tysięcy 
liczący, drugi pod naczebiictwem Borucliowicza połączył 
się z księciem R epninem ; M azepa zaś udał się dla uspo­
kojenia zaburzeń wszczętych przez Sam usia i P ale ja .

Tom IL 25
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Pierw szego Stycznia 1702  roku. Apostoł z Szere- 
m etjew em  pokonali Szw edów  pod Erzstferem i w zią­
w szy do 2  tysięcy jeńców , w rócił na  U krainę. Mazepa 
zżym ał się z gniew u, że niedozw olone zyskać sobie 
sław y, Szerem etjew  codzień okryw ał się now ą chw a­
łą  zwycięztw , a  hetm an nienaw idził Szerem etjew a. 
K orzystając wdęc z zw ycięztw a odniesionego przez Ros- 
Syą nad Szlipenbachem, pojechał do Moskwy dla zło­
żenia Piotrowi powinszowali i otrzym ał pozwolenie 
w yjścia  pod Dychów z 12 tysiącznym  oddziałem , lecz 
będąc już  na granicach Litw y, otrzym ał polecenie po­
w rotu do Małorossyi dla strzeżenia je j granic prze­
ciwko zbliżającem u się nieprzyjacielow i. Hetman opu­
ściw szy Avojsko, poruczył jego  dowództwo młodemu 
człowiekow i M iklaszewskiemu, nie posiadającem u ża­
dnego doświadczenia ani zaufania Kozaków. A by­
ło  to uczynione rozmyślnie, by zemścić się na Piotrze 
za jeg o  odw ołanie.

K aról XII opanow ał już  i Kraków a na  miejsce Au­
gusta  w prow adził n a  tron przy pomocy prym asa R a­
dziejowskiego, S tanisław a Leszczyńskiego wojewodę 
poznańskiego. Stronnicy Szwedów i S tanisław a opa­
now ali Dychów, M iklaszewski z Kozakami zaczął sztur­
m ow ać miasto, dobył go i dowódcę Dielczymiewi- 
cża odesła ł do Daturyna.

W  zachodniej Ukrainie i księztwie litew skiem , ksią­
żę R adziw ił zaczął prześladować lud w yznania grec­
kiego. Sam uś oburzony podnosi bunt, zabiera miasta: 
Korsuń, Niemirow i Derdyczew, a Palej D iałącerkiew; 
chłopi podburzeni przez nich podnieśli broń przeciw ­
ko ciemiężcom, w yrżnęli szlachtę i żydów , August II, 
udał się z zażaleniem do Piotra, ale ten będąc zajęty
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w ojną ze Szw ecyą nie m ógł dopibiować tej spra-^ 
wy, polecił jednak  Palejow i złożenie broni, lecz roz­
kaz nie został wykonany. W tedy król zmuszony b y ł 
udać sig do Mazepy i posła ł mu order białego orła.

Ciągłe wieści, że Szerem etjew  zdobywa miasto za 
miastem, że już  zaw ojow ał całe  Inflanty, były  tortu­
rą  dla hetm ana. W  jakim źe celu Piotr zatrzym ał Ma- 
zepg w  M ałorossyi? Piotr zawsze otw arty nie m ia ł 
podejrzenia przeciwko hetm anow i, boby tego nie ta ił, 
ale rzeczywiście obaw iał się Avtargnigcia nieprzy­
jac ió ł na Ukrainę i lęka ł się połączenia z nimi Ko­
zaków; me ufał im, albowiem sam  hetm an bezprze- 
stannie ich oskarżał o zaburzenia i nieżyczliwość.

Zam iar uspokojenia buntujących się Zaporożców 
i prośby Augusta, w yprow adziły Mazepę do obozu pod 
Kijów. 1500  Zaporożców zabraw szy w ojskow e k le j­
noty i kilka dział, przebyli Dniepr pod Kudakiem , zbu­
rzyli zakłady wyrobu saletry nad Orelą i Sam arą 
i zamierzyli udać się na rabunek miast m ałorossyjskicb, 
lecz dowiedziawszy się o zbliżeniu hetm ana, rozpro­
szyli się.

W  Kwietniu 1704  r., Mazepa otrzym ał polecenie szy­
kowania się na w ypraw ę. Radość napełn iła  serce 
starca, lecz jakże  gorzki był jego  zawód, gdy odebrał 
rozkaz udania się pod rozkazy króla polskiego.

Powiedzieliśmy wyżej że hetm an bezustannie po- 
tw arzałM ałorossyan. Dziś, by w yłam ać się z powinności 
zostaw ania pod rozkazami a nie rozkazyw ania sam e­
mu , dumny lietman zapew niał P i o t r a ż e  nietylko 
w siczy zaporożskićj. лѵ pułkacli regestrowych i kom pa- 
nijcach. ale naw et w najbliższych jego  ludziach, spo- 

brak przychylności i chw iejącą się wierność
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ku cesarzowi, dla tego nie śmie wzglgdem nich być 
surowym  i sprężystym zwierzchnikiem. R zucając podej­
rzenie na Iskrę i MiklaszeAvskiego pytał ja k  ma obchodzić 
się z Samusiem i Palejem ; czyli g łaskać ich i utrzym y­
w ać stosunki, czyli też postępować ja k  z nieprzyjaciół­
m i przyjaciela cesarskiego, A ugusta?

Piotr nie w ierzył potwarzy hetm ańskiej na Iskrę 
i M iklaszewskiego i obadwaj pozostali na swych urzę­
dach. N akaźny pułtaw ski otrzym ał polecenie zw ra­
cać uw agę nad Perew ołoczą na Zaporożców ; Apo­
stoł udaje się z trzechtysiącznym oddziałem do Lu- 
bomierskiego; Mirowicz z dziesięciu tysiącam i do króla; 
Mazepa do Połonnej. Drugiego Sierpnia otrzym ał het­
man wiadomość od posła rossyjskiego w Stam bule, z ra ­
dą strzedz się Tatarów  i pilnie baczyć na Krym. 
Ucieszony tą  wiadomością M azepa, udał się wolnym 
m arszem  w g łąb  Polski, napisał do Piotra oczekując 
nowego polecenia czy iść naprzód, czyli też powró­
cić na  Ukrainę. Król w ezw ał go do Galicyi pod 
Sokal; hetm an w  połow ie W rześnia był dopiero pod 
Lubartem; Szwedzi wzięli Lwów, a Mazepa w odpo­
wiedzi na sw oje doniesienia o 'la tarach  otrzym ał roz­
kaz pozostawienia w Polsce dwócli pułkow ników : m ir- 
gorodzkiego i perejasław skiego i spiesznego wrócenia 
do Batiiryna.

„Ż ału ję  mocno, pisał do kanclerza Gołowkina, że 
będąc przez pół roku na służbie monarchy, nic mogłem 
okazać mu żadnej znacznej usługi, zostając pod na­
czelnictwem króla polskiego całe  lato trzymającego 
mnie w bezczynności. Gdyby mi polecił iść w g łąb  
Polski, to Lwów nie poniósłby takiego nieszczęścia
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a ja  m ógłbym  być wigcej użyteczny jak  mirgorodzki 
i perejasław ski pułkow nicy.’’

W idzieliśmy o ile szczerem i rzetelnem było użalanie 
się Mazepy. W idzieliśmy jak  Palej i Samuś zająw szy 
miasta B iałą-cerkiew , Niemierów i inne pomimo roz­
kazu Piotra nie zwrócili tych miast Polsce, ale 
z bandami śmiałych ochotników grabili, lub walczyli, 
gdzie ich wezw'ano i zapłacono. Potocki i Jab ło ­
nowski nie m ogąc znieść ich rozbojów, pisali do Ma­
zepy, by powagci hetm aństw a swego poskrom ił ra ­
busia, lecz Palej nie był posłuszny Piotrowi w iel­
kiemu, zatem tern mniej i Mazepie. Hetman nienawidził 
Paleja zazdroszcząc niu jego  siły. przyw iązania Ko­
zaków  i bogactw , poprzysiągł, jego  zgubę. Mazepa co 
postanow ił tego dokonał.

Hetman w ezw ał Paleja jako  swego pułkow nika 
clivvastowskiego na radę a uczęstowawszy go starem 
winem, rozkazał bez zmysłów będą(‘.ego w trącić do 
lochu. Nazajutrz Palej został wyprawiony do Moskwy, 
a z tam tąd , monarcha pomniąc nieposłuszeństwo jego  
zesła ł go na Sybir do Jenisejska. Hetman opanow ał 
B iałą-cerkw ią i bogactwami Paleja.

Samuś lękając się podobnego losu, przybył do Ma­
zepy, złożył hetmaństwo i przyjął dowództwo pu ł­
ku bogiisławskiego. Miasta przez nich opanowane 
powrócono.

Mazepa pozostał sam  hetmanem Ukrainy po obu 
brzegach Dniepru, lecz Ukraińcy jeszcze go mocniej 
znienawidzili.



ROZDZIAŁ XXIX.

Maiepa,

ym czasem  Apostoł w alczył pod komendą ge­
n era ła  B ranta i dopom agał mu przy odbiorze 
W arszaw y od g enera ła  Horna. Potem przeszedł 
z Mirowiczem pod dowództwo Patkula, ale obcho­

dzenie się tego ostatniego z Kozakami zmusiło icli 
do powrotu na Ukraiiię. Patkul odebrał naprzód tow a­
rzystw u konie, potem zaczął ich uczyć pieszej m ustrypo 
niemiecku, bił niepojętnych a naw et groził śmiercią.

W następnym roku ( J 705 ) pułki: przyłucki i ki­
jow ski uczestniczyły w wypędzeniu Szwedów z Kur- 
landyi. Nakoniec w Lipcu, Mazepa z 35-tysiącziiym 
korpusem przepraw ił się za Słucz w granice Polski.

Na milę ciągnęły  się wozy z żyw nością i dostatka- 
a było ich jedyiiaście tysięcy, koni sto piędziesiąt 

Zasiewy nikły na drodze którą; przechodziło 
to wmjsko. Obywatele polscy ponosili ogromne straty.

mi
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Szlachta zaczęła szem rać, użalała  się, a  nakoniec za­
częła  grozić pospolitem ruszeniem, Mazepa prócz te ­
go n ak ład a ł kontrybucyą na miasta na sw oją korzyść, 
a  dla uspraw iedliw ienia się w oczach cesarza, napisał 
do kanclerza Gołowkina: „tłom aczyłem  szlachcie że 
tak  liczna arm ia nie może bez uszczerbku obywateli 
przebyć okolice, ale Polacy grożą i nie m ając z nikąd 
w sparcia znajduję się w  wielkiem niebezpieczeństwie, 
ja k  baranek  pomiędzy wólkami.”

Baranek z w ielkiem  wojskiem a  wilcy nie uzbrojeni.
W e W rześniu hetman w szedł do w ojew ództw a lubel­

skiego i rozpoczął działania \vojenne zajęciem Zamościa. 
Mazepa posiadał 35  tysięcy w ojska i siedmdziesiąt 
arm at. Tomasz Zam ojski by ł kom endantem  twierdzy.

Hetman zażądał poddania, Zamojski odpowiedział: 
jeżeli nas zaczną attakow ać, będziemy się bronić. H et­
man przygotow ał się do szturm u, Zam ojski poddał się, 
lecz sam  podyktow ał warunki; a  te były  następujące:

'1'wierdza zostaw ać będzie pod głów nem  naczelni- 
nictwem pana ordynata Zam ojskiego i w każdym razie 
nie należy odnosić się do komendanta, ale do pana ordy­
nata; garnizon w czasie bezpiecznym od nieprzyjaciela, 
znajdować się będzie w  zupełnem rozporządzeniu ordy­
nata; przy wchodzie do fortecy, hetm an obowiązuje się 
w ypłacić garnizonowi miesięczny żołd na  utrzym anie, 
potem tenże garnizon utrzym yw any będzie z w iasnych 
funduszów ordynata, dla tego w szelkie dobra Zam oj­
skich oswobadza się od daw ania dla arm ii prowiantów-, 
wojskowych Przechodów i podatków, w  razie nieprzy­
jacielskiego napadu na twierdzę i na dobra pana ordy­
n a ta , daną mu będzie pom oc; jeżeli m ajętność jego  
ucierpi ja k ie  szkody, hetm an obowiązany je st w yjednać
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mu u cesarza przyzwoite w ynagrodzenie; anakoniec 
lietman uzj^ ĵe w pływ ów , by ordynat otrzym ał 18 tysię­
cy talarów , wydanyeli przezeii na utrzym anie tw ierdzy.

W spółcześni obwiniali M azepę, iż będąc wysokim 
radcą, nie był mądrym zaborcą. Zarzut ten niesłuszny. 
Mazepa pojm ow ał dobrze, że posiadając tak  liczne w oj­
ska, może przepisyw ać warunki піерггузасіеіолѵі bez­
bronnemu. Lecz w duszy jego  gnieździła się już  myśl 
tajem na, chroniąca się w  głębi duszy wycbowaiica j e ­
zuitów, a dla w ykoi\aniajej uw ażał potrzebną przyjaźń 
Zam ojskich.

Niedługo Mazepa w ysła ł do cesarza następny list 
z pod Z am ościa, ze wszech m iar godny uw agi i dla tego 
przytaczam y go w  całości:

„N ajjaśn iejszy  sam ow ładny monarcho i panie mój 
na jm iłośc iw szy!”

„.Już to czw arte dla mnie pokuszenie, przez czas zo­
staw ania mego na lietm aństw ie, nie od szatana, ale 
od zaw istnych i nieżyczliwy^ch waszej w ielkości, za­
m ierzających swojemi chytremi obietnicami skusić, 
a bardziej zmienić, m oją nigdy niezm ieim ą dla waszej 
cesarskiej wielkości poddańską w ierność i oderwać 
mnie z w ojskiem  zaporożskiem od w szechw ładnej w a­
szej cesarskiej prawicy. Pierw sze ( pokuszenie), od 
nieboszczyka króla polskiego .lana 111 Sobieskiego, któ­
ry p rzysła ł do mnie niejakiego szlachcica nazw anego 
Oomoryckim, z pięknemi swojemi listam i, którego na­
tychm iast z temi listami odesłałem  do Moskwy. Drugie 
od bana krym skiego, który w tenczas gdym w racał z Pe- 
rekopu z księciem Golicynem i już  przepraw iłem  się 
przez Końskie wody, p rzysła ł do mnie pewnego nie­
w olnika Kozaka z pułku pułtaw skiego, ze zdradliwym
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listem , pobudzając do tego , bym albo połączył sig 
z nim, o 10 tylko wiorst od obozów naszych znajdują­
cym sig i dopom agał mu związkiem przeciwko waszej 
cesarskiej mości, uzbroić sig i walczyć, albo od w ojsk 
waszycli odstćjpił, nie dając im żadnej pomocy, by on 
tym sposobem swobodniej m ógł te Inifce w aszej cesar­
skiej mości pokonać i w zamiaracli swych pogańskich 
zupełnie uśpieć. O, i w iele innych rzeczy w  tym liście 
swoim przedstaw iał m i, który ja  wtedy w ręczyłem  
wspomnionemu księciu Golicynowi. Trzeci od dońskich 
pow stańców, m ianujących się kapitanam i, od którycli 
przybył do mnie do Bałuryna asau ł tameczny doński, 
sk łan ia jąc  do swego nieprzyjaznego zam ysłu , abym 
z nim połączył się wspólnym w ęzłem , uzbroiwszy się 
na w asze państw o w ielkorossyjskie, przyrzekając i czy­
niąc ułudne nadzieje, że han krymski ze w szelkiem i 
hordami stanie nam na pomoc; którego to asau ła  doń­
skiego odesłałem  na wybadanie do Moskwy, co w szyst­
ko m a być w w ydziale spraw  Małej Rossyi zapisane. 
Dziś zaś to czw arte od króla szwedzkiego i k ró la  
polskiego bezpraw nie w  W arszaw ie ukoronowanego 
Leszczyńskiego, zawzięło się na m oją duszę i nieprze- 
łam aną wierność pokuszenie, którzy kusząc mnie sw o- 
jem i fakcyami i zdradliwymi p o c h le b s tw ^ i, przysłali 
z W arszaw y w tych dniach do obozu mego niejakiego 
szlachcica nazyw ającego się W olskim , któregom rozkazał 
badać torturą; posyłam jego  zeznania do dworu Avaszej 
cesarskiej w ielkości, z którycli dokładniej będzie w asza 
cesarska mość świadomy, po co ów W olski i od kogo 
został posłany i co mu dla ujęcia mojej nieprzełam anej 
ku w am  wierności powierzono tajem nie mnie zapropo­
now ać; samego zaś W olskiego dla tego nie posyłam , 

Tom 11, 26
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że obecnie podróż je s t bardzo trudna i niebezpieczny 
przejazd, boję się, by go kto z przeciw nej partyi posłańcom 
moim niespodziewanie nie odbił. I jako  hetman i w ier­
ny waszej cesarkiej mości poddany z powinności mojej 
i przyrzeczenia,... ojcu W aszem u... i bratu w aszem u,... 
przez cały w iek przeszłego życia mego wiernie i w  ni- 
czem nieskazitelnie służyłem ; tak i dziś wara z powinno­
ści mej hetmańskiej i w ierności szczerze działam i ja k  
dotychczas we wszystkicli tych pokuszeniach i nie­
przyjacielskich nam owach jako  filar niewzruszony i ska­
ła  nieskruszona przebyłem , tak  i tę m ałą  usługę i pod- 
dańską wierność, której mnie i dziś źle myślących w a­
szej cesarskiej mości nieprzyjaciół zdrada i niecne 
przekupstw a nie m ogły ugiąć, skruszyć, skłonić i po­
konać, z sobą samym rzucam pod najjaśniejszej w a­
szej cesarskiej mości m ajestatu monarsze stopy, pod 
których cieniem zyskaw szy dobre dla siebie schronienie 
do ostatniego tchnienia, niezmiennie zostaję e tc .”

Zeznania W olskiego co do otrzymanego polecenia od 
S tanisław a Leszczyńskiego, były  następujące:

1. Przekonać pana M azepę, że bronić Augusta jest 
to przygotow yw ać zgubę praw' i wolności rzeczypo- 
spolitej, czego zapewnie Mazepa nie uczyni, albowiem 
królowi naw et jest wiadomo, jak  kochał zaw sze sw ą 
ojczyznę.

2. Dla układów^ z panem Mazepą, dana została zu­
pełna w ładza Borkow skiem u, ale poniew^aż byłoby to 
bardzo długo, przeto przysłany został W olski dla po­
tw ierdzenia ugody hetm ana z królem szw edzk im , by 
ten nie poniósł wojny przeciwko Kozakom.

3. Tenże W olski w ystaw i nieśm iertelną sław ę, ja k ą  
okryje się pan Mazepa za uspokojenie sw ej ojczyzny;
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przyrzecze w szelkie wolności jak ie  mu da król i rzecz­
pospolita za oswobodzenie z pod w ładzy ruskiej i n a ­
grodę jak ie j sam zapragnie.

4. Co W olski zdziała, to zostanie wprowadzone jako  
pierwszy artykuł przy pierwszym układzie z Rossyą.

5. W inien donieść ile w^ojska potrzeba na U krainę 
i Aviele pan Mazepa go zażąda.

6. Tym sposobem zdaje się, że można prędzej przy­
prowadzić spraw ę do skutecznego ukończenia, niżeli za 
pomocą pospolitego ruszenia, które je st bardzo niebez- 
piecznem. A tajem nem i korrespondencyami sam  pan 
Mazepa poda środki ku korzyści k ró la , rzeczypospolitej 
i w łasnej,

7. Prosić o stanow czą odpowiedź na każdy punkt 
jak  można najprędzej.

Zeznanie to nic stanowczego nie w y k ry w a, o w a­
runkach ugody nic w  niem nie wspomniano; widoczna, 
że przyjazd W olskiego był ju ż  naprzód ułożony i przy­
ję ty  przez Mazepę. Doniósł zaś Piotrowi o tern dla tego, 
bo lęk a ł się aby cesarz z boku sam się nie dowiedział, 
posła ł instrukcyą S tanisław a daną W olskiemu , ale ta ­
kie tylko punkta, z których Piotr nic nie m ógł się do­
wiedzieć. Co zaś do badań to rtu rą , było to fałszem , 
a jasnym  dowodem tego je st zatrzymanie W olskiego. 
Mazepa by ł już  wówczas nieprzyjacielem P io tra , obej­
ście się z Palejem , jego  zesłanie na S yb ir, było ju ż  
dziełem zdrady hetm ana, Mazepa s ta ra ł się pozbyć 
Pale ja , by mu nie był na przeszkodzie w  jego  zam y­
słach.

Narodowa ruska dumka m ów i, iż Mazepa m iał za­
m iar opanować tron rossyjski, zdaw ało mu się, że od
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buław y hetm ańskiej do berła  cesarsk iego , m ała tylko 
do przebycia przestrzeń.

Arcybiskup Koniński m ó w i, że osobista obelga 
Mazepy ze strony Piotra, by ła  powodem do podniesienia 
broni przeciw ko niemu. P o w iad a ją , pisze w  swej kro­
nice, że hetm an by ł z Piotrem na uczcie u księcia 
Meńszykowa, przy stole m onarcha za przeczenie sobie 
dał policzek Mazepie; a chociaż w krótce pojednał się 
z nim, lecz Mazepa ukryw szy sw ą nienaw iść, zam knął 
j ą  w  sercu , a  bojarow ie nienawistni m onarsze za 
w prowadzenie przezeń now ości, a  więcej za straco­
nych w buntach swych krew nych, poczytali ten wy- 
padak za dar Boży i utwierdzili Mazepę w zuchw ałym  
zam iarze przyrzeczeniami w szelkiej pomocy.

S łow a Konińskiego potwierdza naw et przemowa 
sam ego Mazepy do w ojska, w m iasteczku Siemienówce,

W olter powiada, że Piotr obiecał go wbić na pal, 
a Siemonowski do*daje, że Mazepa bez włócznie po tym 
wypadku w yjecha ł z Moskwy, naw et bez zezwolenia 
monarchy. Zdaje się jednak podobniejszem do praw dy, 
że w ypadek ten, tylko przew ażył stanowczo i ugrun­
tow ał Mazepę w  jego  zam ysłach, ale nie był powo­
dem do pow zięcia onych. Duma hetm ana już  od dawfia 
usnuła plany, które z powodzeniem dojrzew ały w jego  
głow ie.

Mazepa jeszcze ukryw ał swe zam iary, lecz już  
rozpoczął działanie. Niszczył całe oddziały nieprzy­
chylnych sobie Kozaków, posyłał na ja w n ą  i oczewistą 
śm ierć pułkow ników , by pozbyć się ludzi, którzy 
mogliby stanąć mu na przeszkodzie i zdawali się być 
podejrzanymi.
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Mówią nadto, że hetm an będąc w  pochodzie prze­
ciwko Szwedom poznał w Polsce kuzynę Leszczyń­
skiego księżnę Dulską, zakochał się w niej i posta­
now ił w sześćdziesiątym roku żenić się, a dla ułatw ienia 
skutku sw ego postanowienia, przyrzekł przyłączyć 
Ukrainę do Polski. Sam zaś m iał pozostać hetm a­
nem obu brzegów  Dniepru, Zaporoża i bydź 4idziel- 
nym i od nikogo niezależnym księciem siewierskim .

W ojsko kozackie skoncentrow ane w Mińsku zna­
cznie się zmniejszyło: pułk łubiński i pięćset ludzi 
słarodubskiego poszły do Brześcia litewskiego. Pięć 
tysięcy Kozaków przyłączyło się do Meńszykowa i po­
szło do Grodna. Hetmanowi polecił Piotr zdobycie 
Dychowa. Ale kom endant Siennicki uporczywie bronił 
twierdzy. Hetman tymczasem tajem nie znosił się 
z Leszczyńskim przez jezuitę Załęskiego i nareszcie 
powrócił do Baturyna, w ym aw iając się podagrą i go­
rączką, które nietylko rńe dozw alają mu działać na 
polu chw ały, ale naw et mówić.

W Lipcu 1706 roku , Ukraina ujrzała  u siebie nie­
spodziewanego gościa. Karol zam ierzył w targnąć w  je j 
granice. Piotr przybył j ą  zwiedzić. Pierwszego Lipca 
nocow ał w  Gzernichowie, czw artego przybył do Kijo­
w a, i Mazepa otrzym ał polecenie z całym  wojskiem 
zaporożskiem spieszyć do tego m iasta. Nazajutrz po przy­
byciu monarchy, przyszła wiadomość, że Karol XII spie­
szy w  te strony i ju ż  znajduje się o 40  mil od Kijo­
wa. W tedy cesarz w ezw ał Mazepę do siebie, polecając 
mu, aby pięć do sześciu tysięcy w ojska pozostawił księ­
ciu Meńszyków, z resztą  spieszył do Kijowa. Hetman 
staw ił się na rozkaz Piotra. W tedy znów otrzymano
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wiadomość, że Karol skierow ał się na Saxonią i w oj­
sko zebrane do Kijowa zostało rozpuszczone.

Piotr spostrzegłszy, źe tw ierdza kijow ska wystawiona 
je s t na miejscu niedogodnem i błędnie rozłożona, obrał 
klasztor pieczarski do ufortyfikowania i w łasnem i rę ­
kam i założył nowći twierdzę (15  Sierpnia).

Dziewiętnastego, Mazepa podał mu siedm zapytań 
dla zdecydowania.

1. Czy długo ina pozostawać w Kijowie po odje- 
żdzie jego , co czynić, czy powrócić do Baturyna i ko­
mu pozostawdć nadzór nad fortyfikacyami.

2. Jakie w ojska w ielko-rossyjskie będą przy nim 
dla obrony Ukrainy.

3. Do kogo się odnosić w ważnych spraw ach.
4. Czy posyłać Zaporożcom żołd i fundusze zbiera­

ne z przewozu perewołoczeńskiego.
5. Czy posłańca hańskiego odesłać do Baturyna.
6. Czy wezwać Zaporożców na służbę cesarską.
7. Czy dozwolić Krasińskiem u żenić się w Ma- 

łorossyi.
Monarclia rozkazał:
Naprzód załatw ić się względem fortyfikacyi, a po­

tem jeżeli zechce udać się do Baturyna na krótki czas, 
pułki w ielkorossyjskie pozostaną przy hetmanie te sa ­
me jak ie  były dotąd. Co do 3 i 6 pytania w skazał 
Gołowkiua,' posłańca hańskiego polecił odprawić, Za­
porożcom rozkazał w ypłacić żołd i summy zebrane 
z przew'ozu. Sprawcę K rasińskiego pozostawił decy- 
zyi hetm ańskiej i nareszcie 12 W rześnia w yjechał do 
Petersburga.

W  skutek polecenia Piotra, W ojnarow ski, siostrze­
niec Mazepy udał się z pięcio-tysiącznym oddziałem pod
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Lublin (io księcia Meńszykowa, Burkowski, na czele pułku 
starodubskiego Kozaków, zdobył po cztero-tygodniowem 
oblężeniu Bychów, w którym zam knął się genera ł Sien­
nicki z partyą Stanisław a.

Tym czasem  Mazepa uznał za potrzebne pojednać 
się z ludem nienawidzącym go oddawna: prosił za­
tem Gołowkina o wyjednanie manifestu, którym by ce­
sarz zapew nił Małorossyan o swojej ku nim życzliwości 
i przyrzekł im nagrodzić po skończeniu wojny w szyst­
kie straty i zniszczenia. Prośba została w ypełniona. 
Piotr prócz tego potw ierdził praw a i przyw ileje.

Budowa kijowsko-pieczarskiej twierdzy postępowa­
ła  naprzód, hetm an żalił się przed czasem o różne 
zniewagi Kozaków, pisał do Gołowkina, że ukraińskie 
wojsko znurzyło się, przez jesień i zimę a na wiosnę, 
tak (jpadło z sił. że nie przyda się do żadnej służby; 
pomiędzy nim zagęściły się choroby, a  konie po­
zryw ały się od wożenia darni, drzew a, cegły  i wapna.

Piotr rozkazał natychmiast rozpuścić Kozaków do 
domu. Hetman z przyczyny słabości pozostał w Ki­
jow ie, do 22  Listopada. W ojnarowski powrócił do 
niego ze swym oddziałem , drugi oddział s ta ł nad S łu- 
czą blisko Połonnego, obadw a Mazepa uznał za nie­
zdolne do nowych pochodów; cesarz polecił im sto­
ją c  na miejscach strzedz granic od nieprzyjaciela.

Tym sposobem (ikłe wojsko kozackie było skon­
centrow ane w granicach Ukrainy i pozostawało w  bez­
czynności; Karol zbierał hufce do w targnięcia na Ukrainę.

Tymczasem w Moskwie rozpoznawano pierwszą 
denuncyacyą Koczubeja nakaźnego hetm ana, przeciw ­
ko Mazepie tajem nie zaniesioną i badano mnicha Ni- 
kanora, który przyniósł doniesienie.
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W  miesiącu Lipcu 17 0 7  roku, dwóch mnichów szło 
z K ijowa do B aturyna i usiedli za miastem dla w ypo­
częcia, wtem zbliżył się do nich ja k iś  Kozak, za~ 
czą ł pytać к toby byli, dokąd idą, zkąd; zaczął w y­
chw alać gościnność Koczubeja i zaprosił do niego; 
mnichy poszli i zostali w prowadzeni do domu. Gospo­
darz p rzyjął ich gościnnie, nakarm ił i napoił a  pomówiw­
szy o różnych rzeczach, rozkazał odprowadzić do od­
dzielnej izby na nocleg. Nazajutrz zrana mnichy 
w ysłuchali mszy w domowej kaplicy Koczubeja, żo­
na jego  udarow ała gości i mnichy chcieli ju ż  udać 
się w dalszą drogę, ale gospodarz uprosił ich by po­
zostali jeszcze na jedną noc. Nazajutrz przyw oła­
no do ogrodu starszego z nich, by ł to Nikanor i wpro­
wadzono do altany, tu gospodarz nanowo zaczął 
w ypytyw ać go o ró d , miano, a  potem przed obrazem 
Boga-rodzicy zapytał, czy może mu powierzyć ta­
jem nicę. Nikanor przysiągł, że j ą  święcie zachowa, 
natenczas Koczubej i żona jego  zaczęli lżyć hetm ana, 
nazwali go w łóczęgą, ło trem , gw ałcicielem  praw . 
Mnich zapytał za co go tak nienawidzą. Odpowie­
dzieli, że za to, iż hetman będąc chrzestnym  ojcem ich 
córki, chciał się z nią żenić, ale otrzymawszy ich od­
mowę, nam ów ił j ą  do ucieczki z domu rodziców 
i schańbił.— O! w iem y bardzo w iele szkodliwych spraw  
Mazepy, które zm arły  jego  pisarz nam w ydał, a  gdy­
by cesarz przejeżdżał tylko przez Baturyn, natychmiast 
bym mu w szystko opowiedziała.

Mnichy zaczęli wybierać się w  drogę. Koczubej 
polecił Nikanorowi przyjechać do niego razem z ar- 
chym adrytem  i przyrzekał dać bogatą ofiarę, aby tylko 
nie omieszkali przybyć.



209

W  Siewsku Nikanor oznajm ił arcliym adrycie o przy­
rzeczeniu Koczubeja; ale ten będąc w strzym any 
ważnem i spraw y, nie przyjechał sam, lecz przysłał 
N ikanora ze swym  listem. Nikanor przybył do Ba- 
turyna w  końcu Sierpnia, a  Mazepa jeszcze by ł w Ki­
jow ie.

N azajutrz przyszła ze dworu Koczubeja do niego 
Kozaczka i oznajm iła, źe nakaźny hetman polecił mu 
przybyć do siebie bez m eldow ania, jednak  wtedy 
gdy się dowie, źe iiiemasz gości i by każdy raz 
gdy przyjdzie, zam ykał za sobą drzwi na klucz.

Ciekawość popchnęła mnicha; bezw łocznie udał się 
do Koczubeja. Gospodarz zapytał go czy nie spotkał 
kogo na wschodach gdy wchodził i czy zam knął 
drzwi za sobą? mnich odpowiedział, źe tak uczynił. 
Koczubej zaczął szczegółowo w ypytyw ać go o j e ­
go urodzenie, stopień i dawne życie, a niedowie­
rzając czy ich nie podsłuchuje k to , obszedł wszy­
stkie komnaty i obejrzał drzw i, nakoniec zapytał: 
Czy mogę powierzyć ci tajemnicę?

Nikanor przyrzekł ją  zachować i gospodarz dał 
mu do pocałowania krzyż, na znak , źe mówi prawdę. 
W tej chwili w eszła  i gospodyni z krzyżem wym a­
lowanym na drzewie i płacząc powiedziała. „ Jak  Bóg 
cierpiał na krzyżu za nas, tak my powinniśmy czu­
wać za wielkiego m onarchę.”  W szyscy troje przysię­
gli zachowyw ać tajemnicę. W tedy Koczubej oznaj­
m ił Nikanorowi, że hetman Mazepa pragnie oder­
wać się od Piotra i połączyć z Polakami, sprawić 
w ielkie nieszczęście całej monai chii rossyjskiej, u jarz­
mić Ukrainę i opanować m iasta cesarskie. Jakie m ia­
sta? zapytał Nikanor.— ł ’o później powiem odrzekł

Tom U. 27
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Koczubćj, i polecił mu jechać do Moskwy a nie- 
tracąc ani chwili, oznajmić o tern Janow i A lexeje- 
wiczowi Musni-Puszkinowi by zdążono ująć Mazepę 

• w Kijowie i zasłonić jego przed Mazepą który może 
go zabić. 'I'u dał Nikaronowi ośni dukatów  i na na j­
m ę podwód dw anaście talarów . Niedługo mnich był 
w Moskwie, podał skargę, wzięto go u a torturę, 
i wszystko com tu podał jest dosłowne jego z e ­

znanie. (*)
Zem sta w ładnąca kobiecem sercem żony Koczubeja. 

zepsuła całą  spraw ę: nakaźny hetman doświadczył 
losu każdego m ęża, którego żona zam iast zajmow^ać 
się domem i rodziną, w dziera się w spraw y męzkie.. 
Koczubej jako  nakaźny hetman winien był zw ołać 
radę w  Baturynie, oznajłnić Jej o spraw^acli hetm ana, 
okazać dowody, pism a i św iadków , ująć Mazepę w  Ki­
jow ie, uczynić publiczne śledztwm a na mocy jednozgo- 
dnego wyroku zrzucić go z lietm aństw a i odesłać do 
Moskwy pod strażą. Piotr zostałby przekonany, lecz 
tajem na denuncyacya prawie zaw sze prowadzi skar­
żącego na han iebną zgubę.

Piotr otrzym aw szy doniesienie, natychmiast ze słów' 
N ikanora w yprowadził wniosek, że zem sta za córkę 
spow odow ała Koczubeja do tak szkaradnej potwarzy; 
że nakaźny lietman podburzony przez nieprzyjaciół 
Rossyi, którzy rozrzucali po k raju  buntownicze pisma 
drukow ane zagranicą po rusku, zaniósł skargę, któ­
rej skutkiem  może być w ojna domow'a i rozruchy. 
Tem więcej utw ierdziła monarchę o tern mniemaniu 
okoliczność, że Koczubej do tak ważnego doniesienia 
nie m ógł znaleść naw et pew niejszego posłańca, ja -

(* }  Histoi’va Małorossyi M. łMnrkiewicza T. II. sir. 394.
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kiegoś przyjaciela, k rew n eg o . zresztą poświęconego 
sługę, ale m usiał użyć w ędrownego mnicha.

Piotr Wielki zajęty był w ówczas w 'ojna. rozkazał 
przeto odłożyć do sposobniejszej chwili rozpoznanie 
tałszyw ęj (lenuncyacyi i udał się do Polski. Tym cza­
sem Koczubej nie słysząc w cale co się dzieje z jego  
posłańcem i skargćj. podżegany zem stą j>rzedsięwziął 
drugą.

W4ziiavvszv o swym zamiarze jtrzed przyjacielem, 
byłym pułkowMłikiem pułtawskim Iskrą i setnikiem 
tegoż pułku K ow ańką, oraz i krew nym  Iskry księ­
dzem Sw ietajłą, otrzym ał radę, aby w ysła ł do Moskwy 
Piotra .laceńkę mieszkańca Pułtaw*y z ustnem donie­
sieniem o zdradzie. .laceńko udał się do cesarskiego 
spow iednika, a  ten przedstaw ił go cesarzewiczowi 
Ale:xemu Piotrow iczow i; cesarzewicz polecił donosicie- 
lowi w łasnoręcznie napisać to wszystko co Koczubej 
kazał mu powiedzieć. Jaceńko napisał następującą 
notyskę :

1. Hetman Mazepa m a zmowę z królem le sz czy ń ­
skim i zam ierzył poddać się jem u  z ca łą  M ałorossyą, 
układy w tym przedmiocie prowadzi z jezuitą  Z ałę- 
skim, którego tajem nie trzym a w zamku swym w Bo- 
cłiniaczy, o dwie mile od Baturyna i którego co noc 
przywozi do niego jego  pisarz Orlik.

2 . Kiedy je ch a ł od cesarza do Baturyna Alexander 
K ikin, w tedy hetman usłyszaw szy jakoby  sam mo­
narcha je ch a ł zaraz za K ikinem , postaw ił wokoło 
domu sw ego trzystu sierdiiików^ z nabitą bronią, roz­
kazał im być w  gotowości i strzelać do wszystkich 
wchodzących do pałacu nie oszczędzając nikogo. Ale 
ujrzaw'szy że sam  tylko przyjechał Kikin z łaskaw'em
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e(?«arskiem s ło w e m , rozkazał sierdiukom rozejść się 
do domów.

3. Tajem nie w ysła ł pew nego pisarza na Zaporoże 
i rozkazał m u nauczyć Kozaków, że cesarz postanow ił 
zburzyć Sicz, a ich wszystkich wyniszczyć.

4. Pew nego razu powiedział, że dobrze je s t przy­
jaźn ić  się z P olakam i, bo może nam będzie pod niemi 
lepiej. Resztę opowie dokładniej sam Koczubej gdy 
ujrzy cesarza.

Ct sarzewucz odesła ł Jaceńka i spowiednika z tern 
pismem do o jca . Piotr rozkazał rozpoznać skargę ze 
w szelką skrupulatnością.

Działo się to w  Styczniu 1708  roku.
W  m iesiąc później Iskra posła ł Sw iata jłę  do pu ł­

kow nika acbtyrskiego O sipowa, z zawiadomieniem, że 
przysłany je s t od K oczubeja i ma mu odkryć nader 
w ażną tajem nicę; lecz należy im się z jechać , tak  aby 
nikt o tern nie wiedział.

Trzynastego Lutego Iskra przybył na folwark do 
Osipowa i oznajm ił mu, że obadw a z Koczubejem prze­
konali się o zdradzie Mazepy, o jego  układach z Le­
szczyńskim i W iśniowieckim  i zamiarach w ydania ce­
sarza w ręce nieprzyjaciół lub zam ordowania. Przytem 
pow tórzył ów rozkaz wydany serdiukom w czasie przy­
jazdu Kikina, z tą  jednak zm ian ą , że hetm an rozkazał 
im dać ognia do monarchy. Nakoniec opowiedział na­
stępujące okoliczności spisku, w obudwócb skargach 
nie zamieszczone.
- W  czasie upłynionego adw entow ego postu, Mazepa 
m iał zam iar napaść na m iasta m ałorossy jsk ie , ale gdy 
Dniepr przez ca łą  zimę nie s ta n ą ł, przeto m usiał odło­
żyć zam ysł. Obecnie udał się ze wszystkiem i swojemi
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posiłkami i sierdiukam i do P ry łuk i, gdzie rozkazał 
przybyć i gorodowym Kozakom i zam ierzył iść złamtąd 
ku Dnieprowi, potem do B iałejcerkw i; tam połączy się 
z Leszczyńskim i W iśniowieckim i rozpocznie wojnę 
z cesarzem . W ojska zadnieprowskie są  mu poświęco­
ne, teraz przeszłe tam w szystkie bogactw a sw oje, a  re ­
sztę uwiezie z sobą. By wzburzyć wojsko i lud przeciwko 
cesarzow i, nałożył na  ca łą  ludność najcięższe podatki; 
od każdego mieszczanina i Kozaka bierze po talarze od 
konia, od wołu po pół ta la ra ; czerni cesarza jakoby  on 
rozkazał ściągać te pobory, a sam za owe pieniądze szty- 
ftuje nowe pułki sierdiiickie; daw nym  w ydał naprzód 
żołd za trzy miesiące. Aby więcej jeszcze zniechęcić lud, 
rozgłosił, że Piotr postanow ił Kozaków zamienić w  w oj­
sko regu larne , za co to wojsko nadzw yczaj się obu­
rzyło i oczekuje tylko b|>̂  Mazepa podniósł cliorągiew 
buntu. Zaporożcom zaś mówi o rycliłem zniesieniu 
Zaporoża, W szystka starszyzna i pułkow nicy w iedzą 
o jego  zam iarach ; ale jedni z przychylności, drudzy 
z bojaźni, inni nareszcie znając cesarskie w nim zau­
fanie, milczą. Najlepiej zna wszystkie tajem nice spisku 
pisarz Mazepy Orlik , gdyż przez jego ręce przechodzi 
ca ła  korrespondencya hetm ańska.

Osipów spisaw szy denunCyacyą, odesłał j ą  do Kijo­
w a, do księcia Dymitra Michałowicza G olicyna, radząc 
mu, by strzegł Kijów od Mazepy, a  gdy ten przybędzie 
do Kijowa, by go przytrzym ał, nie dozw alając oddalić 
się do B iałejcerkw i. Jeżeli bowiem Mazepa i pułki jego  
w ejdą do tego m iasta , wtedy już nic nie m ożna mu 
będzie uczynić i należy spodziewać się wielkiego nie- 
.szczęścia, albowiem Mazepa posiada znaczne siły; lecz 
wszystko to należy do czasu ukryw ać troskliwie, bo-
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лѵіет ktoś z bliskich monarszych sekretarzy i księcia 
A lexandra Daiiiłowicza. donosi mu o w szelkich spra­
wach państwa. Jeżeli więc o tern dowiedzć} się. na­
tychm iast dadzą znać hetmanowi.

Piotr zajęty Szwedami, zlecił śledztwu tej sprawy 
przyjaciołom  M azepy: Golowkinowi i Szalirowi,- a Ma­
zepie rozkazał wyjść z w cjskam i z Batury na. Na po­
czątku iaitego hetm an‘s taną ł nad Dnieprem naprzeciw 
Trechtymirowa. w Isońcu miesiąca był już ŵ Chwasto- 
wie. Tam dowiedział się o denuncyacyach Nikanora, 
i Jaceńka i natychm iast napisał <]o cesarza przez .lana 
Skoropackiego swego krew nego, który \vówczas był 
już  pułkow nikiem  starodubskim .

„N ajjaśniejszem u P iotrow i!, z Bożej łaski ete.
Iwan Mazepa etc.

„Chociaż już z przyczyny późnego wieku, słabości, 
i zm artw ień, przybliżającem u się do bram y wiec zności. 
nie należałoby tak gorąco domagać się oczyszczenia 
honoru i niepokoić was, mojego monarchę, obciążonego 
spraw am i narodu, państw a i w ojem iem i; ale jednak 
starając się c a łą  d u szą , w szystkiem i siłam i, nie o dobro 
obecne ale o to by i po śm ierci nie pozostawała w ustach 
narodu pamięć o mnie jako  zdrajcy, bym i po śmierci 
mojej d la  moich następców hetm anów  służył za przy­
kład niezachw ianej wierności ku w aszej cesarskiej mo­
ści, dziś ośmielam się przystąpić do tronu na prawdzie 
i praw ości ugruntow anego, przed nim z gorzkiemi łzam i 
i pokorą , pokłonem do stóp w aszych schylając sko ła­
taną  m ą głow ę, z ścieśnionem smutkiem sercem użalam 
się przed tobą na moje ostatnie nieszczęście. Od począt­
ku mego ciężkiego urzędu do dzisiaj, szkaradna złość 
nienawistnych mych nieprzyjaciół nie ustaje, ale wzra-
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sta i odnawia się. Otrzym ałem z Pułtaw y pew ną w ia­
domość. że mieszkaniec tameczny nikczemnego pocho- 
łlzenia. ochrzczony żyd, Piotr Jaceńko, posiadający 
w  Pułtaw ie dom. żonę i dzieci i trudniący się w  pułku 
achtyrskim w edług żydowskiego zw yczaju arendami, 
nie sam z siebie, ale nauczony od kogoś z mych pod­
w ładnych, został wyprawiony do Moskwy z nowemi 
kłam stw am i i potw arzam i, podał w łasnoręczną ja k ą ś  
powiastkę przechodzącą wszelkie k łam stw a , jakobym  
był waszej cesarskiej mości niewierny.

Ale nie dosyć było dla mych zawistnych jednego 
kłam cy, oni i drugiego jak iegoś mnicha jeszcze w pierw  
w ysłali do Moskwy. I mnich ten naprzód rozsiew ał 
szalone rzeczy o mym honorze, pragnąc m oją sław ę 
w proch obrócić, a  potem widząc że w szyscy szydzą 
z n iego , podał na  mnie denuncyacyą, więcej śmiechu 
ja k  w iary godną. Ja  który ojcu i bratu waszej cesar­
skiej mości nieskazitelną, poddańską w ierność dokazu­
jąc , byłem  niezachw iany licznemi pochlebnemi obietni­
cam i, ale jak  pomazańcom Boskim zachow ałem  pra­
w ość, służyłem  i służę wiernie i szczerze, do końca 
dni moich, póki nie okr^’je  mnie cień śmierci winienem 
służyć. Lecz aby nie mnożyły się te potw arze, psujące 
wierne sługi w asze ja k  dobrą rodzinę; dla udowodnie­
nia kłam stw  potw arców , dla udowodnienia mej n iew in­
ności i w iernej służby, w  której nie szczędząc życia ani 
zdrowia i pragnąc umrzeć bez skazy trzydzieści ośm 
lat pozostaję; posyłam  do waszej cesarskiej mości pu ł­
kow nika starodubskiego Jana Skoropackiego, sędziego 
tegoż pułku Jana Romanowskiego, sędziego perejasła- 
wskiego Iw ana B yrła , kancelistę w ojskowego Daniela 
Bołbotę i żebrzę dla siebie u waszych iiaj m iłosierniej-
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г <szych stop, na tego potwarcę Jaceiika i owego mnicha 

decyzyi, i ze łzam i b łagam  w aszą cesarską mość, byś 
raczy ła o tych potw arzach i denuncyacyach przeciwko 
mnie zaniesionych, wojewodzie waszem u w Kijowie, 
księciu Dymitrowi Golicynowi, lub komu innem u , w y­
prowadzić śledztwo i do tego śledztw a owych potw ar- 
ców przysłać do Baturyna na sąd , ja k  niegdyś mnicha 
Salomona. Nie dla czego innego proszę o śledztwo, sąd 
i św iętą spraw iedliwość na Jaceńkę i m nicha, ja k  dla 
tego, źe tutaj w  kraju  przezemnie rządzonym, m uszą 
ukryw ać się podburzający przeciwko mnie ludzie, któ­
rzy zazdroszcząc łaskaw ej dobroci ku mnie w aszej 
cesarskiej mości i p ragnąc zaspokoić sw ą pychę, nam ó­
wili ich do tych k łam stw , potwarzy wyuczyli i do car­
skiego grodu Moskwy posłali. O tak ą  łaskę i dobro­
dziejstwie nieskończenie z najgłębszem  uszanowaniem 
i gorzkiemi w  mem um artw ieniu łzam i błagam   ̂ ca łu ­
ją c  w szechw ładną praw icę dzierżącą sprawiedliwość 
i w ładzę .”

w Chwastowie, 2 4  Lutego 1708 roku.
/Ale posłańcy Mazepy zminęli się z cesarskim  kuryerem , 

wiozącym do niego list P iotra 1. List ten dowodzi, ja k  
nieograniczone zaufanie wielki monarcha, który rzadko 
m ylił się na ludziach pokładał w Mazepie.

„P an ie  hetm anie l Przed przybyciem mojem do /Mo­
skw y, przyszedł mnich z podobnąź skargą, ja k  niegdyś 
Salomon, pragnąłem  ściśle dochodzić od kogo ona po­
chodzi, lecz odjazd mój do Polski przeszkodził temu 
i odłożyłem spraw ę do swobodniejszego czasu. Ale gdy 
złe nigdy nie może leżeć spokojnie, przeto dzisiaj znów 
i już  nie przez m nicha, ale przez umyślnych posłańców 
w yjaw ili się, nie kryjąc, Koczubej i Iskra. Sądzę że ich
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wspólnikiem je s t Apostoł. W idząc to, obawiam sig już  
odkładać dłużej łp spraw ę i dlatego jako  człowiek o* 
wi w iernem u oznajmiam w am , jak  łych łotrów  pojmać; 
albowiem sądzę, że w tej spraw ie ukryw a się w ielki 
zamach i szkaradny spisek. W zględem  pojmania ich 
objawiam  w'am moje zdanie. Odprawiemy ich posłań­
ców jak  gdybyśmy im wierzyli i polecimy, by Koczu- 
bej i inni dla lepszego objaśnienia spraw y przyjechali 
do nas sami. Gdyby jaw nie  posłano po nich, nieza- 
wodnieby uszli; ale tern podejściem spodziewamy się 
ściągnąć dw^óch, a  Apostołka złowiemy podobnymźe 
sposobem. Posyłam  przez tegoż posłańca jaw4iy do 
w^as list, w  którym napisano, byś od siebie posła ł do 
Baturyna nieco Kozaków z dobrym dowódcą; tym  
komendantem wyznacz A postoła, a w tedy będziemy 
mieli w  ręku wszystkich trzech. Jeżeli możesz i innym 
sposobem ich pojm ać, to nie tracąc czasu, okuj ich 
i dostaw do nas; lecz jeżeli się obawiasz by nie uciekli, 
zatem lepiej uczyń ja k  piszę; a dopokąd nie zostaną 
pojmani, milcz o spraw ie jakbyś nic nie w iedział. D wa 
pułki zatrzymane w- Sm oleńsku, dzisiaj posyłam  do 
w as, przytem proszę, nie miej w  tym przedmiocie ża­
dnego sm utku ani zm artwienia.

w Moskwńe, dnia 1 Marca 1708 roku.
Radość Mazepy z odebrania tego własnoręcznego listu 

cesarza, z tryumfu nad nieprzyjacielem była nieopisana, 
lękał się jednak jaw nie  aresztować pułkow ników , by 
inni ich koledzy nie powstali przeciwko niemu. Piotr 
polecił tymczasem Gołowkinowń podziękować piśm ien­
nie Osipowowi i Iskrze, za wierność i gorliwość i w^ezwał 
ich przez kapitana Dubańskiego, by przybyli do m onar­
chy dla złożenia ustnych objaśnień, jakoteź dla odebra- 

lom IL 2 8
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nia nagród. Gołowkiii nap isał zarazem do Kijowa, do 
Golicyna, by na żądanie Dubańskiego d a ł mu pomoc 
dla nadzoru nad denuncyantam i, pod pozorem ocbro- 
nienia ich. W szystko to m iało być w ykonane w ta je­
mnicy.

Jaceńko został szczodrze obdarzony i odesłany z Du- 
bańskim do Pu łtaw y i listem od Gołowkina do Koczu- 
beja; w  którym minister z polecenia cesarza w zyw a 
nakaźnego hetm ana na konferencyą, oznajmia mu przy- 
tem , iż posłany został do niego oficer gw ardyi, dla 
ustnego oznajm ienia mu o m iłościw em  przyjęciu skargi 
i dla bezpiecznego przeprow adzenia go do cesarza.

W  tym także czasie Piotr odpisał przez Skoropackie- 
go Mazepie, pow tarzając przyrzeczenia, że nie daje 
żadnej w iary potw arcom , a  jego  ła sk a  nigdy się nie 
zmieni. Ze swej znów strony, Szafirów i Gołowkin uspa­
kajali h e tm an a , donosząc, że dwaj oficerowie w ysłani 
zostali po Koczubeja i I s k rę , jeżeli obadw a przyjadą, 
zostaną aresztow ani, a tym sposobem w yrw any zostanie 
z Ukrainy korzeń buntu.

Mazepa odpisał Gołowkinowi;
„W asza  VVielmożność zd jąłeś po części z mej duszy 

ciężki i nieznośny sm utek, z przyczyny którego św iad­
czę się Bogiem, zaledw ie w łóczę życie. Zm artwienia 
te powiększyły chorobę i niemoc, które mnie popychają 
do grobu. Potw arzy się nie lę k a m , ona nie zmieni mej 
wierności. Ale obawiam się aby na blankietach z mym 
podpisem i pieczęcią w ojskow ą, które daw ałem  Koczu- 
bejowi nie napisał cokolwiek przeciw nego mojej w ier­
ności. Także gdyby Iskra, znany kłam ca, posiadał ja k i 
list od pisarza lub koszow ego, temu nie należy w ierzyć, 
tam napiszą w szystko co zechce. Pisarz koszowego je s t
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mu szczerze poświęcony, bo przez niego został na  pisa» 
rza tam wyniesiony e tc .”

Mazepa tym czasem p ragnął ująć przeciwników, w y­
s ła ł  naw et oddział Kozaków, ale oni już  w yjechali 
na w ezw anie Gołowkina. Tow arzystw o ich było nastę* 
pujące: К oczu bej. Iskra, Osipow, Sw iatajło , Jaceńko, 
Kowańko, Kolczycki, Głucliowiec, obaj pisarze Koczu- 
beja, oraz ośmiu s ług .

Ośm nastego Kwietnia przybyli do W itebska i stanęli 
za miastem. W  W itebsku była g łów na kw atera cesa­
rza, ale Piotra już  tam nie było. Gołowkiu i Szafirów 
byli prezydującem i przy śledztwie i sądzie.

W ezwano najprzód Osipowa i gdy ten potwierdził, 
że wszystko co napisał do Golicyna było podane przez 
Koczubeja i Iskrę, przywołano obudwóch, przyrzeczono 
im cesarską łaskę i zażądano szczegółow ych dowodów.

Koczubej podał następujące 27  kategoryi obwinia­
jących  Mazepę, dla rozpoznania:

1. W roku 1706 będąc w  M ińsku, hetman m ów ił 
sam n a  sam ze m ną , że księżna Dulska przyrzekła 
wyjednać mu przy pomocy Leszczyńskiego, który je s t 
je j krew nym , księztwo czernichowskie, z tytułem  księ­
c ia , a  w ojsku m ałorossyjskiem u w szelkie wolności 
i przywileje. Miało to m iejsce w  domu księżnej w  w io­
sce Białokrynicy, kiedy Mazepa trzym ał z nią do chrztu 
księcia Iw ana Wiśniowieckiego;^ hetm an z księżną je s t 
w ścisłej przyjaźni. Dulska pomiędzy wielu podarun­
kami p rzysłała  mu łóżko i m uzykantów, którzy dotąd 
przy nim się znajdują.

2. Mazepa prześladow ał hetm ana polskiego Ogiń­
skiego, za to, że on jeden  trzym ał się strony cesarza, 
kiedy wszyscy już odstąpili.
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3. Cieszył sig wiadomością, źe kroi August odjechał 
do Saxoiiii i ob jaw iał przychylność Karolowi XII.

4. Kiedy w roku 1707 zostałem  przysłany do niego, 
z wiadom ością o spustoszeniach sprawionych przez Sien­
nickiego około Propojska, to hetm an tak okazał się na 
to obojętnym , że cały  dzień ani razu o tern nie wspo­
m niał.

5. Kiedy jedenastego M aja przyjechał do niego Ъо- 
ja r  Iw an M usin-Puszkin i potem oddalił po długiej 
z nim rozm owie, w tedy hetm an przyzw ał mnie i Skoro- 
packiego, m ów ił że i cesarz już  wie o tern, iż Siennicki 
pobił jeg o  w ojsko i śm iejąc się z tego, na znak radości 
pił wino i łraktow^ał obydw ócb, wznosząc zdrowie Dul- 
skiej, sw oje i nasze.

6. Mówił do K oczubeja, źe król szwedzki prosto 
z Saxonii pójdzie do Moskwy przez P olskę, z nieza­
chw ianym  zam iarem  złożyć cesarza i na jego m iejsce 
wynieść innego, jak  uczynił w Polsce. Leszczyński 
z Rejnszyldem  zbliżą się pod Kijów. A gdy ja  w iedząc 
o tern m ów ił M azepa, prosiłem cesarza o pomocnicze 
wojsko, cesarz odpowiedział mi, że u nas dosyć jest 
w ojska tak kozackiego ja k  rossyjskiego w' Kijowie, 
a w ięc przyjdzie nam połączyć się z wojskami Stani­
sław a.

7. Kiedy Koczubej zaręczył sw ą córkę Czajkiewi- 
czowi i przybył prosić liełm ana o zezwolenie, to lubo 
hetman nie odmównł mu tego , jednak kazał odłożyć 
wiesele, m ów iąc: kiedy będziemy z Polakami wtedy 
znajdzie się dla tw ej córki lepszy mąż ze szlachty pol­
skiej, chociażbyśmy się im nie poddali dobrowolnie, 
to nas zawmjują i niezawodnie będziemy do nich nale­
żeć, Koczubej w yszedł; oznajm ił o tern żonie, a naza-
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ju trz opowiedział i swatow i Czajkiew iczow i, potem 
uprzedzając złe, za wspólną zgodą połączyli dzieci.

8. Dwudziestego osmego M aja, biskup serbski R u­
fin b y ł u betm ana, sły sza ł jego  użalenia się na cesarza, 
który w ym aganiem  od narodu dani w koniach kraj 
ugniata. Przybywszy od betm ana Rufin, opowiadał o tern 
Koczubejowi.

9. Dwudziestego dziewiątego Maja, Mazepa z córką 
Koczubeja trzym ał do chrztu dziewczynę żydowską, 
zatrzym ał córkę na obiad i mówił do n ie j: „O j Rossya, 
jak  ona silnie chw yta w s\^e pazury m ałorossyjską 
U krainę.”

10. Czajkiewicz otrzymał z obozu z pod Kijowa, 
20  W rześnia, od wiernego kancelisty Lisicy następują­
cą k a rteczk ę : „W  Kijowie przy hetmanie znajduje się 
ksiądz jezuita  Załęski rektor Winnicki, który m ów ił do 
wielu osób w  Pieczarskiej twierdzy, by Kozacy nie 
lękali się w ejrzenia szwedzkiego, albowiem Szwedy idą 
nie na  nich. ale na Rossyę. VV̂ innym czasie m ón ił: 
nikt nie wie gdzie ukryty jest ogień i żarzy się, ale 
wkrótce on w ybuchnie.”  W następnej kartce pisał pod 
dniem 4  Października, że jedna [tani słyszała  sam a, jak  
hetmati ła ja łP o rtę  za to, że zabrania łatarom  być z nirn 
w jedności.

11. Mazepa otrzymawszy 8 Października jak ieś  listy 
z Mińska, do późnej nocy przy muzyce w eselił się 
z pułkow nikam i przyłuckim  i rnirgodzkim. a nazajutrz 
posłał Załęskiem n odpowiedź.

12. Dziesiątego Października przybył do hetm ana 
w ittteresie służby pisarz pułtaw ski, lecz sługa hetm ań­
ski Dmitro nie dopuścił go do hetmana, mówiąc że 
hetman zam knąw szy się z pułkowtiikam i, czyta tpa-



222

kłat Iiadziacki, zaw arły pomiędzy W ycliowskim  i Po­
lakam i.

13. Około 10 Grudnia 1707 roku, w  czasie bytności 
Mazepy w Baturynie, zatrw ożyła go w ieść o rycliłem 
przybyciu do niego Kikina i za nim cesarza, który za­
m ierzył zabrać hetm ana do Moskwy. Mazepa zebrał 
3 0 0  serdiuków , oddał pod rozkazy pułkow nika Czecze- 
ła, rozkazał im nabić bronie i strzelać do monarchy. 
A to tak rzete ln ie , że słudzy hetm ańscy na drugi dzień 
mówili do sądow ego kancelisty Andrzeja Piew nego, iż 
ca łą  zeszłą noc stali pod bronią.

14. Orlik spo tkał przed Bozera narodzeniem jadące­
go do Baturyna jezuitę Załęskiego i w prow adził go 
tajem nie do hetm ańskiego zam ku pod Bachmaczem, zkąd 
przywoził go do hetm ana nocami.

15. Hetm an mówił, że gdyby ktokolwiekbądź ośmie­
lił się sprzeciw iać jego  przedsięwzięciom, zostałby przez 
niego zamęczony na śmierć.

16. Mazepa oddaw na znosi się z białogrodzkiemi 
i krym skiem i Tataram i za pośrednictwem pułtaw skich 
Kozaków, K undaczeńka i B yjew skiego, których tam kil­
ka razy posyłał z ustnemi zleceniami.

17. W roku 1707 , 10 Czerwca, Mazepa będąc w  do­
mu Koczubeja podchmielony, gdy zaczęto pić za jego  
zdrow ie, w estchnąw szy rz e k ł: „cóż mi za szczęście 
podobne istn ien ie , nie m ając nigdy stałej pewności 
życia, zaw sze oczekując obucha ja k  w ół, a  kiedy Koczu- 
bej odszedł do drugiego końca stołu, on zw racając się 
do gospodyni która stała przed nim, zaczął chwalić 
W ychow skiego i Brzucliowieckiego, którzy zamierzyli 
wybić się* z te j ,  ja k  nazywali niewoli rossyjskiej. 
W  czernby, m ów ił— i dosięgli celu, gdyby im nie prze-
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szkadzali źli ludzie, jak  Puszkarz i inni. Tak i ja , 
m ów ił dalej Mazepa, myślę o sw ej całości i wolności 
w ojska, ale ilekolw iek razy napom ykałem  tw em u m ę­
żowi; nic mi nie odpowiedział i nie mam od nikogo 
pomocy; przytem hordy tatarskie nie są  wolne mi po­
m agać. N am aw iałem  liana i dziś jeszcze w ysłałem  
do niego agę, ale sułtan turecki zabrania mu przystać 
na moją propozycyę.”  Kancelista Lisica pisze do Ko- 
czube ja , że i \v Kijowie hetm an toż samo w iele razy 
m ów ił do pułkowników.

18. Hetman m ów ił do tych pułkow ników : „W ielu  
mniema, że przygotow uje na mego następcę W ojna­
row skiego (siostrzeniec M azepy), ale tego w cale nie 
chcę. Pozostaw iam  to wolnem u wyborowd a naw et 
jestem  gotów , złożyć hetmaństwo jeżeli \vskaźecie 
kogoś godniejszego, któryby m ógł w am  powrócić w ol­
ność. Ale jeżeli oddajecie mi hetm aństwo, to winiliście 
w e w szystkiem  być mi posłuszni i za mym przykładem  
postępować. N akłoniłem  do przymierza poprzedniego 
bana, ale został zmieniony, dzisiejszy z początku zga­
dzał się, a  potem okazał się przeciwnym. W szystkie 
moje posłannictw a do n iego, jako  też do paszy syli- 
stryjskiego są  nadarem ne. A więc należy nam zgodnie 
z królem S tanisław em  w ziąć się za szable.”  I dziś het­
man nie przestaje korrespondować z hanem  i paszą.

19. Do tych posyłek używa swych sług  Polaków, 
których m a bardzo wielu.

20 . W brew  zakazowi monarchy, przeprow adza na 
prawy brzeg Dniepru ludzi. Jego m atka ksieni kijow sko- 
pieczerskiego klasztoru, tutejszymi ludźmi osadziła tam  
liczne słobody. A z powodu różnych jego  ucisków 
i pozostali tutaj p ragną się także przenieść.



224

21 . Zabrania Małorossyanom wchodzić w m ałżeń­
skie i inne przyjazne stosunki z W ielkorosyanam i, a  na­
w et ugaszczaó ich clilebem i solą.

22. W cale nie stara sip o ufortyfikowanie miast 
m ałorossyjskich 5 by nie miały obrony od nieprzyja­
c ie la , a swój dom Gonczarówkę mocno obw arow ał.

23 . W m aw ia w Zaporożców, że cesarz zam yśla 
ich znieść i burzy przeciwko m onarchy. Kiedy przy­
szła  wiadomość, że Zaporoźcy połączyw szy się z T a­
ta ram i, zam ierzają w targnąć w pułki słobodzkie, to 
M azepa na jednej biesiadzie powiedział  ̂ Niechby 
działali kiedy m ają  dzia łać , ale nadarem nie rozgła­
szają wieści jakby  się drażnili.

24 . .Jeden blizki Mazepy niedawno fetując wiele 
osób, z powodu wszczętej rozm owy o dawnych wmj- 
nach z fa ta ram i, rzek ł: dajcie tem u pokój, Tatarzy 
niedługo nam się przydadzą.

25 . Siódmego W rześnia 1707 roku, hvow ski mie­
szczanin Rusanow icz będąc w B aturynie, m ó w ił, że 
przyw iózł do hetm ana listy od S ieniaw skiego, Tarły, 
Chm ielew skiego, Potockiego i innych panów, że o mało 
nie w padł w  ręce Rossyan na drodze, i dla tego 
prosił hetm ana, by odpowiedzi posła ł przez kogo in­
nego; że Sieniawski polecił mu dowiedzieć się o spra­
wcach Ukrainy, o przychylności ku Polsce Kozakówc, do­
wieść hetmanowi niepodobieństwo utrzym ania się cesa­
rzowi przeciwko Szwedom i że jedyny środek dla do­
bra Ukrainy zgoda z Polakami. WtęiJy hetman przy­
s iąg ł, że sercem i duszą je s t Polakom przychylny,

26 . Inny mieszkaniec Iwow^ski, chytry i bogaty 
szwedzki partyzant, przyjeżdżał do Kijowca, jakoby 
dla zamiany stu tysięcy rubli na czeehy;
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przyjąw szy go łaskaw ie , polecił rozmienić inu 20  
tysięcy ze skarbu wojskowego.

Następnie Koczubej doniósł o nieprawnie przyw ła­
szczonych sobie przez Mazepę dochodach, o jego bogac­
twie, a  nakoniec dołt^czył p ieśń, która m iała być 
przez hetm ana ułożona i w której widoczne są jego 
•zdradzieckie uczucia.

Skarga ta była rzetelną, ale źle Fiapisaną. W szyst­
ko co nie jest wsparte gruntow nem i dowodami 
w  skardze , jest gorzej jak  nieużyteczne, albowiem 
szkodzi temu co można dowieść.

I tak: ustęp drugi nie był uzasadniony św iadkam i, 
na trzeci Mazepa m iał prawo odpowiedzieć, że w e­
wnętrzne uczucia jego  nie mogły być wiadome Ko- 
czubejowi. Na czw arty, że nie lubi mówić o tern 
co mu przykrość spraw ia, w 6, 7, 9 i 15 Koczu­
bej pow oły\¥ał się na córkę i syna, którzy za św iad­
ków przyjęci być nie mogą. Dwudziesty drugi nie 
m ógł naw et być przedmiotem skargi. Dwudziesty 
szósty także do niczego nie doprow adził, albowiem 
Rusanowicz i panowie polscy nie mogli być bada­
ni, ale za to ustęp pierwszy, piąty, ósmy, dziesiąty, 
jedenasty, dw unasty, trzynasty, czternasty, szesna­
sty, siedmnasty, ośmnasty, dziewiętnasty, dwudzie­
sty pierwszy, dwudziesty czw arty, m ogły być do­
wiedzione, lecz sędziowie nie wezwali, ani słuchali 
powmłane osoby, jakoto kancellistę L isicę, O rlika, 
Kondaczeńka, Byjewskiego i innych, zapytali czy by ł 
kto obecnym . gdy iietman m ówił rzeczy wyrażone 
w ustępie I , () i 7 ?  Nikt prócz mnie, odpowiedział 
Koczubej. Córka mi o tern powiedziała, gdy go za­
pytano o ustęp 9. Andrzej Piewny to mi powie-

Tom 11. 29
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dział, odrzekł na punkt 13. Na 1 4 , Lisicy powie­
dział sługa W ojnorow skiego. a mojej żonie żona 
Orlika.

Co zaś do punktu 17. Mazepa mówił-wspomnione 
w yrazy półgłosem  i nikt im się zupełnie nie prz\'- 
słuchiw ał. Karteczkę otrzym aną od Czajkiewicza ty­
czącą kijowskich rozmów' podarł, uw ażając j ą  niebez­
pieczną. O Zaporoźu wszystko s ły sza ł od Zaporożców 
ale od kogo w szczególe nie pam iętał.

Takie było pierw'sze badanie Koczubeja.
Następnie w ezwano Iskrę —  ten oznajm ił, że po­

sy ła ł Sw iatajłę do pułkow nika Osipowa z zezwole­
nia Koczubeja. [totem sam się z nim w idział i w'szyst- 
ko co napisał Osipow do Golicyim. napisał z jego  
słów . O zw iązku Mazepy z l.eszczyńskim i W iśnio- 
wieckim słyszał wszystko od Koczubeja; w szystkie 
inne zeznania jego były zgodne z Koczubejem.

Sw iatajło. łaceńko. Kolicki. Głuchów iec. nic także 
nie zeznali korzystnego dla s|)raw'y, w'szystko co 
wiedzieli, w zięło jutczątek od Koczubeja i jego  żony. 
a lubo .laceńko twoerdził. że sły sza ł o zdradzie het­
m ana od syna Grzegorza G ercyka. który przyby­
w szy 0(1 wmjska m ów ił: u nas w wojsku wszystko 
dobrze, tylko w'krotce będziemy 'wszyscy z Lachami 
i od Czernysza sługi który przywdózł pułtaw skiem u 
Protopopowi rymolejowd kartkę w którty napisano by­
ło, że co przysłany Itędzie mówił, trzeba mu w ie­
rzyć i o tern donieść gdzie należy, bo cesarski ukaz 
został sponiewierany i wyśm iany przez Mazepę.

Lecz sędziowie nie zwuńcili uw agi ani na Czer­
nysza, ani nie zapytali Protopopa I'ymoleja z jak ie- 
rai skargam i przyjechał ów' sługa, ani naw et zapy-
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tall о ową karteczkę, ale spostrzegłszy sprzeczność 
nic nie znaczącą w zeznaniach Koczubeja i Iskry, 
to je st: jeden tw ierdził że Mazepa rozkazyw^ał strze­
lać nie oszczędzając nikogo, inny. że kaza ł dać 
ognia do cesarza, stawili więc skarżących do nao­
cznej konlrontacyi, której tow-arzyszyły groźby. Zmię- 
szany Koczubej pow iedział, że nigdy nie m ów ił 
Iskrze o zamiarze hetm ana zabicia monarchy ŵ B a­
tury nie. Iskra oświadczył, że żona Koczubeja była 
świadkiem ti^ mowy. Koczubej zaparł i wzięto ich 
na tortury.

Rozpoczęto od Iskry, zapytano go z czyjej pod- 
mowy donosi na hetm ana, czyli jak ie j fakcyi, lub też 
nam owy nieprzyjaciela. ?

Iskra odpow iedział, że żadnej namowy nieprzyja­
cielskiej nie było. że już  dw a lata jak  Koczubej 
podmawiał go do sk a rg i, zapew niając, że czyni to 
z poświęcenia dla monarchy. Sam z siebie nic nie 
s ły sza ł o zdradzie hetm ana, że Koczubej radził z Apo­
stołem i Czajkowskim, by po zrzuceniu Mazepy obrać 
hetmanem Apostoła.

Koczubej przerażony m ękam i, przyznał, że zabój­
stwo cesarza zamierzone przez Mazepę, zostało zmy­
ślone przez niego z nienawiści, że całe  jego  donie­
sienie je st fałszyw e. Koczubej byłto starzec osła­
biony, nic dziwnego, że bojaźń go złam ała.

W ydano zatem następujący w^yrok:
„Achtyrskiem u pułkownikowi Teodorowi Osipów, 

w ydać za okazaną przezeń wierność pochwalny list, 
który zapublikow ać w całej Ukrainie i pułkach sło- 
bodzkich. Jego pisarza, zostającego pod strażą 
uwolnić.
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Jaceńka uwolnić z w arunkiem , by nigdy nie po­
w racał do Małorossyi.

S w ia ta jłp . syna jego i nuiicba N ikanora, zesłać 
ko klasztoru sołowickiego. nigdzie icli ztamłąd nie 
wypuszczać, a jeżeli Sw iatąjło zechce przyjć]ć regu- 
łg  zakonną, postrzydz go.

K owańkg. K ołczyckiego, (jiłuchowa i sługi Iskry 
oraz K oczubeja. zesłać do A rchangielska i zacią­
gnąć do w ojska, lub na co sig przydadzą, w edług 
uznania tamecznego gubernatora.

Apostoła i G zernysza. zamigszanycli w skardze; 
Avydać hetm anow i i ukaranie obydwóch jem u pozo­
stawić. Koczubeja i Iskrg ukarać śmiercią w w ojsku 
zapór oźskiem .”

Stolnik W elam inow -Ziernów , przeznaczony był do 
odwiezienia Mazepie dwócb skazanych i ogłoszenia 
ludowi wyroku.

Utrzym ują niektórzy, iż Piotr był przekonany o winie 
hetm ana i wyrok przeciwko Koczubejowi i Isk rze , 
by ł koniecznym wynikiem polityki jego . Piotr bo­
wiem w alcząc z zewngtrznemi nieprzyjaciółmi i w e- 
wngtrznemi przesądami, uw ażał za krok bardzo nie­
bezpieczny potgpienie Mazepy, człowieka tak zrgcz- 
nego i możnego, którego przytrzymanie zburzyłoby 
Ukraing i w sparło nieprzyjaciół Rossyi. A ponieważ 
koniecznie potrzeba było kogoś obwinić, skarżących 
lub oskarżonego, Piotr w ybrał pierwszych.

Lecz zdaje sig [»odobniejszem do praw dy, że sąd 
obwinionych i ta kara na niezasłużonych była sku t­
kiem z jednej strony zbytniego zaprzątnienia m onar­
chy sprawami Rossyi i jego uprzedzenia o wierno,-
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sei Mazepy, a  z drugiej, przedajności ndnistrów de- 
łcgowanycli do rozpoznania tej sprawy.

Dnia 14 Lipca, obudwóch nieszczęśliwych prze­
wieziono do miasteczka Borszarówki niedaleko Bia- 
łe j-cerkw i leżącego i tam wobec całego w o jsk a , star- 
szyn i zgromadzonego ludu ucięto im głow y.



ROZDZIAŁ XXX.

Rozwiązanie spisku Mazepy.

letman nasyciwszy sw ą zerast§. rozpoczął w y­
konanie dawno usnutych planów. Piotr u ła- 
tw ia ł mu (irogp. rozkazał Mazepie przygoto­
wywanie furażów i żywności dla w ojska, for- 

tyfikowanie m ia s t, ustanowienie poczty przez Mołdawią 
i inne państw a, w ysłanie listów i różnych pism do 
swych ministrów’ przy tam tejszych dw orach; pytał 
o zdanie w^zglpdem obecnej w ojny z Karolem i za­
pew niał go, źe nie uwierzy żadnym potwarzoni ja -  
kieby śmiano rzucić na niego.

Mazepa zaś nie tracił żadnej sposobności ujęcia 
sobie njonarchy. W szystkie dążności Piotra zmierza­
ły  do jednego celu— oświecenia Rossyi, a z oświe­
ceniem zw iązane było i je j szczęście. Najm niejsza 
rzecz, nic nie znacząca dla w zroku innych, zw ra­
ca ła  jego  uw agę, były to niedostrzeżone okiem w łó-
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kiia, z których uw iła  щ  okrętow a lina. Takim był 
Piotr i Mazepa w iedział o tern. Dzisiaj przysłał mu 
tysiąc koni, ju tro  znachodził przy rozkopach kijo­
wskiej fortyfikacyi. assy ryj skie numizmaty i zasy łał 
je  w darze monarsze. A ten dar był milszy od pier­
wszego. tamtem bowiem kosztow ał coś naród, a  ten 
ziemia po\^TÓciła. 1 monarcha by ł zachwycony swym  
hetmanem .

..Panie hetmanie! pisał do niego,— przyjeżdżaj do 
mnie do Moskwy na radę wojenną: niedługo będę 
cię zatrzym yw ał, powrócisz wkrótce, ale jesteś  mi 
koniecznie potrzebny.” '

A Maz^.pa gotow ał mu cios, który miał w strzą­
snąć w posadach odradzającą się monarchią; ale opie­
kuńczy geniusz Piotra odwrócił nieszczęście.

Panowie polscy żądali od llossyi powrotu w szyst­
kich «adnieprowskich miast zabranych Polsce i od­
danych carowi Alexemu przez Climielnickiego, a  w tedy 
uznają Augusta królem. Piotr polecił z tych miast 
wyprowadzić garnizoin'. Hetman odwiódł monarchę 
od ustąpienia; cesarz jednak by nie odstręczyć
zupełnie Polski-, rozkazał powrócić je j D iałą-cerkiew  
z okręgiem. Ale nim przyszedł rozkaz cesarski, het­
man dowdódł Sieniawskieinu, że podobna ugoda by­
łaby  hańbą dla Polski. Sieniawski odmówił zgody 
Piotrowi i ca ła  spraw a została w^strzymaną.

Tymczasem Mazepa zaczął już przewozić swe 
skarby do Białej-cerkw i . Piotr tak zajęty spra- 
w'ą ogólnej reformy k ra ju , a będąc odrywany od 
niej źądanianii Polsk i, znów rozkazał powrócić je j 
wszystkie miasta.

Mazepa zażądał od Gołowkina ukazu cesarskiego,
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ja k  ma postąpić г wydaniem m iast, w razie, jeżeli 
Polacy zażądają K aniow a, Czernichowa i Czyhrynia.

„W iadom em  wam jest, p isał, że z mocy w iecz­
nego pokoju między cesarzem a królem zaw artego, g ra ­
nica zachodniej Ukrainy nie została oznaczona. Al­
bowiem zacząwszy od m iejsca gdzie Prypeć do Dniepru 
wpada, idąc do Ггуроіа, od Trypola stepem na pięć 
mil od Dniepru do Stajek, w szystko odmierzono na 
stronę Rossyi. A na dół Dniepru nie m a jeszcze 
żadnego oznaczenia i jeżeli ta ziemia i m iasta na 
niej w ybudowane z siołami oddadzą się Lachom , to 
zniszczy obywateli wschodniej Ukrainy a mianowicie 
perejasław skich, lubieńskich i innych nadbrzeżnych, 
którzy na wscliodnićm brzegu Dniepru m ają swoje 
grunta i folwarki, a nie chcąc ich stracić, sami tam 
przejdą.”

ł'ym  sposobem odwiódł Piotra od zwrotu zacho­
dniej Ukrainy i zatrzym ał j ą  przy sobie.

Pozostawało jeszcze skłonić Portę do wojny z Eos- 
syą. Poufnie doniósł wielkiemu w ezyrow i, że Piotr 
pokonawszy Karola zwróci oręż przeciwko Porcie, że 
pokój, mocą którego oddany mu został Azów, wojny 
nie w strzym a; że już dzisiaj w tym celu budują 
w Rossyi twderdzę i uzbrajajr} flotę. A w spierając 
podarunkami zapewnienia, przyrzekając Turkom i Ta­
tarom za oswobodzenie Ukrainy od ruskiego tyrań- 
stw a. płacić dań; Mazepa sk łonił su łtana do w oj­
ny. Ze Stam buła zostały w ysłane tajne zlecenia do 
wojsk by były ŵ pogotowiu na pierwsze, wezwanie. 
Han donosił M azepie. że już zgromadzono przeszło 
pięćdziesiąt tysięcy w ojska ku jego  pomocy; a cesarz 
otrzym ał w tymże czasie ostrzeżenie i radę hetmana.
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by był ostrożny z P o rtą . która gotuje się zerw ać 
pokój z Rossyą.

..Dziwi mnie to, pisał do Gołowkina, że stolnik 
Kantakuzyn, poseł nasz w Carogrodzie, Tołstoj i ho­
spodar multański donoszą, iż Porta nie czyni ża­
dnych przygotowań do wojny, kiedy w spółcześnie 
otrzymałem z Jass od Zgiiry pew niejszą wiadomość, 
że poseł turecki zaw arł przymierze z Karólem i Lesz­
czyńskim przeciwko Rossyi. W ym aw iałem  to paszy 
sy listry jsk iem u, ale mi odpow iedział, że Porta nie 
m a powodu kłócenia się z Polską i Szw ecyą, j e ­
dnak z tego nie w ynika, by m iała zryw ać pokój 
z Rossyą, \¥szakże pijani Tatarzy i Turcy, m ów ią o bliz- 
kiej wojnie z cesarzem.

Tak zasiew ając niepokój w państwie, kłócąc Ros­
syą z sąsiadam i, nie tracił z oczu U krainy i używ ał 
wszelkich sposobów by podburzyć Ukraińców, Zaporoż­
ców i Dońców przeciwko Piotrowi, w zbudzał w  nich 
nienawiść, nieufność ku rządow i, gnębił imieniem 
Piotra, radził zemstę i nam aw iał do podniesienia 
broni i oderwania się.

Tajemnemi stusunkam i rozdym ał bunt i zapew niał 
Piotra, że naród je s t wzburzony przez em isaryuszów 
szwedzkich i polskich. Nie w ykonyw ając cesarskich 
ukazów  by podrażnić monarclię, u tyskiw ał na niepo­
dobieństwa w ykonania ich z taką dokładnością z Jaką 
by p ragnął dla dobra cesarskiego, narzekał na bunty; 
nieposłuszeństwa i sarkanie narodu.

Otoczony wielu poświęconemi sobie ludźmi i po­
dobnie ja k  on nienawidzonemi przez wojsko i lud, za­
m ierzał przyw iązać do siebie Zaporożców. Siczowi zra­
bowali kupców greckich. Porta zażądała zadosyć
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uczynienia, i wypłacono je j ze skarbu sto tysigcy talarów . 
Mazepa nakłonił z tego powodu Piotra do zniesienia 
Zaporoża, siedliska buntu i gniazda nieporządku, ale 
Piotr ograniczał sig tylko na naganie.

Mazepa zapew niał Zaporożców, że ocalenie jem u są 
winni, że on był ich protektorem i obrońcą, ale w y­
jednał zaledw ie tylko odwłokg zniszczenia icli siczy, 
bo m onarcha po wojnie zam ierzył tego dokonać.

Stronnicy hetm ana rozsiewali wieści, że wkrótce 
przybgdą, w ojew odow ie dla skasow ania układów  pereja- 
sław skich Chmielnickiego, dla odebrania Małorossyanom 
m ajątków  i zamienienia Kozaków w wojsko regularne, 
oraz oddanie Ukrainy Polsce. Umysły Kozaków^ burzyły 
sig. Piotr w iedział o tem zburzeniu dobrze, lecz nie znał 
jego powodu i by ł przekonania, że obecność Mazepy na 
Ukrainie je s t koniecznie potrzebną i hetm an nie może od­
dalić sig z Baturyna, gdzie już zebrana była artylerya, 
zapasy żywności i am unieya.

Tym czasem  Karol XII zbliżał sig do granic Ukra­
iny i pod Gołowczynem rozbiwszy Szerem etjew a udał 
sig do Mohilewa. Tam zatrzym aw szy sig czas jak iś  
bezczynnie w' oczekiwaniu na Lewenhaiipta, który m iał 
mu przyprowadzić szesnaście tysigcy wmjska, w Sier­
pniu 1708  roku pozostawiw'szy za sobą Dniepr, 
ruszył W" g łąb  kraju  nie m ogąc doczekać spodziew ane­
go zasiłku. W ojska rossyjskie cotiigły sig do Mści- 
sław ia , pod m iasteczkiem  Dobrem; Golicyn rozbił pra­
we skrzydło Szwedów' i cofnął sig jeszcze.

Król Stanisław ' szedł ku Smoleńskowi, lecz nagle 
zwróciwszy sig przebył rzeczkg Soż i wykroczył na 
Ukraing. Szerem etjew  w ysłany został przeciwko niemu. 
Cesarz udał sig na spotkanie Lew'enhaupta spieszącego
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ze swym  pomocniczym korpusem. Pod Leśnem  n a ­
stąpiło spotkanie i skończyło sig na porażce Szwedów.

Tymczasem Mazepa zaw arł umowg z Karolem 
XII-ym. hetman zobowiązał sig wpuścić S tanisław a 
w okrąg pułku starodubskiego i wydać mu wszystkie 
tameczne twierdze. Król m iał w nich zimować by 
Kozakom białogrodzkim i dońskim, niezadowolonym 
z rządów' B-ossyi pozostawić czas do zbliżenia sig 
z m ałorossyjskiem i. Kiedy sig ci połączą, Mazepa 
w ezw ie liordg i bana kałm uckiego. Karol uda sig na 
Moskwg, a Ckraina bgdzie żyw iła Szwedów. Leszczyń­
skiemu przyrzekł powTÓcić Smoleńsk i ca łą  Ukraing; 
obaj królowie przyrzekli uczynić go udzielnym ksig- 
ciem połockim i witebskim, z prawami jak ie  posiadał 
książę kuiiandzki.

Ugoda ta wiadomą była tylko biskupowi bu łgar­
skiemu, kanclerzowi koronnemu, hrabiemu Piper, Ma­
zepie i obudwom królom.

Po zaw^arciu tego układu hetman pisał do Piotra:
...„O trzym ałem  od hrabiego Oołow4ina radosną w ia­

domość, że potgżny w  bitw^acli Pan ŵ  Trójcy świgtej 
sław iony, błogosław^iąc niezw^cigżony orgż w^aszej 
cesarskiej mości, w s ław ił go jiotrójnym zwycigztwem. 
Ucieszony sercem i duszą w oznakg tej radości w in­
szują w’aszej cesarskiej mości, życząc wierno-poddań- 
skiem sercem , aby tenże Pan zastgpów tak na morzu 
jako i lądzie przeciwko każdemu nieprzyjacielowi, 
a szczególniej przeciwko Szwedom, orgż w asz w'spie- 
rał, b łogosław iąc błogosław  ił, życzenia w asze spełn iał 
i ca łą  siłg nieprzyjacielską zniszczył i skruszył. Przy 
czołobitym pokłonie całujg sam ow ładne w aszą p ra­
w icą.”
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Skargi przeciwko hetmanowi znów si§ wznowiły^ ce ­
sarz im nie w ierzył, a  Mazepa by mocniej ustalić j e ­
go zaufanie, odsyła mu listy w tych dniach otrzymane od 
m arsza łka  koronnego i litew skiego strażn ika T arła , któ­
rzy nak łan iali go do prędkiego połączenia się z niemi; 
użalając się, że podobne korrespondencye nie dadzą 
mu pokoju. Gołowkin imieniem m onarchy odpisał 
hetm anow i, by odpowiedział Tarle w edług w łasne­
go uznania i bez żadnej obawy.

Było to nikczemne najg raw anie się zdrady nad szla- 
chetnem zaufaniem.

Piotr p isał do niego:
„Panie hetmanie! N ieprzyjaciel zw rócił się ku do­

łow i z tego ja k  z innych powodów sądzę, że zam ie­
rzy ł w targnąć na U krainę, a  zatem  polecamy wam :

1. Byś w edług  sw e j wierności m iał baczność czyli 
nie m a jak ich  podsyłek do M ałorossyi, czyli nie rozrzu­
cono jak ich  skłaniających do buntu pism , do których 
to zapew ne nieprzyjaciel założył w Gdańsku drukarnią 
sław iaiiską; strzeż i przecinaj mu ku temu w szelkie 
sposobności dając nam  o tern wiadomość.

2 . Nieprzyjaciel przyspiesza pochód i prędko posu­
w a się, widzimy potrzebę byś o ile można pospie­
szał ze swem  wojskiem do Kijowa, tam pozostaw 
garnizon, umów się z Golicynem i wejdź ze wszel- 
kiemi ciężarami w  dogodne miejsce za Dniepr; a  kon­
nicę z dobrym starszyną przygotuj do lekkiego po­
chodu. Gdy nieprzyjaciel zacznie się przybliżać do 
wielko-rossyjskicli lub ukraińskich granic, to my b ę ­
dziemy na przodzie z naszemi, tw oja zaś konnica bę­
dzie bić nieprzyjaciela z tyłu i powinna niszczyć jego  
obozy. To spraw i wielką dyw ersią. Bardzo bym
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pragnął byś sam m ógł znajdować się przy tej konnicy, 
lecz jesteś cierpiący, nie nam aw iam  cię, ale pozosta­
wiam w łasnym  chęciom, tylko działaj bez straty czasu. 
Tu zw racam y uw agę na ostrożność po miastach; nieprzy­
jac ie l w kroczy, zacznie rozsyłać uniw ersały o dostawę 
żyw ności, należy zaw czasu ostrzedz naród by ich nie 
słuchał. Z resztą prowadź ze mną częstą korrespen- 
dencyą, byśmy obadw a wiedzieli co się gdzie dzieje.”

Hetm an otrzym aw szy tę odezw ę, m iał silny poda- 
gryczny atak. Sam nie w yszedł z koimicą, lecz rozesła ł 
uniw ersały . U w iadam iał w  nich naród o rycliłem przy­
byciu silnego nieprzyjaciela; radził zakopywać zboże, 
pieniądze kościelne i prywatne m ajątki; rozkazał od­
praw iać nabożeństw a o Ayyswobodzenie od nieprzyjaciół 
Rossyi, a  nie śmiejąc jaw nie  opierać się woli cesarza, 
zapew niał naród, żeSzw edy są nieprzyjaciółm i Ukrainy. 
Karól otrzymawszy egzem plarz takiego uniw ersału, 
zaczął pow ątpiew ać o szczerości he tm ana, odw lókł 
w kroczenie na Ukrainę i tym sposobem zgubił Mazepę 
i siebie.

Cesarz dowiedziawszy się o słabości Mazepy, przy­
s ła ł  mu swego lekarza Cosoi, ale hetman obaw iając 
się obecności w iernego sług i P iotra , podziękował mu 
za łaskę , pod pozorem, że Francuz nie rozumie po nie­
miecku ani po ła c in ie , a on zaś po francuzku, zatem nie 
może być użyteczny.

Ścieśniany coraz mocniej okolicznościam i, zaczął 
nakoniec przygotowywać się na przyjęcie Karola. R.o- 
mny i Hadziacz były ufortyfikowane;’Baturyn powierzony 
został wiernym jego  serdiukom ; arsenał, ciężka arty- 
lerya i am imicya gotowe dla Szwedów; m agazyny pełne 
zboża, w łasne jego  bogactw a zgromadzone w  B iałej-
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cerkw i i m onastyr kijowsko-piec^arski ufortyfikowany 
w edług planu cesarza; cesarz naglił do wyruszenia, 
Mazepa w ym aw iał się to słabością, to bajaźnią o napad 
Szwedów na Ukrainę. W szystko to jednak  nie zupełnie 
przyлviodło go do celu. W ojsko ukraińskie przygoto­
w ane na posiłki dla Szwedów, niespodziew’anie się 
zm niejszyłu. Sieniaw^ski przychylny Augustowi, zażą­
dał 10 tysięcy Kozaków, trzy tysiące pozostawało 
w główniej kw aterze Piotra, trzy tysiące z Troszczyń­
skim poszły do Polski; kilka tysięcy znajdowało się 
przy Szerem ietjew ic. By ściągnąć te posiłki, Mazepa 
postanow ił wzburzyć lud i zawnadomił Piotra, że lęka 
się pow^szeclinego pow stania, o wydalenie Kozaków' 
z Ukrainy przed samem w'kroczeniem nieprzyjaciół.

Generalny pisarz w^ojskowy Orlik w ykonyw ał po­
m ysły hetmana.

Szw'edzi już  byli blisko granic starodubskiego pu ł­
ku; cesarz polecił Mazepie pospieszać; hetm an szedł po­
woli uspraw iedliw iając się szczupłością w ojska i bun­
tami ukraińskiem i. Szerem etjew  uradził się z mini­
strami by z powodu częstych powstań w- Ukrainie 
polecić Golicynowi, aby pozostawiwszy ŵ kijow'skiej 
tw ierdzy garnizon, zpozostałem i pułkam i rozłożył się 
w środku Ukrainy, do Mazepy zaś napisali, by oddaw ­
szy kilka pułków' kozackich Golicynowi, pospieszył 
do Nowogrodu Siewierskiego do głów nej kw atery na 
radę w ojenną,

N akaźny pułkownik mirgorodzki poprowadził swmj 
pułk do Czernichowa, Mazepa zaś zachorow'ał tak  mo­
cno, że słudzy przew racali go z boku na bok na łóżku.

W tem  przerażony nieufnością Karola? i obecnością 
M eńszykowa, nagle w yzdrowiał, w yruszył z wojskiem,
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przebył Desnę, s taną ł obozem pomiędzy Nowogrodem 
Siewierskim  i Starodubem pod Siemionowką.

Karol się zbliżał. Mazepa 26  Października stanąw szy 
w pośród swego .wojska, odezw ał się do niego w  te 
słow a:

..Stojemy moi bracia nad dworna przepaściami go- 
tow'emi nas pocliłonąć, jeżeli nie w ybierzem y bez­
piecznej sobie drogi by je  obejść. W alczący po­
między sobą monarcliowie, którzy zbliżyli obecnie teatr 
wojny ku naszym granicom tak są zaw^zięci jeden  na 
drugiego, że podw ładne im narody w ycierpiały już 
wiele nieszczęść, lecz jeszcze znieść muszą niezli­
czony ogrom klęsk. My pomiędzy nimi jesteśm y pun­
ktem albo celem całych w alk i prześladowań. I dla­
tego pokonany i upadły pociągnie za sobą i sw oje 
państwo i przywiedzie go do nicości. Przeznaczenie 
chce, by los tych monarchii rozstrzygnął się w  na­
szych oczach, a  nam patrzącym  na tę burzę zebra­
ną nad naszym i głow am i, jakże nie pomyśleć i nie- 
zastanow ić się o samych sobie?

Kiedy król szwedzki zwykle zwycięzca, pokona 
cesarza rossyjskiego i zrujnuje cesarstwo, to my niezaw o­
dnie zostaniemy przyłączeni do Polski i oddani w  pod­
daństwie Polakom z woli zwycizęcy ja k  również je ­
go kreatury i ulubieńca Leszczyńskiego; w tedy ju ż  
nie będzie czasu ani m iejsca do układów^ o nasze 
prawda i przyw ileje, bo i dawnie układy i traktaty  same 
przez siebie upadną, albowiem my naturalnie u w a­
żani będziemy za zaw ojow anych, a zatem będziemy 
niewolnikami wńecznemi i los nasz późniejszy, bę­
dzie gorszy od pierwszego jakiego doświadczyli nasi 
przodkowie od Polaków, samo wspomnienie o którym
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dreszczem przejm uje. Jeżeli zaś przypuściemy, że ce­
sarz rossyjski bgdzie zwycięzcą, to już  grożące nie­
szczęścia przygotowane nam są  od niego samego. T któż 
tu nie przyzna, że tyran, zelżywszy tak haniebnie 
osobę przedstaw iającą naród, uw aża zapewne jego 
członków za bydlęta bezrozumne i w łasnych niewolników. 
I rzeczywiście za takow ych ich bierze kiedy w ysła­
nego do siebie deputata narodowego W ojnarow skie­
go, z użaleniami o gw ałty  i zniewagi w yrządzane lu ­
dowi bezprzestannie przez wojsko ross\;jskie i z proś­
bą o potwierdzenie narodowych traktatów  przy pod­
daniu się przez Chmielnickiego zaw artych, których dotąd 
nie potwierdził, a winien był podług tychże trak ta­
tów potwierdzić, przyjął tego deputata policzkiem 
i w ięzieniem , skąd m iał w ypraw ić go na szubienicę 
a  od której ten ocalił się tylko ucieczką. A więc po­
zostaje nam  z widocznych oczekujących nas nieszczęść 
wybierać mniejsze, by potomstwo w trącone w  niewo­
lą  przez naszą gnuśność, utyskiwaniem i przekleństwem  
nas nie obarczyło.

Ja go nie mam i zapewne mieć nie będę, zatem 
jestem  bezinteresowany w przedmiocie następstw a i nic 
nie pragnę, prócz dobra całego narodu, który uczcił 
ranie obecnem dostojeństwem a z niem powierzył mi 
swe przeznaczenie. Byłbym potępiony i bez sum ie­
nia, gdybym wam oddaw ał złe za dobre i sprzedał 
was w  swoim interessie. Ale już  czas odkryć wam  
com przedsięw ziął dla tego narodu i w as samych. 
Długoletnia w praw a moja w interessa polityczne 
w zawodzie hetm ana ruskiego narodu, otw orzyła mi 
oczy na dzisiejsze położenie spraw  rninisteryalnych, 
o ile one zostały związane z interessem  naszej oj-
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czyzny. Za pierwszy w arunek w  takicli przypadkach 
uw aża się tajem nica nieprzenikniona od nikogo do sa ­
mego rozw iązania, powierzyłem  j ą  zatem jednem u 
sobie, ta sk ry to ść  tłom aczy mnie przed w am i sw ą w a­
żnością. W idziałem  się z oboma w alczącem i królami: 
szwedzkim i polskim i całej sztuki użyłem  z niemi 
by skłonić pierwszego do opieki i oszczędzania na­
szej ojczyzny od w ojennych poszukiwań i zniszczeń 
w  czasie zamierzonego nań najścia; a z uw agi w spół- 
w yznaw stw a i rodu W ielkorossyi w yjednałem  neutra- 
lizm, to je s t wolność od w ojow ania tak  ze Szwedami, 
Polakami ja k  i Rossyą; zebrani z siłam i w stosownych 
m iejscach bronić będziemy tylko w łasnej ojczyzny, od­
pierając tego kto j ą  napadnie, o czem w inniśm y bez- 
w łocznie oznajmić cesarzowi; a  bojarow ie jego  nie za­
rażeni jeszcze niem czyzną i pam iętający niewinnie 
przelaną k rew  ich pow inow atych o tern wszystkiem  
są  zawiadomieni i zgodni ze m ną. Dla wszystkich w al­
czących -w ojsk w inniśm y dostawiać za zapłatę pro­
wiant i furaż, w edług  możności i bez ujęcia sam ym  so­
bie; a przy powszechnej ugodzie w ojujących państw , 
postanoAviono postaw ić nasz kraj w  takim stanie, w  j a ­
kim by ł przed rządem  polskim za swoich rodzinnych 
książąt, przy daw nych praw ach i przyw ilejach, w olną 
krainę oznaczających. Ręczą nam za to najznako­
mitsze Europy nacye: Francya i Niemcy: te osta­
tnie silnie nastaw ały  o takie ustanow ienie nasze, jeszcze 
za czasów hetm ana Bohdana Chmielnickiego i cesarza 
Ferdynanda 111, lecz nie przyszło to do skutku z powodu 
wewnętrznycli zaburzeń i nieoględności przodków na­
szych. U kłady nasze o wyżej powiedzianem, zaw arte  zo­
stały przezemnie *z królem szw edzkim , piśmiennym 

Tom IL 31



242

aktem, podpisanym z obu stron, i ogłoszonym w w ym ie­
nionych państw ach; teraz winniśmy uw ażać Szwedów 
za swych przyjaciół,zw iązkow ych,dobroczyńców, i jakby  
od Boga zesłanych dla oswobodzenia nas od niewoli 
i wzgardy, a dla wydźwignięcia na daw ny stopień sw o­
body i niezależności. Albowiem wiadomo, że dawniej 
byliśmy tern czem są  dziś Rossyanie; rząd, pierwszeństwo 
i same nazw anie R usi od nas do nich przeszły, a my dziś 
u nich jesteśm y ja k  niewolnicy.

T raktat ten ze Szw ecyą nie je s t nowym i po raz pier­
wszy z nią zaw artym , ale tylko potwierdzeniem, albo 
wznowieniem daw nych traktatów  i zw iązków  przez na­
szych przodków z królami szwedzkiemi zaw artych. 
Wiadomo bowiem, że dziad i ojciec dzisiejszego króla 
szwedzkiego otrzymali w ażne usługi od w ojsk naszych 
w czasie ich w ojen z Liwonią, Niemcami i Danią; gw a­
rantow ali naszą ziemię i często ujm owali się za nią 
przeciwko Polakom , a  dla tego od hetm ana Chmielnic­
kiego, ju ż  po połączeniu się z Rossyą otrzymali silny 
korpus kozacki pod dowództwem nakaźnego hetm ana 
Adamowicza w  pomoc przeciwho Polakom , który był 
tak użytecznym przy dobyciu obudwóch stólic polskich; 
W arszaw y i K rakow a. A zatem dzisiejsze układy  “Ze 
Szwecyą, są tylko ])rzedłuźeniem daw nych. Bo i cóż 
to za naród co o svvojej korzyści nie radzi i w idoczne­
go niebezpieczeństw a nie uprzedza? Taki naród nikcze- 
mnością sw oją podobny je s t w istocie do nieczułych 
bałwanów^ od wszystkich narodów  w zgardzonych.”

Skoro Mazepa skończył m owę, pow stał szmer po­
śród w ojska; jak  zwykle, jedni pochw alali zdanie het­
m ana i.tw ierdzili, iż związek ze Szw ecyą będzie na  do­
bro U krainy; inni z a ś , że oderwanie się od cesarza
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i w spółw yznańców  dla heretyków, je s t rzeczą naganną 
i nastąpić nie może.

W szystka praw ie obecna starszy na by ła na stronie 
Mazepy i postanow iła wojsko pocićignąć za sobą. Nie 
dając przeto czasu do nam ysłu Kozakom, głośnym  
okrzykiem potwierdzili zdanie hetmana.

-г- U ra Mazepa!— rozległo sig naprzód w kółku  ota­
czającym  Mazepę, potem ja k  echo odgłos ten powtórzy­
ły  pułki kompanijskie a  nareszcie regestrow e. Lecz 
było to tylko chw ilowe uniesienie, ja k  porw anie w i­
rowe, po którem nastąp iła  zimna rozw aga. Nakoniee 
nieprzychylni Mazepie zebrali starszyznę i uradzono 
opuścić go jako  zdrajcę. W  nocy podniosły się pułki 
i w yszły  z obozu, pozostawiwszy hetm ana z generalną 
starszyzną, kom panijcam i i m a łą  liczbą Kozaków.

Mazepa przyprow adził Karolowi zaledwie kilka ty­
sięcy ludzi. Do 21 Października ciągnęły się u k ła ­
dy z królem; w  tym czasie Mazepa odebrał przysięgi 
od starszyn a 29 przybył do Karola ze starszynam i 
generalnem i: oboźnym, sędzią, p isarzem , asaułam i 
i kilkum a pułkow nikam i. Przed nim niesiono buń- 
czuk i buław ę. Mazepa łacińską przem ową prosił 
Karola XII o przyjęcie Kozaków pod opiekę i dzię­
kow ał Bogu, że natchnął serce króla m yślą oswo­
bodzenia Ukrainy od ja rzm a, ucałow aw szy rękę je ­
go usiadł, bo cierpiał na podagrę, król i starszyni 
rozm awiali stojąc, Kożnorodna i pociągająca rozmowa 
Karola u jm ow ała wszystkich. Następnie obecni zapro­
szeni zostali do królewskiego stołu. M azepa, Karól 
i generalni starszyni obiadowali przy jednym  sto­
le , przy dwóch innych niżsi urzędnicy a  Kozacy 
bankietowali w  obozie. Po obiedzie, Karól oddalił się
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do swojego pokoju. Mazepa na sw oją kw aterę; gdy 
siadł na konia odezw ały się trąby  w o jskow e i św ita 
odprow adziła go aż na miejsce.

W ieczorem 27 Października, w  Fogrebkach, cesarz 
otrzym ał zawiadomienie Meńszykowa o zdradzie Ma­
zepy. W ieść ta  nie tak p rzeraziła ja k  zdziw iła i za­
sm uciła Piotra. Ten którego obsypyw ał dobrodziej- 
stwy, kochał, u fał jak  sam em u sobie, zdradził go ni­
kczem nie. Ministrowie otrzym ali natychm iast wiado­
mość o postępku hetm ana; m anifesty i proklamacye 
zagrzm iały po U krainie.

W  nich Piotr oznajm ił narodow i, że hetman Ma­
zepa zapom niawszy bojaźni Bożej i swej przysięgi, 
zbiegł do króla szw edzk iego ; postanow ił w  ugo­
dzie z Leszczyńskim oddać naród pod w ładzę pol­
ską  a  praw osław ne cerkw ie unii; z tego powodu 
polecał, by bezw łocznie zjeżdżała się w szystka star­
szyzna do G łuchow a, dla obrania w edług  praw  
sw ych wolnem i głosam i now ego lietm ana. „Przytem  
oznajmiamy, kończył m onarcha swój manifest, że do­
szło do naszej w iadomości, iż poprzedzający hetman 
nałożył na naród arendy i inne pobory, jakoby na za­
p łatę dla w ojska, a w  istocie dla sw ego zbogacenia. 
Ciężary te  rozkazujem y dzisiaj zdjąć z narodu m ało- 
rossyjskiego. Księciu Meńszykow polecono dobyć Ba- 
tu ry n a .”

W  Baturynie jakośm y widzieli, zgromadzone były 
zapasy w ojenne, artylerya, furaż i prow iant. Miasto 
było  obw arow ane. Pułkow nik Czeczela, asau ła  Koe- 
n igsseg byli (lowódzcami garnizonu i oczekiwali przy­
bycia Szwedów. Menszyków obiegłszy miasto, sk łan ia ł 
lud do poddania; sierdiuki odpowiedzieli, że się bę-
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dą bronili. Rozpoczęto attak. Oblegający zostali za- 
każdym razem  odparci od w ałów  miejskich. Rowy 
zapełniły  się trupami; pow szechna bitw a c iągnęła  się 
do wieczora, ciem na noc rozerw ała nieprzyjaciół. 
M eńszykow odstąpił od m iasta i m iał się zupełnie od­
dalić, lecz w ew nątrz w arow ni pow stała niezgoda. P u ł­
kownik Noss porozumiawszy się z dowódzcą załogi, 
w y sła ł sw ego podkomendnego Sołomachę do Meńszy- 
kowa. Posłaniec dopędził księcia już  kilka wiorst za 
rzeką i oznajm ił mu, by uderzy ł'na  miasto przed św i­
tem w  tern miejscu gdzie Kozaki poświęceni Piotrowi 
będą leżeli na w ałach . Serdiuki obchodzili w tern dniu 
swoje z\vycięztwo i upojeni po wieczornej uczcie, za­
snęli snem  tw ardym . O świcie Meńszykow by ł już  
w  mieście; sierdiuki zostali w  części wyrżnięci w  cza­
sie bitwy, a  częścią wymordowani najokropniejszym 
sposobem przez m ściwego zwycięzcę. Miasto zosta­
ło zrabow ane i obrócone w perzynę i stosy gruzów . 
W szystkie publiczne budynki, św iątynie, arsenały , m a­
gazyny, zostały spalone; ulice zaw alone trupami pole­
głych i ręką  kata  pomordowanych mieszkańców i obroń­
ców m iasta. Meńszykow obciążony niezmiernemi bo- 
gactw y tak narodowemi ja k  miejskiemi, zabraw szy 
z Baturyna 305  arm at, opuścił rozwaliny jego . W szę­
dzie po drodze obracał sioła w pustynie i zgliszcza 
i U kraina długo dym iła się po przechodzić jego .

Mazepa przygotow ał Nowygród Siew ierski na przy­
jęcie Karola XII. Miasto było silnie obw arow ane, 
a  w  zam ku zgromadzone zostały bogate m agazyny. 
Tam stały  dwie setnie Kozaków regestrow ych i pułk 
serdiiików. Regestrow i zaw sze nienawidzili serdiuków . 
Piotr zbliżał się, ju ż  s ta ł nad Desną w  Pogrebkach.
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Żuraw ka dowódca Kozaków regestrow ych um ów iw ­
szy sig z nowogrodzkim protopopem Lisowskim i ko- 
zackiemi starszy nam i, w y sła ł tajem nie do Piotra sw e­
go chorążego Clmdobraja z wiadomościć], że pragnie 
poddać miasto jeżeli zostaną nadesłane w ojska od stro­
ny łąk  w  nocy. Cesarz w ysła ł znaczny oddział. Żu- 
raw ka w prow adził go w bramg bgdącą pom ię­
dzy klasztorem  i zam kiem . Sierdiuki zostali w yrżnię­
ci a  miasto opanowane. Piotr w szedł do Nowogro­
du i s taną ł w domu Żuraw ki.

Karól XII najsurow iej zabronił sw em u w^ojsku w szel­
kich rabunków , gw ałtów  a naw et bezpłatnych żądaii 
żywności lub furażu, nadto w ydał do ludu następu­
ją c y  manifest:

„Ś c ig a jąc  złośliw ego nieprzyjaciela mego który pod­
niósł przeciwko Szwecyi w ojnę ze wszech stron, bez 
żadnych przyczyn ale z powodu swej tylko złościwo- 
ści i rządzy sław y , przyszedłem na ziemię kozacką, 
nie dla zaw ojow ać je j ani korzyści, ale jedynie dla 
p fe w ig n ie n ia  je j praw  i sw^obód za które i przod­
kowie moi królowie szwedzcy przeciwko Polski za­
wsze ujm ow ali się, a  dotego obowiązani byli w ażne- 
mi zasługam i kozackiemi, zaw artem i z nimi traktatam i 
i przym ierzam i. Jest mi bowiem wiadomo z sąsiedzkich 
wieści i protestacyi hetm ana Mazepy, że cesarz mo­
skiew ski będąc nieprzyjacielem wszystkich narodów na 
świecie i pragnący podbicia ich pod sw oje jarzm o, przy­
cisnąwszy Kozaków sw ą niewolą, gardząc, odbierając 
i kasując w szelkie ich praw a i swobody, przymierzami 
i traktatam i zatw ierdzone, zapomniawszy przytem i bez­
w stydnie wzgardziw^szy sam ą wdzięczność, przez w szy­
stkie narody za rzecz śwuętą u w ażan ą , ja k ą  w inna Ko-
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żakom i tem u ludowi, Rossya przywiedziona przez do­
mowe w ojny i samozwańców^ do nicości i praw ie nie­
istnienia, lecz przez ten naród ruski w^sparta i wzmo­
cniona. W iadomo bowiem je s t całem u św iatu źe n a ­
ród ruski ze swnjemi Kozakam i, bgdąc początkowo 
narodem samowolnym od samego siebie zależnym , 
pod rządem swych książąt, połączył sig z L itw ą i Pol­
ską dla dania oporu Tatarom krainy te niszczą­
cym; ale za gw ałty  i nieludzkość Polaków oswo­
bodziwszy się od nich w łasną  sw ą  siłą , w olą i mgz- 
tw em , połączył sig dobrowolnie z M oskwą dla jednej 
w iary i uczynił j ą  taką, ja k ą  je s t dzisiaj. A teraz 
je s t gngbiony i prześladow any bezwstydnie i bezsu- 
miennie. A wigc przyrzekam  przed całym  św iatem , 
uroczyście przysiggam na mój honor królew^ski, po 'z ło­
żeniu z tronu mego nieprzyjaciela, w^znieść ziemig ko­
zacką czyli ruską do pierw otnego je j stanu, od nikogo 
w  świecie niezaw isłą, co piśmiennemi aktam i z he­
tm anem  M azepą obow iązałem  sig i potwierdziłem^ 
a  te układy gw^arantowały pierwsze w  św iecie mo- 
narcbje.”

W szystko to m ało działało na lud ukraiński, w tym ­
że czasie rozsiewane po Małorossyi baśnie, że het­
man zniew aża razem  ze Szwedami św ątynie, że de­
p ta ł nogami cudowny obraz Boga-rodzicy w ê w si De- 
ktarów^ce, który w ydaw ał żałosny jgk , a on stojąc na 
nim, w yprzysiggał sig w iary, przyjm ując szwedzką; 
mocniej nań działały  i napełniały  go w strgtem  i oburze­
niem przeciwko sam em u Mazepie, jego  czynom i sprzy^ 
mierzonym.

Tym czasem zebrała  sig rada w  Głuchowie. Trze­
ciego W rześnia przybył tam na czele dragońskief*
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go pułku książę Dołgoruki, potem zjechali się puł­
kownicy,’ szóstego przybył sam  cesarz i rozkazał przy­
stąpić do wyboru. Po odprawieniu nabożeństwa, Doł­
goruki pow iedział mowę na placu; Michał Roztaniec 
odczytał cesarski ukaz potw ierdzający narodow e. pra­
w a, nakoniec przystąpiono do wyboru. Naród przed­
staw ił Połubotka, lecz Piotr oświadczył, że on je s t 
zbyt przebiegły i podobny do Mazepy. Starszyny i n a ­
ród wymienili Jana Skoropackiego, lecz ten w ym a­
w iał się, nazyw ając się w edług  zw yczaju niegodnym 
dostojeństwa, a  wyborcy potrzykroć ogłosili go godnym. 
Dołgoruki więc podał mu insygnia i przedstaw ił cesa­
rzowi.

Pułkow nicy: Daniel Apostoł, Iw an Sulima, Dymitr 
Gordeńko, Iw an M aksymowicz, M ichał Łom ikowski, 
Gam aleja, Kandyba, Butowicz i Antonowicz, przybyli 
od Mazepy do cesarza ośw iadczając sw ą  wierność.

Mieszkańcy wielu miast przysłali przez deputowanych 
piśmienne zapewnienie posłuszeństw a i podaństwa.

W szyscy którzy nie uczynili tego, jako  podejrza­
ni o przychylność ku Mazepie, zostali w ezw ani do 
Lebiednia dręczeni torturą i okropną śm iercią potra­
ceni.

K ara ich by ła  zw ykłem  M eńszykowa rzemiosłem, 
mówi kronika Koniskiego, opisując okropności ich mąk; 
powieszenie lub ucięcie g łow y było zabaw ką w  po­
rów naniu z innemi.

Szóstego Listopada przybył do Głuchowa Maksy­
mowicz arcybiskup czernichow ski i odebrał przy­
sięgę od pułkow ników , starszyn i Kozaków, a  naza­
ju trz  po całej Rossyi zagrzm iała k lą tw a rzucona na 
Mazepę.
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Z tego powodu zgrom adzało się znakom itsze du­
chowieństwo w Głuciiowie, gdzie odbyła się zupełnie 
nowa na  Ukrainie ceremonia nazw ana:

Przew odnicą Mazepy do piekła.
Zebrane duchowieństwo pod naczelnictw em  Teo- 

fana Prokopowicza złożyło sobór i uchw aliło nastę­
pny obrządek.

W yobrażenie Mazepy w iszące do tego czasu na 
szubienicy, w e w szystkich orderach i pełnym  stroju 
hetm ańskim , śc iąg a ł kat i na stryczku pow lókł do 
soboru, gdzie odczytano m u лѵугок. M eńszykow i Go- 
łoAvkin rozdarli ofiarowane Mazepie dyploma i zer­
wali order Ś-go Andrzeja, porzucili w yobrażenie k a ­
towi i rozkazali deptać go widzom. Duchowieństwo 
i kleryki w czarnem ubraniu, ze świecam i z czarnego 
wosku, mówili nad niem psalm y i obw ołując k lątew  
miotali nań świece za każdą rażą, klerycy pow tarzali 
przekleństw o i strząsali ze św iec gorący w osk. l ’eo- 
fan pastorałem  arcybiskupim uderzył je  w  piersi w y­
mówiwszy k lą tw ę ; a kat pocitignął je  przez place 
i ulice do szubienicy.

Za katem  postępowali klerycy śpiew ając hym n ko­
ścielny: „Лгг'б* Judasz opuszcza Nauczyciela''^ a pod 
szubienicą wyobrażenie spalono.

Po tym w ypadku Mazepę w^szyscy opuścili. P ierw ­
szy odłączył się od niego Apostoł. Dwónastego Li­
stopada przybył do Sorocznicy i ztąd napisał pow in­
szowanie Skoropackienui hetm aństw a, prosząc go o po­
średnictwo do cesarza , a uspraw iedliw iając s ię , że 
został zmuszony przez hetm ana do postępowania z nim 
razem. Piotr żądał go widzieć. Apostoł przybył do 
Lebiedina, upadł do nóg monarchy i otrzym ał ła skę .

Tom IL  ̂ 32
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Miał oświadczyć przytem Piotrow i, że Mazepa pra­
gnie powrócić do cesarza,* Jeżeli otrzyma przebacze­
nie i hetmaństwo, przyrzeka wydać w ręce jeg o  K a­
rola z generałam i, (iołowkin imieniem monarcliy od­
pow iedział, że Jeżeli nie króla ale chociaż g en e ra ­
łów  odstawi cesarzow i, będzie m iał powrócone da­
w ne dostojeństwo i laski, ł.ecz Mazepa nie dał się 
uwieść.

Następnie przybył do Piotra pułkow nik kom panij- 
ców Ignacy O ałagan i upadłszy na kolana złożył 
sw ą  szablę pod nogi cesarza.

—  Gałagan! rzek ł Piotr patrząc nań swym soko­
lim w zrokiem , i ty razem z Mazepą mnie zdra­
dziłeś?

—  Nie, najjaśn iejszy  panie.
—  Przecież z nim uszedłeś?
—  Nie uszedłem najjaśniejszy pan ie, bo przycho­

dzę, i Jestem  winny tego tylko, żem się dał Mazepie 
oszukać. Ol) w yprow adził mój pułk przeciwko Szw e­
dom i przed ich szeregam i dopiero odkrył swój za­
miar. Nie mógłbym oprzeć się licznemu nieprzyja­
cielowi , przysiągłem  wierność M azepie i królowi, 
lecz w  sercu byłem  wierny tobie. Umieszczono nas

środku obozu, później dozwolono mi wydalić się 
na rozjazdy, ale zaw sze byłem pod dozorem ; nare­
szcie zautano mi, zostałem wolny. Rozrządzaj m ną 
najjaśniejszy panie!

—  Ale nie zrób ze m ną takiego żartu Jak z Ka­
rolem.

—  Bądź pewny najjaśniejszy panie, że nie ponio­
sę swej głow y za Szwedów, oni za mnie poręczą.
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Так opow iadał ię rozmowę sam G ałagan R egel- 
m anowi, który podał j ą  potomności.

Piotr przypom niał sobie Paleja i polecił w ezw ać 
go 3 Syberyi do objęcia dawnych godności i m ają t­
ku. W dow y Iskry i Koczubeja. otrzym ały także da­
wne sw e dobra.

Tymczasem Mazepa opanow ał Hadziacz i w y sła ł 
pułkow ników : D uwera i Tauba do m iasteczka Smie- 
łoje, które rozkazał spalić za staw iany opór. Romny 
P rz y łu k i, Ł u b n y . ło c h w ic a . zostały zajęte przez 
Szwedów.

M azepa z Hadziacza przyjechał do Roninów, jego  
uniw ersałów  nikt nie s łu c h a ł, chłopi zbierali się 
w  grom ady i uderzali na drobne oddziały zw iązko­
wych przeklętego. ^Mazepa rozrzucał swe pism a po 
m iastach zadnieprowskich, lecz lud odsyłał je cesa­
rzowi. W krótce przyszła do niego nader przykra 
wiadomość. Golicyn dobył B iałej-cerkw i i miliony 
Mazepy dostały się Piotrowi.

Dziewiątego Grudnia ogłoszony został m anifest ce­
sarski, polecający donosić o m ajątkach Mazepy; do­
noszący otrzyma połowę wykrytych funduszów. Z łe ­
go pow odu, były hetman pozbawiony zo s ta ł,w szy st­
kich swych bogactw;—  z całych niezliczonych skarbów  
pozostało mu tylko dwie baryłki złota.

W  tym czasie pięć batalionów pod dowództw^em 
cesarskiego pułkow nika Kelina zajęło Pułtaw ę. Piotr 
udał się do W epryka, gdzie znajdow ał się garnizon 
półtora-tysiączny; zrekognoskow ał w ojska Rena, po­
jech a ł do Hadziacza gdzie stały  cztery pułki nie­
przyjacielskie i pow rócił do Lebiedina.

W tedy w ysłany został korpus dla zdobycia Ha-
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dziacza, a  drugi do Romnów. Karol udał się na 
obronę Hadziacza.; Romny zostały zdobyte.

N iedługo Karol zbliżył się pod W epryk i dobył 
go za trzecim attakiem . Zim a by ła  straszna ale w oj­
na nie ustaw ała. Po krw aw ej bitw ie pod Krasnem, 
król szw edzki cofnął się pod Oposznę, spalił Kuzie- 
min 5 A lesznę, G orodnię, Murafę , Kołomak i Ru- 
blewkę.

Zaporożcy niezadowoleni z w ystaw ienia kilku 
tw ierdz nad S am arą , zażądali od Piotra by je  zbu­
rzyć rozkazał. P iotr odmówił. Koszowy Gordenko 
z ośmiu tysiącam i ZaporożcÓAv 28 Marca 1707  roku 
udał się do Mazepy i połączył ze Szw^edami. Za ich 
radą K arol obiegł Pułtaw ę i szturm ow ał j ą  przez 
sześć tygodni ale nadaremnie.

Tym czasem  G ałagan i Jakow lew , korzystając z nieo­
becności G ordenka, wpadli do siczy, zburzyli ją  
z gruntu  i zabrali do stu arm at.

Dwódziestego Czerwca w ojska rossyjskie pospie­
szyły na odsiecz oblężonej P u łtaw ie i stanęły na 
wiorstę od obozu nieprzyjacielskiego; dwódziestego 
siódmego rozpoczęła się znakom ita pułtaw ska b a ­
talia.

Szwedzi pierzclinęli ku Perew ołoczny, Karol i Ma­
zepa przeprawili się przez Dniepr, król pożyczył od 
hetm ana 2 4 0  tysięcy talarów  które przyrzekł w ypła­
cić W ojnarow skiem u i sclironili się w granice pań­
stw a tureckiego.

Skoropacki otrzym ał portret cesarski z brylantami, 
starszyni złote m edale, a Kozacy 2 0 0  tysięcy rubli z za­
branej Szwedom к assy. Poświęceni zaś Mazepie Czaj- 
kiewicz, Maksymowicz, sędziowie Zieliński, Kożuchów-
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ski , i Aridrzejasz 5 pułkownicy, P ok o liła , Gam aleja, 
N ieweńczaiiin, dowódcy serdiuków, i w ojskow y to­
warzysz Symeon Lizogub, oraz kancelista Grygoriew 
zostali zesłani na Sibir.

Mazepa z Karolem zamieszkali w Benderze, Piotr 
przez posła swego zażądał jego  wydania od su łta ­
na, lecz niedługo przyszła do Moskwy wiadomość 
że stary hetm an rozstał się z tym światem : (2 2  W rze­
śn ia  1709  roku.) ‘



PERJOD V.

Upadek Kozaków.

R O Z D Z I A Ł  XXXI. 

Skoropacki.

dotr pomiędzy wielu przedsięw zięciam i, uplano- 
w anem i dla dobra sw ej ojczyzny, postanowił 
znieść lietmańszczyznę i Ukrainę zrównać w  pra­
wach z innemi prowincyami Rossyi; w idział n ie­

bezpieczeństwo mieć część państw a pod w ładzą praw ie 
sam ow ładnego w a s a la , w idział tam cićjgłe powstania 
i nieporządki od czasów Bohdana Chmielnickiego do 
Mazepy, dla tego protegow ał wybór Skoropacki ego, 
albowiem ten hetm an był tylko cieniem dawnych het- 

’manów kozackich. Za każdego innego przedsięwzięcie 
Piotra mogłoby zrodzić wojnę i domowe zaburzenia, 
a burza jeszcze nie ucichła nad Rossyą, jeszcze żył 
Karol w Benderze; spór z hetm anem  i Kozakami m ógł 
być bardzo niebezpiecznym.

W edług  daw nego zw ycza ju , nowy hetman rozpoczął 
sw e urzędowanie od przedstawienia m onarsze praw  do
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zatwierdzenia i 17 Lipca podane zostały następujące 17 
artykułów  :

1. W nieporównanej łasce sw ojej w asza cesarska 
mość przyrzekłeś potwierdzić i zachować wszystkie 
nasze praw a, wolności i porządki w o jskow e; obecnie 
upraszam y zatem o najłaskaw sze potwierdzenie tychże 
praw . Na to odpowiedziano:

..P raw a wolności i porządki dawne, a szczególniej te, 
z któremi przystąpił Bohdan Chmielnicki z narodem , pod 
w ysoką opiekę cesarzaA lexiejaM ichajłow icza przy w y­
niesieniu pana lietmana w Głuchowie na  hetmański 
urząd, m onarcha w reskrypcie przezeń podpisanym po­
tw ierdził już  ogólnie i dzisiaj nienaruszenie utrzym ać 
je  z łask i sw ej przyrzeka. P raw a zaś szczegółow e dane 
będą hetm anow i później; dziś bowiem to je s t niepodo­
b n e , z powodu braku czasu i pochodu monarchy do 
P o lsk i.”

2. W razie nie generalnego pochodu  ̂ ale w ystąpie­
nia części niałorossyjskiego w ojska na służbę, kto bę­
dzie nad tym oddziałem nakaźnym  hetm anem , niech 
ten będzie z w aszej cesarskiej łask i i polecenia n ieza­
leżny od generałóлv i oficerów, by nie wozili nadal 
Kozakami d rzew a , s ia n a , ani zmuszali ich do paszenia 
bydła i koni, ja k  to byw ało  daw niej.

„B y nakaźni byli niezależni od wielkorossyjskich 
generałów , to być nie może; lecz generałom  zostanie 
surowo poleconem, nie używać Kozaków do niczego, 
prócz spraw  wojskowych; gdyby zaś ci mimo zakazu 
tak czynili, wtedy nakaźni obowiązani o tern donosić 
cesarzowi, a winni u legną srogiej karze.

3. Upraszamy w aszą cesarską m ość, byś w^ojskową 
artyleryą zabraną po zdradzie Mazepy z B aturyna, a  dziś



256

znajdującą się w Siewsku, w ojsku naszemu powrócić 
raczył.

„C zęść je j już powrócoiia na  prośbę hetm ana, a  po­
zostałe użyte przeciwko m onarchy przez zdrajców, na 
pam iątkę baturyńskiej zdrady, zostaną odesłane do ros- 
syjskiego ceclitauzu, w edług  zw yczaju całego św iata; 
wszędzie uw ażane je st za zdobycz w szystko, co znaj­
dowało się w  rękach nieprzyjacielskich choćby przez 
2 4  godzin.

4. Upraszamy, by tymże ukazem poleciła w asza 
cesarska mość powTÓcić nam  działa zabrane z różnych 
setni hadziackiego pułku i do Charkow a uwiezione. 
Także, by Kotelwa która zaw sze należała do hadziackiego 
pułku, i dzisiaj napo wrót doń została przyłączona.

„N ajjaśn iejszy  pan poleci zwrócić zabrane z nie- 
fortyfikowanych m iejsc d z ia ła , lecz wzięte z miejsc 
obwinionych o zdradę m onarchy, nie będą zwrócone. 
Kotelwa zaś, której m ieszkańcy sami prosili o p rzy ­
łączenie je j do pułku  achtyrskiego, z powodu blisko­
ści i w ygody, nie może być powróconą do Hadziacza. 
W  tym przedmiocie wydany był ukaz monarchy, 
a ukazu zmieniać nie można.

5. By panowie w ojew odow ie, gdzie na  dawnych 
miejscach pozostaną, w żadne rozporządzenia i spraw y 
miejskie i pułkow e nie m ięszali się, by tylko zajm o­
wali się zamkami; M ałorossyan burzliw ych i praw ej 
władzy nie uległych na służbę nie przyjmowali; nie 
znieważali obywateli i sprawiedliwości sam i sobie bez 
naszej starszyzny nie czynili. Także garnizony nie­
których m iastach ukraińskich na  nowo pomieszczone, 
dziś gdy nieprzyjaciel został zwyciężony i w ojczy­
źnie naszej już  się nie znajduje, zostały z tych m iast
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miłościwym w aszej cesarskiej mości poleceniem w y­
prowadzone.

..W ojewodom  zostanie wydane zlecenie, by bez 
ukazu do M ałorossyan nie mieli p re ten sji, wolności 
ich nie naruszali i nie mięszali sig w  ich sądy i roz­
praw y, jeżeli zaś M ałorossyanin bgdzie m iał ja k ą  w a­
żną sp raw g , to śledztwo i spraw iedliwość czynili ze 
zgodą pułkowmików lub starszyn, nie łącząc w to 
spraw  politycznych, o zdrady i temu podobiij^h. Co 
sig zaś tyczy garnizonów, te zostały już wyprowadzone 
prócz Pułtaw y, zkąd nie może bj^ć w jąjrowadzony, 
albowiem w iększa część miast pułku pułtaw skiego, 
zosta ła  wunięszana do buntu zaporożskiego.”

6. By na dworach kozackicli nikt nie s taw ał zW iel- 
korossyan samowolnie, jeżeli zaś stanie posłaniec, to 
powinni w skazać mu kw aterę starszyni. Bo przez to 
wolność Kozaka za którą jedynie tylko s łu ż y , zostaje 
naruszoną.

„Będzie to surowo zakazanem. W przeciwmym w y­
padku należy uskarżać się będącemu przy hetmanie 
Andrzejowi-Jzmajłow, a w' Kijowie i jego  bliskości, jego 
wojew^odzie księciu Dymitrowi Golicynowi.”

7. By nie brano samow olnie podwód, by konie w zię­
te z podw odą nie uprowadzano, jak  to się zdarzało tyle 
tysięcy razy, by nie wymyślano badań na ratuszach, 
bijąc i mordując linlzi i by wielkorossyjskie wojska 
przy Przechodach nie krzywdzili obywateli.

„M onarcha wyila rozkaz, by postojów^ bez gw ałto ­
wnej potrzeby u Kozaków' nie było. Co zaś ŵ szóstym 
artykule względem cesarza w у rażono , że Kozacy służą 
za sam ą kozacką wolność, tego pisać nie należało , cały 
naród dosyć otrzym ał ła sk  cesarskich, on i dziś używa 

Tom 11. 33
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przyw ilejów  i wolności* a  przytem m onarcha oswobo­
dził go od Szwedów^, Mazepy i tyraństw a. zniszczeń 
polskich, tureckich i ta tarsk ich .”

8. Przez najście Szwedów , zdradę przeklętego Mazepy, 
pochpdy Kozaków, obyw atele są do ostatka wyniszcze­
ni, upraszam y na lat k ilka , dopókąd naród się nie 
wzmocni, o uwolnienie od w ojennej służby.

„N ajjaśniejszy pan litując się nad ludem , uwolnił 
Kozaków^ na niniejsze lato od pochodu, prócz konie­
cznej potrzeby.”

9. Dobrze, że przeklęci Zaporożcy za zdradę u tra­
cili sicz, ale M ałorossyanie otrzymywali ztamtąd sól, 
ryby i zw ierzynę; prosiemy zatem by nam  wolno było 
jeździć tam po wspomnione produkta i żeby ani k a ­
mienno-Zatorski w ojew oda, ani garnizon te j twierdzy 
nie czynili przem ysłowcom krzyw d ani przeszkód.

„ЛѴ tym przedmiocie w ydane będzie później rozpo­
rządzenie, a  dziś nie można; by pod tym pozorem bun­
townicy zaporożscy nie zagnieżdżali się na poprzednich 
miejscach i nie czynili zgrom adzeń buntow niczych.”

10. Jeden przeklęty M azepa z m a łą  liczbą w spól- 
ników^ zdradził w aszą cesarską mość, a na wszystkich 
niezachwianych w' wierności leży ciężar winy, nazy- 
w^ają nas zdrajcam i.

„B yło to już wzbronione i obecnie najostrzej zostanie 
ponowione.”

11. W ojska ochotnicze, które w iernie służy ły  i służą 
waszej cesarskiej mości, jakoto; Kompanie Chwidkow^a, 
K owbasyna i Czuczyna, także pułk sierdiucki B arłaję- 
w a , z powodu zniszczenia miejsc ŵ  których dotąd 
stały, niemożności dania im żołdu z przyczyny uwiezienia
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skarbu Mazepy, upraszam y w aszą cesarską mość wziąć 
pod sw ą opiekę.

„P u łk i te postawić w takich m iejscach, które są  
mniej zniszczone; a dla zaspokojenia ich żołdu, potrze­
ba by hetman nadesłał wiadomość, jak ie  za dawnych 
hetmanów^ i zdrajcy Mazepy były nałożone na Małoros- 
syą podatki, jak ie  dochody w pływ nły  do skarbu w ojsko­
w ego i jak ie  na inne wydatki. W tedy cesarz uczyni 
oznaczenie bez obciążenia narodu.”

12. W Czernichowie i za miastem , budynki na trzy­
dzieści sążni od twierdzy przed przybyciem nieprzyja­
ciół rozwalono. Dziś prosiemy o pozwnłenie w łaści­
cielom tych m iejsc na nowo je  zabudować, albowiem 
place drogo zostały kupione.

„Domy te zburzono dla bezpieczeństwa i fortyfika- 
cyi Czernichowa, a dla tego na nowo budow ać się 
ŵ  tych m iejscach nie można, ale wydać inne place 
w łaścicielom .”

13. Upraszamy, by ukazy nie od wielu dó M ałoros- 
syi były  w ysyłane i nie do pułków^^ ale jedynie od 
w^aszej cesarskiej mości i do sam ego tylko hetm ana, on 
ju ż  będzie je  rozsyłał gdzie należy.

„U kazy zostaną w ysłane do Małorossyi, wprost do 
sam ego hetm ana i nie od kogo innego jak  tylko z w y­
działu spraw  M ałorossyi i'od  ministrów m onarchy.”  '

14. Prosiemy o oznaczenie, z czyjem podpisem m ają 
być m arszruty o zbieranie podwód w Małorossyi.

„ Z  Moskwy, z podpisem sędziów^ m ałorossyjskiego 
i jam skiego w y d z ia łu ; z pochodu, z podpisem feldm ar­
szałków^, ministrów spraw poselskich i generałów  korpu­
sów; z miast, z podpisem komendantów i wmjewmdów\”
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Decyzyę tg nie podpisał cesarz, ale hrabia Gołowkin. 
Pierw szy to przykład, że hetman \\ ojska jego  cesarskiej 
mości zaporożskiego obu brzegów  Dniepru, m iał do 
czynienia już  nie z cesarzem , ale z ministrami, i staną ł 
niżej od nich, albowiem od nich zaw isły . Już nie istnia­
ły układy  pomigdzy m onarchą a hetm anem , ale z łask i 
tylko udzielone zostały prerogatywy. Artylerya prawie 
cała  zgingła,^ wojewodowie mogli migszać sig w-e 
wszystkie spraw y Małorossyi, naw et domowe, nareszcie 
dodany został hetm anowi nadzorca Izm ajłow .

W ysłaniem  jego  już  Piotr położył fundament znie­
sienia w ładzy hetm ana; obowiązkiem Izm ajłow a było: 
starać sig o zachowanie spokojności i porządku na 
Ukrainie, za pomocą chw ytania wszystkich burzliwców. 
W inien on by ł zbrojną rgką bronić Zaporożcom osie­
dlania sig W' siczy, lub gdziekolwiekbądź ; prz\^iiow^ać 
razem z hetmanem cudzoziemskich posłów , odsyłać 
cesarzowo przy wożone • przez nich pisma i bez najw yż­
szego zezwolenia nie odpow iadać, zarów no kozackich 
poselstw nigdzie w yjnaw iać; nie pozwalać hetmanowó 
bez cesarskiego ukazu, uw alniać ze służby starszyn i pu ł­
kow ników , w ybierać nowych nie inaczej, jak  za w spól­
ną naradą i za cesarskiem  potwierdzeniem; nie dozw a­
lać przyjm ow ania Polaków^ i innych cudzoziemców do 
służby; doglądać, by hetm an bez cesarza nikogo śm ier­
cią nie karał; spisać w szelkie raajgtności zdrajcy Ma­
zepy i przysłać o nich wiadomość; nie pozwolać het- 
manowd rozdawoć i odbierać ziem i m ajątków  bez 
woli m onarchy ; wyznaczać za pow szechną zgodą g e ­
neralnych starszynów' i nastgpnie składać o tern raporta 
cesarzowi; nie dopuszczać by betman m iał gdzieindziej 
rezydencyą prócz .Głuchow^a; ścit|gnąć z miast pułta-
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w skiego pułku iiależącycli do zdrady Mazepy po dwa 
talary z domu. a gdyby nie zdołali zapłacić, zburzyć je  
do gruntu, podobnież jak  Baturyn i odebrać od hetm ana 
i pułkow4iików' szczegóło^yą wiadomość o docliodach 
wojskowycli.

Takie zostały wydane jaw ne zlecenia Izm ajłow i, 
były one przeciwne traktatow i Glimielnickiego, lecz 
okoliczności j e  uspraw iedliw iały. Zmiana była n ag łą  
i niespodziewaną, lecz w' podobnych wypadkach pół­
środki użyte być nie mogą. Przytern Piotr m iał powm- 
dy, by po nauce danej mu przez Mazepę, nie powierzać 
się zupełnie hetmanom. Niedowierzanie to skłoniło 
m onarchę do wydania tajnych poleceń Izmajłowi, by 
m iał c iąg łą  baczność na postępki hetm ana, starszyn 
i pułkow ników ; nie dozw^alał im żadnych stosunków 
z Turcyą, Polską i ia ta ram i, oraz Szwedami i Kozaka­
mi przeciwnej partyi, ŵ wypadku nieposłuszeństw^a lub 
zaburzeń, m iał żądać pomocy od wojewody kijow^skie- 
go i innych najbliższych, a naw et dla szybszego po­
wrócenia porządku, używ'ać pieszych wielkorossyjskicli 
pułków^^ które znajdow ały się przy Mazepie; w yw ia- 
dyw ał się z rozmów^ i postępków\^ który ze starszyn je s t 
więcej przywiązany do monarchy i na jak i stopień 
zasługuje.

Skoropacki widząc, a przynajm niej słysząc od swych 
przyjació ł, że hetm ańszczyzna cJiyli się do upadku, 
zaczą ł szukać przyjaźni ulubieńców cesarskich i posta­
now ił podarunkam i zjednać sobie Meńszykowa i Sza­
firowa. W idzieliśmy, że hettiian został pozbawiony 
praw a, nada^^’ać i odbierać majętności narodowe. Da­
wniej nietylko hetman, ale naw et pnlkowmicy rozdaw ali 
w^sie swym podwładnym; dzisiaj mógłtyjko.rozporządzać
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swem i w łasnym i i rangow erai dobrami, które za czasów 
Piotra były nader szczupłe. Ale Skoropackiemu dostały 
sig niektóre z dóbr Mazepy i jego  towarzyszy, i lietman 
postanow ił poświęcić one dla dobra Ukrainy. Było to 
prawdziwie po hotmańskii, obdarzać możnego księcia 
M eńszykow a, m ógł tylko cesarz albo hetm an, lecz 
zobaczemy ja k  odwdzięczył mu książę.

.luź cała  Ukraina u leg ła przed wielkim monarchą, 
‘Zaporoźcy tylko zostali nieugięci. Gordeńko z garstką 
siczowych poszedł do Benderu za Karolem XII. Reszta 
zaś która ocalała przy zburzeniu siczy, pod dowództwem 
nakaźnego atam ana B ogusza, osiadła nad Dnieprem, 
przy ujściu Kamionki, pod opieką bana krymskiego. 
Piotr s tara ł się onycb ściągnąć do siebie, przyrzekał 
przebaczenie, jeżeli tylko zrzucą zgodności Godeńka; 
lecz nic nie pomogło. Karol p rzysła ł im reskrypt za- 
cbęcąjący do dalszej wierności i zawiadomił, że w krótce 
zam yśla rozpocząć wojenne działania przeciwko w spól­
nemu nieprz;^jacielowi. W tymże miesiącu zatwierdził 
na hetm aństw ie w m iejsce zm arłego Mazepy, Filipa 
Orlika.

Chwilowy ten hetman zaw arł z wojskiem zaporoź- 
skiem umowę, którą tu przedstawiem y w zupełności: 
Gordeńko najw ierniejszy ze stronników' Mazepy, będąc 
w  zgodzie z uczniem i p raw ą jego  ręką Orlikiem, pisał 
do Zaporożców; w zyw ając Imienia Bożego, przebiegając 
historyą Ukrainy, dowodził, że Chmielnicki przy po­
mocy Karola X-go, w yswobodził Kozaków od Polski, 
a  obwiniając hetmanów o ich bezpraw ną samowolność, 
przedstaw iał następujące artykuły  ugody:

1. Pomiędzy trzema teologicznemi cnotam i, w iara 
je s t pierwszą, przeto ŵ  tym pierwszym punkcie należj^
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zacząć о wierze świętej praw osław nej. Oświecony n ią 
został znakomity naród kozacki z C arogrodu, jeszcze za 
czasów kaganów  kozackich; zaw sze przetrw ał w niej 
niezmiennie i żadnym sektarstw em  nie został zachw ia­
ny. Bohdan Chmielnicki pow stał na rzeczpospolitą, nie 
dla innych powodów, jak  dla gw ałtow nego zm uszania 
do unii i katolicyzmu, a  ponieważ poddał się Moskwie, 
z povvodu je j jednow ierstw a, przeto nowy hetm an 
winien się starać, by nikt tajem nie ani jaw nie  do Mało- 
rossyi nie w nosił żadnego różnow ierstw a; a gdyby się 
zjaw iło, ca łą  w ładzą winien go wykorzeniać, a szczegól­
niej w iarę żydow ską. 1 po oswobodzeniu się, hetm an 
jest obowiązany w yjednać u patryarchy konstantyno­
politańskiego w ładzę ekzarchalną dla stolicy metropo­
lity kij o wąskiego.

2. Oznaką całości każdego państw a, je s t niety­
kalność granic. A więc ojczyzna nasza M ałorossya, 
w edług  wszelkich pactów przez Polskę, Portę i Moskw^ę 
zatw ierdzonych, w inna być jak  za Chm ielnickiego, po 
rzekę Słucz; hetman obowiązany je s t starać się, by to 
nie zostało naruszone i by obrońca nasz i protektor 
król szw edzki, nietylko nie dopuszczczałnikom u naru ­
szać naszych praw^ i wolności, lecz i granic naszych 
bronił. Po skończeniu wmjiiy winien prosić króla, by 
on i jego następcy tytułow ali się protektorami Ukrainy, 
oraz by żądał od cesarza rossyjskiego zwrotu i sam 
zw rócił małorossyjskicli jeńców^, jacy  się tu i tam znaj­
dują.

3. Ponieważ nam zawsze potrzebną je st sąsiedzka 
przyjaźń bana krym skiego, która nieraz nas ochraniała, 
przeto hetm an obowiązany je s t wznowić z nim bractw o, 
w ojenny zw iązek i w ieczną przyjaźń, na które bacząc
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sąsiednie [jaństwa. nie śm iałyby zam yślać o gw ałtacli 
i podbiciacli Ukrainy. 1 kiedy Bóg dopomoże lietmanowi 
po ukończeniu wojny osieść na sw ej stolicy, powinien 
sip strzedz, by swawolnicy z naszej strony nie naruszali 
tego bractw a i związku.

4. W ojsko zaporożskie na morzu wszędzie zasłużyło 
na nieśm iertelną sław ę sw ą o d w ag ą; było bogatem 
swem i przem ysłam i i ziemiami; ale gdy Rossyanie po­
budowali na w ojskowych ziemiach, to m iasta sam arskie; 
to tw ierdze naddnieprowskie; kiedy ścieśnili rybołów ­
stwo i przem ysł zw ierzyną; wszystko się zmieniło; 
przeto hetm an obowiązany je s t przez króla starać się by 
Dniepr został oczyszczony z rossyjskich miasteczek 
i fortec, by ziemie w^ojskowe były powrócone w ojsku, 
by nikt i nigdzie nie ośm ielił się budować m iasteczek, 
osadzać s łobód , ani pustoszyd folwarków^, a  w przeci- 
wmym razie hetman wdnien je s t daw ać obronę wojsku 
zaporożskiemu.

5. Ponieważ miasto Trechtymirów^ oddawna należało 
do w ojska zaporożskiego i nazyw ało się jego  lazaretem , 
zatem i obecnie to miasto z jego  przew ozem zostanie, 
wojsku powróeone i kosztem w ojska wybudowany 
ŵ nim szpital dla starych i rannych Zaporożców; Dniepr 
z góry od Perew ołoczny, sam a Perewmłoczna z prze­
wozem , miasto Koreberda i W orsk ła z m łynam i znaj- 
dującemi się w pułku pułtaw skin). winny być oddane 
W’ posiadanie siczy, i nigdzie ilo samego Oczakowa na 
tych miejscach, niech się nikt nie ośmiela ani bić tam, 
ani budować lub grodzić, ani obozowisk lub rybo- 
łow nych zakładów stanowić.

6. Jeżeli W'państw ach zachow uje się chw alebny i uży­
teczny zw^yczaj w odług którego ŵ  czasie |)okoju i w oj-
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ny, celem ustanow ień dla dobra narodu, zbierają się 
monarchowie, ministrowie i radcy, przeto my gene­
ralna starszyzna, atam an koszowy i całe w ojsko 
zaporożskie postanowiliśmy z hetmanem , źe od tego 
czasu na zaw sze nadczelnym i radcami bpdą: Gene­
ralna starszyzna, pułkownicy, po nich z każdego pu ł­
ku po jednej osobie znakom itej, sgdziwej, rozu^ 
mnej i zasłużonej będzie w ybrane na  radców.— Z nie­
mi będzie się hetm an naradzał względem powszechnego 
dobra o spraw ach narodu i bez nich nie je s t mocen nic 
w łasną  w olą przedsiębrać, stanowić i do końca przy­
wodzić. Do tego oznaczają się trzy coroczne rady. Na 
Boże Narodzenie jedna, na Wielkanoc druga, na święto 
Opieki Matki Boskiej trzecia (*). Na te rady nietylko 
panowie pułkow nicy ze starszyzną i setnikam i, nietylko 
generalni radcy ale i od w ojska zaporożskiego przybyć 
winni bezzwłocznie deputowani nie uchybiając term inu. 
Tam co zostanie przedstawione hetm anow i, to będzie 
rozstrząsanem , bez stronności, kłótni i zawiści, z za­
chowaniem uszanow ania hetm ańskiego, dla uniknie- 
nia ciężarów, zniszczeń i co niedaj Boże zguby kraju . 
Spraw y nadspodziewane jak ie  potrzeba będzie ukończyć 
nie czekając tych trzech rad, hetman obowiązany je s t 
załatw ić z generalną starszyzną. Jeżeli do hetm ana za­
staną nadesłane listy z innych państw , w inien je  okazać 
generalnej starszyznie nie ta jąc przed nią ani swych 
odpowiedzi, i bez szkody ludu natychm iast odpisywać.

Ażeby pomiędzy hetmanem a generalnym i starszy- 
nam i by ła  zupełna jedność, każdy przy w stąpieniu 
na urząd, obowiązany będzie wykonać przysięgę, któ­
rej rota zostanie ogłoszoną. I gdyby w  spraw ach het-

(*̂ ) Święto lo w kościele wschodnim przypada dnia 1 Października.
Tom II, 34
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mańskich okazało sig cośkolwiek przeciwnego powsze­
dn iem u  dobru, prawom i wolnościom w ojskowym , to 
zgrom adziw szy sig i postanow iw szy przez głosow anie, 
wszyscy ci urzędnicy winni bezwłocznie na  radzie dać 
naganę jego  wielemożności, nie ubliżając jednak usza­
nowania, a  hetman nie powinien mścić się za tę naga­
nę, ale starać się o poprawę. W szyscy starszym’, pu ł­
kownicy, radcy, winni uległość i poszanowanie hetm a­
nowi; on zaś ze sw ej strony obowiązany ich kochać, 
nie uw ażać za sługi, niewolników, ani też zmuszać 
do stania przed sobą.

7. Gdyby kto ze starszyn, pułkow ników , radców, zna­
komitego tow arzystw a i innych urzędników ubliżył hetm a­
nowi, lub w czem kolw iek innem przew inił, to lietman nie 
może sw ą  w ładzą go karać, ale obowiązany jest oddać 
pod sąd w ojskow y generalny, i ja k i wyrok sąd ten w y­
da, takiej karze każdy w inow ajca ulegnie.

8. Odnosić hetmanowi i od niego odbierać dekla- 
racye o wszelkich rozprawach w ojskowych, obowią­
zani są  starszyni generalni, ale nie słudzy domowi.

9. Poniew aż przedtem byli w wojsku zaporożskiem 
generalni podskarbiowie, którzy zaw iadyw ali w ojskow ą 
kassą, m łynam i i wszelkierni przynależnemi do w oj­
skowej w łasności dochodami i rozchodami, a  za w iado­
mością hetm ana później ich zmieniano, przeto i dziś taki 
porządek stanowi się, by podskarbi generalny by ł czło­
w iek znakomity, zasłużony, bogaty i praw y, by za- 
лviadując w ojskow ą w łasnością, używ ał je j na korzyść 
pow szechną w ojskow ą nie sw oją w łasną. Hetman do 
wojskowego skarbu i przychodów nie w trąca s ię . i nie 
może używ ać nic ztąd na sw ą osobistą korzyść, ale 
kontentow ać się sw ojem i obrokami (podatek płacony
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zbożami w naturze), [»rzycliodami z dóbr rangowycli i jego  
w łasiiycb, iiiduktem, pułkiem  hadziackiem, dobrami po- 
czepskicmi i obłoiiskiemi, oraz inuemi oddawiia prze- 
znaczcncm i do hetm ańskiego urzędu. W ięcej lietmaii 
uie powinien przyw łaszczać samowolnie sobie, dóbr 
wojskowych rozdawać ludziom zasłużonym, a  tem 
mniej mnichom, popom, w'dowom bezdzietnym, urzę­
dnikom, gminowi i sługom . Nietylko przy hetm anie 
w jego  rezydencyi będzie podskarbi, ale w każdym 
pułku po dwóch ludzi znakomitych i bogatych m ają 
być w ybrani, którzy winni zaw iadyw ać pułkow em i 
i m iejskiemi dochodami i poboram i z gminu; ci odnosić 
się m ająrapportam i do generalnego podskarbiego. P u ł­
kownicy do pułkowTj kassy nie m ają praw a i winni 
kontentować się przychodami i dobrami przynależnemi 
do ich urzędów.

10. Hetm an w inien strzedz w e wszystkiem i w szę­
dzie nietykalność ustanow ionego porządku, ale n a j­
w iększą i citigłą zwTacać winien baczność na to, by 
ludzi w ojskow ych i pospolitych nie przygnębiano po­
datkami i zdzierstwami, przed któremi rzucając m ie­
szkania zmuszeni by byli szukać spokojności w obcych 
ziemiach. Dla tego setnicy, atam ani i w szyscy w o j­
skowi i cywilni urzędnicy niech się nic w ażą dopeł­
niać prac pryw atnych i pańskich Kozakami, ani gm i­
nem do ich urzędów nie przynaleźnem , albo w  ich 
w łasnem  m ajątku nie zam ieszkałem; jak o  to: kosić 
siana, żąć i zbierać zboża z pola, gnoić i gro­
dzić tem wuęcej, odbierać im gw^ałtownie osiadłe 
przez liich m iejsca, albo rzemieślnikom ich narzędzia 
i ruchomości. W szystkiego tego wdnicn hetm an za­
braniać sw ą w ładzą a  dla przykładu niech i sam nie
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czyni nic podobnego. A ponieważ podobnemi cięża­
ry, przygnębieniami i zdzierstwam i zw ykle obciążają 
lud ludzie, którzy nic przez zasługi, ale przekupstwo 
AYciskają się na stopnie pułkow nickie i inne a  clici- 
ЛѴІ zbogacenia się na urzędach, gnębią lud,* przeto by h e t­
mani przekupieni wziątkam i i przyjaźnią, nikogo nie 
stanowili na  urzęda samowolnie, w szyscy wojskowi 
i cywilni urzędnicy a  mianowicie pułkow nicy, będą w y­
bierani głosow aniem  a przez hetm ana tylko potwierdzani. 
W ybory te winny być dopełniane z w olą hetm ańską 
w  pułkach, a  setników  w setniach, takow ych urzędni­
ków  nikt prócz wolnych głosów  nie m a praw a dy- 
missionować.

11. W dow y Kozaków, ich osierociało dzieci i żony 
kozackie, znajdujących się na  służbie lub w  pochodach 
w ojskow ych, w  czasie nieobecności mężów wolne są  
od w szelkich podatków.

12. M iasta ukraińskie jeszcze i przez to zostały 
obciążone, że część gm inu który odbyw ał powinności, 
przeszła pod w ładzę ludzi duchownych i świeckich 
a pozostali, też sam ą powinność odbyw ają mimo zm niej­
szenia się ludności. A w ięc po skończeniu wojny, 
uczyni się generalna rada, na której będzie rozstrzą- 
śniętem i postanowionem, kto m a w ładać w ojskow em i 
dobrami i m ajątkam i a komu nie należy. Z tego także 
powodu ubogim ciężar się powiększył, że Kozacy w zią­
wszy do siebie bogatych ludzi z gm inu za dostarczy­
cieli, ochraniają ich od ogólnych powinności, zamożni 
kupcy obowiązani daw ać także pomoc, w yłam ują  się 
od niej to opieką pułkow ników , setników, to uniw ersa­
łam i hetmańskiemi,* takie nadużycia jaśn ie  w ielm o­
żny hetm an winien przeciąć.
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13. Miasto stołeczne Kijów i inne m iasta ukraińskie 
ze swemi m agistratam i pozostają przy swych praw ach 
i przyw ilejach, jak ie  zostały im od daw na nadane.

14. Gmin najazdam i i podwodami a  Kozaki przew o­
dnictwem najw ięcej byli obciążeni, a  naw et przyw o­
dzeni do żebractw a. Od dziś na zaw sze kassu ją  się 
powinności podwodne i przewodnictwa; nikt nie m a pra­
w a dom agać się obroku, pojenia koni i wziątków, gdyby 
na w et je c h a ł kto w  interessie narodu, to i wtedy winien 
posiadać m arszrutę od sam ego jaśn ie  wielmożnego het­
m ana i niech nie waży się brać więcej p o d w ód jak  
w niej wyrażono. Szczególniej niech starszyni, ich 
słudzy i słudzy hetm ańscy, jadący  w  interessie w ła ­
snym, niczego tego n iedom agają się. To bowiem nisz­
czy naród,’ ludzie biedni przychodzą do nędzy, a pan 
albo s łu g a  jeg o , jad ą  w  interesie w cale nie w ojsko­
wym i bez m arszruty. Odtąd tacy m a ją  jeździć za w ła ­
sne pieniądze a  nie gw ałtow nie wymuszonem i pod­
wodami.

15. Arendy zaprowadzone dla zebrania żołdu dla 
kom panijców i sierdiuków, inne rozchody w ojskow e, 
oraz postoje kom panijskie i sierdnickie, są  to środki bez 
praw e i uciążliwe i dla tego kassują się, a o utrzym aniu 
kom panijców zostanie na radzie postanowione.

16. Po stokroć razy lud biedny ję cza ł i użalał się’ 
że induktorzy, faktorzy i objezdni jarm arków  (*) 
czynią nadzw yczajne zdzierstwa, tak, że człowiek, ubo­
gi nie m ógł się ukazać na ja rm arkach ; niepodobna 
było przedać co ani kupić, a niech Bóg zachow a 
zostać obwinionym, w tedy objezdni całego obedrą.

C*J Oficyaliici hetmańscy do zbierania ceł.
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Dla tego 0(1 dziś iiiduktorzy i ich faktorzy, nic zbyłiiego 
wymagać? nie m ają  od kupc()w i ludzi ubogich, obo­
wiązani hgdą odbierać c ła  do kassy w ojskowego skarbu 
takie tylko, jak ie  w ykazane są w  przepisach.

Nigdzie lepiej jak  w łych układach nie są  opisane 
obowiązki wszelkich starszyn i urzędnik(5w. Orlik, 
kt()ry przysiągł je  zachować narodowi 5 Kwietnia, 
został potwierdzony przez króla. Pomimo jednak ich 
korzyści dla narodu i w ojska ukraińskiego. Kozacy 
od czasów W ycliowskiego do Mazepy, widząc u siebie 
tylu oszustów, burzycieli spokojności i zdrajców , nie 
chcieli, a  może nie śmieli dowierzać obietnicom Orlika 
i nic słuchając  jego  uniw ersałów , zostali wierni praw ej 
w ładzy. A Piotr W ielki zbliżał sig bez przeszkód do celu. 
W e W rześniu, Izm ajłow  zosta ł odw ołany do Moskwy, 
jego  m iejsce zastąp ił diak W injus i stolnik Pro- 
tasjew .

Na Ukraing spadły w szystkie na raz nieszczgścia: 
napady Zaporożców, mór i szarańcza. Nadto kijowski 
w ojew oda książę Golicyn, oskarżył Skoropackiego o sto­
sunki z Orlikiem. Skarga by ła  nierozsądna, jakież 
bow iem  stosunki m ogły istnieć pomigdzy hetmanem 
a  pretendentem  do hetm aństw a. Cesarz je j nie uw ie­
rzył, a le  użył tego pozoru do zmiany rządu Ukrainy, 
zmiany te nastgpow ały szybko jedna za drugą.

Tym czasem Piotr skończył wojng z Turkam i za­
warciem  pokoju nad Prutem  (12  Lipca 1712 roku). 
Orlik, Łom ikowski, Gordenko, Mirowicz i Gorlenko 
widząc upadek sw ych nadziei przez zaw arcie tego 
traktatu, starali sig o rozerw anie onego; rozpoczgli 
korespondencyą ze swerai ziomkami na Ukrainie, pod­
burzając ich przeciw cesarzowi i przeciwko rządowi. Het-
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man dowiedziawszy się о tem, rozkazał w szystkich 
krew nych buntowników w ysłać do Moskwy.

becz na tem jeszcze się nie skończyła kara U kra­
iny; w 1712  roku Piotr polecił hetmanowi ogłosić 
uniw ersałem  mieszkańcom Niemirowa. R racław ia, 
Humania, Czyhrynia, Kaniowa, Bogusław ia, BiałeJ- 
cerkw i i Chw astow a, rozkaz przesiedlenia się n a ­
tychmiast za Dniepr, do miast wschodniej Ukrairiy. 
Hetman zmuszony był zagrozić starszynom i naro­
dowi, naw et duchowieństwu, że wypędzi ich w o j­
skiem, jeżeli dłużej będą się ocić|gali, a m ieszkania 
icli spali. U kraina przeddnieprowska została pusta.

Przy tycb wszystkich zmianach, w ładza hetm ańska 
tak osłabła, że Skoropacki nietylko nie m ógł no­
minować urzędników  i starszyn, ale naw et przedsta­
wienia jego  пГе były  zatw ierdzane. W  końcu roku 
1712 , przybyło na zimowiska do Ukrainy sześć pu ł­
ków  dragońskich. Hetman w  swej prostocie ofiaro­
w ał dla nieb furaż, na następne lato ofiara ta zamie­
szczoną została w powinności i podobny korpus w y­
praw iany by ł na Ukrainę corocznie pod nazw ą kon- 
systentów . Z czasem w eszły do miast znaczniejsze 
w ojska w ielkorossyjskie i utw orzyły stałe  garnizony 
w  Głuchowie, Kijowie, Perejasław iu , Nieżynie, Czer- 
nichowie, bubnach i Półtaw ie. Utrzymanie tych wojsk 
i ich koni, nałożone zostało na mieszkańców a na­
w et słudzy kozaccy nie zostali pominięci. W roku 
1713  Kozacy zostali rozpuszczeni, a  konsystenci strze­
gli granic; tak Ukraina pozbawiona została naw et 
praw a obrony w łasnego kraju .

Tymczasem posłowie cesarscy w  Konstantynopolu: 
Tołstoj i Szafirów, skłaniali stronników Mazepy i Orlika
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do powrotu (Іо dom()w. zapew niając о przebacze­
niu monarchy, praw ie cały  rok wychodcy w ącha­
li się, nakoniec 1715  roku przybyli do Głuchowa; by­
li to: Gorlenko, Butowicz, Maximowicz, Lomikow’ski 
i Antonowicz, zkąd odesłani zostali do Moskwy i tam 
skończyli życie.

Najm ocniej zaś dręczyło Kozakciw to, że ich uży­
w ano zew nątrz kraju  do prac przy kopaniu kanału 
pomiędzy W o łg ą  a Donem. Piotr obdarzał hetmana 
dobrami i honorami, lecz coraz odejm ow ał mu więcej 
w ładzy.

W roku 1718  gdy hetm an i duchowieństwo w e- 
z\vani zostali przez Piotra do St: Peterburga, w  Kijo­
w ie AYSZCzął się ogromny pożar| i obrócił w  popiół 
znakom ity klasztor, napełniony przez wieki zbieranemi 
skarbam i, spa liła  się tam słynna biblioteka z kilku­
dziesięciu tysięcy książek i rękopism ów złożona.

W  tym czasie M eńszyków przybył dla obejrzenia 
swych dóbr poczepskich, nadanych mu przez hetm ana, 
ale które w łasn ą  sw ą w olą pow iększył o dziesięć 
razy, zająw szy okoliczne okręgi w^ojskowe, obją ł w szy­
stko swem  ograniczeniem, postavviwszy słupy ze sw e- 
mi herbam i i tytułam i, które kończył ja k  udzielny 
książę, w yrazam i etc. etc. etc.

Skoropacki przekonał się, co to je s t dać powód do 
pretensyi grabicielom, a  znając spraw iedliwość mo­
narchy, spodziew ał się w  nim znaleść bezstronnego sę­
dziego, Piotr w ydał do senatu ukaz stanowiący, że 
wszystko co hetm an dał księciu Meńszyków m a przy 
nim pozostać, co zaś nadto nadmierzono i zajęto, ma 
być zwrócone.

Meńszykó\v przysiągł zem stę nad Skoropackim.
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Przejeżdżając przez G łuchów, rozkazał przy sobie 
w ystaw ić kamienny słup z pigciu na nim żelaznemi 
szpicami, stosownie do liczby g łów  jak ie  obiecał tam  
zatknąć, to je s t lietmańskiej i generalnych starszyn.

Hetman znów sip użalał przed cesarzem , Piotr 
zganił M eńszykowa i tym sposobem jeszcze powig- 
kszył jego  nienawiść przeciwko Skoropackiemu.

Od tego dnia sypały sig ciąg łe  nieszczęścia, prze­
śladow ania i przygngbienia na hetm ana i lud ukraiń­
ski. To wysyłano tysiące ich w ojska ze znakom ity­
mi starszynam i do kopania kanałów  aż około Ła- 
dogi i Astacbania, gdzie w szyscy w ym arli od cigż- 
kiej pracy i klim atu. To konfiskowano liczne dobra 
obywatelom, pod pozorem, że przyjm ują do nich zbie­
gów  w ielkorossyjskicb i polskich— przysłano ostrą 
nagang przez P iotra podpisaną, za nieporządne utrzy­
m yw anie kancellaryi.

Orlik tym czasem  korespondow ał bezprzestannie 
z Zaporożcami przez M irowicza, H ercyka i Nachimo- 
w icza, Karól ХИ odjechał do Sztokolm, Orlik udał 
sig za nim. Król um arł, pseudo-hetm an pozostał 
przy dworze Ulryki i Fryderyka I, pobierając 500  ta ­
larów pensyi rocznej. P ragnąc podnieść Polskg i Ta­
tarów  przeciwko Rossyi, w y sy ła ł Nachimowicza do 
bana a  H ercyka do Polski, lecz obydwa powrócili 
bez skutku, aż pokój nejsztadski położył koniec j e ­
go zam ysłom . W tedy Orlik w yjechał do Francyi, 
gdzie w ydaw szy córkg za genera ła  Steflichta um arł 
zapomniany od rodaków .

N astał rok 1721 , a M ałorossya coraz by ła  wigcej 
ograniczana w  sw ych wolnościach. 20  Grudnia 
przybył do Pułtaw y jako  komendant m iasta kapitan

Tom IL  35
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gw ardyi Bohdan P isarew  z poleceniem nie dozwalać 
Ukraińcom żadnych stosunków  z Zaporożcami tu ła ją - 
cemi sig nad Dnieprem, później ustanow iona zosta­
ł a  kancellarya sądow a pod prezydencyą generalnego 
sędziego Czarnysza.

Nejsztadski pokój i powinszowania, znów ściągnę­
ły  hetm ana do Moskwy. Spotkano Skoropackiego 
z nadzwyczajnem i honorami; w  senacie przyjm ow ał 
go naczelny prokurator, posadzono go pomiędzy ad­
m irałem  i wielkim kanclerzem , a za stołem m onar­
chy, obok niego samego. Ale w krótce wydany zo­
s ta ł ukaz, mocą którego m a być przy hetm anie bry- 
gadjer i sześciu sztab, oficerów, dla położenia tamy 
nieporządkom w  w ojsku i sądach.

Czwartego Maja sam cesarz W szech-R ossyi był 
na  obiedzie u hetm ana, a  w 13 dni później ustano­
wione zostało m ałorossyjskie kollegium . Obowiąz­
kiem jego  było;

„D oglądać szybkiego i bezstronnego załatw ienia 
spraw  przez w szelkie w ładze i pokrzywdzonym w y­
m ierzać zadosyć uczynienie.

„Posiadać pew ną wiadomość, o w pływ ach pienię­
żnych, obozowych i innych, i odbierać one od m ało- 
rossyjskich urzędników i w ojska.

„W yznaczać z tych funduszów żołd w edług  rady het­
m ańskiej dla sierdiuków  i kom panijców . Założyć księ­
gi przychodu i rozchodu i corocznie przedstawiać je  
prokuratorowi do senatu.

„N ie dozwalać w edług zdania hetm ana, general­
nym starszynom i pułkow nikom  męczyć robotami Ko­
zaków.

„D oglądać, by dragoni mieli kw atery , bez w y-



275

ją tk u , naw et w  lietmańskicli dobrach, prócz dworu 
gdzie m a mieszkanie i dworów starszyn, księży i ko­
ścielnych.

„R oztrząsać wspólnie z pułkow nikam i, zażalenia sze­
regow ych m ałorossyjskich.

„D oglądać, by przysyłane do lietmana ukazy by­
ły  zapisywane w  generalnej kancellaryi i w sw ym  czasie 
nadsyłać rapporta. Zabraniać pisarzom hetmańskim 
podpisywać za kogo innego un iw ersały .”

Teraz hetm aństw o i hetm ańszczyzna stały  się tyl­
ko czczemi w yrazam i. Sm utek zabił starca, um arł 
4  Lipca; mówi Bautysz Kamieński, że m ało go ża­
łow ano na Ukrainie chociaż z powodu dobroci sw'e- 
go serca  zasług iw ał na współczucie. Lecz za jego  
czasów , Małorossya nadzw yczaj wdele ucierpiała, 
w iele u traciła i już  nigdy nie m iała powrócić do 
swych daw nych praw . Skoropacki by ł dobrym i p ra­
wym członkiem , ale żadnym jako  hetman.



ROZDZIAŁ XXXII. 

Nakainy hetman Polubołek.

•o śmierci Skoropackiego. ^Małorossyaiiie w y­
sła li z pośród siebie d epu tow anych : Semeona 
R ubca i W asila Bykow skiego, z prośbą o do­
zwolenie wyboru nowego h e tm an a . Piotr był 

w  Persyi; senat polecił posłańcom udać się do A stracha- 
nia i tam  czekać na przybycie monarchy.

P aw eł Połubotek postanowionym został naka- 
źnym hetm anem  z poleceniem znoszenia się we 
w szelkich ważniejszych spraw ach i radach z b ryga­
dierem W eliam inowiczem. Trubecki i W isbacli udali 
się nad granice od Krymu i Zaporoźa.

Połubotek nie m ógł się pogodzić z W eliam inowi­
czem, ten ostatni był to człowdek czynny lecz g ru - 
bijańskiego obejścia; nie lub ił dzielić się w ładzą, ani 
ustępow ać z pola, p ragnął w szelkiO 'przeszkody poko­
nać s iłą , idąc prosto do ce lu , i zam yślał sam  rzą-
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dzić U krainą. Nakaźny liełinaii był w iem y tronowi, 
człow iek pełen zdolności, zaparcia sig dla dobra k ra ­
ju , który kochał nadew szystko ,— był to praw dziw y 
potomek dawnych boliaterów. W  każdym innym cza­
sie stałby się użytecznym swem u narodowi, ale 
dziś z jed n a ł sobie tylko zgubę, Połubotek prosił
0 ojnekę cesarzo w ą, a  senat w czasie nieobecności 
monarcliy, ukrócił samowolności W eliamiiiowieża. 2 
Grudnia 1722  ro k u , Piotr odpowiedział narodowi 
ukraińskiem u, że wybór hetm ana odkłada na później.

Po nowym roku znów 12 tysięcy Kozaków w y ­
słanych zostało dla obw arow ania granic od Persyi
1 Krymu a pięć tysięcy nad Ladogę. Połubotek po­
now ił prośbę o przyspieszenie дѵуЬоги Iietmana, ale 
nie otrzym ał odpowiedzi.

W  tym czasie k łótnia dwóch ulubieńców Piotra 
zw róciła na siebie uw agę monarcliy. Powodem je j 
by ł zarzut uczyniony Szatirowowi przez Meńszyko- 
w a, iż pochodzi z familii żydow skiej, Szafirów roz­
gniew any rozpoczął skargi na Meńszykowa o przy­
w łaszczenia poczepskie, śledztwo w ykry ło , że P o­
siew  m ierząc ziemię poczepską, postępował nierze­
telnie z nam owy księcia M eńszykow a, i w iele in­
nych nadużyć. Meńszykow zmuszony został podać 
regestr wszelkich datków otrzymanych od hetm ana, 
starszyn, pułkow ników  i obyw ateli, wszystko w ró­
cić i prócz tego skazany został na karę 2 3 1 ,5 7 1  rubli.

W krótce Golicyn otrzym ał u k a z , uform owania 
w  U krainie Landwickiego korpusu około siedmiu ty ­
sięcy liczącego, oficerów w ybierać m iał z W ołochów  
i Serbów a wreszcie z W ielkorossyan. W tedy także 
W eliamiiiowicz uniósłszy się gniewem  w czasie ze-
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brania urzgdowego zelżył jego  członków, hetm an 
i starszyni w ysłali do do cesarza z zażaleniem na 
W eliam inowieża. Ten zaś skarżył hetm ana, że roz­
sy ła  uniw ersały  nie radząc się jego .

Piotr rozkazał Połubotkow i, Czariiyszowi i Saw i­
czowi staw ić się w Petersburgu, a m ałorossyjskie- 
rnu kollegium  w ybrać innych na ich m iejsce u rz ę ­
dników. 3 Sierpnia nakaźny hetm an ze starszynam i 
przybył do stolicy, straż natychm iast otoczyła dom 
jego  , staw ieni zostali przed cesarza, gdzie Połubotek 
zbyt praw dą tchnącą m ow ą rozgniew ał monarchę, 
wkrótce wszyscy zostali w trąceni do w ięzienia, ro­
dziny ich w ygnane z dom ów, m ajątek skonfiskowany.

Ze śm iercią P o łu b o tk a , w ładza m ałorossyjskiego 
kollegium jeszcze więcej w zrosła. W eliam inow icz zu­
pełnie opanow ał nowymi starszynam i: Iw anem  Le- 
w eńcem , Iw anem  M amujłowiczem i Teodorem Gre- 
czanym. P raw ie  w szyscy starzy pułkow nicy i setniki 
zostali zrzuceni z urzędów, praw ie wszyscy na ich 
m iejsce wyniesieni zostali Rossyanie. Milicya Goli- 
cyna rozłożyła się w  M ałorossyi.

Kozaków regestrow ych było 38  tysięcy konnych 
i 16 pieszych; liczba w iększa ja k  ruskich konsy- 
stentów, ale rozproszona po całem  cesarstw ie.

Podatki były coraz uciążliwsze, kollegium do tego 
je  doprow adziło , że nareszcie sam e zmuszone zo­
stało je  zm niejszyć na następne lata. .

W  roku 1722  było ogólnego dochodu 4 5 ,5 6 3  rubli 
i w zbożu 16 ,7 8 5  czetwierti.

W roku 1723 b y ł o .......................... 8 5 ,9 2 6  ru ­
bli i w  zbożu 5 7 .5 2 4  czetwierti.
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W  roku 1724  było ogólnego dochodu 141 ,421  
rubli i w zbożu 4 0 ,6 9 3  czetwierti.

W  roku 1725 b y ł o .......................... 1 1 8 ,5 5 2
rubli i w zbożu 3 6 ,7 7 4  czetw erti.

W  końcu 1724  roku przybyli na U krainę ko­
mendanci do wyboru pułkow ników , w  łubieńskim  
tylko i przyłiickim pułkach, dawni pułkow nicy Mar­
kiewicz i G ałagan pozostali na swych miejscach.

W takim stanie by ła  Ukraina gdy nadeszła  do 
niej wiadomość o śmierci cesarza. Cesarzow a u ję ła  
berło, ale Meńszykow zatrzym ał rządy państw a.

Baturyn i hadziacki zam ek, w szystkie sioła i m ia­
steczka należące do buław y hetm ańskiej oddane zo­
stały  Meńszykowowi na wieczne czasy. U kraina za­
jęcza ła  pod jego  w ładzą, lecz szczęściem w ładza ta 
niedługo trw ała .

Dziesięć tysięcy Kozaków w ykom enderow anych zo­
stało w pochód, lecz nie zdołali opuścić k ra j, przy­
szedł ukaz senatu zaw iadam iający, że Kozacy mogą 
się odkupić od w ypraw y, zapłaciwszy po dw a, bogatsi 
po trzy ruble od. osoby.

Kozacy podali protest, ośw iadczając, że jeżeli n a ­
leży w yjść na w ypraw ę, to są gotow i, lecz hańbą 
byłoby dla nich wykupować się od pochodu. Senat 
odpow iedział: „nie w ysyłać w  m arsz w ojska ale 
ściągnąć po trzy ruble od osoby.”

Niedługo cesarzow a K atarzyna 1 , um arła . Meń­
szykow został w ysłany na Sybir. U kraina odetchnę­
ła  od prześladowania, otrzym awszy pozwolenie, w y­
b ra ła  sobie hetm anem  A postoła, znanego nam już 
pułkow nika z czasów Mazepy.



R O Z D Z I A Ł  XXXIII. 

Daniel ApostoL

lyłody m onarclia pozbywszy щ  nienaw istnego 
opiekuna i chciwego w ładzy m agnata, znam ię- 

4 ^  tnością obalał w szystkie plany jego , gnpbił 
^  p ro tegow anych , bo ich sądził godnemi swego 
opiekuna a  w ynosił prześladowanych, jako  niewinnie 
cierpiących w spraw ie przeciwnej M eńszykowowi.

1'akim powodom przypisać można i upadek m ało- 
rossyjskiego kollegium , oraz powrót hetm anów  na 
Ukrainę. Czyn ten by ł szkodliwym imperyi i przeci­
wny zasadom Piotra W ie lk ie g o , lecz Piotr 11, był 
jeszcze dzieckiem.

Zam iast kollegium polecono zasiadać w generalnym  
wojskowym sądzie brygadjerow i Arseniejew, a  w ra­
zie niezadowolenia stron z wyroku, odw oływ ać się do 
hetm ana, który będzie rozstrzygał spraw y ostatecznie 
z Naumowym tajnym  radcą.
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W e W rześniu przybył Naumów, pierwszego dnia 
zrana dano sygnał z 41 dział rozstawionych na w a ­
łach miejskich i rozpoczął sig zbiór starszyn i w oj­
ska do katedralnej cerkw i, przed którą był w ysta­
wiony obszerny amfiteatr. W  tow arzystw ie licznego 
oddziału konnicy i pieclioty przyniesiono insygnia 
hetm ańskie i rozłożone w  am fiteatrze na przygotow a­
nych stołach. Minister cesarski poprzedzając insy- 
gnija n iósł cesarski reskrypt i położył go przed se­
natorem . W  cerkw i rozpoczęła się litu rg ija  odpra­
wiona przez zgrom adzone duchowieństwo, potem ode­
zw ał się w ystrzał z 41 arm at. W tedy w szyscy star- 
szyni i Kozacy przystąpili do amfiteatru. Generalny 
pisarz odczytał im cesarski reskrypt dozw alający 
obiór hetm ana którem u salutowano w ystrzałam i z rę­
cznej broni i arm at.

Rozpoczęto uczty —  pierwsza dana by ła  przez mi­
nistra od cesarza, druga naród, tu zostali zaproszeni 
starszyni i znaczniejsze duchowieństwo.

Pierwszego Października Naumów w yjechał w  ka­
recie sześciokonnej do cerkw i S-go M ikołaja, przed 
którą wybity czerwenem  suknem pomost, b y ł oto­
czony w ojskiem  i narodem; 2 4  kaw alerzystów  je ­
chało przodem, czterech oficerów niosło buław ę, buń- 
czuk, chorągiew  i pieczęć. Sekretarz Naum ów w szedł 
na  pomost, odczytał ukaz cesarski, oznajm ujący, że 
Piotr II, zezw alając na wybór, spodziewa się, że 
ten padnie na człow ieka godnego rządzić narodem . 
Starszyni i naród jednozgodnie okrzyknęli hetm anem  
Daniela Apostoła.

Starzec liczył ju ż  60  rok, utyskując zatem na pó­
źne lata. Apostoł w ym aw iał się od przyjęcia godno*

Tom 11. 36
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ści, ale naród znaglił go prośbami i okrzykami. Te­
goż dnia hetm an w ykonał przysięgę.

Starszy syn Apostoła P aw eł, otrzym ał po ojcu do­
wództwo pułku m irgorodzkiego, m łodszy Piotr w y­
słany  został do Petersburga jako  zakładnik. W asili 
Koczubej, syn męczennika nakaźnego hetm ana, otrzy- 
jna ł pułtaw ski pułk . Naumów pozostał przy hetm a­
nie w  stopniu m inistra cesarskiego do rady z pensyą 
2 2 7 0  rubli rocznie, prócz tego wyznaczone mu zo­
sta ły  w sie i m łyny, które posiadał W eliam inów 
i powierzony mu został zarząd skonfiskowanych dóbr 
iMeiiszykowa.

172 8  roku nastąpił termin koronacyi młodego ce­
sarza. Apostoł, Naumow i kilku starszyn pojechało 
do Moskwy z powinszowaniami. M onarcha przyjął 
hetm ana łaskaw ie, a  naw ęt odwiedził go w  jego  
m ieszkaniu i potw ierdził praw a dla Małorossyi za­
w arte w  dwudziestu paragrafach. W  tych przepisach 
widać raczej ła skaw y  manifest, ale nie potwierdze­
nie daw nych praw  Chmielnickiego. O 60  tysiącach 
regestrow ych naw et nie wspomniano. Piotr dozwolił 
tylko mieć hetm ana, a  w  perejasław skich punktach 
powiedziano:

„M ałorossyanie w ybraw szy sobie hetm ana, zaw ia­
domią o wyborze cesarza.”  Dziś zabroniono przyjm o­
w ać posłów , a w tedy byli swobodnie przyjm owani. 
Jednem słow em , wszystko skasow ano, lecz gnębieni 
M ałorossyanie, przerażeni potęgą P iotra W ielkiego, 
uradow ali się, że znów m ają  hetm ana, nie śmieli ani 
pragnęli dom agać się innych praw.

Hetman powróciwszy do Ukrainy, w ypraw ił do ce­
sarza deputowanych, z prośbą o wybór generalnych
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śtarszyn zniesionych przez ojca jego . M onarcha za­
tw ierdził przedstaw ienie hetm ańskie (1 7 2 9  roku).

W  końcu roku hetm an pojecliał do Moskwy i był 
świadkiem śmierci cesarza. Szczęście Ukrainy nie­
długo trw ało, po długicli prześladowaniach zajaśn iał 
promień pociechy i nadziei, lecz wkrótce pobladł 
i zgasł. Dobroczyńca Ukrainy, m łody m onarcha Piotr 
II, um arł na ospę.

Anna Joanow na wstcipiła na tron , pierw'sze dni 
je j panow ania były  pomyślne dla Małorossyi. Poda­
tek od pszczół i tytoniu, pobór od mostów i płotów, 
zostały zniesione. Dobra Hadziacz zostały darow ane 
na wieczne czasy A postołowi, lecz do urzędu przy­
w iązane 41 6 7  osady, w  które policzono dobra rop- 
skie i bykow skie oraz szeptakowskie. Syn hetm ana 
Piotr został powrócony ojcu i otrzym ał pułk łu ­
bieński.

Anna Joanow na wysoko ceniła A postoła, w ezw a­
ny do Moskwy, otrzym ał order S-go A lexandra N ew ­
skiego, za jego  staraniem zostały zm niejszone po­
stoje, tylko sześć dragońskich pułków' pozostało na 
Ukrainie. Członkowie generalnego sądu zostali cof­
nięci do Moskwy.

Ale w  tym że czasie 20  tysięcy Kozaków i 10 tysię­
cy chłopów m ałorossyjskich, zostało w ysłanych z puł­
kownikiem Tańskim dla sypania w ałów  z basztam i 
od Dniepru do Donu dla obrony podwładnych pro- 
wincyi od Tatarów,, Linia ta formowana przez długie 
lata, pożarła w iele tysięcy ludzi; co rok w ysyłany 
b y ł inny pułkow nik z podobnym ja k  pierwszy od­
działem.

W tem  przyszła do dworu wiadomość o śmierci
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Augusta króla polskiego i powtórnym wyborze L e­
szczyńskiego.

Cesarzow a, która przyrzekła Augustowi protegować 
syna jego , w ypraw iła  do Polski na żądanie W iśnio- 
wieckiego. Lipskiego, Hoziusza i M ałachowskiego, 
sw e w ojska. N akaźny hetm an Jakób Lizogub i pu ł­
kow nik Ignacy G ałagan, poprowadzili Kozaków w licz­
bie 12  tysigcy.

W tedy także zm ienił sig los Zaporoźa, Anna na 
prośbg Apostoła przebaczyła im w iny i p o s ła ła  bu- 
ła w g , buńczuk, p ien iacz , w ielką chorągiew  i kotły, 
poleciła im złożyć przysiggg w  B ia łe j-cerkw i, daro­
w a ła  około 5 ,0 0 0  rubli i zatw ierdziła koszowym Ja­
na Bielickiego. Nadarem nie han krym ski i sułtan , 
starali sig zatrzym ać Zaporożców przy sobie; osiedli 
w  starym  i nowym  K udaku i nad Sam arą na 25  
wiorst od je j ujścia.

Apostoł przeżywszy panowanie dwóch cesarzy i ce- 
sarzow ych, w idząc Ukraing udzielną i w połącze­
niu z Rossyą, szacow any od monarchów, kochany od 
narodu i Kozaków, um arł w  76 roku życia, od pa­
raliżu.



ROZDZIAŁ XXXIV.

Bezhełmaństwo.-— Нщ(1 sześciu członków.

К  ybór nowego hetm ana zosta ł odłożony, a  Mało- 
rossyą oddano pod zarząd sześciu członków; 
księciu Alexejowi Szacliowskiemu, Jakóbow i Li- 
zogubow i, księciu Andrzejowi Boratyńskiem u, 

W asilow i G w ojew ow i, M ichałowi Zabiale i Andrzejowi 
Markiewiczowi.

Asaułem  by ł przy nich Teodor Liseńko, a  w razie 
nieobecności Boratyńskiego zasiadł w  radzie Jan Sie- 
niawin.

Rozkazano członkom stosować się do praw  zatwierdzo­
nych dla Apostoła, członkowie byli równi między sobą. 
W ielkorossyanie mieli siadać po p ra w e j, M ałorossyanie 
po lew ej stronie; zażalenia na członków m iały  być 
zanoszone do se n a tu ; podskarbiowie zajm ow ali się 
dochodami.

W  roku 1735 , Kozacy uczestniczyli w w ojnie tu re­
ckiej, pod dowództwem Leontiewa; w roku 173 6  w  dru-
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giej kam panii pod naczelnictwem hrabiego Minicha, 
byli przy zdobyciu Ferekopa, Kozłowa, Bachczysaraju 
i Kimburna. Tam odznaczył sig setnik Kapinist, za co 
został wyniesiony na pułkow nika. Tutaj także gene­
ralny buńczuczny Gałecki, uprosiwszy od głów nodow o­
dzącego hrabiego Minicha komendg, nad dw om a p u łka­
mi dragońskiem i i czterem a kozackiemi, w  nocy napadł 
na Tatarów , kilka razy silniejszych od niego i otoczony 
zginął z całym  sw ym  oddziałem. Skoro wiadomość 
o tern doszła do Petersburga, hrabia otrzym ał surową 
nagang za utratg tylu ludzi i dozwolenie Gałeckiemu 
na tak niebezpieczne przedsigwzigcie. Minich rozgnie­
w any na Kozaków, których sądził przyczyną tej naga­
ny, s ta ł sig ich nieprzyjacielem i długo U kraina czuła 
cigźką jego  rgkg.

N astąpiła zima, ca ła  arm ia Minicha stangła w  U krai­
nie; a  Kozakom polecono strzedz granic od napadów 
tatarskich. Łatwo pojmiemy, ja k  uciążliwy był postój 
tak licznej armii. Ksiąźg Boratyński by ł wtedy naczel­
nikiem M ałorossyi, ale mimo swej dobroci nie m ógł 
ulżyć narodowi.

Po nowym roku 1737 , znów rozpoczgła sig wojna. 
Kapinist w yprow adził Kozaków pod Oczaków. Zapo- 
roźcy w ypłynąw szy na morze Czarne, rozsieli postrach 
do sam ego Benderu i powrócili obciążeni zdobyczą. 
Tak upłyngły dw a nastgpne la ta ; lato przechodziło na 
b itw ach , zima sprow adzała ogromną arm ią na biedną 
Ukraing.

A ponieważ Minicli dokuczał rozmyślnie Kozakom, 
za Gałeckiego, przeto ci zaw sze zostali posyłani w  n a j­
niebezpieczniejsze m iejsca. Pew nego czasu polecono im 
przebyć w p ław  zatokg Sywasz i uderzyć na straż Iłnij-
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ną Tatar. W  w ojsku kozackiem znajdowało sie dosyć 
ludzi doświadczonych, którzy mieszkali w Krymie, 
i znali na Szywaszu mielizny i brody. W nocy zatem 
przeprowsadzili w ojsko przez zatokę i napadli na T ata­
rów, zbudzeni niespodziewanie m uzułm anie, zaczęli 
cofać się ŵ  kąt, m ający kszta łt półksiężyca i znajdujący 
się pomiędzy fortecą a  zatoką, tam Kozacy wyrżnęli 
icb , zarzucili icb trupami rowy linii i po nieb bez 
faszyny przebyli szańce.

Zdobycie linii u łatw iło  przejście armii do Krymu. 
W  nagrodę za to, polecono pobierać na  Ukrainie w ypa­
dłe w  pochodzie bydło i konie dla w ojska rossyjskiego. 
By Tatarzy nie wpadli po lodach Dniepru i Sam ary 
do kraju, Kozacy w yrąbyw ali te rzeki, do tej czynności 
w yjść m usiała druga arm ia, która nie m ając się gdzie 
ogrzać, w ystaw iona przez dzień i noc na okropne m ro­
zy w stepie, w ym arła  praw ie cała .

Tak gnębił Minicb Ukrainę.
Prócz w ojny i nadzw yczajnych postojów, znów ją  

naw iedziła m orow a zaraza; z .lass i Bukarestu przeszła 
przez Kamieniec Podolski, Bar, Mohilew dnieprowski 
na lewy brzeg Dniepru.

W następnym  roku zakończyła się długoletnia w oj­
na z Turcyą. Rumiańcow wyniesiony miejsce Bora­
tyńskiego na ukraińskiego szta tchaltera , został w y­
słany  do Stam bułu jako  nadzw yczajny i pełnomocny 
poseł, a na jego  m iejsce przybył do G łuchow a genera ł 
Kejt. Byłto człowiek rozumny i kochany przez U kra­
ińców. Kejt przez rok swego rządu, zrobił dla nich 
więcej dobrego, mówi historyk M ansztejn, ja k  jego  
poprzednicy przez lat dziesięć. Kejt tryum fow ał z k a ­
żdej sposobności, pow iada inny historyk Małorossyi (R u-
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ban), która podaw ała mu sposobność w yśw iadczenia 
dobrego komukolwiek.

W rozbiorze sądow ym , a  m ianowicie spraw  krym i­
nalnych, zw racał najw iększą baczność, by kara  w yró­
w n y w a ła  w ystępkow i i przyzw yczajał wszystkich za­
siadających z so b ą , nie stanowić lekkom yślnie wyroku 
w takich spraw ach, gdzie szło o lo s , m ajątek, życie 
i honor, najw inniejszego w  tow arzystw ie człow ieka. 
O bejm ow ał ca łą  rozciągłość okoliczności. Był nieprzy­
jacielem  tortury i odrzucał ją ,  o ile mu dozw alała 
szorstkość w ieku i obyczajów m iejscow ych. Lecz w oj­
na szw edzka odw ołała  z powszechnym żalem do obo­
zu tego szacow nego męża.

Jego m iejsce z a ją ł sw arliw y i ostry żołnierz, nie­
szczęśliwy wódz Leontjew , po nim w krótce nastąpił Nie- 
plujew .

Tak U kraina przyw ykała do wspólnego bylu z ce­
sarstw em . Już za  Anny Joanow nej, m iała u siebie 
w m iejsce hetmanów' generał-gubernatorów ', lecz były 
to jeszcze jakby okolicznościowe zdarzenia, guberna­
torowie zastępow^ali hetm anów , hetm anow ie gubernato­
rów , ale nic nie postanowiono stałego.

Prowdncya ta , bogata, żyzna i ludna, rodziła chci­
wość w  niejednym ow ładnięcia n ią ; Meńszykow pra­
g n ą ł być je j w ładcą , a dziś Minich upraszał cesarzow ej, 
by go ustanow iła  księciem U krainy , lecz obaj nie 
otrzymali spełnienia sw ych życzeń.

W krótce zm arła  Anna; Elżbieta córka Piotra W iel­
kiego w eszła  na  tron i w y sła ła  do M ałorossyi Ale­
xand ra  B atu rlina , wkrótce po nim przybył Iw an Bi- 
bików. Z a jego  czasów cesarzow a nadała  Kijowowi 
nowe przyw ileje. W  1 7 4 4  ro k u , im peratorowa zwie-
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dziła Ukrainę, by ła  tryumfalnie przyjm ow ana, w  Ki­
jo w ie , gdzie starszyni i wojsko, podali je j prośbę 
o dozwolenie wyboru nowego hetm ana. Elżbieta przy­
ję ła  j ą  łaskaw ie i poleciła przybyć deputatom do 
P ete rsbu rga , na uroczystość w eselną Piotra Teodoro- 
wicza z K atarzyną II.

Deputowani byli: Lizogub oboźny, Chaneńko chorą­
ży i W asili Gudowicz buuczukowy towarzysz. Senat 
w yznaczył im na utrzym anie po 10 rubli miesięcznie, 
lecz cesarzow a dowiedziawszy się o tern, napisała do 
senatu:

„Dowiedzieliśmy s ię , że m ałorossyjskim  urzędnikom 
wyznaczono na najm ę mieszkań, drzewo i św iatło  po 
dziesięć rubli na m iesiąc, na wzór w ydatków  ponie­
sionych w  roku 1727  w Moskwie. Ale ponieważ ci, 
przyjechali do nas z powinszowaniem szczęśliwego 
m ałżeństw a ukochanego naszego s iostrzeńca, przeto 
rozkazujem y dać im rządowe mieszkanie i po sto rubli 
miesięcznie.”

Cesarzowa przyrzekła dozwolić M ałorossyanom w y­
boru hetm ana, lecz wybór ten odłożyła do przybycia 
z zagranicy tego, komu m iała  zamiar oddać bu ław ę, 
a obdarzywszy deputowanych w y sła ła  do domów. Bi- 
bików  um arł w  następnym ro k u , a  U krainą rządzili 
członkowie generalnej wojskowej kancellary i: Iliin, 
Izwolski i Czeliszczew, L isieńko, Skoropacki i a sau ł 
W alkiew icz. Kapinist i Boskietow, zajm ow ali się u ło ­
żeniem mappy Ukrainy zachodniej i skończyli j ą  w  Lipcu 
1745  roku.

W  tym czasie Zaporożcy napadłszy na  dobra gene­
ra ła  saskiego W ajsen b ach a , zostającego w  służbie 
króla polskiego, blisko K aniow a i Bogusław ia, zniszczyli

Tom IL 37
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je  i zrabow ali; koszowym u nich by ł Grygoriew i mie­
szkali na  ziemi tureckiej, niedaleko Oczakowa.

W tedy hrabia Grzegorz Rozum owski pow racał z za­
granicy. Roziimowski był synem biednego regestrow ego 
K ozaka Jerzego Rozum owa, który m iał dwóch synów: 
Alexego i Grzegorza. Starszy był pastuchem  ogólnych 
stad , w  wiosce Lem ieszach czernichowskiej gubernii, 
gdzie m ieszkała jego  m atka. Żadnych nadziei ani wido­
ków nie było dla m łodych Kozacząt. Pew nego roku 
przejeżdżał przez wieś pułkow nik W iśniew ski, usły­
szał dźwięczny i m iły g łos ładnego pastuszka i zabrał 
go z sobą. Elżbieta będąc ju ż  księżną, u jrza ła  młodego 
chłopca, ten je j tak się spodobał, że uprosiła jego 
opiekuna by je j go odstąpił i pow ierzyła mu zarząd 
swych dóbr, a  w krótce zostawszy cesarzow ą, zrobiła 
go kam erherem , kaw alerem  orderu S-tej Anny i ober- 
j e g e r m a j s t r e m w  roku 1 7 4 2 , został kaw alerem  orde­
rów: A lexandra Newskiego i S-go Andrzeja, a  w  1744  
hrabią i generał-feldm arszałkiem .

Po w yniesieniu się A lexego, b ra t jego  Grzegorz 
został w ezw any do Petersburga; w ypraw iony do obcych 
k rajów  na nauki, w 15-tym  roku został kam erjunkrem ; 
w  16 hrabią; rzeczywistym kanclerzem  w 17; prezy­
dentem akadem ii nauk w  18; w 2 0  roku pułkow nikiem , 
a  w  2 2  hetm anem  Ukrainy.

W stąpienie na hetm aństw o Rozum owskiego, w n i-  
czem nie było podobne do dawnych w yborów .

Chaneńko i hrabia Gendryków przybywszy z Moskwy, 
przywieźli wiadomość o rychłem  przybyciu hetm ana 
U krainy. Starszyni, pułkow nicy i lud, zebrali się w  Głu­
chowie 22  Lutego 1750  roku; huk dział da ł znać 
o zbliżeniu się do m iasta Rozum owskiego. Generalny
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asaiił w yprow adził pułki iia plac przed cerkiew  Św ię­
tego M ikołaja, gdzie urządzone było wzniesienie na 
trzech stopniach, okryte kobiercami i otoczone poręczą.
0  godzinie ósmej dano drogi znak. Generalni w ojskow i 
starszyiii, buńczukow i tow arzysze i szlachta m ałoros- 
syjska przybyła do hrabiego Gendrykowa. Duchowień­
stwo zgrom adziło się w  cerkw i. O dziesiątej rozpoczął 
się ciągły  grzm ot dział. Z pałacu Gendrykowa w y je­
chało szesnastu kompanijców, za niemi hetm ańscy w o j­
skow i m uzykanci; za niemi sekretarz kollegium spraw  
zagranicznych Stefan Pisarew  w karecie sześciokonnej, 
wioząc na srebrnym pułm isku cesarski reskrypt; w  oko­
ło postępowało 12 genera łów ; potem nieśli insygnia 
trzej buńczukowi tow arzysze i b ia łą  chorągiew  z dw ój- 
głow nym  orłem , za nią szedł generalny chorąży z, dw u­
nastu buńczucznemi tow arzyszam i; niesiono na ak sa­
mitnej poduszce b u ła w ę , za niemi szli g en e ra ln i: pod­
skarb i, sędzia i p isarz ; za temi 2 4  buńczukowych 
towarzyszy. Niesiono pieczęć na aksam itnej poduszce, 
za tą  szedł pisarz generalnego sądu i dwóch buńczu­
kowych tow arzyszy, z kancellistam i generalnaj w ojsko­
w ej kancellaryi i sądu. W ojskow y proporzec niósł buń- 
czukow y tow^arzysz, w  asystencyi wszystkich w ojsko­
w ych tow arzyszy. Za niemi je ch a ł w bogatej karecie 
szóstką, brabia Jan Gendrykow, otoczony grenadjeram i
1 nadwornemi lokajam i; zam ykał poczet oddział pie­
szych kom panijców.

Pełnom ocny zbliżył się do w zniesienia, reskrypt 
i insygnia złożono na dwóch stołach. Garaaleja z dwom a 
tow arzyszam i trzym ał chorągiew , metropolita z ducho­
w ieństw em  w szedł na wzniesienie, za nim Gendrykow^
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z geiieraliiem i starszynam i; szlachta zaś w ojskow a i lud 
stali na dole.

Gendrykow oznajm ił im ła sk ę  cesarzow ej, dozw ala­
ją c ą  obrać sobie hetm ana wolnem głosow aniem . P isa- 
rew  zapytał po trzykroć zgrom adzonych kogo p ragną 
mieć hetm anem ? Nazwisko Rozumowskiego rozległo 
się ze wszech stroń i Gendrykow zbliżywszy się do 
w ybranego , z łoży ł mu powinszowanie. Sto jeden w y­
strzałów  z dział i huk ręcznej broni powitało hetm ana.



RO ZD ZlA ł XXXV.

Rotumowski,

■wudziestego czw artego Kwietnia 1751 roku, 
przybyli deputowani kozaccy do Petersburga^ 
którym cesarzow a przez lirabiego Bestniew a 
Rumina objaw iła, że zatw ierdza wybór. H etm a­

nowi dano m iejsce w  czasie uroczystości dworskich 
pomigdzy g enera ł - feldm arszałkam i licząc w edług 
starszeństw a od dnia aw ansu. Sicz zaporoźską pod­
dano hetm anowi. Baturyn wyznaczony na rezydencyą 
hetm ańską, kommissye zamknięte, urzędnicy wielko- 
rossyjscy w ysłan i do Rossyi z U krainy; m inisterska 
kancellarya zniesioną została.

Hetmanowi zostały darow ane w szystkie dochody 
zebrane od roku 1734 to je s t za lat szesnaście. Otrzy­
m ał prócz tego Jampol i Baturyn z okręgam i, zamek 
hadziacki z w łościam i Czechowską i bykow^ską, Po- 
czep z okręgiem; dobra szeptakowskie, pałac Bokłański,
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sioło Litwinowieży; futor b iidyjski; przewóz iia Pere- 
wołoczny; K uczerów kę, Soficz, Połapowkę. Popowkę, 
Masze w  i Żadów.

Hetman objąw szy obowiązki, otrzym ał polecenie 
w ysłan ia dwóch tysięcy Kozaków do dzisiejszej eher- 
sońskiej gubernii dla budow ania twierdzy Śtej Elżbiety 
dzisiejszego Elizabetgrodu. A ponieważ inżynierowie 
długo szukali m iejsca stosownego do założenia waroA^ ni, 
przeto Rozum owski w ypraw ił Kozaków dopiero w  Maju 
1 7 5 4  roku.

Tym czasem hetm an w y jecha ł z Baturyna dla zw ie­
dzenia Małorossyi; wszędzie przyjmowano go z radością 
a  dw a miesiące jego  podróży można uw ażać za jedną  
św ietną ucztę. Jeden tylko m ały wypadek pomroczył 
uroczystość. Gdy hetm an objeżdżał konno tw ierdzę 
S-tej K atarzyny w  Czernihowie, z e rw a ł się wicher, 
i uniósł z ram ienia hetm ana w stęgę orderu S-go An­
drzeja, Tiepłow  poskoczył, uchw ycił j ą  i oddał het­
m anowi. Lud w różył ztąd zły wypadek Rozum ow- 
skiem u, a s tara  m atka jego  nalegała , by oddalił od siebie 
Tiepłow a, który stanie się przyczyną jego  nieszczęścia.

Tymczasem Baturyn w znosił się na now'o, ca ła  
U kraina zdaw ała  się ożyw iać , gdy cesarzowa w e­
zw ała  do siebie hetm ana zkąd pow rócił obsypany 
now em i łaskam i a  tych połow a sp ły w ała  na M ałorossyą. 
W tedy Elżbieta rozpoczęła wojnę z Prusam i, pięć ty­
sięcy Kozaków wyszło w  pomoc W ielkorossyanom 
pod dowództwem generalnego asau ły  Jakóba G ała- 
gana, prócz tego' w ysłano dla armii ośm tysięcy fur­
m ana dla powożenia wozów z zapasam i. W iększa 
część z nich w ym arła  w  Niemczech z g łodu i złego 
obchodzenia się naczelników  wielkorossyjskich; w  roku
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1757 pułki kozackie uczestniczyły w  bitw ie pod 
Egersdof, gdzie zginął znany nam już Kampiiiist.

W  tymże czasie hetm an poruczywszy zarząd Ukrainy 
Koczubejowi, Skoropackiemu, Bezborodkowi, W alkie- 
wiczowi i Chaiieiice, pojechał do Petersburga; w nastę ­
pnym roku zm arli Skoropacki i W alkiew icz, oraz 
Obołoński i Jakubow icz, Żurm an został w ybrany 
generalnym  sędzią, W asili Godowicz podskarbim, 
a  Z uraw ka asaułem . Ci przejrzeli projekt do m ałoros- 
syjskiego praw a, ułożony przez oddzielną kommissyą.

Hetm an powrócił w  1 7 6 0  roku.
Znów  dw a tysiące kozaków pod dowództwem Je­

rzego G ałagana w ysłano do arm ii pruskiej. Gene­
ralny sąd, dawniej g łów na w Małorossyi w ładza są ­
dowa, gdzie zasiadali w szyscy starszyni, za Rozu- 
mowskiego sk ład a ł się tylko z jednego generalnego 
sędziego i wyrok jego  u legał appellacyi do generalnej 
kancellaryi. Zatem  pięć było instancyi. Sąd setniany, 
sąd pułkow y, generalny sąd, generalna w ojskow a 
kancellarya i hetm an. Rozumowski pragnąc skrócić 
przew łokę spraw , 'polecił w generalnym  sądzie zasia­
dać dwom generalnym  starszynom i 10-ciu deputatom 
z pułków . W yrok ten szedł już  prosto pod jego  
zatwierdzenie. Każdy z deputatów gdy sp raw a toczyła 
się z jego pułku wychodził z sądu.

W  tym czasie przyszedł ukaz, oddający hetm anow i 
na w łasność wieczystą i sukcessyjną dobra rangow e 
hetmańskie, wiadomość ta w zburzyła ca łą  Ukrainę, daro^ 
wano fundusze wyznaczone na utrzymanie hetm anów , za­
tem tycli hetmanów ju ż  więcej nie będzie, inni u trzym y­
wali, że hetm aństwo zostanie sukcessyjną godnością 
w domu Rozumowskiego.
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W krótce hetm an ogłosił uniw ersałem , że gdy Ma- 
łorossyanie gardząc upraw ą roli i hodowaniem bydła 
zajm ują się zbytniem pędzeniem wódki, niszczą lasy 
przez gorzelnie, a  potrzebując opału, kupują drogo drze­
wo i oddają się nałogow i pijaństw a, zabrania przeto 
palejiia wódki wszystkim prócz obywatelom i Kozakom 
m ającym  sw e grunta i lasy. Pułkow nicy pod utratą 
stopni m ają doglądać w ykonania tego rozporządzenia.

Hetman wdnien był pamiętać, że U kraina nie po­
siada spław nycb rzek, którem i by można w ieść handel 
zbożem, że dla tego zboże, bydło i w ełna  nie m ają 
w^artości, że niepodobna utrzym ać się samem zbożem 
i bydłem , ale potrzebne są  pieniądze: że palenie wód­
ki nadaw ało cenę zbożu i podaw ało jedyną  sposo­
bność opłacenia podatków.

W  ostatnich dniach Października, Rozumow ski znów 
w ezm any b y ł do P ete rsburga; poruczywszy spraw y 
Ukrainy Koczubejowi, Gudowiczowd, Ż u raw ce iB ez- 
borodce w y jecha ł do stolicy. Około tego czasu Ki­
jów  został odebrany z pod w ładzy hetm ańskiej a od­
dany pod zarząd senatu.

Było to boleśnie dla hetm ana, lecz przejazd jego  
do stolicy był nieporównanie boleśniejszy. W  dzień 
Bożego Narodzenia um arła jego  dobrodziejka cessarzo- 
w a Elżbieta. Piotr 111, wystąpił na tron rossyjski.

Na Ukrainę został przysłany Naruszkin dla odebra­
nia przysięgi od w ojska i starszym

Na przedstawienie hetm ana, cesarz uw olnił od służ­
by z aw ansem : generalnego buńczuckego Józefa Z a­
krzew skiego, generalnym  oboźnym; generalnego pisa­
rza Andrztya Bezborodka, generalnym  sędzią; czer­
nichowskiego pułkow nika Jana  Borysa, brygardierem .
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Na próżne m iejsca zostali wybrani: na genera lne­
go sędziego Dublański, na pisarza W asili Tym ański, 
assaułę Iw an Skoropacki, chorążego Daniel Apostoł, 
buńczucznego Jakób Tarnow ski. W asili Gudowicz 
wyniesiony został na tajnego radcę i otrzym ał order 
Ś-go Andrzeja, Andrzej zaś syn jego został genera ł- 
Adjutantem i w ysłany dla czynienia układów  z Fry­
derykiem W ielkim .

Tak M ałorossyanie zaczęli ju ż  wstępować w  s łu ­
żbę w ielkorossyjską, zlanie się dw'óch narodów już 
było bardzo bliskiem, a  w stąpienie na tron K atarzyny 
ll-e j jeszcze je  przyspieszyło.

R ossya «loświadczyła dobroczynnego w pływ u je j 
rządów', a U kraina m iała także w  tem udział: Dozwo­
lony został bez opłaty c ła  przywóz drzew a z Polski, 
zniesione monopolia tabaki i inne.

Hetman znów zaprow'adzit zmiany w  sądownictwie: 
generalnej kancellaryi polecił znosić się z generalnym  
sądem , postanow ił sądy ziemskie, grodzkie, podkó- 
morskie, M ałorossyą rozdzielił na 2 0  powiatów, w' każ­
dym b y ł sąd ziemski, w  którym zgromadzano się trzy 
razy do roku. Sędzia, podsędek i pisarz ziemski w ybie­
rani byli głosam i ze szlachty powiatu i byli nie zmie­
niani. Od tego nie w yjm ow ała się i szlaclita polska. Dla 
spraw  kryminalnych postanowiony by ł w  każdym pułku 
sąd grodzki i pułkow nik b y ł w nim prezydującym , 
sędzia nienazyw^ał się już  pułkow ym , ale grodzkim, 
podobnież i pisarz. P ułkow a i setniowa kancellarya 
zała tw ia ła  spraw y w ojskow e i policyjne.

Hetman i starszyni prosili o zrów'nanie urzędów' 
ukraińskich z rossy jsk iem i, cesarzow a je  zrów nała.

Tom IL 38
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Około tego czasu ukazały się w Małorossyi piki- 
iiiery i w erbunki, M elguuow przechodząc M ałorossyą 
s taw ał po szynkach, poił ubogi lud i pijanym przed­
staw ia ł by się zapisał do pikinierów, że pikiniery 
lepsi są od Kozaków, bo pikinier nie lęka się prze­
łożonych, czapki przed nikim nie zdejm uje i t d. bie­
dacy zapisywali się z radością, w krótce całe  sioła 
zam ieniały się w pikinierów. W szystko było dobrze 
dopóki nie zaczęto ich uczyć m ustry, wtedy zaczęło 
się zbiegostwo na Zaporoże i do Ukrainy zachodniej.

W  tymże czasie w generalnym  sądzie napisano prośbę 
do cesarzowej imieniem całej Ukrainy by betm ań- 
stwo było sukcessyjne w domu Rozum owskiego. Te- 
płow  obsypany dobrodziejstwy od hetm ana pierwszy 
w niósł projekt napisania tej prośby i sam ją  później 
denuncyow ał w Petersburgu.

Z w ołana szlachta i urzędnicy m ając sobie odczytaną 
ow ą prośbę celem je j podpisania, odmówiła podpisów, 
albowiem wyłuszczone w niej przyczyny skłaniające 
starszyn i szlachtę do żądania sukcessyjnego hetm ań- 
stw a były zn-ew ażające ca łą  M ałorossyą.

Cesarzowa w ezw ała hetm ana do P etersburga, Ro- 
zum owski pojechał, przybywszy do stolicy otrzym ał 
zawiadomienie, że nie wolno mu je s t ukazyw ać się 
u dworu dopóki nie poda się do dymissyi.

Hetman udał się z prośbą, został uwolniony; otrzy­
m ał 60 tysięcy pensyi, bykow skie dobra, badziacki klucz 
i baturyński dom w którym  um arł 1803 roku.

Starszyni otrzymali urzęda w ielkorossyjskie, i liet- 
mańszczyzna upadła. Zaporoże tylko miało jeszcze ko­
szowych, a  zachodnia część Ukrainy należała do Polski.



R O Z D Z I A Ł  XXXVI. 

Hojdamacł/.

iedy zachodnia Ukraina powrócoiia zosta ła Pol­
sce, i panowie rozebrali pomigdzy siebie je j 
w łości, w tedy wielu Kozaków przeszło na le ­
wy brzeg Dniepru, inni zamienieni zostali w  pod­

danych m agnatów  i unija zaczęła sig znów rozprze­
strzeniać, i zpoczątku łagodnie, a  później coraz g w a ł­
towniej gnębiła lud, radząc w zajem ne prześladow a­
nia. Piotr W ielki rozciągał sw ą opiekę nad greko- 
rossyanam i, i przez posłów swoich dom agał się to- 
łerancyi, lecz fanatyzm zaślepiał prześladow^ców. Uni- 
aci wspierani przez jezuitów  rozszerzali coraz więcej 
sw ą w ładzę, gwałtowme missye i nadużycia, a chciwi 
namiestnicy panów, pod pozorem gorliwości religijnej, 
gnębili lud uporczywie przyw iązany do w iary  swych 
ojców, obdzierali g o , najeżdżali, grabili i męczyli.

Podobne obchodzenie sig zrodziło gw ałtow ną nie-
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naw iść pomiędzy prześladowanem i a prześladow ca­
mi. Nadużycia coraz sig pow iększały i przybierały 
postać coraz groźniejszą i więcej jcrwawą. Piotr 
W ielki um arł, a śmierć jego  pozbaw iła Ukrainę w szel­
kiej opieki. Piotr 11 i Anna Joanow na nie rodzili 
w іеікьу obawy w prześladow cacb, Elżbieta nie więcej 
by ła  szczęśliwą. W tem  w stąpiła na tron Katarzyna 
11. cesarzow a niepokojona ciągłem i zażaleniami greko- 
rossyan przez K ejserlinga i Reptina, zażądała poło­
żenia tamy tym szalonym nadużyciom i krw aw ym  
gw ałtom , arcybiskup białoruski Jerzy Konicki sw ą mo­
w ą  w ystaw ił królowi wszystkie szkaradzieństw^a, bez- 
[»rawia, i zniew agi religii, oraz skutki jak ie  ztąd w y­
niknąć m ogą dla rzeczy-pospolitej. Setnik kozacki 
Gharko zebraw szy kilkaset Kozaków, napadł na do­
my prześladowców i okropnie zem ścił się za krzyw ­
dy swych w spół wyznaw’ców.— Król ogłosił wolność 
w'yznaw^ania w iary; konfederacya barska pow^stała prze­
ciw  niego; Charka pojmano gdy w szedł do Żabotina, 
i w yrzynał tam szlachtę i żydów, i ucięto mu głow ę. 
Katolicy m szcząc się za czyny Cliarka, w Smiełoje 
dobrach księcia Lubomirskiego zburzyli cerkiew , k się­
ży jednych okuli, innych pomordowali. W Mosznie iK or- 
suniu, podobnież obeszli się z duchowdeństw^em. Mar­
szałek  P uław ski wziąw^szy pułk kaw aleryi, naw^er- 
bow a ł szlachty i w szedł do starostw a czyhryńskiego 
sk łaniać lud do unii zbrojną ręką.

W zburzone duchowieństwo greckie zbiegało się do 
czyhryńskiego monastyru, do Arhimadryta Melchizede- 
cha Jaw orskiego. Melchizedech pomiiąć sw oje nie­
daw ne uwięzienie przez metropolitę uniackiego W o- 
łodkowicza, za przeszkody w rozprzestrzenieniu unii,
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р а Ы  nienaw iścią przeciwko uniatow i w imieniu du­
chow ieństw a czycliryńskiego odniósł sip do pereja- 
sław skiego biskupa Gerwazego prosząc o b ło g o sła ­
wieństwo na powstanie, które zostało mu udzielone. 
W  monastyrze złożono radę, w ysłano na Zaporoże z proś­
bą o pomoc, a Maksym Żeleźniak posługacz klasztorny 
w  siczy podjął się bronić wiary.

Zebrawszy ochotników i Zaporożców łotrującycb po 
okolicznych lasach, udał się do Malcliizedecba po b ło ­
gosław ieństw o, następnie powrócił do swego obozo­
w iska Stojącego pomiędzy klasztorem czycbryńskim  
a  m łynem  i u łożył, by znieść się z nadwornymi Ko­
zakam i księcia Jabłonow skiego pod dowództwem K w a­
śniew skiego zostającym i, by przyłączeniem  do siebie od­
działu w ojska zjednać sobie jak ąś  pow agę i zrodzić 
zaufanie innych kozackich starszyn. Rozesłano goń­
ców do wszystkich okolicznych urzędników i setni­
ków , sam Żeleźniak udał się do Miedwiedowki do 
K w aśniewskiego, ale pułkow nik lękając i Żeleźniaka 
i swej zwierzchności, uk ry ł się przed dowódzcą hajda­
m aków . Żeleźniak zw erbow ał za to m ieszkańca Me- 
dwiedówki Usacza. Ze w szech stron b ieg ł gmin 
i tu łający  się Kozacy, znosząc z sobą do obozu Żele­
źniaka żywność, proch, broń, i sprow adzając konie. Z la ­
sów moszyńskicb, kaniowskich, trecbtym irowskicb i czy- 
bryńskicb schodziły się tłum y hajdam aków , Melcbi- 
zedecb da ł Żeleźniakowi uniw ersał pisany złotemi 
literam i i nazw any od ludu złotą gram olą. Banda 
obw ołała  Żelazniaka swym  pułkownikiem  i udała się 
drogą żabotińską na mordy i zniszczenie.

Żeleźniak w szedł do Żabotina, schw ycił tam e­
cznego rządcę r  oddał go w ręce sw ej bandy, któ-
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га go najokropniej zam ordow ała, m ieszkańców w y­
rżnęła, a  domy ich rabo\'i'ała. Te sam e spraw y po­
w tarzały  się w  każdym m iasteczku po drodze, lud 
greko-rossyjskiego w yznania spotykał bandę Żeleźnia­
ka z uniesieniem , słucha ł złotej gram oty z uszano­
waniem i łączy ł się z nią opuszczając domy, by nieść 
pomstę na prześladowców. Usacz przyszedłszy pod 
Smiełoe otoczył miasto i zapalił go ze wszech stron. 
Hajdam acy stojąc do koła, wrzucali uciekających na 
powrót w  płom ienie. Przez trzy dni trw a ł ten okro­
pny pożar, potem banda udała się na Bogusław  
gdzie zaw aliw szy fosy ciałam i wym ordowanych ży­
dów, poszła do Zwienigrodu.

K rw aw ym  tropem Żeleźniaka ciągnęły  bandy ludu 
które napadając na okoliczne wsie, folwarki, rabo­
wali, palili i pustoszyli je , w yrzynając panów i dzier­
żaw ców . Król nie był w stanie dać obrony pustoszo­
nym prowincyom, albowiem  zajm ow ała go konfede- 
racya barska. Szlachta i panowie nie widząc z n i­
kąd pomocy chronili się po zamkach i większych 
w arow nych m iastach. Ze w szech stron zjeżdżali się 
do Lisianki, B ia łe j-cerkw i, a  najwięcej do Humania, 
Żeleźniak dowiedziawszy się o tern, postanow ił udać 
się ku tym miastom i trzem a zam acham i zniszczyć 
vvszystkich nieprzyjaciół. Humań by ł mocno obw a­
row any, lecz ca łą  siłę w ojenną jego  składali Kozacy. 
Humański kozak Dziuma zbiegł do Żelazniaka i w y­
dał mu cały  stan miasta. Żeleźniak udał się sam 
na H um ań, a przeciw B iało-cerkw i i Lisiance w y­
praw ił dw a oddziały.

Lisianka w łasność księcia Jabłonow skiego została 
w ydana w  ręce hajdam aków , w yrżnięta i zrabow ana.
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B iała-cerkiew  dzigki swej obronnej pozycyi została 
ocalona, całe siły Żelazniaka połączyły sip przeciwko 
liiim aniow i.

Miasto to. serce w łasności Potockiego na sto pięć­
dziesiąt w iorst rozciągających się, było jedno z n a j­
w iększych i najobronniejszych na zachodniej Ukrainie. 
Grecy, Ormianie i Żydzi prowadzili w niem bogaty 
handel, sześćdziesięciu posesorów trzym ających w  dzier­
żawie dobra hum ańskie, m ieszkało praw ie zaw sze 
ЛѴ mieście; szkoły Bazylianów liczyły do 4 0 0  uczniów. 
Dwa tysiące sześćset Kozaków zostających na koszcie 
Potockiego^ stanow iło obronę m iasta, do którego tyle 
natłoczyło się żydow stw a, że nie m ogły go pomieścić 
domy hum ańskie. Kommissarz hrabiego Młodzianow^ski, 
odebraw szy przysięgę w ierności ofl Kozaków, w y sła ł 
ich przeciw ko Żeleźniaka. Dowódzcą pułku był szla­
chcic polski Obuch, lecz ten nie m iał pomiędzy Koza­
kam i żadnego znaczenia, ale g łów ną osobą by ł setnik 
Gonta. Potocki lubił Gontę, a ten by ł mu przychylny. 
Gonta w yszedłszy za granicę Humańszczyzny, s taną ł 
obozem w’ stepie i oczekiw ał nieprzyjaciela. W  końcu 
trzeciego tygodnia przybyli do Gonty posłańcy Żele­
źniaka, by się z niemi połączył, ale setnik odpowiedział 
że nie podniesie ręki na swego pana..

W tem w H um aniu, nie wiadomo przez kogo rozpu­
szczona została wmieść, że Qonta uczynił zmowę z Żele­
źniakiem . Szlachta sk łon iła  M łodzianowskiego, by przy­
w oła ł setnika i jako  zdrajcy rozkazał uciąć g łow ę. 
Kommissarz w y sła ł gońca z poleceniem , by w^szyscy 
setnicy przybyli na radę, setnicy i atam ani przyjechali 
do Hum ania i w ledy komm issarz na czele ducbowień- 
stw a w yszedłszy przeciw ko nim, r z e k ł : „Panie Gonta!
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doniesiono m i, że wiedziesz układy  z Żeleźniakiem , 
nie chciałem  temu w ierzyć, ale mnie przekonali św iad­
kow ie.”  Gonta zaprzeczył, zmuszony został wykonać 
now ą przysięgę i odjecliał do obozu, ale  obrażony po­
stanow ił się zemścić. Tegoż dnia otrzym ał list od Że­
leźniaka, skłaniający go do jedności ze w spółbracią 
i odpowiedział, że oczekuje ich pod Humaniem. Przez 
kilkanaście dni nie było żadnej wiadomości w  mieście
0 pułku kozackim; trw oga ow ładnęła  um ysłam i, cały  
garnizon sk ład a ł się tylko z 60  ludzi. W tem ukazał się 
G onta, sądzono że Żelazniak został pobity i pułk po­
w raca. Lecz w krótce z daleka w zniosły się tumany 
kurzu i n iedługo ujrzano ogrom ną pstrokatą bandę 
ludu pieszego, konnego i rozmaicie uzbrojonego, która 
zatrzym ała się w  rów nej linii z pułkiem  Gonty.

Komendant m iasta Kostecki rektor Bazylianów, roz­
kazał uderzyć w e w szystkie dzwony; rozpoczęto na­
bożeństwo po kościołach. Żydów rozstawiono na m u- 
rach dla icli obrony.

ITumy Żeleźniaka i pułk Gonty, posunęły się ku 
miastu i uderzyły nań z zapalczyw ością fanatyzmu, 
odparto ich po kilkakroć ogniem kartaczow ym . N astą­
piła n o c , nazajutrz znów rozpoczęły się nowe szturmy,
1 tak cicjgnęło się przez dni kilkanaście. W mieście 
zabrakło wody, gaszono pragnienie trunkam i. W krótce 
w yczerpały się zapasy prochu i liajdam acy wdarli się 
do m iasta, ulice zalały  się strumieniami k rw i; 15 ty­
sięcy zginęło tu ludzi. A dzień ten pamiętny je st u ludu 
pod nazw ą lium ańskiej rzezi.

Żeleźniak stanął obozem pod Humaniem, gdzie za­
łożył g łów ną kw aterę, dzień i noc banda jego  bankie­
tow ała i ogłosiła go hetm anem  Ukrainy i księciem
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smoleńskim. Gontg pułkow nikiem  i księciem Iiumań- 
skim. Żeleźniak rozsyłał oddziały do różnych miast; 
Granow^o, Monastyryszcze, 'Геріііі, Daszewo, Tulczyn, 
Gajszyn, Basówka, Żydiaczyn, Ładyżyn, zostały zbu­
rzone, zrabow ane, a m ieszkańcy katolicy wyrżnięci.

Król zajęty uśmierzeniem barskiej konfederacyi, nie 
m ógł w ysłać znacznego w ojska przeciwko Żeleźnia­
kowi, wyprawiony ze szczegółow^ym oddziałem Stemp- 
kow^ski, połączyw'szy się z pułkiem cesarzow^ej K ata­
rzyny 11, poszedł pod Humań.

H ajdam acy z Kozakami zajęci byli w  obozie po­
działem  zdobyczy, ŵ  nocy napadnięto ich. Gonta 
z dwmma tysiącam i Kozaków dostał się do niewoli 
a reszta obozu rozproszyła się na widok nieprzyja­
ciela.

Z tąd wmjsko rossyjskie udało się do Berdyczowa 
a polskie do Mohilew^a. Tam w wiosce Serbowie zgi­
n ą ł Gonta z ręki kata Avśród najokropniejszych m ąk. 
Jego tow^arzysze rozesłani zostali po miasteczkach 
ukraińskich i tam  dla postrachu ludu traceni publi­
cznie. Ukraińcy obojętnie patrzeli na śmierć swych 
braci i przysięgali w duszy zemstę.

'Гак zakończyło się to straszne pow stanie relig ij­
ne, którem u łotrostw^a rozjadłego ludu nadały  piętno 
najazdu rabusiów , lecz drobne napady hajdam ackie 
długo jeszcze nie m ogły być pow ściągnięte, Watia- 
gi zaporoicy co lato udaw ali się w czyhryńskie la ­
sy i Immańszczyznę, zkąd w ypadając mordowali ludzi, 
zabierali bydło i rabow ali domy. Żydzi zw7kle n a j­
więcej od nich ucierpieli.

Czasy te n azw ał lud Koliszczyzną i Poliszczyzną, 
to je s t  od rodzaju mąk mieczem i ogniem.

Tom II. 39
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w  tymże czasie Zaporoże zostało zniesione przez 
cesarzow ą, Zaporoźcy zażądali od Katarzyny I I , 
wszystkich ziem, naw et zajętych przez osady w  no- 
worossyjskiej gubernii. Zaczęli przyw łaszczać sobie 
ziemie odebrane przez cesarzow ą Porcie. Niedozwa- 
lali dopełniać przemiaru granic państw a. U prowa­
dzili z pułków  rossyjskiego i pikinierskiego do ośmiu 
tysięcy ludzi. Na kilka-set tysięcy ograbili m ieszkań­
ców now orossyjskich. Cesarzow a rozkazała im, by 
przysłali deputowanych dla przedstawienia swych 
praw . Zaporoźcy nie odpowiedzieli.

Postępki te razem z rozbojami dopełnianem i przez 
nich w okolicach, nie m ogły być cierpiane. Im pera- 
torowa w y sła ła  genera ła  Tekellego który za ją ł sicz 
i zburzył ją . Kozakom dozwolono osiąść w T aw a- 
nie pod nazw ą Czarnomorców.

W ielu w yszło do Turcyi. W  roku 1793 nastąpił 
podział Polski i obieUkrainy połączyły się znowu pod 
w ładzą m onarchów  rossyjskich.

K O N I E C .
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